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PRZEDMOWA 


do pierwszego wydania. 


Pisać o pismach wielkiego pisarza i to za 
przedmowę do pism jego podawać, jest rzeczą 
bardzo używaną, ale nudną, niestósowną, i po- 
spolicie nicczytaną. Wydawcy niniejszćj książki 
o pismach Mochnackiego rozprawiać nie będą. 
Publiczność już je oceniła; czytelnik nieporów- 
nane ich zalety sam najlepićj uczuje. Wspomnić- 
my tylko o jednćj maxymie Mochnackiego w pi- 
saniu. Do wszystkich zalet pióra Mochnackiego, 
łączyła się nieporównana łatwość, pisał szybko, 
i jak od razu napisał tak drukował: zdarzało się 
jednak, że całe ćwiartki i arkusze przemazywał, 
a kiedy mu znajomi mówili że przez to robi 


szkodę, odpowiadał, nigdy człowiek tego nie żało- 
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wał co zmażał. W pisarskim zawodzie jest to 
wielka nauka. 

Księgarnia polska wydając zbiór niniejszy, 
pragnie oddać usługę Literaturze i Historyi ojczy- 
stćj, gromadząc w jedną całość rozrzucone a za- 
wsze po mistrzowsku kreślone pisma Mochna- 
ckiego, które za naukę języka polskiego i poli- 
tyki narodowej, i za materyały do historyi po- 
wstania narodowego w 1831 r. służyć będą; chce 
oraz oddać cześć pamięci wielkiego pisarza, po- 
lityka, i dobrego Polaka, przeznaczając dochód 
z wyprzedaży tej książki, na opędzenie kosztów 
pomnika stawianego Mochnackiemu w Auxerre 
(Yonne) przez Tułaczów polskich. 

Mochnacki przepędził w Auxerre ostatnie dni 
życia wytrawionego gorącóm czuciem Ojczyzny, 
i natężeniem wszystkich sił wielkiego umysłu do 
jćj ratowania, a następnie do nauczania Polaków 
jak ją z grobu dźwigać mają. Po śmierci Mo- 
chnackiego, rozebrawszy ciało jego, doktorowie 
znaleźli serce rozszerzone a wszystkie organa ży- 
wotne, pomimo najskromniejszego życia, tak zu- 
żyte jak u zgrzybiałego starca. 

Mochnacki przed ostatnią słabością swoją prze- 


powiadał swój bliski koniec. Nie raz w.czasie 


y 


przechadzek, wpadał wrodzaj zachwytu i otacza- 
jącym go ziomkom gadał o cudach tamtego świata, 
które spostrzegał w grze duchów. „Wy niesły- 
„Szycie tego, mówił on, ale ja co się w krótce 
zniemi połączę, już je przeczuwam, już słyszę 
sich grę harmonijną która świat napełnia...“ Pa- 
trzali na niego w zadumieniu przyjaciele, i wspól- 
nie z Mochnackim przeczuwali śmierć jego. Mo- 
chnacki w wylaniu się dla siebie tych przyjaciół, 
w tćj czci narodowćj którą go otaczali, w tój mi- 
łości którą mu przy śmierej przez starania swoje 
około niego okazywali, widział nagrodzone wszy- 
stkie prześladowania któremi go niesprawiedli- 
wość lub zawiść ziomków przez cały bieg życia 
ścigały. Żył ubogi, i umarł ubogi. 

Michał Podczaszyński*) napisał w kilka dni 
następującą wiadomość o życiu Mochnackiego. 

*) Podczaszyński wielce zasłużony Literaturze ojczystej o 


kilka miesięcy tylko przeżył przyjaciela swego. Umarł w Pa- 
ryżu d. 4. Lipca 1835 r. mając lat 34. 
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Wzmianka o życiu 
Maurycego Mochnackiego. 


„Maurycy Mochnacki zmarły w Auxerre dnia 
20 Grudnia 1834, urodził się w*Galicyi we wsi 
Bojaniec roku 1804. Całe wychowanie swoje 
odebrał w domu rodzicielskim. W żadnych szko- 
łach publicznych nie był; w roku tylko 1819- 
1820 chcąc być przyjętym do Uniwersytetu War- 
szawskiego, przez kilka miesięcy uczęszczał do 
tamtejszego Lyceum. O r. 1820 do 1823 był 
ciągle w Uniwersytecie, w wydziale prawa: kiedy 
jedna, nic prawie nie znacząca okoliczność zmie- 
niła wszystkie jego zamiary, i na dalszy bieg 
życia jego wpływ swój wywarła. — Na kilka- 
naście dni przed złożeniem magistrowskiego exa- 
minu, we własnóm mieszkaniu, napadnięty przez 
policyanta i zelżony, gdy chciał napaść odeprzeć, 
porwany do więzienia, z rozkazu W. Xięcia przez 
40 dni pod golém niebem, z największymi zbro- 
dniarzami przeznaczony był do robót publicznych 
w ogrodzie belwederskim. — Niepoprzestał jednak 


Konstanty na tém jednóm okrucieństwie: kazał 
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go wykreślić z listy uczniów uniwersytetu, za- 
bronił mu zdawać examinu magistrowskiego, i 
dał rozkaz wszystkin władzom rządowym, aby 
go do żadnego urzędu publicznego nie przypu- 
szczały. W kilka miesięcy późnićj, Kommissya 
śledcza warszawska, dowiedziawszy się z zeznań 
jednego więźnia w Litwie: że Mochnacki był 
członkiem gminy akademickićj Towarzystwa pa- 
tryotycznego, szeroko wówczas rozgałęzionego po 
całćj Polsce, wtrąciła go do Karmelitów. — Mo- 
chnacki w więzieniu związku nie wydał, nikogo 
nie skompromitował, co mógł zaprzeć to zaparł, 
i ledwie po dziewięciomiesięcznych mękach wy- 


puszczony został na wolność*). Przed uwięzie- 


*) Nieprzyjaciele jednak Mochnackiego do śmierci nie mogli 
mu przebaczyć, że dręczony głodem i różnćmi innćmi mękami, 
podpisał, czyli ułożył plan jakoby zatamowania oświaty w kraju 
przez urządzenie nowe edukacyi publicznej. Jak gdyby Rossya 
potrzebowała w tćj mierze nauki 18 letniego więźnia, lub żeby 
opinie i rozumowania abstrakcyjne, w więzieniu przymusem 
wyciśnięte (tak jak była wyciśnięta przysięga całego narodu na 
wierność Carowi) były czynami pociągającemi za sobą hańbę 
u współobywateli. Myśli w tém piśmie zawar te, były myślami 
Nowosilcowa, albo raczćj jego namiestników Szaniawskiego i 
Hankiewicza, którzy dla tego starali się skłonić Mochnackiego 


do przyjęcia ich za swoje i do przyłączenia ułożonego w ten 
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niem swojćm nic jeszcze nie pisał, prócz drobnych 
artykułów, które umieszczał w Astrei roku 1823. 
Dopićro w r. 1825 wraz z Podczaszyńskim, zało- 
żył pismo miesięczne naukowe p. t. Dziennik 
Warszawski; lecz do redakcyi jego tylko przez 
sześć pićrwszych miesięcy należał. Później gdy 
zakaz W. Xcia nieprzypuszczania go do ża- 
dnych urzędów, pomimo najusilniejszych starań 
familii i przyjaciół nie mógł być cofnięty: Mo- 
sposób pisma, do prośby o uwolnienie z więzienia; ażeby do- 
wieść cesarzowi Alexandrowi, że więzienie u Karmelitów, świcżo 
wtedy założone na wzór pokutnych więzień Ameryki północ- 
nej, miało na celu poprawę moralna, naprowadzenie młodych 
umysłów na drogę którą rząd za zbawienną uważał. Ci jednak, 
którzy ten krok Mochnackiego (dowód tylko płochości wieku 
młodego) za zbrodnią ogłaszali, zapomnieli, że pismo to nigdy 
nie było szkodliwćm dla kraju, że owszem skazane było na za- 
pomnienie w aktach Kommissyi śledczej — i gdyby kondaita 
Mochnackiego w czasie dyktatury nie była taka jak była, pew- 
nieby o tćm piśmie nigdy świat nie wiedzial, a jeżeliby się do- 
wiedział, za nieby je uważał. — Ale nieprzyjaciołom rewolucyi 
szło wtedy o zdyskredytowanie jego osoby, o oczernienie jego, 
o zbałamucenie opinii publicznej; bo mniemano że od tego 
zbawienie kraju zawisło. Uwiedziona publiczność zawierzyła, 
Że to co doradzał Mochnacki w pićrwszych dniach rewolucyi, 
było tak szkaradne jak myśli Nowosilcowa, Szaniawskiego i 
Hankiewicza w owćm piśmie zawarte.... I przeciwnicy Moch- 
nackiego zwyciężyli.... (Przypis Autora.) 
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chnacki miał zamiar zostać adwokatem, aby wtéj 
karyerze niezawisłćj od kaprysów władzy rządo- 
wćj, mógł znaleść środki dalszego kształcenia się 
w ulubionych sobie naukach. Ale i tu wola W. 
Xcia stawiła mu zaporę. Nie pozwolono mu 
zdać examinu magistra, który, jak wiadomo, był 
głównym warunkiem dla starających się o tytuł 
adwokata. Co większa, groźbą nowego uwięzie- 
nia i prześladowania nawet niewinnćj familii, 
gwałtem go wtrącono do bióra cenzury; bo na 
tej tylko drodze rząd otwierał dla Mochnackiego 
pole do zasług. Własnoręczne pismo Szania- 
wskiego ogłoszone w gazetach za dyktatury, do- 
wiodło już jakiej wagi były zarzuty nieprzyjaciół 
Mochnackiego przypominających mu dwumiesię- 
czne urzędowanie w cenzurze. Na tóm urzędo- 
waniu Mochnacki tak wszystko robił w brew za- 
miarom rządu, że go zrazu strofowano pokilka- 
kroć na piśmie, a potćm wygnano z bióra, jako 
niegodnego zaufania rządu. 

Te wszystkie prześladowania zmusiły go do 
zajęcia się pracą do którćj najmnićj był usposo- 
biony. W latach 1826. 27. 28. 29. i 30. należał 
do redakcyi Izydy Polskiej, pisma poświęconego 


przemysłowi i rolnictwu: naprzód jako tłómacz, 


potem jako kollaborator głównego wydawcy, ty- 
tułem dyet pobierający płacę adjunkta wydziału 
fabryk w ministeryum spraw wewnętrznych; bo 
nawet na ten urząd nie mógł otrzymać nomina- 
cyi z woli W. Xięcia. — Rewolucya tedy zastała 
go pozbawionego możności piastowania urzędów 
krajowych, a kommissya wyznaczona przez Dy- 
ktatora do przejrzenia papierów pozostałych po 
W. Xięciu, znalazłszy między nićmi kopią pisma 
karmelickiego, uznała także za rzecz stósowną 
ogłosić Mochnackiego za niegodnego piastowa- 
nia urzędów w kraju. 

Nałeżąc do redakcyi Izydy, Mochnacki nie 
przestawał poświęcać się ulubionym sobie przed- 
miotom, to jest filozofii i literaturze, uważając 
jednę i drugą jako jedyny w owym czasie śro- 
dek zajęcia umysłów i utrzymania ich ciągle 
w stanie, jak powiadał, insurrekcyi. W tym du- 
chu z Xawerym Bronikowskim naprzód Gazetę 
Polską, którćj od 1 grudnia 1829 był redakto- 
rem, a potóm Kuryera Polskiego, do którego co- 
dziennie prawie podawal artykuły aż do wybu- 
chnięcia rewolucyi. — Pomijam liczne a bezi- 
mienne pisma które w tćj epoce ogłaszał, najgo- 


dniejsze jest uwagi pismo pod tytułem: Gios 
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obywatela z ziemi zabranćj, które w rękopiśmie 
w niezliczonych exemplarzach po całym kraju się 
rozeszło, i zbawienny sprawiło skutek na umy- 
słach członków sądu sejmowego, do których au- 
tor przemawiał. Ostatnich dni przed wybuchnie- 
niem rewolucyi, ogłosił lszy tom swego dzieła 
o Tateraturze. 

Wśród tych zatrudnień naukowych, które za 
rozrywkę raczćj uważał, nie przestawał z bratem 
swoim Kamillem, uczniem szkoły podchorążych, 
pracować we wszystkich spiskach, jakie od koro- 
nacyi Mikołaja w 1828 roku młodzież wojskowa 
knowała. W dniu 29 listopada 1830, z bronią 
w ręku wyszedł na ulicę. W pićrwszych zaraz 
chwilach narodowego powstania, świadek błędów 
ówczesnego rządu, w zarodku samym dostrzegł 
kontrarewolucyą przez Lubeckiego ułożoną. Utwo- 
rzył więc klub rewolucyjny, i z ramienia jego 
z bronią w ręku zasiadł w radzie administracyj- 
nćj jako członek przybrany z głosem doradczym. 
Klub ten wprawdzie trwał tylko dni kilka, wy- 
wrócił jednak trzy rządy na ruinach których 
w dniu 5 grudnia powstała dyktatura. Ruch re- 
wolucyjny tak dzielnie się objawiający wśród nie- 


slychanych zapór które mu stawiono, w jednym 
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Mochnackim najwymówniejszy miał organ i naj- 
sprężystszego działacza. Ale przewaga systematu 
reprezentowanego przez Lubeckiego zadała mu 
cios śmiertelny. Wtedy-to, w chwili gdy umysły 
wszystkich zajęte były najwięcćj sposobami ra- 
towania kraju, rozpoczęły się pokątne plotki i 
systematyczne potwarze na Mochnackiego, wtedy 
i pismo karmelickie wydobyto z akt i bezczelne 
zarzuty należenia do cenzury rozgłaszano przez 
gazety; a stronnicy tych samych ludzi którzy 
ustąpić chcieli z rządu tymczasowego jeżeliby 
Lubecki z niego był oddalony, w Lubeckim ojca 
Ojczyzny, w Mochnackim podłe narzędzie Moskwy 
widzieli. Potrzeba było wszystkiego zlego które 
na kraj spłynęło z systematu Lubeckiego, po- 
trzeba była upadku dyktatury, aby nie oni, ale 
Lud przez nich zwiedziony przyznał słuszność 
głębokim pojęciom politycznym Mochnackiego. 
Zaczęło się było wreszcie przez dni kilka rozja= 
śniać niebo; — widziano że ten tylko dobrze 
radził któremu jak najmnićj ufać kazano z góry, 
i zaczynały się wznosić głosy jeszcze wczesnego 
żalu. Wtedy Mochnacki wystąpił z nowym dzien- 
nikiem, któremu dał tytuł Nowój Polski. W duchu 


tych samych zasad które pićrwćj na klubie i w ra- 
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dzie administracyjnćj rozszćrzał, przez kilkanaście 
dni pisywał do Nowćj Polski, i na nowo oburzył 
przeciwko sobie umysły, i tych którzy nie sprzy- 
jali rewolucyi, i tych którzy ją zaślepieniem swo- 
jem, fałszywym zapałem gubili. Znowu tedy przy- 
pomniano mu cenzurę, a pismo karmelickie na 
liczne exemplarze w biórach rządowych przepi- 
sane, po domach prywatnych i po kawiarniach 
tłumnie zbićrającym się słuchaczom na głos czy- 
tano. Glos prawdy, glos wołający na puszczy, 
nazwano (że tu użyję historycznych wyrazów) 
brzękiem, rubli moskiewskich i talarów pruskich. 
Wśród takich wrzasków wojska nieprzyjacielskie 
wkraczają do kraju. Mochnacki składa pióro. 
Wódz naczelny Radziwiłł żądającemu wnijść w sze- 
regi narodowe, przesyła patent officerski. Moch- 
nacki go nie przyjmuje i jako prosty żołnierz za- 
ciąga się do 18° pul. Strzel. p. Jaka była jego 
konduita pod Grochowem, rapport jenerała Szem- 
beka zaświadcza. Z kontnzyą w ramieniu i lekką 
raną w prawą nogę przybył do Warszawy; a 
przepędziwszy na wsi dni kuracyi, gdy ustała 
tymczasowa nieczynność wojska, wstąpił na nowo 
w szeregi już jako officer. Był w bitwach pod 


Okuniewem, Wawrem, Liwem, Długosłodłem, 
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Przytyczą. Pod Ostrołęką przy obronie armat 
cztćry ciężkie rany odebrał. W nagrodę męztwa 
ozdobiony został krzyżem złotym. Resztę czasu 
od bitwy Ostrołęckiej aż do upadku Warszawy 
na kuracyi przepędził. Nie mogąc już zbrojnie 
służyć ojczyznie, w miarę jak mu wracały siły, 
pracował dla jéj dobra piórem i radą. Pamiętne 
będą na zawsze jego pisma umieszczane w mie- 
siącu Sierpniu i pierwszych dni Września w Dzien- 
niku Powszechnym. Dowiódł w nich że do ostatka 
nie rozpaczał o losie ojczyzny, że do ostatka umiał 
wynajdować sposoby jéj zbawienia, którę zawsze 
ze wzgardą tylko, podejrzliwością i urąganiem 
były odrzucane przez tych co krajem rządzili. 
Sprawiedliwie powiedział potóm o sobie: że był 
prorokiem nie przeszłości ale przyszłości. Obar- 
czony zarzutami swoich przyjaciół politycznych, 
a szczególnićj jednego z członków upadłego Rzą- 
du Narodowego: że nieutrzymaniu się swemu w Ra- 
dzie Administracyjnćj winien był upadek swego syste- 
matu, zaczął wreszcie poznawać Mochnacki, że 
dobro kraju wymagało aby miał jakikolwiek udział 
u steru rządu. Starał się więc pod Krukowie- 
ckim wnijść do rady, lecz i tu znalazł nieprze- 


byte zapory. Chęć jego działania wzięto za am- 
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bicyą fatalną dla kraju; naprzód radcowstwo 
stanu, a potćm referendarstwo nawet przeszko- 
dzono mu otrzymać. A tak od początku do końca 
rewolucyi poczytywano za największy patryotyzm, 
zatykać uszy na wszystko coby mówił Mochna- 
cki, psuć jawnie i podstępnómi sposobami, coby 
mógł zdziałać, wynajdować wszelkie czernideł 
sposoby na jakie tylko dowcip pełzających umy- 
słów wszelkich partyj politycznych mógł się zdo- 
bywać. — Nastąpiła wreszcie Emigracya. — 
Mochnacki i tu nie milczał, ale i tu go ścigano. 
Ža to co zdziałał, albo raczćj co mu przeszkodzono 
zdziałać w rewolucyi, nazwano go ambitnym, nie- 
bezpiecznym dla kraju; byli nawet tacy co się 
spodziewając zamieszek w Paryżu, zawczasu dla 
niego w imaginacyi swojćj stawiali szubienicę. 
Za to że od lat dziecinnych prawie konspirował 
przeciw nieprzyjaciołom Polski, że pismami swémi 
przez sześć lat ciągle przed rewolucyą, pracował 
nad oświeceniem i usposobieniem do rewolucyi 
umysłów młodzieży polskićj, nazwano go obsku- 
rantem, zarzucano mu że przez pismo karmelic- 
kie chciał pogrążyć naród w największćj ciemności. 
Napróżno przez pisma swoje umieszczane w Pa- 


miętniku Imigracyż sili} się nad ustaleniem i zde- 
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terminowaniem wyobrażeń politycznych, już o 
ostatnićj naszćj rewolucyi, już o przyszłćj refor- 
mie społecznćj Polski, już o duchu rewolucyjnym 
który prędzej czy później obali w feodalnćj nie- 
gdyś Europie wszystkie podstawy instytucyj spo- 
lecznych wieków średnich; napróżno w historyi 
swojćj Powstania narodu polskiego do cierpkości 
częstokroć posuwał ton prawdy, wszystkim par- 
tyom politycznym dowodząc że wszystkie zgubiły 
kraj, dla tego że nie były rzeczywiście i w żaden 
sposób nie mógly być prawdziwćmi partyami, że 
były tylko koteryami lub dziecinnćmi igraszkami 
w obec najpoważniejszych wypadków od których 
los Polski i całćj ludzkości był zawisl. Na próżno 
gdy ciemnota umysłów tych ludzi, którzy krajem 
rządzili, nie dozwoliła mu w rewolucyi odwrócić 
złego, które on sam jeden najdoskonalćj widział, 
starał się aby przynajmnićj potomność z opisania 
błędów naszych korzystała; — nigdzieśmy nie 
wyczytali jeszcze ani ocenienia jego talentów po- 
litycznych, ani okazanych zalet jego dzieła; kiedy 
przeciwnie najlżejsze błędy, chwilowe słabości pas- 
sującego się z przeciwnościami umysłu, wśród 
cierpień fizycznych, nie nie znaczące w massie 


tak ważnych zasług, tak jasnych i tak po 
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mistrzowku rozwijanych w jego pismach po- 
jęć filozoficznych, historycznych i politycznych, 
— poczytano mu za odstępowanie od zasad na 
których przyszłe szczęście ludów spoczywać bę- 
dzie. — Potomność przynajmnićj inny o nim sąd 
wyda — a ci którzy go za życia rozumieli, opła- 
kiwać będą zawsze tę gwiazdę dobroczynną dla 
narodu zbyt wcześnie zgasłą. — 

Co do mnie -- przez piętnaście lat uwielbiałem 
przymioty serca Mochnackiego, umiałem cenić 
jego talenta; — z nim młodość przepędziłem. By- 
łem świadkiem jego nieszczęść; w każdćm jego nie- 
powodzeniu widziałem złą wróżbę dla wszystkiego 
co miałem najdroższego w świecie. Dla tego kocha- 
łem go jak tylko mogłem kochać człowieka. Nikt 
nademnie mniemanych jego zbrodni u Karmelitów 
i w cenzurze bliżej i jaśnićj nie widział — niko- 
go też bardzićj nademnie nie oburzały zarzuty 
przewrotnych łub zaślepionych ludzi, z których 
żaden nie wytrzymałby ani jednej takićj próby, 
na jakie on przez całe życie był wystawiony, a 
którzy jednę nic nie znaczącą słabość młodzień- 
czego wieku, przez tyle lat w najohydniejszćj 
wystawiali barwie, ażeby prawdę, którćj on tyle 


razy w stanowczych dla narodu momentach je- 
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dynym był organem, zasłoną błędu okryć — a 
chęć jego służenia poczciwie ojczyznie, za wy- 
stępną ambicyą podać. Wszystkie ich życzenia 
już się teraz spełniły; pozostaje im tylko kazać 
wielbić pamięć proroka, którego kamienowali za 
życia.“ 


PARYŻ, 31 grudnia 1834. 
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Detronizacya Nikołaja. 


Nowa Polska Nr. 22. 26. Stycznia 1831. 


Francuzi, Anglicy, Niemcy oddadzą cześć 
należną niefortunnemu narodowi, który umie czuć 
godność swoją. Dziękować nam będą, w obliczu 
całćj oświeconćj Europy, żeśmy powstali dla od- 
zyskania bytu politycznego. Gabinet petersbur- 
ski zrozumie nakoniec: że ma teraz sprawę z ca- 
lym narodem, a nie z garstką wichrzycieli pu- 
blicznego porządku; że nie bunt, ale powszechne 
powstanie ukrócić i stłumić będzie musiał, dla 
utrzymania się na tym stopniu potęgi i wzięto- 
ści, na którym dotąd zostawał. Wielka jest moc, 
wielka dzielność uchwał reprezentantów ludu 
w takiej chwili! Ta moc, ta nieustraszona śmia- 
łość narodowćj reprczentacyi ratowała Francyą 
w czasach największych niebezpieczeństw; toż 
samo i sprawie naszćj najświetniejsze skutki ro- 
kuje. Męstwo nietylko na placu bitwy się poka- 
zuje, ale także na radzie, na mównicy, i w uchwa- 
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lach gardzących pogróżkami nieprzyjaciela. Uzna- 
nie dynastyi Gottorpskićj za odpadlą od tronu 
polskiego jest najwymowniejsza odpowiedzią na 
proklamacyą Dybicza, pisaną w imieniu Mikołaja, 
— tak jak uznanie rewolucyi za narodową i 
oświadczenie podziękowania jćj twórcom było naj- 
właściwszą odpowiedzią na manifest cara, wzy- 
wający radę administracyjną Królestwa Polskiego, 
do ukarania sprawców powstania, a wojsko pol- 
skie do złożenia broni. — Tym sposobem dumę 
barbarzyńców większą jeszcze poniżyliśmy dumą. 
Przemoc ukracamy aktami, w których się dostoj- 
ność wielkiego maluje Narodu. 

Od dnia dzisiejszego, od uznania przez izby 
sejmowe tronu polskiego za wakujący, rewolucya 
nasza postępować będzie szeroką drogą, prowa- 
dzącą do zwycięstw i chwały. Europa uzna na- 
szę niepodległość i całość, skoro postrzeże, że my 
sami się w tej niepodległości i w nierozdzielnóm 
jestestwie całego narodu uznajemy. Dzięki wam, 
dostojni reprezentanci! imiona wasze od dnia 
dzisiejszego słynać będą w dziejach! Tą drogą 
dalej postępujcie, coraz śmielsze uchwalajcie po- 
stanowienia, i wznoście się do coraz wyższej go- 
dności, przez odrzucenie wszystkich względów 
bojaźliwej, mędrkującćj polityki, przez impozycyą, 
przez dumę, przez ostentacyg rewolucyjną. 

Namże to car moskiewski śmie grozić zdala? 
nam najstarszym synom Europejskićj wolności ? 
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nam najokrzesańszemu ludowi sławiańskiemu? 
nam któryśmy, wczora, święcili pogrobową uro- 
czystością pamiątkę Bestużewa i Rylejewa? nam 
którzyśmy, garstką bezbronnej młodzieży, wypło- 
szyli najstarszego brata carów północy? 

Noc 29 listopada, uznanie rewolucyi za naro- 
dową, odsądzenie Mikołaja od tronu polskiego, 
obchód uroczysty ku czci tych ludzi którzy, pićr- 
wsi, publiczną w Petersburgu zdziałali rewolucyą, 
— wreszcie instytucya towarzystwa patryoty- 
cznego, gdzie śmiało mówić i rozumować godzi 
się, — ochocza młodzież, waleczne wojsko: otóż 
panorama rewolucyjne polskiego narodu, który 
obecnie zwrócił na siebie uwagę całćj Europy. — 


1* 


Nowa własność języka polskiego. 


Nowa Polska Nr. 23. 27. Stycznia 1831, 


Słuszna należy się cześć sejnującym, że uczy- 
nili oświadczenie, z którego publiczność polska 
dorozumiewa się, iż Mikołaj przestał być Kró- 
lem polskim. Nie bez przyczyny piszemy doro- 
zumiewa się; gdyż to bezpośrednio z rzeczonego 
aktu izb sejmujących nie wynika. Potrzeba od- 
gadywać myśl narodowćj reprezentacyi. Dotych- 
czas mniemano, jakoby tylko w języku francus- 
kim bardzo wiele pisać i mówić było można bez 
treści, czczemi frazesami odpowiadającemi po- 
trzebie rozmów salonowych, lub dyplomatycznych 
układów. Lecz izby sejmujące przekonywają, 
wzmiankowaną uchwałą: żei polskiemu językowi, 
który, po wszystkie czasy, słynął z swćj treści- 
wości, ta własność służy. „Naród polski, (są 
słowa sejmujących) na sejm zebrany, oświadcza, 
że jest niepodległym ludem.* Bardzo dobrze! 
Ale cóż znaczy to czcze wyrażenie? Europa nie 
zrozumie tego frazesu. Europa zapyta się sej- 
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mujących, w jakich granicach uznają tę niepod- 
ległość? Niepodległość w obrębie dzisiejszego 
Królestwa jest chimera polityczną: niepowstali- 
śmy dla takićj niepodległości! 

Dalej oświadczają izby sejmujące: „że naród 
polski ma prawo temu koronę polską oddać, 
którego godnym jéj uzna, po którym z pewno- 
ścią będzie się mógł spodziewać, iż mu zaprzy- 
siężonćj wiary, i zaprzysiężonych swobód, świę- 
cie i bez uszczerbku dochowa.* Cóż znowu wy- 
nika ztych frazesów? Oto że izby sejmujące 
mają prawo oddać koronę polską temu samemu 
Mikołajowi, jeżeli go tylko uznają za godnego tego 
zaszczytu. Ludzie się zmieniają; Mikołaj może 
się poprawi. Czemuż mamy mu wszelką odej- 
mować nadzieję piastowania polskiego berła? A 
jeżeli Mikołaj się niepoprawi, to syn jego Ale- 
xander będzie Królem! Albo też jego brat Mi- 
chał, może i Konstanty!!! Czemuż nie! To 
wszystko być może; każdy znich niechaj sobie 
na tę godność zasłuży! 

Otóż mędrkująca, fałszywa, drobna, połowi- 
czna polityka, w której się cała czczość maluje 
uchwały żadnego znaczenia niezawierającej! Otóż 
wyrazy natchnione w części bojaźnią, a w części 
musem nieodpartćj konieczności. Sejm uchwalił 
to dziecinne postanowienie, jakby się obawiał 
chłosty cara; jakby chciał wyjśdź potem z obwi- 
nienia, i naprzód zastrzegał sobie przebaczenie 
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za akt do którego tylko publiczną opinią w Pol- 
sce i Europie zniewolony został. Takież to uwień- 
czenie życzeń narodu! Dziećmi chwiejącemi się 
jesteśmy. 

Ludzie, wyrwani. z lona pokoju na burzę re- 
wolucyi, czyż nigdy powołania swego niezrozu- 
miecie? czyż do ostatka dni waszych mędrkować 
i politykować będziecie? czyż do ostatka trwać 
będziecie w mniemaniu, że reprezentujecie wolę 
i wyobrażenie nieszczęśliwego narodu? 

Kto mędrkuje nad przepaścią, źle czyni, bo 
zginie niepochybnie, i nikt nawet nad jego zgo- 
nem pochwalnego hymnu niezaśpiewa.  Zginie 
z musu, skutkiem własnćj nieroztropności, a nie 
z natchnienia męstwa, które mężów zdobi. Dni 
wasze są policzone! wróg się zbliża z ogromném 
wojskiem, — chce palić i niszczyć posiadłości 
wasze! a wy nieujecie i odważacie słówka, lęka- 
jąc się wyznać otwarcie czego chcecie, czego 
chce naród! Czy sądzicie, że, w opinii cara, 
mnićj winnymi będziecie za akt dwu-wykładne- 
mu ulegający tłómaczeniu! Mówicie o Polsce 
jakby o urojonćj jakićjś krainie bez żadnych gra- 
nic, jakby o Polsce na księżycu, albo na którćj 
z gwiazd niestałych. Mówicie o koronie polskićj, 
jakby ta, prędzćj czy późnićj, dostać się mogła 
jednemu z ciemiężycieli narodu. ! 

Możebyście nas przekonać chcieli, że przewa- 
żne względy dyplomatyczne i polityczne kiero- 
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wały i kierują waszćem zdaniem. Mylicie się, i 
srodze błądzicie! Wasza dyplomatyka i polityka 
jest tylko nieumiejętną, jest niezręczną grą w sza- 
chy. W obec was, w obec całej Europy, w obli- 
czu nieba i ziemi, oświadczam wam: żeście się 
do tćj roli, którą teraz sprawujecie, niezrodzili. 
Dobrymi, poczciwymi ludźmi jesteście; jesteście 
nawet dobrymi Polakami: — lecz nie wiecie 
tego co czynić potrzeba w obecnej chwili. Wa- 
haniem się i oscyllacyą, ustanowieniem zdradzie- 
ckićj dyktatury, ustanowieniem niedołężnego rzą- 
du, zawodziliście przez ośm tygodni nadzieje 
wojska i ludu. Teraz zawodzicie tę nadzieję 
aktem śmiesznym, i błachćmi tego aktu wyrazami. 
Jednę wam radę podaję: złóżcie namiestni- 
czą narodu władzę; powróćcie do nicestwa, z któ- 
rego was napróżno wyrwać chciała rewołucya. 
Uznajcie, tém wspaniałomyślnćm zrzeczeniem się, 
samych siebie za ludzi zdatnych do wszystkiego, ale 
nie do téj roli którą wam los, jakby przez ironią, 
jakby przez szyderstwo i najgrawanie się poruczył. 
Na poparcie tego zdania dołożę co następuje: 
Wy reprezentujecie dyspozycye moralne, wyo- 
brażenia i opinią narodu przed nocą dnia 29 listo- 
pada. Wybrani zostaliście pod wpływem zniszczo 
nego rzeczy porządku. Wasz mandat ustał, bo się 
wszystko koło was zmieniło, prócz ciasnych pojęć, i 
trwożliwego ducha waszego. 7rzeba zwołać kongres 
narodowy, bo ojczyzna jest w niedezpieczeństwie. 


Detronizacya Mikolaja. 


Me ea quae fecistis pati aequum censetis; 
vos ne dici quidem omnia aequo animo ferretis? 


Nowa Polska Nr. 24. 28. Stycznia 1831. 


Czas nareszcie mówić prawdę tym którzy, 
obradując pod władzą despotyzmu, nie przywykli 
do oppozycyi, i żadnego przeciwieństwa od opinii 
publicznćj nie znoszą. Zmierzamy do izb sejmu- 
jgcych. Wczorajsza sessya zaczęła już wyświe- 
cać skutki uchwały z dnia 25 stycznia, która ża- 
dnego politycznego sensu nie zamyka. Niestety! 
wyznać potrzeba: dynastya Gottorpska od tronu 
polskiego ową uchwała odsądzona nie jest. — 
Uchwała ta, dla ogólności wyrazów, wszelakiemu 
ulegających tłómaczeniu, stała się źródłem nie- 
skończonych rozpraw , niezliczonych wniosków. 
Z tych dyskusyj powstanie, w krótkim czasie, 
prawdziwie chaos parlamentowe. Sami to uznają 
posłowie. Wężyk czytał mowę, z którćj te wy- 
razy pamiętamy: „że Francuzi dopióro wtenczas 
wypowiedzieli posłuszeństwo Burbonom, kiedy ci strze- 
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lać kazali do ludu francuskiego.“ Tenże reprezen- 
tant nastręczał podobny przykład Belgów. Na- 
ostatek wyraźnie oświadczył: „Któż wie, czy 
Aleksander, lub młodszy syn Mikołaja, nie okaże 
się godnym polskiego tronu?“ Jakże prędko 
sprawdziło się to cośmy we wczorajszym nume- 
rze tego dziennika przewidzieli! Czyżby był mógł 
uczynić posel Wężyk taką propozycyą, gdyby 
rzeczona uchwała życzenia i myśl narodu jawnie 
obwieszczała? 

Trzeba jednak odpowiedzieć na propozycyą 
szanownego posła. Nim dorośnie Aleksander, lub 
młodszy jego braciszek, Moskale (gdyby się wnio- 
sek Wężyka utrzymał) ustanowią w Polsce re- 
jencyą. Któż, z naturalnego rzeczy porządku, 
będzie na czele tćj rejencyi? Nie kto inny za- 
pewne tylko jeden z pełnoletnich i pełnomocnych 
braci cara, Michał lub Konstanty !! a każdy z nich 
wielce obowiązanym się pokaże szanownemu pre- 
opinantowi za tę mocyą, zrobi go ministrem. Cela 
va sans dire! 

Odrzucenie, większością, szlachetnych, wiel- 
kich wniosków Romana hr. Sołtyka i Franciszka 
Wołowskiego, wniosków przenikających do istoty 
powstania naszego, ugruntowanych na prawdzie 
sprawy polskiej, lepićj, dokladnićj maluje rzeczy- 
wistą dyspozycyą izby, niżeli ów akt mniemanćj 
detronizacyi, który mami tylko ludzi myśleć i ro- 
zumować nieumiejacych. 
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Wołowski i Sołtyk radzili: żeby dynastya 
Gottorpska na zawsze od tronu polskiego odsą- 
dzona została; wnosili także, żeby izba uznala 
niepodległość nietylko dzisiejszćj Polski, ale także 
prowincyj przez Rossyą zabranych. Ten jest ceł 
naszego powstania. Polska bez tych prowincyj 
istnieć niemoże. Powstanie nasze, bez takićj 
uchwały, jest nierozumem, jest fantasmagoryą 
polityczną, jest szaleństwem. Czemuż większość 
wzmiankowane odrzuciła wnioski? Czemuż taki 
akt detronizacyi uchwaliła? Odpowiadamy: po- 
nieważ nie pojmuje naszćj rewolucyi, ponieważ 
nie wchodzi w myśl i życzenie narodu; ponieważ, 
nakoniec, nieodpowiada oczekiwaniu nieszczęśli- 
wych spółziemian naszych, pod panowaniem ros- 
syjskićm zostających. 

Cóż ztego wynika? oto że większość nie re- 
prezentuje entuzyazmu wojska, nie reprezentuje 
wyobrażeń i pojęć myślącćj i rozumującćj, choć 
nie sejmującćj powszechności polskiej. 

Oświadczamy z głębokićm wewnętrznćm prze- 
konaniem: że większość izby jest: kontrarewolu- 
cyjna; nie dla braku patryotyzmu, bo na polskiej 
enocie żadnemu posłowi nieschodzi, ale jedynie 
przez niezdolność wzniesienia się do tego wyso- 
kiego stanowiska, z którego uważane powstanie 
polskie jest najpiękniejszym i najważniejszym po- 
litycznym fenomenem naszych czasów. 

O cóż to idzie? o poniżenie dumy cara ros- 
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syjskiego, o rozszerzenie powstania w tych pro- 
wincyach polskich na których zależy związek po- 
litycznego potworu rossyjskiego z systematem 
państw europejskich, nareszcie o zamienienie ce- 
sarstwa rossyjskiego w mocarstwo drugiego rzędu, 
bardzićj azyatyckie, niżeli europejskie. 
Wznieśliż się posłowie do tego ogromu? ogar- 
nęliż to kolosalne wyobrażenie które twórców 
rewolucyi natchnęło? bez którego nigdybyśmy 
byli nie powstali w nocy dnia 29 listopada. 
Powielekroć słyszeliśmy od sejmujących te 
wyrazy: „Przez uznanie rewolucyi za narodową, 
uwolniliśmy was od miecza katowskiego, a może 
od szubienicy.“  Zgoda!l! na to odpowiadamy 
przez podniesienie oręża przeciwko tej władzy 
która i was uciskała, otworzyliśmy wam szeroki 
zawód sławy. — Pierwej, za rządów cara i ce- 
sarzewicza, nie nie znaczyliście; musieliście 
być posłusznymi rozkazom jego służalców. Te- 
raz zwracacie na siebie uwagę całego świata, i 
byleście tylko chcieli, możecie zostać wielkimi, 
jedynie mocą uchwał i postanowień waszych. 
Taka jest odpowiedź autorów nocy 29 listopąda. 
Teraz osądźcie sami: czyż rząd przez was 
utworzony odpowie zaufaniu i oczekiwaniu naro- 
du? Tyle dni od upadku dyktatury bez pożytku 
upłynęło, a tak mało czasu mamy do stracenia! 
Za sześć, najdalój za ośm tygodni wybije ostate- 
czna godzina: albo zginiemy wszyscy, albo bę- 
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liczbę wojska regularnego pomnożyć do 100,000 
piechoty, i drugie tyle uorganizować powstania. 
Potrzeba tem wojskiem odzyskać najpiękniejsze 
części naszego kraju, a tém samém zmienić sto- 
sunki polityczne na północy Europy. Dostojni 
mężowie! pomiarkujcie się! Sumite materiam ve- 
stris aequam viribus. Przeminął czas komplemen- 
tów i jaśnie-wielmożnowania; oświadczamy wam 
otwarcie: żeście nic stanowczego nie zdziałali od 
początku rewolucyi. Rozprawialiście o pierwia- 
stku arystokratycznym i demokratycznym; i przez 
dwanaście dni po upadku dyktatury, zaledwie 
zdobyliście się na akt odsądzający niby Mikołaja 
od tronu polskiego, akt którego nikt nie zrozu- 
mie, i który sami odwoływać zaczynacie wasze- 
mi komentarzami. 


Godzina piórwsza z południa. 


Izba się oburza? myśli o zawieszeniu wolno- 
ści druku! nie toleruje żadnćj oppozycyi. Chce 
oddać pod sąd pisarzy! Cóż ją upoważnia do 
takiego postępowania? Czy ustanowienie dykta- 
tury która, przez ośm tygodni, naród zdradzała, 
i przywiodła go nad przepaść zginienia? Czy 
odrzucenie wniosku względem połączenia obu izb? 
Czy uchwalenie manifestu względem detroniza- 
cyi, manifestu sprzyjającego carom? Czy żółwi 
tryb postępowania, którćm zginiemy? Czy ob- 
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stawanie przy konstytucyi nadanćj przez ciemię- 
życieli i nieprzyjaciół ojczyzny? Dali się z tem 
słyszeć niektórzy posłowie, że ruble moskiewskie 
i pruskie talary natchnęły redaktorów wczoraj- 
szego numeru naszego pisma. My im odpowia- 
damy: że brzęk tych rubli i talarów codziennie 
słyszymy w większości kontra-rewolucyjnćj partyi. 
Do tego sądu upoważniają nas kontra-rewolucyjne 
opóźnienia. Słuchajcie prawdy, reprezentanci na- 
rodu! Ci którzy się przeciwko wam teraz pro- 
testują, ostrzegali naród względem Chłopickiego. 
Wiedzą że za tę prawdę umrzéć mogą. Mniejsza 
o to: wszystko jedno czy od kartaczów moskiew- 
skich, czy z rąk ludzi niepojmujących naszej 
sprawy. Przynajmnićj w pismach pamiątka zo- 
stanie, żeśmy nie pochwalili formalistów, — żeśmy 
się im przeciwili. 


Godzina trzecia. 


Wolność druku zaczyna sprawować zwyczajne 
skutki swoje. W tćj chwili dowiadujemy się że 
minister sprawiedliwości, z polecenia izby, ma 
pozwać autorów dwóch pryncypalnych artykułów 
we wczorajszym numerze Nowćj Polski. Jeden 
tylko Władysław hr. Ostrowski marszałek izby, 
bronił wolności druku. Niech żyją 


Jeszcze słów kilka z powodu aktu 
detronizacyi. 


Nowa Polska Nr. 25. 29. Stycznia 1831. 

Niektórzy w ten sposób usprawiedliwiają re- 
dakcyą rzeczonego aktu: 

„MKwestya detronizacyi przestała u nas być 
kwestyą polityczną, a zamieniła się na kwestyą, 
wojenną.'* Cóż to znaczy? oto: że sejm nic 
w tój mierze stanowczego wyrzec nie może, póki 
oręż polski nie roztrzygnie, czy będziemy exy- 
stować, lub nie? a zatém sejm ma czekać rezultatu, 
bitew, tak jak neutralne mocarstwo jakieś, i wedle 
tego rezultatu, odsądzić dynastyą Gottorpską od 
tronu? w miarę zwycięztw ma uchwalać postanowie- 
nia swoje? Nam się zdaje: że to lepićj przypadnie 
do miary z godnością sejmu, jeżeli zawczasu, 
przed roztrzygnieniem de facto kwestyi bytu na- 
rodowego, wyrzecze co się należy de jure pol- 
skiemu narodowi. Nam o to idzie, żeby sejm 
zasłynął w dziejach mocą, okazałością i wznio- 
slością moralną uchwał swoich; żeby, polegając 
jedynie na słuszności sprawy swojej, nie tempo- 
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ryzował; bo temporyzacya dobra jest w ministe- 
rstwie spraw zagranicznych, ale nie służy repre- 
zentacyi narodowćj. W każdym przypadku, czy 
się nam powiedzie lub nie, wczesne uznanie praw 
narodu, całości i niepodległości Polski, daleko 
pożyteczniejsze będzie od nieśmiałćj polityki. 
Gdy zwyciężymy, czyż wojsko nie przyzna wten- 
czas reprezentantom, że je do zwycięztw na- 
tchnęli? A jeżeli polegniemy, przynajmnićj zo- 
stanie ta chwała sejmującym, że czuli moralną 
godność swoją, i śmieli ogłosić światu: jakie 
były życzenia polskiego narodu, ku schyłkowi 
jego politycznćj exystencyi. 

Cóż ryzykują sejmujący? Prawie nie nie sta- 
wią na kartę, a wszystko wygrać mogą: wszystko 
mogą odzyskać, a nie mają nie do stracenia. 
Powie kto: a królestwo dzisiejsze polskie? Ten 
blichtr polityczny, ten lichy dar obłudy jednego 
z carów? 

Tak zaiste! Na nie się nam nie przyda ostróż- 
ność, przezorność i umiarkowanie. Postępujmy 
sobie, jak Burbonowie, których żadna przeci- 
wność, żadne zwycięztwo Napoleona skłonić nie 
zdołało do abdykacyt. Królowie wierzą w zasadę 
prawości (légitimité); czemuż i my uwierzyć nie- 
mamy w zasadę prawości bytu naszego? Niechaj 
naszem hasłem będzie: wszystko, albo nie. 

Pour le peuple nouveau art noweau! Dla no- 
wćj, odradzającćj się Polski, nowćj trzeba poli- 


16 


tyki. Nie czyńmy jak czynili ministrowie au- 
stryaccy i prusey, którzy nigdy przed bitwą tra- 
ktatów podpisywać niechcieli. Powiedźmy co 
się nam należy przed bitwą, a resztę poruczmy 
opatrzności. Taka jest polityka polska. 

Jeszcze raz powtarzamy: źle czyni kto mędr- 
kuje i temporyzuje nad przepaścią; powinie mu 
się noga! wleci w otchłań niechcący. Nas tylko 
śmiałość, że nie powiem, zuchwalstwo urato- 
wać może. 

Kuryer Polski oświadcza; „grozić komu pal- 
cem w kieszeni(!!), uznawać kogo za wypędzonego 
z siedziby w którćj jeszcze de facto siedzi, jest 
śmiesznością i głupstwem.* Odpowiadamy: Ku- 
ryer Polski źle rozumuje, źle politykuje, a je- 
śzcze gorzćj pisze po polsku. 

Nie ten jest mężny i śmiały, kto po zwycięz- 
twie tryumfuje; ale ten który, przed zwycięztwem 
uznaje świętość sprawy swojćj, który ustanawia 
zasadę, i w przekonaniu o prawdziwości téj za- 
sady, zwyciężyć lub umrzćć przedsiębierze. 


O terroryzmie nierozumu i obskurantyzmu 
politycznego. 


Nowa Polska Nr. 26. 30. Stycznia 1831. 


Liczne są rodzaje terroryzmu. Jest terroryzm 
stronnictwa, które w rozterkach domowych prze- 
mógłszy słabsze fakcye, zasady swoje uświęca 
systematycznym krwi rozlewem. Tak było we 
Francyi. Za czasów Dantona, gilotyna mocowała 
i podkopywała teorye spółeczeńskie, ludzie umić- 
rali za maxymy. Niemasz takiego terroryzmu 
w Polsce, i dziękujmy niebu za to. Cale inny 
jest charakter naszćj rewolucyi: — nie socyalny, 
ale excentryczny; nie wewnętrzny, ale zewnętrzny. 

Drugi jest terroryzm geniuszu, terroryzm 
wielkiego ducha, który wszystko pociaga ku so- 
bie, i pod swoje podbija posłuszeństwo. Taki 
był terroryzm Napoleona i Cezara. Sława ge- 
niuszu zajmuje imaginacyą. Geniusz polityczny 
i wojskowy roznieca, exaltuje tę imaginacyg, — 
czaruje, mami. Ludzie z ochotą go słuchają — 

Ji, 2 
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zdaje się im że anioł zstąpił z nieba na ziemię. 
— Nićmasz u nas takiego terroryzmu; ale się 
zjawić może w dalszym postępie rewolucyi, któ- 
raby upadła bez wielkiego ducha. 

Trzeci jest terroryzm genialnych rozmyślaczy, 
genialnych pisarzy, filozofów. Takim terrorystą, 
takim metafizycznym Dantonem, takim transcen- 
dentalnym Robespierem w Niemczech, jest teraz 
Szelling, jest Gerres, i Steffens. Ci ludzie mocą 
attrakcyjną, siłą niepojętą intellektualnego powi- 
nowactwa, przyciągają do środkowego punktu 
sfery swego ducha wszystkie rozumy, wszystkie 
pojęcia. Wojują wyobrażeniami; wywyższają się 
nad innych dyalektyką. Są to mocarze loiki. — 
My nigdy takiego nie będziemy mieli terroryzmu. 
Polacy obawiają się entuzyazmu wyobrażeń; — 
natchnienie filozoficzne, zowią mistycyzmem. — 
Lubią styl potoczysty, gładki, a czego od razu 
niezrozumieją, to mają za rzecz niegodną powa- 
żniejszego rozmysłu i zastanowienia. Niecierpli- 
wość jest najistotniejszą cechą naszego charakteru. 

Czwarty nareszcie gatunek terroryzmu, naj- 
straszniejszy, najokropniejszy, jest terroryzm za- 
wziętego w śmiesznóm uprzedzeniu mniemania; 
terroryzm obskurantyzmu politycznego, — terro- 
ryzm socyalnego nierozumu. Taki terroryzm 
mistrzuje w naszćj rewolucyi, mimo obywatel- 
stwo i polską cnotę wszystkićj niemal ludności! 
Niemasz żadnego na to złe lekarstwa. Do na- 
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szych mass żadne nie trafią rozumowania. Żadna 
myśl oryginalna, nieopanuje większości. W imię 
jedności i zgody, tylko co niezgubili Polski przy- 
jaciele dyktatora. Wszelką przeciwko niemu op- 
pozycyą nazywano zdradą kraju. Wierzmy dy- 
ktatorowi, bo to wielki człowiek! słynie w Eu- 
ropie, on sam jeden zbawi Polskę. — Rada Naj- 
wyższa przypatrywała się codziennie sprawom 
jego. Wierzono radzie najwyższej. Ex-sekretarz 
dyktatora wiedział o wszystkićm, a nikomu nie 
niepowiedział. Wierzono ex-sekretarzowi ex-dy- 
ktatora. Co większa! Terroryzm politycznego 
obskurantyzmu doszedł do tego kresu, że ci na- 
wet którzy umieli ocenić postępowanie ex-dykta- 
tora, samym sobie wierzyć niechcieli. 

Mistrzował w Polsce po wszystkie czasy, pa- 
nował, broił ów terroryzm nazwiska, terroryzm 
łatwowierności, terroryzm zaufania nieodpowiada- 
jącego zasłudze. Byliśmy i jesteśmy dotąd dzi- 
wowidzami, chwalcami, panegirystami bądź mnie- 
manego talentu, bądź urojonćj jakiejś przewagi. 
Nic łatwiejszego jak zostać sławnym i popular- 
nym w Polsce. Mamy wielkich literatów którzy 
nigdy nic niepisali, wielkich obywateli którzy 
nigdy nic dobrego dla kraju niezrobili, — wiel- 
kich dyplomatów, którzy ledwo czytać umieją. 
Sławy, reputacyi, popularności dostać u nas mo- 
żna, jak lichego na jarmarkach towaru. 


Ta mniemana sława, ta czcza reputacya, ta 
OQ* 
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urojona, wmówiona popularność szerzy się na- 
stępnie jak dźwięk hucznego dzwonu w powie- 
trzokręgu, — uzbraja się całą potęgą terroryzmu 
łatwowierności szczerćj lub udanej, i ludziom 
myślącym nakazuje milczenie terroryzmem poli- 
tycznego nierozumu. Biada temu u nas kto my- 
śli swoją głową, i swojem rozumieniem rzeczy 
około siebie pojmuje! To wichrzyciel! To bu- 
rzyciel! mówi i pisze za pruskie talary, za ruble 
moskiewskie. 

Gdy cesarzewicz Konstanty umknął z woj- 
skiem, przestał naród wierzyć tymczasowemu rzą- 
dowi. Gdy ex-dyktator zdradził, przestaliśmy 
wierzyć w dyktaturę... Sejm próżnuje! Będzie- 
myż wierzyli sejmowi! Nowy terroryzm zaufania! 
Gdyby się stu dwudziestu posłów, którzy za 
rządów cesarzewicza żadnego ministra oskarżyć 
nie śmieli, ale stu dwudziestu aniołów z archaniel- 
ską mądrością zasiadło i obradowało w tćj izbie, 
niewierzyłbym teraz stu dwudziestu aniołom! 
Nieufność i podejrzliwość są najpićrwszą cnotą 
rewolucyjnych czasów. Ufność niechaj będzie na- 
grodą zasługi, ale nie zachętą do działania. 

Nieufajmy nikomu; niewierzmy nikomu; a 
wszystkich wzywajmy, pobudzajmy.  Toć jest 
bodźcem, i najlepszą zachętą. Tylko Papież, jak 
mniemano w wiekach średnich, był nieomylny. 
Zgromadzenia zaś polityczne, sejmy, koncylia, 
jak indywidua mylić się mogą. 
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Obskurantyzm polityczny nie toleruje u nas 
żadnéj oppozycyi. Oppozycya mówna, lub pi- 
śmienna przeciwko władzy, zowie się tu buntem, 
zdradą. Tak i cesarzewicz z Nowosilcowem ro- 
zumowali. 

Polska niezginie brakiem obywatelstwa i cnoty, 
niezginie brakiem męztwa i środków materyalnych 
— ale zginie terroryzmem nierozumu. 


(o teraz rozumieć przez konstytucyą 
w Polsce? 


Nowa Polska Nr. 27. 31. Stycznia 1831. 


To zagadnienie po wielekroć wytaczało się 
pod sąd opinii publicznej. Nieraz je i w sejmu- 
jącem zgromadzeniu roztrząsano. Przecież izba 
poselska nigdy tego, sama przed sobą, wyznać 
niechciała, czy nieśmiała: że obecnie niemamy 
żadnej konstytucyi. 

W systemie monarchiczno-reprezentacyjnym, 
konstytucya nie co innego jest, tylko układ do- 
browolnie zawarty, pod pewnemi zastrzeżeniami, 
między królem i narodem. Wolno było Aleksan- 
drowi nadać konstytucyą Polsce; wolno nam 
było nieprzyjąć tego daru. A skorośmy go przy- 
jęli, tém samém zawarliśmy układ z królem. 

Wszelki układ trwa w mocy i dzielności swo- 
jéj, póki go jedna lub druga kontraktująca stro- 
na radykalnie nie naruszy. Naruszyli go Ale- 
ksander i Mikołaj; a zatem, przed nocą dnia 29 
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listopada, ustał związek między królem i naro- 
dem. Za panowania Mikołaja, znajdowaliśmy się 
w stanie anti-konstytucyjnym; a zatćm wstanie 
anti-socyalnym, a zatćm w stanie rewolucyjnym. 

Król z ministrami swymi zaczęli rewolucyą. 
Któż ją skończyć przedsięwziął ? Naród! — Przetoż, 
rozbicie związku, zniszczenie konstytucyi, pogwał- 
cenie układu jest doskonałe, bo jest wzajemne. 

Uważając rzecz ztego punktu, nie godzi się 
nam trwać w omylnćm i szkodliwćm rozumieniu, 
jakobyśmy dotychczas mieli konstytucyą. 

Do czegoż zmierzają te rozumowania? Do 
reprezentacyi; ku temu celowi: że to wszystko 
co w owym anti-konstytucyjnym, anti-socyalnym 
porządku rzeczy przyszło do skutku, jest nie- 
konstytucyjne, nielegalne. 

Reprezentacya narodowa, odrzuciwszy nie- 
które artykuły ustawy konstytucyjnćj, innych 
artykułów statecznie trzymać się postanowiła. 
Powiadają posłowie, że konieczność zniewala ich 
do tego. Wzięliż w swój rozmysł: że i konie- 
czność ma swój kres ostateczny? Wszelka usta- 
wa konstytucyjna jest dziełem misternćm, orga- 
nicznym: w każdćj organizacyi całość utrzymuje 
się mocą składających ją części; w każdym skła- 
dzie organicznym, po odcięciu jednej części, ca- 
łość natychmiast umićra; żadna konieczność nie 
przywróci jćj życia. 

Konieczność więc nieusprawiedliwia wniosków 
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ztego względu izb sejmowych. Nie mieliśmy 
konstytucyi i teraz jej nie mamy. Nigdy posło- 
wie niedokażą tego, żeby konstytucya była i nie- 
była zarazem. Rozumowania ich upadają wła- 
sną niekonsekwencyą. 

Co większa! Ponieważ niemieliśmy konsty- 
tucyi, niemieliśmy przeto i niemamy konstytu- 
cyjnćj reprezentacyi. Jestże konstytucyjne ciało 
prawodawcze, którego członkowie wybrani zo- 
stali we wszelkićj nieobecności publicznego du- 
cha, podczas niewoli druku, pod cenzurą Sza- 
niawskiego , podczas nieodpowiedzialności mini- 
strów, w systemie policyi tajnój ukracającćj wol- 
ność mówienia, — nareszcie podczas zawieszenia 
osobistej wolności wszystkich praw człowieka? 
Któż wpływał na te wybory? Jestże konstytu- 
cyjne takie ciało prawodawcze? Dostojni mę- 
żowie! nieodwołujcie się do konstytucyi nada- 
nćj polskiemu narodowi przez jednego z carów, 
ponieważ na mocy tej samej konstytucyi, konse- 
kwencyjnie rozumując, wasz mandat w wątpli- 
wość narodu podamy. 

Smiało, otwarcie powiemy wam: żeście przed 
nocą 29 listopada, nie czuwali nad całością tćj 
ustawy konstytucyjnej, na którćj teraz, jak na 
desce rozbitej łodzi, płynąć chcecie śród takiej 
burzy, śród takich niebezpieczeństw. Sądzicie 
że ten szpargał moskiewski uczyni zadosyć wszy- 
stkim potrzebom narodu? 
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Zkądże takie w waszych obradach opóźnienie? 
zkąd taka przewłoka we wszystkićm? Dla cze- 
goż to wszystko cokolwiek uchwalacie w nic się 
natychmiast rozwiówa, i jak cień marny prze- 
mija? Już dzień trzynasty po upadku dyktatu- 
ry, a wszystko tak dzieje się jak za czasów dy- 
ktatora! Niebo niebłogosławi sprawom waszym, 
bo trwacie statecznie w opaczném rozumieniu, 
w tej zgubnćj myśli: że jest i niemasz konstytu- 
cyi, wedle waszego upodobania. 

Czemuż nie wzniesiecie się ku temu wyobra- 
Żeniu: Że rzeczywiście mamy konstytucyą, ale 
konstytucyą moralnego termperamentu całego na- 
rodu, konstytucyą entuzyazmu wolności i niepod- 
łegłości, konstytucyą napisaną w sercu każdego 
prawego Polaka. Od tej niezatartój i nigdy nie- 
pogwałconćj konstytucyi weżcie kształt waszego 
obradowania, a innym stylem wasze uchwały pi- 
sać będziecie. Powiedźcie całćj Europie: „że 
naszym mandatem jest zapal i rozpacz nieszczę- 
śliwego ludu“ a wszystko w jednem oka mgnie- 
niu do skutku przywiedziecie. 

O jakże świetne wasze powołanie! jak zajmuje 
imaginacya, jak podnosi umysły!! Największa rola 
dziewiętnastego wieku, ze zrządzenia opatrznego 
losu, wam się dostała! chciejcie tylko być reprezen- 
tantami entuzyazmu i poetyckiego niemalnatchnie- 
niaożywiającego Polaków, a nie reprezentantami po- 
rządku rzeczy zburzonego przez naród niesejmujący. 
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Taki jest mandat poselski! takie namiestni- 
ctwo władzy! taki odkaz woli narodu! 

Radzić, jak radzić potrzeba, rozprawiać jak 
rozprawiać, z pobudki jednego projektu siedm- 
dziesiąt słuchać głosów, stanowić dwuwykładne 
uchwały, i nazajutrz tymże cale różne, niezga- 
dzające się z powszechnem, nadawać rozumienie, 
— o Boże, jakiź odmęt, jakie chaos w tak kry- 
tycznćj chwili!  Przypomnijcie sobie, że wasi 
naddziadowie, śród orężnego nie raz zgiełku, na 
koniach obradowali, — bez marszałka, bez kom- 
missyj, bez sekretarzy!! Organizacya wojska 
większego pośpiechu wymaga, — administracya 
silniejszego popędu. Żeby pomnożyć wojsko do 
100,000 samćj piechoty, potrzeba nadzwyczaj sil- 
nego rządu. Rząd ten, waszą postanowiony 
uchwałą, będący emanacyą takiego prawodawcze- 
go ciała, emanacyą reprezentacyi postępującćj 
wedle zasad i przepisów znikłej, zbutwiałej, zni- 
szczonćj karty, — uczyniż zadosyć swojćj po- 
winności? Daj Boże! 


0 naturze i skutkach oppozycyi. 


Nowa Połska Nr. 28. 1. Lutego 1831. 


Że oppozycya Nowćj Polski oburza Kuryera 
Polskiego niema się czemu dziwić. Jeden z re- 
daktorów tego dziennika wykreślony, przeważną 
większością, z listy członków towarzystwa patry- 
otycznego za anti-socyalne zdania, jak się wyraził 
A. Gurowski, nigdy się niezgodzi na zasady na- 
szego pisma, które za organ towarzystwa patry- 
otycznego poczytuje. Myli się jednak w zdaniu 
swojóćm. Nowa Polska niejest organem towarzy- 
stwa patryotycznego. Autorowie artykułów w No- 
wój „Polsce umieszczanych, przeciwko którym re- 
dakcya Kuryera Polskiego tak wymownie po- 
wstaje, żadnego prawie wpływu niewywierają na 
towarzystwo patryotyczne. Podali byli nawet do 
towarzystwa patryotycznego prośbę o uwolnienie 
ich od obowiązków jakie im poruczono, jedynie 
dla tego, żeby oppozycyi jawnej w /Vowćj Polsce 
nieprzypisywano towarzystwu patryotycznemu. — 
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Więcćj nas zastanowiły i zdziwiły wyrażenia, 
grubijański i zuchwały, w dzienniku powszechnym, 
który przed rewolucya podzielał, a przynajmnićj 
zdawał się podzielać nasze opinie. Cóż robić? 
co innego literatura, co innego polityka! Mamy 
jednak światłego sprzymierzeńca w Merkurym. 
I nam, i wszystkim przyjaciołom rewolucyi bar- 
dzo się podobały artykuły z powodu uchwał sej- 
mowych umieszczone w tym dzienniku. 

Rzecz godna uważania: że w kraju naszym 
tak mało ludzi z właściwego punktu ceni użyte- 
czność i naturę oppozycyi. Wszyscy niemal przy- 
pisuja to indywidualnemu charakterowi autorów 
Nowój Polski; szałowi lub zapalczywości, co jest, 
w rzeczy samćj, i może być, skutkiem systematu, 
— co wynika z teoretycznych względów i roz- 
mysłu w materyach politycznych.  Oppozycya 
dziennikarska nie zawsze rodzi się z namiętności. 
Jak tę rzecz pojmujemy, niechaj okaże następu- 
jący wyjątek z dzieła Maurycego Mochnackiego: 
o literaturze polskiej w wieku dziewiętnastym. 

„Życie w każdćm wyraża się rozniesieniu 
mniemań. Pierwszych tego śladów nietrzeba za- 
cierać w literaturze (tém mnićj w polityce). By- 
loby to źle zrozumianą miłościa zgody i pokoju. 
Dualizm głównym wszystkiego warunkiem na tym 
świecie. Kiedy, przed kilką laty, nowe twory 
ojczystego dowcipu i nowe wyobrażenia teorety- 
czne poruszyły u nas dosyć zawiła materyą sprze- 


29 


czek między stronnikami dwóch systematów este- 
tycznych, nikt naówczas nie zgadywał co było 
istotną przyczyną tego nieporozumienia, i jakie 
ztąd korzyści urosną dla literatury polskiej? — 
Przeciwnie, mniemano, jakoby ta dysputa, opa- 
nowawszy niedoświadczone umysły, sprowadzić 
je miała z drogi wiodącćj do prawdziwego światła, 
gustu i piękności. Przyszło nawet do tego, że 
ludzie w naukach okazale biegli, gorliwi o ich 
wzrost i powodzenie, młodzież szkolną odwieśdź 
chcieli od wszelkiego uczestnictwa w niesnaskach 
które oświeceńszą publiczność Francyi i Niemiec 
tak silnie zajmowały. Tymczasem, w skutku się 
to oczywiście pokazuje, jak nie potrzebna była 
ich obawa. Teraz bowiem, nic w tém wątpić nie 
mamy, że ów niepokój bardzo wiele dobrego 
zrządził w krajowćm piśmiennictwie, ponieważ 
obudził ze snu lenistwa talenta i dowcipy, wy- 
chylił z pod cienia rozmaite widoki przedmiotów 
estetycznych, i wyrwał na jaśnię nowsze, pra- 
wdziwsze opinie w tym względzie. Nareszcie, 
otarłszy z starych pleśni mnogie uprzedzenia, 
zniewolił nas do zabrania ściślejszej znajomości 
z pismami znakomitych literatów, którzy tę samę 
rzecz w obcych językach roztrząsali.* 

Toż samo słowo w słowo zastósowaćby można 
do życia publicznego, do teoryj politycznych, do 
dziennikarstwa w systemie reprezentacyjnym. — 
Lecz posłuchajmy co daléj mówi autor rzeczo- 
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nego dziełka w tćj samćj materyi: „Gdzie niemasz 
żadnego przeciwieństwa tam niemasz ruchu. — 
Wszystko z czemś innćm wiedzie przeciwieństwo. 
A gra tych przeciwieństw, sprawuje najpiękniej- 
szy fenomen, fenomen życia! Niechaj kto pojmie, 
jeśli zechce, taka siłę, któraby się w przestrzeni, 
bez żadnego oporu, niewstrzymaną rozwijała 
mocą! Każdą siłę przeciwna powściąga siła; a 
tem samém czyni ją jeszcze dzielniejszą. Nic się 
nie ściągnie bez odpowiedniego rozciągnienia się 
téj samćj chwili, ani się nie nie zwinie bez roz- 
winienia, — i przeciwnie. Co bądź wywiąże się, 
rozwikła z istoty rzeczy, tak że ludzie głośno o 
tóm prawią, piszą, — toż natychmiast przeciwną, 
w czóm innóćm, moc, własność wzbudzi, potrąci, 
obrazi. Natenczas jedno walczy i wojuje z dru- 
giem, póki wątlejsze, słabsze, mocniejszemu nie 
ulegnie. Lecz tylko przez krótka chwilę, która 
jak błysk przeminie, trwa ten stan przecięcia się 
i przeniknienia dwóch sił przeciwnych; albowiem 
natura niecierpi nic statecznego, nic nie rucho- 
mego. W tym samym momencie nowy odskok, 
nowy wyskok i nowe siły, z pozornćj zgody i to- 
samości, na przeciwne strony, w przeciwnym kie- 
runku, rozniosą się, rozstrzelą.'* 

Taka jest prawdziwa natura oppozycyi! To 
samo dzieje się w widomćj naturze, jak pokazuje 
chemia i fizyka. Wszędzie ruch jest znakiem ży- 
cia! Samo przyrodzenie wzbudza je siłami roz- 
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rywającemi. Światło, ten atom niebieskich prze- 
stworów, rozbity na promienie, czyż niewpływa 
na związki chemiczne, i działań chemicznych nie- 
wywiera? a rozszczepiony promień czyż oddziel- 
nych niemaluje kolorów? Ciepło, ten inny atom, 
tak nieodzownie potrzebny do życia i wzrostu 
roślin, zwierząt, czyliż niejest głównym działa- 
czem wszystkich w naturze rozkładów, i ową siłą 
któraby ten świat cały roztrzęsła, zburzyła mocą 
rozszerzalności swojćj, gdyby jéj inne siły sku- 
piające i przyciągające równie dzielnego niesta- 
wiały oporu? Toż samo postrzegamy w naturze 
niewidomćj, — w myśli ludzkićj, w naszćm sercu, 
w naszćj duszy. MHistorya na tym zasadza się 
dualizmie: wszystkie stosunki społeczne są grą 
tych przeciwieństw. Z tćj to przyczyny nikt swej 
woli niedogodzi, bez odpowiedniego czyjćjś innej 
woli odporu. Gdzie jakakolwiek usilność zmierza 
do celu w kierunku prostym, oznaczonym, tam, 
niepochybnie, przeciwne zbija ją i potłumia sta- 
ranie. Ztąd ruch, ztąd postęp, ztąd wyścig we 
wszystkich sprawach. Smiech w rozpaczy jakże 
okropny! A smutek kiedy się inni weselą do- 
tkliwszy niżeli w powszechnóm rozżaleniu. Na- 
dzieję bojaźń umacnia, krzepi; chęć do pracy 
wielkie podniecają trudności. Przez działanie i 
oddziaływanie, w akeyi i reakcyi, wszystkie się 
wykształcają mniemania, wszystkie stronnictwa, 
wszystkie talenta. 
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Piszemy to dla przekonania posła Leduchow- 
skiego: że nie ruble moskiewskie i pruskie ta- 
lary (jak publicznie oświadczył), ale pewne filo- 
zoficzne pojęcia, których roztrząsnąć, śród ogro- 
mu zatrudnień swoich, szanowny reprezentant 
niemiał czasu, — i pewne prawdy kierują du- 
chem naszćj oppozycyi; tudzież, piszemy to dla 
pokazania na oko szanownym redaktorom Ku- 
ryera polskiego: że autorowie artykułów Nowćj 
Polski, za które mają być pozwani do sądu, ża- 
dnego na umyśle obłąkania nie cierpią, jak twier- 
dzi uczony Kuryer. 

Pytamy się tych zacnych wielbicieli zgody, 
pytamy się tych szanownych miłośników jedności 
i pokoju: cóż kiedykolwiek bądź, na tym padole 
płaczu, utrapienia, i i srogich frasunków, do 
skutku przyszło bez nieporozumienia i rozte- 
rków? któraż nauka, jaka umiejętność, jaka teo- 
rya wydoskonaliła się bez krytyki, bez oppozy- 
cyi, bez ironii? polityczni idealiści, po wszyst- 
kie czasy, z politycznymi wojowali realistami. 
Wszędzie rojalizm ścierał się z jakobinizmem. 
W muzyce nawet, w tój sztuce, któraby par ex- 
cellence można nazwać sztuką zgody i pokoju, 
havmontści nigdy się nie zgadzali z melodystami, tak 
jak w malarstwie stateczne trwają nieporozumie- 
nia między kołorystami i clair — obskurystami. 

Swiat stoi na niezgodzie! moglibyśmy wykrzy- 
knąć ztryumfem, gdyby nas od tego terroryzm 
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pewnych uprzedzeń nie wstrzymywał. W che- 
mii, do upadłego kłócili się fogistycy z antiflo- 
gistykami; do upadłego sprzeczają się z sobą, 
w organomii, fizyologowie transcendentalni z che- 
micznymi fizyologami, — a przyjaciele Browna 
z empirykami. Niemasz także zgody w historyi 
między kauzalistami i fatalistami. 

Tak jest, tak bywało, tak zawsze będzie na 
tym świecie. Szanowy Juvenis, w IKuryerze pol- 
skim, powiada: że nic łatwiejszego jak zrozu- 
mieć polską rewolucyą, „trzeba tylko wszystko 
dać co kto ma i bić się z Moskalami!“ — są 
słowa Juvenisa. Prawda! ale, żeby się bić z po- 
żytkiem dla dobra kraju, potrzeba mieć 100,000 
regularnćj piechoty i drugie tyle powstania. Że- 
by mieć tyle wojska, w przeciągu najwięcćj sze- 
ściu tygodni, potrzeba silnego rządu. Jestże 
silny, będzież silny ten rząd przez izby ustano- 
wiony? otóż kwestya, którą opinia wyrażająca 
się w dziennikarstwie śmiałóm, energicznóm, sa- 
tyryczném rozstrzygnąć zdoła! 

Ten kształt rządu, ten kwintumvirat przypadaż 
do miary z obecnym porządkiem rzeczy ? 

Będzież rewolucyjny, insurrekcyjny, ten kwin- 
tumvirat, z którego Lelewel najmniej cztery razy 
na dzień będzie się musiał oddalać? urządzonoż 
mechanizm jego i tryb postępowania tak żeby 
rozwinął wszystkie siły narodowe? obaczymy. 
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Być, albo niebyć. 


Nowa Polska Nr. 29. 2 Lutego 1831. 


Ten fragment wiersza Szekspira ma być od- 
tąd godłem towarzystwa patryotycznego. Wzię- 
liśmy go także za godło naszego dziennika. 

Owe wyrazy zamykają rzetelne rozumienie 
naszćj sprawy, i zasadę naszćj polityki. Dla czego? 

Żadne przedsięwzięcie, śmiałością, niebezpie- 
czeństwy, nareszcie ogromem swoim nieprzecho- 
dzi polskiego powstania; żadna zagadka nie była 
zawilsza od kwestyi naszego bytu. 

Wielki naród w pośrodku Europy upada nie- 
mocą swoich instytucyj, upada licznemi przywa- 
rami swego składu społeczeńskiego. Nie dla tego 
zginęliśmy, żeśmy mieli zdrajców, żeśmy się nie 
zgadzali z sobą, że Moskwa opłacała w Polsce 
stroicieli kabal: broń Boże! to tylko skutki złego 
które dalej sięgało. 

Zginęliśmy dla tego: że nie większość ale mniej- 
szosć, po wszystkie czasy, była u nas narodem. 

Zginęliśmy dla tego: że rewolucya socyalna 
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nie zmienila wzmiankowanego niestosunku. Złe 
bylo radykalne; Kościuszko podniósł oręż w spra- 
wie insurrekeyi, a powinien był walczyć w spra- 
wie socyalnéj, jak radził Kołłątaj. 


Rewolueya francuska, angielska, bełgicka, 
miały, po większej części, ulepszenia wewnętrzne 
na celu; nosiły na sobie cechę domowej waśni i 
rodzinnego nieporozumienia. Rozterki i krwi 
przelew nie przywiodły do upadku Francyi i An- 
glii. Przeciwnie: Anglia na morzu, a Francya, 
na stałym lądzie, winne są przemożność swoją 
socyalnćj rewolucyi. 

Śród konwulsyjnych wzruszeń, w przyśpie- 
szonym krwi obiegu, w ostatecznych nawet pa- 
roxyzmach, ledwo nie wszędzie gdzie takićm nie- 
szczęściem zagniewane niebo nawiedzało ziemię, 
pomnażały się materyalne siły narodów, rozprze- 
strzeniała się ich posiadłość rodzinna, szerzyła 
się kultura umysłowa, powiększały się dostatki, 
bogactwa. 

Rewolucye takie, nakształt burzy napowie- 
trznój ku schyłkowi dnia parnego, przerzadzają 
zgęszczoną atmosferę ludów. 


Kościuszko był poczciwym Polakiem, był 
walecznym rycerzem; lecz źle rozumował. Dla 
ocalenia kraju, potrzeba było zniszczyć złe we- 
wnętrzne; on wolał uledz pod przemocą zewnę- 
trznego nieprzyjaciela. Polska potrzebowała re- 
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wolucyi socyalnćj; on jéj nadał charakter excen- 
tryczny. Kościuszko zgubił Polskę! 

Są pewne w dziejach momenta, gdzie zacho- 
dzi wątpliwość: czy socyalna, czy excentryczna 
rewolucya zbawi naród? Za czasów Kościuszki 
nie było tej wątpliwości. Wiedział on bardzo 
dobrze: że mniejszość była w Polsce narodem, 
a większość niczem; wiedział, że wszystko złe 
ztego wynikało niestosunku. Czemuż go nie 
odmienił? czemuż, dla ocalenia całości, niepo- 
święcił części? 

Kwestya Kościuszki była taka: „żeby skru- 
szyć jarzmo rossyjskie, trzeba odpowiednich sił 
materyalnych : siły odpowiednie zawarte są w mas- 
sach; a zatóm, trzeba poruszyć massy, trzeba im 
nadać inne prawa, inne znaczenie. Nadanie tych 
praw stanowi istotę rewolucyi socyalnćj.* A za- 
tém, dla rozwinienia największości (maximum) 
sił potrzebnych ku wydźwignieniu narodu z pod 
obcego jarzma, z pod zewnętrznego ucisku, wy- 
padało Kościuszce nadać rewolucyi kierunek so- 
cyalno-insurrekcyjny. 

Kościuszko nieraz wpadał na tę myśl; lecz 
zawsze obchodził go w około strach wielko-oki 
na samo wspomnienie socyalnego wstrząśnienia. 

Zle radykalne w niwecz nas obróciło. Ko- 
ściuszko nie chciał przemienić większości w na- 
ród, przez wzgląd na mniejszość. Nie zainteres- 
sował mass; miliony nasze patrzały obojętnie na 
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upadek kraju. Względem nich odmieniły się 
tylko nazwiska ciemiężców. Nie dbał lud kto 
mu panuje. 

Upadek Polski zmienił położenie krajów ; 
zrządził ogromne zmiany w systemie politycznym 
Europy: Rossyą wyniósł do rzędu pierwszych 
nie ledwie mocarstw; Prussom na długie lata, 
jaka taką zapewnił konsystencyą. Osobliwie też 
zbliżył ku sobie, że nie powiem, skoncentrował 
trzy polityczne kolosy: tę samę Rossyą, Prussy 
i Austryą, trzy filary anti-liberalnego, anti-so- 
cyalnego porządku rzeczy. 

Wielkie były skutki naszćj zagłady. Rossya, 
Prussy, Austrya, zetknęły się z sobą; ościenno- 
ścią, użyczały sobie wzajemnćj mocy. Gdyż 
wielkie massy, razem z sobą będące, potężniejsze 
są, niżeli w rozerwaniu. Tym sposobem, na pół- 
nocy, przyszła do skutku koalicya monarchów, 
przeciwko zachodniemu, liberalnemu systematowi. 

Otóż punkt, z którego cenić potrzeba ważność 
naszego powstania, mającego toż samo w niwecz 
obrócić co przyszło do skutku przez rozbiór Pol- 
ski. Rozbiór Polski przechylił spór na stronę 
despotyzmu; restauracya Polski przechylić go 
musi na stronę zachodniego, liberalnego systematu. 

Jak wielkie skutki wyniknęły z naszćj zagła- 
dy, tak wielkie, jeżeli nie większe jeszcze, będą 
konsekwencye polityczne naszego odrodzenia się. 
Jeśli nam Bóg poszczęści, Rossya wróci do swego 
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status quo, bardzićj azjatyckiego, niżeli europej- 
skiego. Austrya cieszyć się będzie z naszych 
powodzeń; w przypadku wielkiego nieszczęścia 
dołamie nachyłoną trzcinę: taka była zawsze po- 
lityka gabinetu wiedeńskiego. Lecz, w szczęściu, 
byle tylko Rossya nie posiadała dłużćj ośmiu 
polskich prowincyj, na których zależy jéj potęga, 
odstąpi Galicyi. 

Najważniejszym atoli skutkiem naszćj restau- 
racyż będzie osłabienie związku despotów. Uwa- 
żajmy powstanie nasze za dywersyą zbrojną, 
zdziałaną w intśśżsie zachodu. Byt narodu wol- 
nego, rząd konstytucyjny, a może rzeczpospolita, 
lub federacya, — jak to już raz powiedzieliśmy, 
— słowem, exystencya Polski, w środku między 
Rossyą, Austryą i Prussami, rozerwie skoncen- 
trowaną jedność samowładztwa, rozbije najpię- 
kniejsze nadzieje, najmędrsze układy despotów. 
Polska samą rozległością dzierżaw i posiadłości 
swoich (bez wielkiego nawet księstwa Poznań- 
skiego i Galicyi), przechyli spór na stronę wyo- 
brażeń liberalnych, i systematowi reprezentacyj- 
nemu na północy zjedna przewagę. 

Nas powołała opatrzność do tak wielkiego 
dzieła! nam zakreśliła plac do tak obszernego 
zawodu! Żeby osiągnąć ten skutek historyczny, 
potrzeba roztrząsnąć następujące zagadnienia : 

Jak dalece socyalna w Polsce rewolucya po- 
módz może excentrycznćj czyli, innemi słowy: 
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co zdziałać potrzeba wewnątrz kraju, w składzie 
naszćj społeczności, dla pokonania zewnętrznych 
nieprzyjaciół ? 

„Potrzeba się uzbroić“, znowu rzecze Juvenis. 
Odpowiadamy Juvenisowi : tak i Kościuszko mó- 
wil, a jednak Polska zginęła. Kościuszko był 
walecznym rycerzem, ale źle rozumował. Juvenis 
źle rozumuje, a walecznym rycerzem nie jest. 

Potrzeba się uzbroić! Czyż się od dwóch 
miesięcy nie uzbrajamy? potrzeba poruszyć massy, 
trzeba powołać do życia miliony; a one się same 
uzbroją. Korzystajmy z błędów przeszłości! 

Tylko Szekspirowskie być albo nie być nas 
zbawi. Nie masz środka między temi dwóma 
ostatecznościami. Polska między Bugiem i Pros- 
ną — to błąd najwyższy i konsekwencya naj- 
śimieszniejszego rozumowania! Nie masz, mó- 
wię, środka między gubernią rządzoną przez je- 
nerala gubernatora, główną kwaterę mającego 
w Warszawie, rządzoną przez sowżetników i koleg- 
skich registratorów, rządzoną przez policmejstrów 
t strabczych, — a Polską, depcącą po karkach 
moskiewskich carów, niepodległą, ogromną, jaką 
tylko imaginacya poety, z zapomnienia, na jaśnię 
wywołać zdoła! nie masz ugody z zniszczeniem; 
nie masz środka między życiem i śmiercią. 

Co skoro żadnćj nie ulega wątpliwości, cze- 
mużbyśmy nie mieli i nie chcieli zdziałąć, dla 
dobra ogółu, tego co mus nieodpartćj konie- 
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czności nakazuje? co jest conditio sine qua non 
naszego bytu? Czemużbyśmy nie mieli połączyć 
spolecznej rewolucyi z rewolucyą polityczną, we- 
wnętrznój z zewnętrzna? 

Wszystko zależy od ustanowienia kwesty. Ci 
co wierzą w dyplomatykę, żyją z dnia na dzień, 
w nadziei, w oczekiwaniu. Nie wierzą w żadne 
spoleczne wstrząśnienia. Przeraża ich gwar ludu, 
zatrważa mass powstanie. Obawiają się tego jak 
fali wzburzonego morza, jak morowego powie- 
trza, jak wezbrania wód i ognia. A jeżeli nie 
będzie innego środka? . . . 

Ci zaś co nie wierzą w dyplomatykę, w mocy 
tylko i słuszności cała nadzieję pokładają. Ci 
powołają massy do życia, dla pognębienia wro- 
gów; w wstrząśnieniu socyalnóm znajdą potrze- 
bną siłę ku rozwinieniu insurrekcyi. Wejrzą 
w niebo; a gdy z tamtąd żadna pomoc nie znij- 
dzie, natenczas wzrok swój obrócą w przeciwle- 
głą stronę. W tenczas będzie, jako pismo mówi, 
płacz i zgrzytanie zębów. 

Historya przekazała nam tę prawdę: że siła, 
jaką naród zewnętrznego nieprzyjaciela pokonać 
zdoła, zostaje w ścisłym, bezpośrednim stosunku 
z siłą jego materyalną i moralną wewnętrzną. 
Dla powiększenia pićrwszćj, potrzeba ostatnia 
pomnożyć, natężyć. 


Nowy rząd narodowy. 


Nowa Polska Nr. 33. 6. Lutego 1833. 

Obyczajem często praktykowanym u wolnych 
narodów, skreślimy charakterystykę osób, którym 
sejm poruczył sprawowanie najwyższej władzy 
w kraju naszym. Niechaj nam wolno będzie uprze- 
dzić czytelnika: że nie powszechne w tćj mierze, 
ale własne tylko zdanie wynurzymy. Obecna 
chwila, położenie kraju, nadzieje narodu, otóż 
wielkie, otóż przeważne względy, pod które bę- 
dziemy się starali podciągnąć opinią polityczną, 
charakter moralny, i dzielność w sprawie publi- 
cznćj tych mężów. Za godło zaś przybieramy 
tacytowskie sine ira et studio. 

Ksiaże Anam CZARTORYSKI. — Imię daleko słynne 
w dziejach; z dziadów i naddziadów głośne w po- 
przek Europy. Polityczny zawód Czartoryskiego 
przed rewolucyą z dnia 29go listopada uważać 
trzeba w tem świetle: że całą niemal nadzieję 
bytu Polski zasadzał na wspaniałomyślności i do- 
brćj wierze Alexandra. Przyznajemy! Zajmu- 
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jaca była ta idea Czartoryskiego. Mniemał za- 
pewne, w szczerości i szlachetności własnego serca, 
że car mlody, w początkach tak piękną o sobie 
nadzieję czyniący, chciwy dobrćj sławy, nie za- 
cierając rodowitości, obyczajów i praw polskiego 
ludu, po ojcowsku sprawować będzie przełożeń- 
stwo w Polsce i Rossyi, i dwa jednogniezdne ple- 
miona w olbrzymim skojarzy i zespoli systemie. 
Rzeczywiście, trudno pomyślić coś piękniejszego, 
i okazalszą postawą zdumiewającego, nad taki 
porządek społeczeński, nad dwie monarchie ogro- 
mne, niepodległe, wolne, konstytucyjne, z których 
jedna kończyn nie ledwo świata zasięga, wielko- 
ścią swoją nieodstępnego przechodząc satellita 
ziemi, — a druga, od morza do morza, między 
górami, tak szeroką przestrzeń i sławną tyla pa- 
miątkami zajmuje!! Polska i Rossya pod jednem 
berłem, dwa bratnie narody, w tém politycznóm, 
prawdziwie sławiańskićm, liberalnem systemie, 
przez długi czas zajmowały imaginacyą filantro- 
pów. Każde zdanie uważać należy we właści- 
wem świetle, i każde wyobrażenie cenić tak jak 
powstało w głowie rozmyślacza. 

Rzecz dziwna i godna uważania: jenerał ziem 
podolskich, książę Adam Czartoryski, pisząc, pod 
przybranem Dantyska nazwaniem, o języku pol- 
skim, wielką korzyść upatrywał dla mowy naszćj 
zrozmnożenia jej bogactwy pobratymezych dya- 
lektów. Taki sam, jeżeli mniejsze rzeczy do wię- 
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kszych naciągać się godzi, widok, taż zasada sła- 
wiańska panowała w polityce dzisiejszego prezesa 
rządu narodowego. Lecz Alexander całą oszu- 
kał Europę; zawiódł nadzieję wszystkich libera- 
listów; posiwiał i umarł w zapasach z wolnością. 
Popularność jego jako cień przeminęła. 

Gabinet petersburski nigdy niezmienia celów 
swoich; a czas który wszystko inne psuje i ni- 
weczy jemu samemu przysparza stateczności. Nie- 
chaj żaden Polak niewierzy w utopią, póki ta dy- 
nastya w Rossyi panuje! Rada Piotra I. nigdy 
się niezestarzeje. Jego i następców jego polityki 
zasadą jest: „żeby i pamięć przepadła jako kie- 
dyś byliśmy narodem.“ Rossya przyszła do po- 
tęgi swojćj i związku z Europą przez rozbiór 
Polski. Delenda est Polonia! tę pieśń nucić będą 
carowie północy do ostatka dni swoich. Exysten- 
cya Królestwa Polskiego, między Bugiem i Pro- 
sną, czemże była rzeczywiście? Dla ludzi my- 
ślących Polska, w tych nawet granicach, nie- 
istniała od roku 1815 do nocy 29. listopada. 

Rozumiemy, że opinia, pod owym względem, 
Czartoryskiego, podpadła niejakićj modyfikacyi, 
jeszcze przed tą rewolucyą. Zachwiał się w swo- 
jéj wierze politycznej: na sądzie sejmowym po- 
stąpił sobie z wszelką godnością i męztwem pra- 
wego Polaka; lecz może do dnia dzisiejszego trwa 
w tém przekonaniu, że jest środek między osta- 
teczną zagładą a bytem i niepodległością Polski 
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minionych wieków. Trudno z precyzyą wyrazić 
i określić zdanie żyjącego człowieka; sądzimy 
jednak: że Czartoryski, w dalszym zawodzie po- 
litycznym, jako prezes rządu, w tym tak ważnym 
i krytycznym momencie naszego jestestwa, sądu 
swego, szczególnićej co do wyboru środków, na 
stronę rozpaczy nieprzechyli. To jest: że, dla 
uratowania całej Polski, niepoświęci owćj fikcyi 
politycznej, jaką jeden z carów, w obłudzie i pod- 
niosłości swego serca, przezwał ironicznie Kró- 
lestwem. Wnosząc z łagodności charakteru Czar- 
toryskiego, toż z wielkićj cnoty polskićj, którą 
zjednał sobie cześć i miłość ziomków, rozumiemy: 
Że skoro spostrzeże przemoc albo własnym uzna 
rozsądkiem, iż takowćj żadnóm wysileniem nie 
zwalczymy, natenczas będzie wolał cieszyć się, 
choćby szczupłym naszćj politycznej iścizny osta- 
tkiem, niżeli patrzćć ku schyłkowi dni swoich, na 
niepowrotną zagładę Polski. Taka dyspozycya 
w opinii naczelnika rządu jest światłą, obywatel- 
ską i dyplomatyczną. — Wiadomości Czartory- 
skiego rozległe: biegłość w rzeczach publicznych 
okazała. Rozwinie on z pożytkiem wszystkie sto- 
sunki z życzliwemi naszej sprawie mocarstwy; 
będzie się starał poniżyć wyniosłość i dumę cara 
wszystkiemi środkami insurrekcyż, toż duchem 
wieku i mocą, dzielnością opinii ledwo niecałej 
publiczności europejskićj; lecz w razie wielkiego 
nieszczęścia, z pod ziemi burzy rewolucyjnćj nie- 
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wezwie, dla zatrwożenia nieprzyjaciela, i w głąb 
Rossyi, zatrząśnienia, rozkiełznania społecznego 
nieponiesie. Niepowie, w uniesieniu zemsty, zbli- 
żającemu się Mikołajowi: „Ty następujesz na na- 
sze karki z licznemi zastępy, a ja zburzę gniazdo 
twoje, zepsuję porządek w twem państwie, skło- 
nię poddanych żeby panom wypowiedzieli posłu- 
szeństwo; zimieszam wszystkie elementa w towa- 
rzystwie; poruszę massy ; stargam ogniwa: a skoro 
prysną w Polsce i w Rossyi, przepadniesz wraz 
z całym rodem swoim: — i tam gdzie panowałeś 
kamień na kamieniu niezostanie.* 

W iNcENTY NiEMOJEWski. — Stronnik i czciciel 
francuskiego klassycyzmu. Nie bez przyczyny 
od tej drobnostki zaczynamy charakterystykę tego 
zacnego Polaka; albowiem sąd literata odbija się, 
i mienioną cieniuje barwą, w opinii światłego pu- 
blicysty. Mówią że Niemojewski skończył edu- 
kacyą w Niemczech; późnićj atoli, przez zabranie 
znajomości z Osińskim i tłómaczem Iliady Dmocho- 
wskim, miał odstąpić od wszelkiego germanizmu 
pod względem filozoficznym i estetycznym. Je- 
żeliby od W. Niemojewskiego zależało ostateczne 
roztrzygnienie kwestyi co do kształtu rządu, na- 
tenczas ludy europejskie nigdyby niewyszły z teo- 
ryi monarchii konstytucyjnej z podwójną izbą, 
wyobrażającą dwa pryncypia towarzyskie: ary- 
stokratyczne i demokratyczne, — z wszelkiemi za- 
ręczeniami, jakoto: odpowiedzialnością ministrów, 
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wolnością druku prawnćmi opatrzoną przepisami, 
odwołalnością urzędników i nieomylnością króla. 
Podobnie, gdyby opinia jego przemogła w litera- 
turze, nigdyby Gete i Bajron tak głośnej repu- 
tacyi niemieli. Krótko mówiąc, zdanie jego w po- 
lityce i estetyce określone jest pewnómi state- 
cznómi i niezmiennćmi formami. Jak już powie- 
dzieliśmy, Czartoryski niewstrząśnie porządku spo- 
lecznego, w żadnćj potrzebie kraju; ale W. Nie- 
mojewski nieodstąpi nawet od formy monarchi- 
czno-konstytucyjnej, choćby go do tego mus nie- 
odpartćj zniewalał konieczności. 

Od r. 1816, to jest z nastaniem formy rządu 
reprezentacyjno-konstytucyjnćej, zaczął się krajo- 
wej poświęcać usłudze. Sejmy z r. 1818 i 1820 
szeroko wsławiły Niemojewskiego w Polsce i za 
granicą. On pićrwszy silny głos podniósł prze- 
ciwko władzy, która żadnćj nie znosiła oppozycyi. 
Cześć jemu za to i sława! Prześladowanie któ- 
rém ciemiężycie] ścigał tego wymownego obrońcę 
wielkich pryncypiów towarzyskich według teoryi 
B. Constant, na zawsze będzie pamiętne w sercu 
każdego prawego Polaka. 

Jednym z najwymowniejszych posłów był Nie- 
mojewski: dowcip jego żartki, przenikliwy, wol- 
terowski; talent pisarski znakomity. Jako człon- 
kowi rządu czynimy tę uwagę: że zbyt ściśle 
trzyma się teoryi i ustanowionych pryncypiów, 
<o, w obecnych działaniach i mechanizmie nowego 
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rządu, mimo najgorliwszego obywatelstwa i pa- 
tryotyzmu W. Niemojewskiego, zdaje się pewne 
rokować opóźnienia. 

Morawski. — Nie mogła izba w składzie swo- 
im właściwszego uczynić wyboru. Mąż ten szla- 
chetny, nieugięty, niezwalczony żadną przeciwno- 
ścią, nadziei Polaków nie zawiedzie. Morawski 
posiada nieograniczoną ufność swego wojewódz- 
twa. On jeden uczuł niewłaściwość dyktatury, 
i śmiałym przeciwił się głosem poruczeniu nie- 
ograniczonćj władzy jenerałowi Chłopickiemu. 
Jeżeli tę energia woli i tę moc charakteru, we- 
sprze głęboki, filozoficzny rozmysł, toż okazała 
biegłość w rzeczach publicznych, Europa umieści 
go w poczet najznamienitszych rewolucyjnych po- 
lityków, a Polska w poczet zbaweów swoich. — 
Dotychczas zdanie jego przechyla się na stronę 
teoryi Niemojewskich. Im winien początkowe po- 
lityczne usposobienie swoje. Oni wskazywali mu 
niejako wzory, i ustalili wyobrażenia co do ogółu 
stosunków towarzyskich. Tej zapewne okoliczno- 
ści przypisać trzeba dotychczasowe, jak postrze- 
galiśmy w toku obrad poselskich, zamiłowanie 
pewnćj rutyny. Wszakże przekonani jesteśmy, 
i zchlubą powtarzamy: iż żaden wzgląd, żadna 
teorya, żadne stosunki nie odwiodą Morawskiego 
od użycia ostatecznych środków w ostatecznćj na- 
rodu potrzebie. Stargawszy węzły, które dotych- 
czas ducha jego w pewnćj utrzymywały wierze, 
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nie zadrży przed rewolucyą; obywatelską gorli- 
wością swoją, nada prawa i życie massom, ażeby 
z pożytkiem i zapałem służyły insurrekcyi. 

BaRzykowski. — Wymową, nie zawsze wolną 
od przywar deklamacyi, obywatelstwem i cnotą 
polską, umiał sobie zjednać większość w dzisiej- 
szym składzie izby. W yobrażeniom jego polity- 
cznym niedostaje pewnćj filozoficznój ogólności; 
mocnićj zapewne czuje, niżeli rozumuje: i dla 
tego w dniu 20. grudnia tak natarczywie starał 
się utrzymać wniosek względem dyktatury. Pra- 
cowity, przejęty zapałem dla publicznego dobra, 
z pożytkiem działać będzie w tym wielkim i chlu- 
bnym zawodzie. W nim postrzegamy stronnika 
opinii Czartoryskiego. 

LieLEwEr. — Nie pomału to nas zdziwiło, że 
izba najmniejszością, Lelewela, członkiem rządu 
obrała. Z większości lub mniejszości, wnosić mo- 
žna o logice i moralnej dyspozycyi każdego zgro- 
madzenia politycznego. Tą mniejszością wyświe- 
cili sejmujący, przed Polską i Europą: że mimo 
wszelkićj ostentacyi i stanowionych uchwał, nie- 
pojmują jeszcze ducha naszćj rewolucyi. Każde 
ważne zdarzenie jest skutkiem ogólnego usposo- 
bienia. Każda rewolucya jest pićrwćj w życze- 
niu, w myśli narodu, nim się na jaw wynurzy. 
Ludzie są tylko organami idei czasu. Takim or- 
ganem, takim pośrednikiem objawionćj woli Po- 
laków w nocy 29. listopada był, i jest, Joachim 
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Lelewel, — jeden z najznamienitszych pisarzy 
polskich, jeden z największych historyków 19go 
wieku. Opinia publiczna wskazywała mu piórwsze 
miejsce, jako reprezentantowi najśmielszych wy- 
obrażeń rewolucyjnych, jako twórcy tćj strasznej 
chwili, z której się albo wielkość Polski albo 
ostateczne wywiąże zatracenie. Rzec możemy: 
że bez tego rozmnożyciela i patrona rewolucyjnych 
w Polsce wyobrażeń, powstanie nasze do dalszego 
czasu byłoby odłożone. On pićrwszy zwrócił na 
siebie uwagę wojskowej i cywilnćj młodzieży. 
Ośmielił odważnych, pobudził nieśmiałych, za- 
szczepił ufność w sercach wątpiących. Z tego 
względu, jego nazwać można autorem nocy 29. 
listopada. Weźmy w nasz rozmysł to co zdziałał 
dla powszechnej oświaty polskićj, nie w gronie 
sejmującćm, ale z mównicy professorskićj. Któż 
podniecał iskrę tlejącą w sercach polskićj mło- 
dzieży, w Warszawie, Krzemieńcu i Wilnie? i kto 
te zarody ożywczćm rozwijał tchnieniem przez 
pisma rzecz polską wyświecające? Lelewel jest 
niewątpliwie, najpopularniejszą w Polsce osobą. 
Uważając zaś mechanizm nowego rządu, i oce- 
niając ową mniejszość kresek, tak zdaje się jakoby 
izba dla tego tylko obrała go członkiem rządu, 
aby nie rządził i nie posłował; gdyż jako czło- 
nek tćj najwyższćj magistratury, na obrady sej- 
inujących wpływać niemoże; a jako piąty z po- 
rządku, w każdćj równości głosów, w nieobecności 
It 4 
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prezesa, i za kazdćm przybyciem wodza, oddalać 
się musi. Przetoż działalność jego w kole sejmu- 
jących ustała, a w administracyi jest podrzędna 
i ścieśniona. Dostał mu się najszczuplejszy uła- 
mek władzy, mimo największćj ufności, jaką 
wznieca ku sobie za obrębem izb sejmowych. 
Wszakże pamiętać należało: że najpożytecznićj 
służą rewolucyi rewolucyjni mężowie; że, w takich 
czasach, wszelakićj popularności odpowiedniego 
trzeba udziału władzy. Nie jeden z sejmujących 
czytając to, może znowu powie: otóż stronnicy, 
wielbiciele, partyzanci! Może nawet jeden z po- 
słów znowu nas obłoży zarzutem rubli moskiewskich 
i pruskich talarów. — Czemuż nie! wszak teraz 
wszystko powiedzieć można. Oświadczamy jednak: 
że Lelewel niema ani moskiewskich rubli, ani 
pruskich talarów. Tak jest, przekupił nas, ale 
nie srebrem: omamił rozległością pojęć swoich, 
mocą wyobrażeń, głęboką znajomością powodzeń 
i klęsk rodu ludzkiego. Młodzież polska jemu 
winna swoje ukształcenie! Ten jedyny wzgląd 
powinien był inaczćj usposobić izbę, w owym dniu 
kiedy członków rządu wybierała. 


(zemu massy nie powstają? 


Nowa Polska Nr. 41. 14. Lutego 1831. 


Nieprzyjaciel wkroczył; rozpościera się i wszę- 
dzie przemawia do ludu: „że nie przeciwko na- 
rodowi, ale przeciwko garstce wichrzycieli dzia- 
lać bedzie“. Moskale kupują żywność, z mie- 
szkańcami obchodzą się łagodnie; wróżą, że otrzy- 
mali rozkaz maszerowania do Warszawy dla po- 
wściągnienia buntowników, ż że nikomu t włos z gło- 
wy nie spadnie byle tylko mkt ich postępowi nie 
przeszkadzał. Ta polityka moskiewska jest bar- 
dzo zręczna; Dybicz musiał postrzedz, że nasza 
wojna nie będzie wojną narodową. 

W rzeczy samćj, te okolice, przez które prze- 
chodziły pułki nasze mianowicie kolo Serocka, 
Pułtuska, dość smutny widok przedstawiają przed 
oczy nasze. Żołnierz ochoczy śpiewa, nuci stare 
pieśni; lecz nigdzie nie spostrzeżesz wesolego 
łudu, zbierającego się koło walecznych szyków, 
nigdzie wiejska drużyna nie wita zbrojnych braci. 
Zkądże to pochodzi? Dla czegoż ta sprawa nie 
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nosi na sobie cechy rodzinnej, domowej? nas nie 


witają, z nieprzyjacielem się nie biją!! — Dla 
Bogu! cóż to znaczy? i ku jakiemaż colowi 
rzecz się nachyli? — Więc Moskale umieją prze- 


mawiać do ludu, tak, żeby im nie szkodził, a my- 
śmy nie umieli przemówić do niego, żeby nam, 
a tém samém żeby sobie samemu pomagał? 
Gdzież jest zgielk oręży, samym postrachem 
rażący wrogów tej ziemi? Gdzież gwar ludu 
w poprzek całej Polski wołającego Do Broni! 
Jak drzewa w tćj porze ogołocone z liścia, mar- 
twe, nieme, tak zdaje się być ogolocona ojczy- 
sta sprawa z wszelakićj rodzinnćj i domowej po- 
mocy. — Wychodzi więc na to cośmy zdala 
przewidywali, upominając ludzi sprawujących 
władzę: żeby opatrznie myśleli o dobru całego 
ludu. Wychodzi na to: że ten lud nie został 
wciągnięty do powszechnego interesu tćj ziemi. 
Czy sądzicie że dosyć było pisać czcze prokla- 
macye, i nabijać w ucho ludziom czytać nieumie- 
jącym niezrozumiałe frazesa? Tysiąc razy po- 
wtarzaliście, że rewolucya w Polsce jest tylko in- 
surrekcyą? My się was teraz nawzajem pytamy: 
cóż zdziałano na drodze insurrekcyi? Jak wiado- 
mo mamy pół czwarta miljona mieszkańców. Ileż 
stanęło pod bronią? Garstka regularnego zaciążne- 
go żołnierza, kilkanaście pułków jazdy,i nic więcej. 
Zdrowy rozsądek tę myśl nasuwa, że tylko 
powstanie mass ten kraj uratować zdoła; że zol- 
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nierz wtenczas jest niezwyciężony kiedy go ze 
wszech stron owe massy otaczają, kiedy go ota- 
czają z własnej ochoty, i z taką bronią w ręku, 
jaką w potrzebie, po wszystkie czasy, dowcip wię- 
śniaczy wynajdywał, stwarzał. Powiedzieli, że 
nie mamy gór i prędkich potoków, niezbędnie 
potrzebnych we wszelkićj gueryllasowćj wojnie. 
— My zaś odpowiadamy na to: że w Polsce są nie- 
przejrzane okiem równiny, gęste lasy, moczary, 
bagna. Wszystko to sprzyja podjazdowćj wojnie, 
a wojnę podjazdową tylko lud prosty z pożytkiem 
toczyć może. U nas przeciwnie się stało, gdyż 
nieprzyjaciel lekką jazdę swoją naprzód wysyła, 
zabiera nasze magazyny, pokazuje się i niknie, 
a my wszystko na regularnćm wojsku zasadza- 
my. Tak jest, nie myliliśmy się i nie mylimy 
w zdaniu naszćm: Dybicz postrzegł że ta: wojna 
dotychczas narodową wojną nie jest, i uchwalił 
w głowie swojćj to mniemanie, że nam szkodzić 
zdoła partyzanckiemi sztukami. Chytry ten słu- 
żalec, wszelkich sposobów użyje na odwrócenie 
od sprawy ojczystej prostego ludu; czas więc 
abyśmy go w tém uprzedzili. 

Już nadeszła ostateczna chwila; przestańcież 
więc trwać w tóm opacznóm rozumieniu, że sa- 
mą insurrekcyą kraj zbawicie, potrzeba socyal- 
néj rewolucyi, potrzeba użyć ku uratowaniu gi- 
nącćj ojczyzny tych środków jakie socyalna re- 
wolucya nastręcza. Potrzeba środków grunto- 
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wnych, prędkich, działających jak mocne leka- 
rstwa w chwilach ostatecznego wysilenia. Po- 
trzeba zatem, żebyście mowę swoją obrócili do 
całej ludności naszćj, żebyście jedną oddzielną 
szlachetną uchwałą, ogromną większość ludu pol- 
skiego powołali do praw człowieka, do praw obywa- 
telskich, żebyście każdemu pory wającemu oręż w tej 
sprawie obwarowali natychmiast bezpieczeństwo dla 
niego i dlarodziny jego w niezamierzone czasy. 

Największćm zadaniem jeniuszu jest śród ta- 
kich okoliczności, rewolucyi socyalnćj nadać 
kierunek insurrekcyi. Nie masz żadnego środka, 
który zowiecie jakóbińskim, jakiegoby użyć obe- 
cnie mus nieodpartćj konieczności nie zniewalął. 
Zmiana wszystkich wewnętrznych stosunków, 
zmiana radykalna generyczna, powołująca do ży- 
cia i cywilizacyi to wszystko co u nas dotąd 
było za okresem ukształtceńszego społeczeństwa. 
Ten ostateczny i jedyny środek, wyrwać nas 
zdoła ze wszystkich niebezpieczeństw. Wreszcie, 
nie lepićj uczynić to przez koncessyą dobrowolną, 
patryotyczną, co obca przemoc wydrze?  Lepićj 
wszystkich włościan porównać z sobą i w całym 
kraju rozprzestrzenić obywatelstwo, tak, żeby 
wszystko u nas spolszczało i zziemianiało, ani- 
żeli doczekać się tćj opłakanćj chwili, że w ca- 
lym ogromnej Sławiańszczyzny okresie, ani jedne- 
go Polaka nie będzie. Nazwaliście nas jakóbi- 
nami, demagogami, terrorystami, mówiliście: że 
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Europa sprzyjać nam nie będzie, jeżeli u siebie 
społecznćj dozwolimy szerzyć się rewolucyi. Wszy- 
stkie te przełożenia jako tako popłacały u ludzi 
myśleć nieumiejących, póki skutek ich czczości 
niewyświecił. Czemuż teraz Francuzi, Niemcy, 
Anglicy, nieprzysyłają nam wojsk i pieniędzy? dla 
tego żeśmy wszelkiemi środkami zapobiegali, aby 
sprawa nasza nie stała się sprawą ludów. 

Z tego co się dotąd rzekło, wynika że Polska, 
całość i niepodległość swoją jedynie tylko przez 
społeczną rewolucyą odzyskać może. To twier- 
dzenie pewne i niepochybne, jak wyrok odwie- 
czny losu. Cóż znowu ztego wynika twierdze- 
nia? oto że rewolucya nasza społeczna, wewnętrz- 
na, zdobywczą być musi. My przyjęliśmy sy- 
stema wojny odpornćj, systema zgubne, niebez- 
pieczne dla każdego narodu, tak szezupłe liczą- 
cego zastępy, tak szczupłe posiadającego zapasy. 
Insurrekcyą trzeba zamienić w rewolucyą społe- 
czną. Powołać massy do życia i wkroczyć do 
zabranych gubernij, nie zważając na żadne oko- 
liczności, na bezpieczeństwo stolicy i tego pia- 
szczystego kraju, otóż owe zagadnienia których 
roztrzygnienie waszemu staraniu i waszym pol- 
skim chęciom poruczamy. Mamy 60, 80, dajmy 
na to 100 tysięcy Polaków pod bronią! Spro- 
bujmy ogarnąć myślą naszą. kolosalny plan wo- 
jennej wyprawy! plan wyższy nad wszelkie prze- 
ciwieństwa losu! sprobujmy wtargnąć z tą siłą 
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na Wołyń, Podołe, Ukrainę. Tym sposobem 
ośmielimy Turków, Persów i kaukazkie ludy, 
niesfornie znoszące rossyjską supremacyą. Tym 
sposobem w ośmiu guberniach rozszerzymy powsta- 
nie, staniemy. się panami wszelkich dostatków i 
wszelkiego sprzęta wojennego. Tym sposobem 
potęgę carów podkopiemy w południowym systemie 
rozległego ich mocarstwa. Nakoniec tym sposo- 
bem, mądra, wielka, filozoficzna, strategia, wesprze 
naszą madrą, wielką, filozoficzną, i prawdziwie 
narodową politykę. Jedna prawda wiąże się z dru- 
gą, pasmo tych prawd jest nierozerwane. Chcemy 
zwyciężyć, a więc zaczepnie działać nam potrzeba. 
Nie my Moskałów ale Moskale nas szukać po- 
winni. Teatrem wojny nie może być dzisiejsza 
Polska, ale Polska pod panowaniem Rossyi zo- 
stająca. Powie kto: to szaleństwo i nierozun. Od- 
powiadamy: śród niebezpieczeństw szaleństwo i 
rozpacz są najwyższą mądrością, a roztropność nie- 
rozumem. Ta cała rewolucya od początku do 
końca, jest i powinna być nieprzerwanym ciągiem 
działań natchnionych przez rozpacz i szaleństwo, 
bo tylko rozpacz i szał szczupłe pomnaża siły. Na 
drodze zwyczajnćj, wszystkie kombinacye nasze, 
głucha zatrze niepamięć. Ale strach wielkooki 
obejdzie Moskali w około, jeśli postrzegą że cały 
naród polski w obronie praw i ziemi swojćj uży- 
wa takich środków jakie tyłko rozpacz i szał na- 
tchnąć zdołają. Reflexya na nic się nie przyda. 


(o przedsięwziąć w obecnej chwili? 


Dziennik krajowy, Nr. 225. d. 17. Sierpnia 1831. 


Dziewiąty miesiąc upływa od nocy 29. listo- 
pada. Przebyliśmy cierniową drogę doświadczeń! 
Komuż przypisać, że dotąd niejesteśmy najpotę- 
Żniejszym narodem w Sławiańszczyznie? Czy 
może nieżyczliwym na niebie planetom, i od lat 
tylu jakby zasępionym na naszą zgubę? 

Pisałem w pierwiastkach naszćj rewolucyi. 
Oczerniono mnie; przestałem i pisać i mówić 
widząc, że prawda nietrafia do przekonania tych 
ludzi, którzy mogli z pożytkiem służyć Ojczyznie. 
Dzisiaj znowu obracam mowę do serca i rozumu 
poczciwych Polaków. Czyliż znowu krzywdzić 
mnie będą, i osławiać przed innćmi? 

Ścieśnił się nasz polityczny widokres; dalej 
i powietrza zabraknie, bo tę ziemię, gdzieśmy 
pochowali zwłoki naszych żołnierzy, i te pobojo- 
wiska gdzieśmy walczyli, nieprzyjaciel opanował. 
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Polska dzisiejsza już jest tylko w obozie, i w czę- 
ści mieszkańców stolicy! Europa zapomniała o 
nas! Skutek pokazał jak należy uważać i światło 
i rozum tych, którzy działali w nadziei obcej 
pomocy. Oni nas nad tę przepaść przywiedli, 
starając się ukrócić moc wewnętrzną rewolucył 
w Polsce dla przymilenia się ministrom des- 
potów. — 

Naród grzeszył zbytnićm pobłażaniem, nie- 
potrzebną moderacyą, puszczaniem w niepamięć 
wszystkich błędów. A błądzili starsi w radzie, 
wodzowie na polu i rząd cywilny. 

Jest w Polsce głos publiczny, światły, rozsą- 
dny i tak przenikliwy, że nieraz nawet przyszłość 
zgadywał. Tym głosem nieraz upominaliśmy wła- 
dzę. Cóż to pomogło? 

Dotychczas opinia publiczna w Polsce niemiała 
u nas żadnej mocy. Niebyła potęgą jak gdzie- 
indzićj. Nikt się jéj nieobawiał, choć ją wszyscy 
poważali. Przepowiadała tylko, ostrzegała i opła- 
kiwała nakształt mdłej sybilli starych wieków. 


Nieszczęścia publiczne przebudziły nakoniec 
ten głos powszechności z długiego letargu. Lud 
zaczyna się zgromadzać na ulicach; szemrze, od- 
graża się; skarał jawnych winowajców, a będzie 
potem (bo to wynika z natury rzeczy) roztrząsał 
i nicował wyznania politycznej wiary. 


Noc 15. sierpnia nada opinii publicznej dziel- 
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ność potrzebną dla zaradzenia złemu, gdziekol- 
wiek to złe się mieści, czy w radnem zgroma- 
dzeniu, czy w głównej kwaterze, czy w rządzie. 
Jedna scena popularna stworzyła wielką siłę re- 
wolucyjną w narodzie. 

Gdzież podziać tę siłę?  Fermentują umysły, 
rewolucya opanowała głowy; przykład pociągnie 
naśladowców; jest ruch, są zmowy. 

Cóż z tém począć, i co mądra polityka roz- 
| kazuje? Oto nadać temu ruchowi prawy kieru- 
nek dla wyrwania publicznćj rzeczy z niebez- 
pieczeństw. 

Trzeba uprawnić, ulegalizować rewolucyą; 
trzeba ją spowinowacić i niejako ożenić z wido- 
kami i nadzieją zbawienia ojczyzny. Po ośmiu 
miesiącach krwawych doświadczeń wyznajmy na- 
koniec: że rewolucya jest naszym raison d'état. 

Światlejsi pojmą zapewne co przez to rozu- 
miem: mamy wszystkie potrzebne siły ku wy- 
dźwignieniu się z pod obcćj przemocy; a jednak 
stoimy nad przepaścią ! 

Z jednego zdarzenia, lud, massa nauczy się 
podbijać rozum, i wolę osób sprawujących urzę- 
dowe obowiązki pod posłuszeństwo publicznej 
opinii. Przeminął czas błędów. Teraz już nikt 
bezkarnie niezbłądzi. 

Opinia publiczna zyskała moc wielką. Zbieg 
okoliczności naglących przymusza nas do udzie- 
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lania jéj mocy legalnéj, bo w tém jest jedyny i 
ostateczny środek ratowania kraju. 

Jakże tego dokazać? Każdy przyzna, że re- 
wolucyi niemożna dać rozwijać w ulicznym zgiełku. 
Potrzeba ją koniecznie gdzieś umieścić, żeby 
rzeczy wzięły obrót odpowiadający powszechne- 
mu dobru, żebyśmy niezginęli niezgodą w tak 
niedalekiéj przytomności nieprzyjaciela. 


Trzy są sposoby: 


Piórwszy sposób. Rewolucya w rządzie naro- 
dowym. Zasada została zgwałcona i przełamana; 
akt zemsty ludu w nocy z dnia 15. sierpnia chwie- 
jąc} się władzę w nic rozwiał i rozprószył. (Co 
się dzieje bez woli Rządu, dzieje się przeciwko nie- 
mu. Magistratura niemogąca temu zapobiedz, 
lub tego skarcić, własna upada niemocą. Nie- 
masz już rządu narodowego! nie istnieje de fait. 
Prezes odjazdem swoim do obozu w chwili tak 
stanowczćj, noszącym na sobie cechę bojaźni, za- 
szkodził gasnącćj powoli wziętości własnego imie- 
nia. Na kolegów księcia Adama spada obowią- 
zek władzy takim kształtem, aby rzecz publiczna 
na tém zyskała a żadnego nieponiosła uszczerbku. 
Niechaj żądają od izb upoważnienia do kreacyi 
tymczasowćj nowego rządu, złożonego z osób, 
które się dobrze zasłużyły ojczyznie, które maja 
wziętość w narodzie i związki z ludem. Krok ten 
byłby najwłaściwszy, nim izba nową uchwałą 
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nowy rząd postanowi. Tym sposobem rewolucya 
w rządzie zaspokoi umysły, położy kres ulicznym 
zgiełkom, i całą moc swoją wywrze na pokona- 
nie zewnętrznego nieprzyjaciela. Miasto się zde- 
klarowało; a rozsądna polityka każe nam uważać 
scenę w nocy 15. sierpnia, jako nie małą pomoc 
we względzie nawet materyalnych środków obrony 
stolicy. Stolica ta mieści w sobie bardzo różne 
elementa. Mieszkańców jest 120,000. Z tych 
30,000 żydów, a zatem część prawie trzecia ogól- 
nej ludności nietylko niepotrzebna w obecnych 
okolicznościach, ale nawet z wielu miar szkodliwa. 
Dalej : 30,000 cudzoziemców, egoistów, tchórzów, 
złych duchów. Element zgubny, zdradziecki, zo- 
stający móże (gdyż tego domyślać się można, i 
tego są nieomylne znaki) pod wpływem czynnej 
nader i tajemnćj junty moskiewskićj! Z 60,000 
resztującćj ludności, odetnijmy najmniej 40,000; 
gdyż w tym dziale umieścić trzeba kobiety, star- 
ców, dzieci, kaleków, zgoła wszystkich niezdol- 
nych do obrony. Zostaje 20,000 prawych Pola- 
ków! Fragment ludności z roku 1794 gdzie się 
zachował jakby przez tradycyą duch poczciwych 
mieszkańców Warszawy, którzy w ówczesnem po- 
wstaniu wiekopomną okryli się chwałą. 

Ten dzielny ród, jednogniezdny, plemienny 
jeszcze nie wygasł! Cechą swego charakteru 
i swej rodowitości zafarbował noc 29. listopada 
i noc 15. sierpnia! w jakićmże świetle mamy uwa- 
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żać onegdujsze zdarzenie! Z jakiego stanowiska? 
W świetłe postrachu tlumiącego obce i daleko 
rozpostarte w stolicy naszćj pierwiastki bądź 
zlego ducha, bądź indyfferentyzmu, badź nako- 
niec ważenia się na dwie strony; z stanowiska 
zbawiennego terroryzmu, który pod moc swoją 
i posłuszeństwo podbił to wszystko w War- 
szawie, coby śród trudnych okoliczności znaglić 
łub zmusić nas mogło do poddania się, do ka- 
pitulacyi. 

Jeśli figury popularne tćj części ludności miej- 
skiej zasiądą w rządzie, na ten czas duch rewo- 
lucyjny rozwinie się w kierunku prawdziwym i 
zbawiennym dla kraju. Jest to myśl bardzo 
śmiała; ale też wielkie niebezpieczeństwo, we- 
wnętrzne i zewnętrzne! 

Drugi sposób. Rewolucya w sejmie; rewolu- 
cya w samém źródle władzy. Komu by się zda- 
wało rzeczą straszną, lub niebezpieczną uprawnić 
w Rzadzie moe wyjarzmiającą się ludu, niechaj 
wymyśli środek umieszczenia lub zaszczepienia 
tej twórczej mocy w ciele prawodawczem. Do- 
tąd sejm nasz był instytucyą uznawającą to wszy- 
stko co się stało. Fakta są wyrocznią sejmu. 
Czyż na zawsze pozostanie wielkim kanclerzem 
narodowego powstania? Ministrem obrzędów re- 
wolucyi, prorokiem przeszłości? Opinia uprze- 
dzała przezornościa swoją wszystkie niemal sej- 
mowe postanowienia. Opinia więc jest twórczą, 
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a Izby tylko pieczęć swoja na dziełach tćj opinii 
wytłaczały. 

Czyż nie czas rozwinąć w Izbach tćj mocy 
dzielnej i produkcyjnćj, z którejby fakta wyni- 
kały? Instytucya nie mająca w sobie twórczćj 
dzielności (w prawdziwóm rozumieniu tego sło- 
wa), leniwo za biegiem rzeczy postępuje, insty- 
tucya uznająca tylko co się stało, pozwala rozwi- 
jać się wyobrażeniom zewnątrz siebie, i często- 
kroć w widocznćj niezgodzie z tóćmi wyobraże- 
niami zostawać musi. Tak się działo i dzieje 
z naszemi Izbami. Nieuwłaczam patryotyzmowi 
członków sejmu; ale obwieszczam prawdę, którą 
historya w księdze swojćj zapisze i przekaże pa- 
mięci potomnćj. W tém zapewne przyczyna 
wszystkich nieszczęść naszych. | 

Rozwinąć siłę rewolucyjną w Izbach, na jedno 
wychodzi, co pogodzić reprezentacyą narodową 
z obecnemi potrzebami kraju i duchem naszego 
powstania. Tego zaś dokonaćby można przez 
pomnożenie liczby członków Izby; a jeżeli ko- 
niecznie trzymać się powinniśmy formalności pra- 
wem opisanych, toby może, dla uprzątnienia 
przeszkód, najwłaściwićj było wtym względzie 
pomnożyć liczbę deputowanych stolicy. Cała 
rzecz na tćm: żeby opinii (która u nas już jest 
moralną potęgą rewolncyi) działającej przewidu- 
jącćj i czuwajacćj zewnątrz Izb, pozwolić działać, 
przewidywać, szerzyć się i czuwać w lzbach. 
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Akt w nocy 29 listopada, wywrócenie dykta- 
tury, zmiana naczelnych wodzów, niemoc proje- 
ktu reformy, onegdajsza scena, wszystko to ze- 
wnątrz lzb się urodziło, wszystko to ostrzega 
Izbę, że jest publiczna opinia w Polsce, którą 
Izba za swoją uznaje, a która z nićj nie wypływa. 
'Trudnoż to pojąć i nie podobno rozumowi ludz- 
kiemu? Trudnoż pojąć, że dla zbawienia ojczy- 
zny koniecznie potrzeba tę opinią publiczną, tę 
moc twórczą i dzielną narodu, z której wszystko 
wypłynęło w naszćj rewolucyi przyjąć, i umie- 
ścić w lzbach nie jako przez adoptacyą, przez 
przypuszczenie do obrad legalnych reprezentan- 
tów, wyobrazicieli i namiestników tćj opinii? Ra- 
dzę, nie wichrzę; myślę, nie działam. Widzę 
bliski upadek naszćj rzeczy mimo wszystkich 
środków materyalnych, na których nam nie zby- 
wa; tylko ostateczność zniewala mnie do zale- 
cania takiej rady. 

Trzeci sposób. Rewolucya w towarzystwie pa- 
tryotycznćm, w klubie popularnym, w zgroma- 
dzeniu dorywczćm, nie legalnćm. Srodek naj- 
gorszy. Ale pytam się myślących i poczciwych 
Polaków : jeśli nie ulegalizujemy rewolucyi w rzą- 
dzie, jeżeli jéj nie naznaczymy reprezentantów 
w sejmie, gdzież się tedy ma podziać? musi wy- 
naleść dla siebie jakiś organ, drogę, instrument. 
Stłumić jéj niepodobna; bo co tylko jest siłą, 
wywierać się musi i wyrażać. Oszukać jéj nie- 
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podobna, bo jest wszystko widząca i przenikli- 
wa. /awojować jéj niewypada orężem; bo we- 
wnętrzną domową wojną zginiemy. Takie towa- 
rzystwo poniewierałoby prawne magistratury ; 
wzmógłszy się, postępowałoby z impozycyą. By- 
loby straszne wewnątrz, ale zarazem grożne dla 
nieprzyjaciela tak domowego, jako i obozującego 
pod stolicą. 

Nie jestem ani demagogiem, ani jakóbinem, 
ani terrorystą. Z pism które przed rewolucyą 
oglaszalem, przekonam wszystkich moich nieprzy- 
jaciól, że zdaniem ugruntowanćm na zasadach 
prawdziwie chrześcijańskićj filozofii przechylam 
się na stronę tych teoretyków politycznych, któ- 
rzy nienawidzą społecznego zaburzenia. A że 
mi na polskiéj cnocie niezbywa, to pokazuje całe 
życie moje, pełne nieszczęść i prześladowania, 
tak pod rządem moskiewskiego cara, jako i po 
rewolucyi, toż pokazują chlubne blizny, które 
odniosłem w krwawych zapasach z Moskwą, to 
nakoniec pokazuje nie szczupły mój i zaszczytny 
udział w autorstwie nocy 29 listopada. Przetoż 
tego co tu zalecam narodowi niechaj nikt nie 
wykrzywia i nie kazi podejrzliwością: jakobym 
pisał dla osobistego interesu. Piszę dla tego, że 


| omylny widok rzeczy, że błędne systema w dzia- 
 laniach naszych od początku rewolucyi przyjęte, 


sprawę publiczną do upadku nachyliły. Widzę 
największe niebezpieczeństwo, nie w tém, że lud 
Ie 5 
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aktem zemsty i niecierpliwości swojćj podejrzane 
osoby śmiercią ukarał; (gdyż postępek ten nie 
nosi jeszcze na sobie cechy i koloru partyi) ale 
że ośmielony tym przykładem, którego ukarać 
nie można, dalćj może postąpi w swóm słusznćem 
oburzeniu, jeżeli rewolucyjnćj jego opinii nie ule- 
galizujemy, i nie nadamy jéj tego prawego, go- 
dziwego kierunku, jaki mieć powinna w pięknćj 
sprawie naszego odrodzenia się politycznego. 


Noc piętnastego Sierpnia. 


Dziennik krajowy, Nr. 226, 18. Sierpnia 1831. 


Z żalem, z boleścią w sercu przekonałem się 
dnia wczorajszego, że jest u nas zbiór nieuków 
politycznych, którzy wszystko na wspak widząc, 
wszystkiemu nadają omylne i krzywe rozumienie. 
Brak taktu w ich publicznym zawodzie, brak 
loiki w zgłębianiu i pojmowaniu rzeczy publi- 
cznych, tem szczególnićj wybiły się mniemaniem: 
jakoby stronnictwo moskiewskie zrządziło kaba- 
lami swemi zaonegdajsze pospólstwa wzburze- 
nie; toż, jakoby same działało, wieszało i mordo- 
wało. Jakkolwiek nie godzi się pochwalać tego 
co zaszło, nie godzi się przecie wykrzywiać 
rozsądku prostych ludzi i mamić ich bli- 
chtrami. Źle jest, że niecierpliwość i oburzenie 
doszły do tej ostateczności, ale zapewne gorzćj 
jeszcze powiększać zdrożność przypuszczeniem, 
że popełniona została przez zdrajców i stroicieli 
moskiewskich intryg. Ja temu nie wierzę. Lud 


wieszał szpiegów i osoby podejrzane w mniema- 
5* 
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niu, że usłuży przez to poczciwćj sprawie. Wie- 
szał z użyczenia i inspiracyi ducha, który się 
w Warszawie przechował od roku 94. Akt ten 
krwawy pozyskał sankcyą popularną. Zganić go 
należy, i zapobiegać wszelką usilnością, aby nie 
znalazł naśladowców, brukowych dziwowidzów 
i wielbicieli, ale nie tynkować farbą tak strasz- 
néj i czarnćj zbrodni. 

Korzystajmy raczćj obywatelska roztropno- 
ścią ztego nawet co dolega i zasmuca, Ja wi- 
dzę w owćm nocném zdarzeniu zwiększenie bez- 
pieczeństwa stolicy; część mieszkańców Warsza- 
wy tą zapalczywościa niejako obowiązała się wal- 
czyć, póki siły starczą. Wzmogła się przez to 
energia publicznego ducha; zapał owionął gło- 
wy. Ta dyspozycya dogadza pożytkowi ogólnej 
sprawy. Powtarzam raz jeszcze: mamy nieprzy- 
jaciól domowych! Są pośród nas zaczajeni stron- 
nicy Moskwy, którzy się w duchu cieszą z każ- 
dego niewczesnego zdarzenia, z każdćj ułomno- 
ści w radzie bądź rządowej, bądź wojennćj, któ- 
rzy niczego szczerzćj nie pragną, jak powrotu 
moskiewskiego jarzma. Sa obojętni wielbiciele 
fortuny na czyjąkolwiek stronę się przechyli. 
Niechby w najgorszym razie kilkanaście grana- 
tów pękło w mieście, a wnet zbiegłszy się, wo- 
laliby razem: „poddajmy się“ Bo cóż ich ob- 
chodzi Polska Boleslawów i Jagiellonów? Otóż 
tę klassę mieszkańców stolicy noc 15 sierpnia 


69 


grodze trwoży i niepokoi. We śnie nawet niepo- 
myślą o kapitulacyi, mając przed oczyma żywy 
obraz wisielców na latarniach, żywy obraz skutków 
popularnego wstrętu do nieprzyjciół Ojczyzny. 

Wzgląd ten jedyny i prawdziwy na niebez- 
pieczeństwo stolicy »rozciągam do obozu Pa- 
skiewicza. Czyż niezwątpią Moskale o skutku 
potajemnych wpływów swoich, postrzegłszy że 
strach wielkooki w około obszedł tych, którzyby 
je rozpościerać zdołali? Noe 15 sierpnia zadała 
jawną nieprawdę rozumowaniu rossyjskich wo- 
dzów, którzy może sądzili: że Warszawa jest do 
sprzedania. 

Rozciągam ów wzgłąd (godzący wypadki za- 
onegdajszćej nocy z dobrem powszechnóm) na to 
także, iż przez roztrząśnienie chwilowe zwyczaj- 
nego porządku, lud warszawski wydźwignął 
sprawę naszą z pod władzy nieruchomego syste- 
matu, w którym wszystko ogłuchlo, w którym 
wszystkie osłupiały umysły. 

Zmiana rządu była potrzebna. Nie udało się 
wywrócić go reformistom. Dla czego? Bo tych 
ludzi znać los nieżyczliwy opatrzyć musiał da- 
rem postępowania bez taktu i namysłu w radzie. 
Byliby dokazali swego, porozumiawszy się pier- 
wćj z opinią. Inicyatywa wszelkiej reformy idzie 
u nas z umysłu publicznego, a nie z przywidzeń 
i kaprysów. Rząd teraźniejszy dłużej potrwa, 
niżeli poprzedzający, rozumie się: jeżeli nie do- 
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zwoli uprzedzać siebie w ważnych zdarzeniach 
mniemaniu powszechności, jeżeli razem z jćj wyo- 
brażeniami działać będzie, jeśli pojąwszy głębo- 
kićm rozumieniem sztukę stanu, potrafi przenikać 
i odgadywać głos, publiczny, któremu winien 
swój początek i swoją moc dzisiejszą, jeśli nako- 
niec w żadnym razie i pod żadnym względem nie 
wpadnie w przeciwność, bądź z wolą ogółu i po- 
trzebami dobra kraju, bądź z rozsądkiem w wy- 
borze środków dogadzających tegoż pozżytkowi. 
Całym sekretem siły rządu w czasach rewołucyj- 
nych jest publiczna opinia. Ten mędrszy, kto 
ją lepićj wybada, i niejako się jéj na pamięć nauczy. 

Nie mogę tego dostatecznie wypowiedzieć: nie- 
chaj nikt zdań moich nie nakręca na fałszywą 
drogę wichrzącego społecznym porządkiem ja- 
kobinizmu. Co tu powiedziałem wynika z natury 
rzeczy, z musu okoliczności naglących, a nie 
z teoryi politycznćj, którą się brzydzę. Błądzi, 
szkodzi krajowi, kto działa według ksiąg, a nie 
ze względu na czas i potrzeby teraźniejszćj chwili. 


System nowćj władzy. Zasada rządu. 
Wzgłąd na Europę, 


Dziennik krajowy, Nr. 227. 19. Sierpnia 1831. 


Starałem się wczoraj przekonać czytelników 
tego dziennika, jak niesłuszny i boleśny affront 
wyrządzono ludowi warszawskiemu przypuszcze- 
niem, że działał w nocy 15 sierpnia z podniet 
moskiewskiego ducha. Rząd przeszły składając 
władzę nazwał ten gorszący wypadek (w odezwie 
swojćj z dnia 16 sierpnia) skutkiem rozjątrzenia 
umysłów i zwątpienia o władzach, które swój 
obowiazek dopełnić miały, ale nie skutkiem zdra- 
dy i krzywego podejścia. Dzięki obywatelstwu 
mężów, którzy, usuwając się od steru, niechcieli 
przecież mieszkańców stolicy tak srogićm obwi- 
nieniem, ohydzić, skalać.! 

Powiedzmy tedy razem z szanownym Wincen- 
tym Niemojewskim: stało się! Rząd teraźniejszy 
winien swoją moc i wziętość nie tylko woli sej- 
mujących, ale i opinii mieszkańców stolicy. Sróđ 
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zaburzeń, lud nasz powitał radośnym okrzykiem 
wojownika, który go upomniawszy i powściągną- 
wszy, przyjął nakoniec osieroconą władzę dla 
zbawienia Ojczyzny. Nie godzi się uwłaczać no- 
wemu rządowi, obwarowanemu tą podwójną dziel- 
nością (gdyż jest prawy i popularny), niepotrze- 
bnćm czernieniem i powiększaniem zdrożności 
która rząd dawniejszy osłabiła i wywróciła. Jeśli 
bowiem moskiewska intryga zrządziła wzburze- 
nie ludu w nocy 15 sierpnia, więc moskiewska 
intryga zburzyła także rząd przeszły, więc tém 
samém moskiewska intryga dała początek tera- 
raźniejszemu rządowi. Bo to jedno wynika 
z drugiego. 

Rząd przeszły konając, usprawiedliwił opinią 
publiczną przyznaniem, że zaburzenie ludu było 
skutkiem rozjątrzenia umysłów pochodzącego znie- 
dbałości władz podrzędnych, które obowiązku 
swego nie dopełniły. Rząd przeszły, tém szla- 
chetnóm i wspaniałomyślnem przyznaniem, za- 
leca narodowi nową wladzę i mocuje ją w mnie- 
maniu powszechności. Po cóż tedy kazić począ- 
tek dzisicjszéj magistratury? Po co wojować 
nieprawdą i utrzymywać, że ta magistratura wy- 
niknęła z kabał moskiewskich, kiedy ustanowie- 
nie jej jest wyraźnym skutkiem słabości przesz- 
lego rządu, do którćj się sam przyznaje. 

Władza Prezesa w radzie ministrów, jego 
wielka wziętość, jego moc i popularność dzi- 
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siejsza, z publicznej wypłynęły opinii, z woli 
ogółu, z wstrząśnienia rewolucyjnego, którego po- 
wody mieszczą się w przywarach i niedołężności 
zniweczonego systematu, w długićj kolei pu- 
blicznych przygód, w nachyleniu się publi- 
cznej rzeczy do upadku, sprawionćm przez 
upór, zarozumiałość i lekceważenie powszechnego 
głosu; jednóm słowem: wypłynęły z słusznego 
rozjątrzenia umysłów, a nie z kabał i intryg 
moskiewskich. Te dwie rzeczy cale różne i dale- 
kie od siebie. 

Też same przyczyny które nową ukształciły 
władzę, zapewnią jej trwałość z prawdziwym po- 
żytkiem dla kraju. System tej władzy powinien 
być rewolucyjny, gdyż z rewolucyjnego wyni- 
knęła zaburzenia. Wykroczywszy choćby tylko 
na chwilę z właściwćj sobie zasady, runie ta 
władza jak wszystkie poprzednie, bądź natych- 
miast, bądź powolnćm konaniem w długiej a szko- 
dliwćj dla kraju niemocy. 

System zwierzchnićj wladzy wszelkie ogarnia 
magistratury, tak główne i znakomitsze jak pod- 
rzędne i malo znaczące. Jeśli powszechność po- 
strzeże w rządzie teraźniejszym te same osoby, 
które figurowały w zniweczonym systemie, bę- 
dzie to smutną wróżbą i nowych zadatkiem nie- 
pokojów. Wtenczas zacznie się powoli szerzyć 
nieukontentowanie. Ztąd urosna pokątne zmo- 
wy, publiczneobelgi. Z tego się wywinie pasmo 


74 


nowych intryg i nieporozumień, A to wszystko 
władzę osłabi, zdepopularyzuje. 

Wybór osób do sprawowania publicznych 
urzędów nadaje charakter calemu systematowi, 
jest tegoż rękojmią i podporą. Rewolucya jedne- 
mu zaufała mężowi, zaufała jego enotom, talen- 
tom wojskowym, i biegłości w polityce. Rewo- 
lucya, że tak rzekę, poruczyła jego staraniu całą 
moc swoją i nadzieję zbawienia Polski. Dykta- 
tor to samo zaufanie posiadał rodaków i współ- 
ziemian; ale dyktator dyktatura tlumił rewolu- 
cy% i rzeczy publicznćj szkodził; a jenerał Kru- 
kowiecki zbawi rzecz publiczną rewolucyjnemi 
środkami, szczególnićj zaś przez nadanie rewo- 
lucyjnemu duchowi prawego kierunku i legal- 
nej mocy. 

Co powie Europa? Co rzekną sąsiedzi? O 
Boże! czyż dotąd niewyszliśny z tego opłakanego 
omamienia, z tego strasznego nierozumu w poli- 
tyce? Dogadzając sąsiedzkićj woli, folgując po- 
szeptom zdradzieckićj gabinetów dyalektyki, sta- 
nęliśmy nad przepaścią zginienia! Któż hetma- 
nił w polu, kto u nas w radzie przewodził, jeśli 
nie ci, których nadzieja obcćj dalekićj pomocy 
odwodziła od zadania stanowczych, śmiertelnych 
ciosów bliskiemu nieprzyjacielowi? 


Darmośmy kołatali do względu zagranicznych 
dworów. Nadzieja zbrojnćj interwencyi pokazała 
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się płonną. Dla czego? Gdyż ci, którym się 
podobało, z użyczenia złego losu, szerzyć i wzma- 
cniać wiarę w pomoc ministrów rządzących w Au- 
stryi, we Francyi, w Anglii i wszędzie indziej, 
nie zadali sobie téj nawet pracy, żeby pićrwej 
zgłębić pod względem naukowym i filozoficznym 
istotę, moc, sworność, naturę i ducha polityki 
tych ministrów. 

Naszćj dyplomatyce brakowało elementarnych 
wiadomości co do rzeczywistego stanu zewnę- 
trznych stosunków Polski z Europą. Nasi dy- 
plomatycy tego nawet nie wiedzieli, a co koniecznie 
wiedzieć należało ze interesem jest obcych gabine= 
tów żeby Polska nigdy w dawnych granicach swoich 
nieexystowała. Co więcej: że ten interes w mnie- 
maniu rzeczonych gabinetów ma swoją słuszną i 
z głębokich rozumowań wywiedzioną zasadę. 

Ministrowie zagranicznych dworów, wyćwi- 
czeni w sztuce stanu, natychmiast postrzegli, że 
noc 29 listopada pomięsza ich rady i jawną zada 
nieprawdę ich rachmistrzowskiemu rozumowaniu, 
szczególniej co do ważnych i mnogich wzglę- 
dów zachowania bądź ustalonego i utwierdzone- 
go, bądź też powoli rozchwiewającego się po- 
rządku rzeczy w Europie. 

Pierwsi ministrowie tak we Francyi jako i 
w Anglii uważają koalicyą monarchów  (rossyj- 
skiego, austryackiego i pruskiego) jako warownię 
społecznego porządku jeodalućj Ewropy przeciwko 
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brażeń na zachodzie, które ten porządek podko- 
pują. Byt całćj Polski w środku wzmiankowa- 
nych mocarstw, w środku między Rossyą, Au- 
stryą i Prusami, osłabi albo rozerwie skoncen- 
trowaną jedność samowładztwa tych mocarstw, 
a zatem zburzy owa tak dzielną, według ministe- 
ryalnego rozumienia, warownię dotychczasowego 
porządku w Europie: gdyż Polska, koniecznie 
liberalna i reprezentacyjna być musi, gdyż Pol- 
ska samą rozłegłością dzierżaw i posiadłości 
swoich, przechyliłaby powszechny w Europie 
spór na stronę wyobrażeń liberalnych, a tém 
samém zjednałaby przewagę systematowi repre- 
zentacyjnemu i na północy; a tém samém (w mnie- 
maniu gabinetów) przyśpieszyłaby upadek społe- 
cznego porządku feodalnéj Europy, którym trony 
niekonstytucyjne jeszcze się utrzymują, w imie 
którego wszyscy ci królowie razem z ministrami 
swymi rządzą i panują. 

Wzywając litości gabinetów, przepomnieli- 
śmy, że prosimy ich o to, czego się najmocniej 
obawiają, co im niepochybna rokuje zgubę; że 
prosimy ich o Polskę, któraby natychmiast roz- 
biła wielką koalicyą północną dotrzymującą 
równej wagi tak gwałtownie szerzącemu się li- 
beralizmowi w ich własnćj dziedzinie. Trzeba 
było pierwćj zgłębić tę politykę; trzeba było 
pojać delikatną naturę tych wszystkich razem 
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stosunków i okoliczności, a potem dopiéro wy- 
naleść właściwą drogę dla rewolucyi w Polsce. 

Nie gabinety, ale ludy są naszymi sprzymie- 
rzeńcami. Niekonający porządek rzeczy w Eu- 
ropie sprzyja naszemu powstaniu, ale nowy, 
mamiący świetnością swoją, rewolucyjny i stra- 
szny jak to wszystko co jeszcze niejest a czego 
z niecierpliwością oczekują ludy, potęgą i mocą 
swoją, dałeko przechodzące królów i ministrów, 
których panowanie znoszą jakby przez wzgląd 
na dawne zasługi. Zaczęliśmy się więc kłaniać 
starcowi w schyłku jego siwizny; a nam wypa- 
dało oddać należny hołd prawdziwej sile, mocy 
i czerstwości. Nas zapewne nieuratuje na wpół 
spruchniała i butwiejąca Europa, lecz ta Euro- 
pa której moc i dzielność coraz się zwiększa i 
pomnaża. 

W tem fałszywóm rozumieniu pojęli dyplo- 
matycy polscy główną zasadę naszego postępo- 
wania z obcemi mocarstwy. Z tego chwieją- 
cego się stanowiska wyciągali ręce swoje do 
dworów, mamiąc i siebie i braci swoich ro- 
mansem postronnćj wspaniałomyślności. Czas 
wyświecił prawdę; czas przekona ich, że nas 
tylko wtenczas gabinety uznają, kiedy samych 
siebie uznamy w naszćm odwiecznćm, niepo- 
dzielnćm jestestwie, przez rozszerzenie powsta- 
nia i rewolucyi tam, gdzie się według uchwały 
Izb naszych szerzyć i rozwinąć była powinna. 
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Skutek oczywisty daremnych usiłowań zor 
jentował nakoniec publiczna opinia.  Dzisiejszćj 
władzy nie zastraszy złe urojone i niestworzone 
w Polsce. Działając w duchu ludów, nie gabine- 
tów, ani w demagogią, ani w jakóbinizm nie 
wpadniemy, wyciggnąwszy rzetelne rozumienie 
naszćj rewolucyi z istoty i indywidualnćj właści- 
wości narodu. 


Restauracya Polski. 


Dziennik krajowy, Nr. 228. 20. Sierpnia 1831. 


„Byliśmy narodem; chcemy być narodem; 
więc jeszcze niejesteśmy tym narodem.“ 

W tym pośrednim stanie między bytem i za- 
gładą, między jestestwem i nicością, cała za- 
gadka naszćj rewolucyi, i cała tajemnica naszćj 
polityki! 

Żeby wskrzesić naród, potrzeba wynaleść 
jego zatracone jestestwo, z bacznym względem 
na modyfikacye któremi je czas zmienił i prze- 
kształcił. Czemże powstajemy, czy tą Polską 
której widzenie autorowie dziwolągów polity- 
cznych w swoich snach miewają, czy ową starą 
Polską, która niegdyś w rzędzie europejskich 
mocarstw niepoślednie miejsce zajmowała? 

Taka jest kolej rzeczy! Moc nasza nieidzie 
ztego czego niemasz u nas, czego niepojnujemy, 
czego nigdy niebyło w kraju naszym, i czegośmy 
nigdy nierozumieli; lecz ztąd cośmy mieli u sie- 
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bie, w sobie, w naszćj rodzinnćj posiadłości. Tą 
powstawszy mocą i tą dzielnością, zwojujemy wy- 
dzierców i własności i swobód naszych. 

Polska sprawa niejest genetycznym pierwiast- 
kowych społeczeństw processem, gdzie częstokroć 
traf przygodny, lub geniusz od natury uprzywi- 
lejowany coś z niczego stwarza, ale raczćj jest 
to dzieło odzyskania, jest restauracya, i akt naro- 
dowej pamięci z długiego przebudzonćj letargu. 
Wzgląd ten obróciwszy nawet do zewnętrznych 
stosunków naszego kraju, bardzoby się oszukał 
w zdaniu swojćm, ktoby mniemał, że Europa przyj- 
mie Bóg wie jaką nowego kształtu Polskę, niby 
nieznanego gościa i umieści w systemie swoich 
mocarstw. Nie zaiste! Wolałaby raczój powitać 
upiora politycznego z pochmurnćm i mełancho- 
lijném wejrzeniem starych czasów. 

Nie utopia mędrkujących teoretyków, ale sta- 
rożytna monarchia bolesławowska, lub jagiellońska, 
znajdzie przyjaciół i właściwe umieszczenie w te- 
raźniejszym porządku rzeczy *). 

Te prawdy są tak oczywiste i niewątpliwe, 
że trafić muszą do przekonania najprostszego ro- 


*) "Tę myśl restauracyi potrzeba uważać szczególniej z punktu 
terrytoryalncj rozległości kraju i mocy materyalnej, tudzież ze 
względu tych obyczajów, tych instytucyj, które nie krzywdzą 
dzisiejszej cywilizacyi, ale owszem czynią zaszczyt naszej prze- 
szłości. (Przypis Autoru.) 
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zumu. Powstaliśmy w imie odwiecznćj Polski! 
Sprawą naszą jest restauracya! 

Zkądze tedy, pytam się wszystkich rodaków 
i współziemian moich, myślących i niemyślących, 
uczonych i nieuków, zkąd powstały u nas wy- 
obrażenia nieprzypadające do miary z naturą i 
istotą krajowych rzeczy? Z ksiąg, które są wszy- 
stkiego złego przyczyną; z teoryj nieumiejętnie 
naciąganych do obecnéj sprawy. 

Teraz tylko o to idzie żeby być. Lecz my tak 
działaliśmy od nocy 29. listopada jakby Polska 
istniała w całćj mocy swojćj i rozległości. A za- 
tém chcieliśmy być narodem przed narodze- 
niem się politycznóm ; przed narodzeniem się poli- 
tycznóm, przyswajając sobie wszystkie charaktery, 
i ledwo nie wszystkie ułomności ludów, potrze- 
bujących otrzeżwienia ducha zwątlonego zepsu- 
ciem, albo stałością. $ 

Przeminęła noc 29. listopada! Aliści natych- 
miast zjawili się między nami alarmiści, którzy 
strasząc samych siebie, publiczną także trwożyli 
opinią. Zaczęli się obawiać tego, czego niebyło 
w Warszawie. Obawa ta wznieciła reakcyą. 

Niepotrzebną podejrzliwościa, niepotrzebnóćm 
protestowaniem się, niepotrzebnćm nakręcaniem 
do ojczystej sprawy tego co się gdzieindzićj działo, 
co się gdzieindzićj dziać musiało, przyćmiono u 
nas myśl tak prostą restauracyi, myśl wydźwignie- 
nia narodu z pod obcćj przemocy. Patronowie 

1. 6 
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politycznego obskurantyzmu, rozmnożyciele cu- 
dzych wyobrażeń w dobrej wierze, w szczerości 
serca i prostocie swego rozumu przelękli się, 
mary demagogizmu i jakobinizmu. Przeląkłszy 
się, zaczęli czernić, osławiać i prześladować tych, 
których za demagogów i jakobinów poczytywali. 

Prześladowanie zrodzilo opór. Obmowa wszcze- 
piła niezgodę; wzajemne obelgi rozdwoiły umy- 
sły. Jedni drugich przezywali wichrzycielami, 
ateuszami, Robespierami, Maratami. Ci oddając 
wet za wet nazywali tamtych arystokratami, ab- 
solutystami i ultra-rojalistami. Potworzyły się 
nazwiska bez rzeczy. Pozór szczerą zastępywał 
istotę. — 

Z bajek i płonnych wieści powstały u nas nie- 
stronnictwa, ale sekty; nie partye, ale koterye 
polityczne. W stronnictwach różno-licowych ogar- 
niających wielkie massy jest pewna siła, moc i 
potęga, którą się dla dobra kraju rozwija. Ale 
stronnictwa różno-licowe w wielkim tylko i nie- 
podległym narodzie być mogą. W powstającćj 
zaś Polsce zjawiły się tylko fakcye, których istotą 
była i jest niedolężność tak z jednćj jako i dru- 
gićj strony. 

Niemasz u nas żadnćj partyi wielką massę 
ogarniającćj, któraby zmierzała do potłumienia 
partyi przeciwnej. Niemasz żadnćj wewnętrznćj 
waśni daleko rozpostartćj, ani tak wielkiego roz- 
działu, iżby się w nim wybijały charakter, wła- 
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ściwość i cecha radykalna, genetyczna tćj lub 
owćj części narodu, tćj lub owćj kłassy z uszezerb- 
kiem innój klassy. Bo to tylko po restauracyt, 
po wyjarzmieniu się z pod obcéj przemocy być 
może. — 

Czemuż tego wszystkiego obrazy, w naszych 
malowały się niesnaskach? Na co usiłowaliśmy 
przed czasem wmówić w siebie to, co późnićj wy- 
niknie z naszego społecznego układu, z natury, 
przywar i załet naszych przyszłych rządów? Na 
co chcieliśmy być narodem przed odzyskaniem 
bytu narodowego? 

Przedwczesne nieporozumienie! Przedwczesne 
swary! Cóż więcćj ogólnćj zaszkodziło sprawie? 
Niemając rzeczywiście przemożnych stronnictw 
w kraju, zyskaliśmy reprezentantów i wyobrazi- 
cieli tych stronnictw w gazetach. Wszystkie pra- 
wie teorye nalazły u nas swoich wielbicieli, swoich 
dziwowidzów i potwareów, choć rzeczy i istoty 
tych teoryj w kraju niebyło. 

Niektórzy tak pisali jakby na sprawdzenie i 
utwierdzenie swoich mnuiemań, ogromne massy 
burzliwego pospólstwa, przy odgłosie wszystkich 
dzwonów stolicy, przy odgłosie bębnów i piszcza- 
lek wezwać mogli, lub chcieli; drudzy zaś jakby 
w samćj rzeczy obawiać się należało ulicznego 
zgiełku i rusztowań dla teoretycznego porozu- 
mienia. — W literaturze peryodycznćj warszaw- 
skiej zeszły się ze sobą ostateczne końce poli- 
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tycznego świata. Mieliśmy arystokratów i jako- 
binów, demagogów i rojalistów, stronników bru- 
kowej swawoli i przyjaciół nieograniczonego 
absolutyzmu, nie w rzeczy samej, nie w życiu 
praktycznćem, lecz jedynie w polemice dzienni- 
karskiej. 

W téj anarchii pojęć z naturą rzeczy niezgo- 
dnych, tylko co się nie zatarła i nie zginęła 
istota naszćj rewolucyi!! — Mechanizm i rutyna 
przeszłego rządu wyniknęła z tej anarchii; w tym 
duchu ustanowiona została główna jego zasada. 

Bojażń mniemanego demagogizmu kierowała 
zagranicznemi sprawami narodu. Toż samo działo 
się wewnątrz. 

Mędrsi z doświadczenia, wyznajmy nakoniec, 
korzystając ztylu nieszczęść i z tylu błędów: że 
istotą naszćj rewołucyi jest restauracya. Akt ten 
dzwignienia się z pod obcego jarzma socyalną po- 
przedza naprawę. Żeby go przywieśdź do sku- 
tku, trzeba rozwinąć wszystkie siły fizyczne i 
umysłowe polskiego narodu. To rozwinienie jest 
zasadą naszćj rewolucyi. 

Z tego tylko względu idźmy za przykładem 
Francuzów, gdyż nikt ich dotąd nie przewyższył 
dowcipem i sztuką w stwarzaniu coraz nowych 
sił dla przełamania wzrastających przeszkód. — 
Bez przesądów i domowych nieporozumień, bez 
względu na polityczną wiarę, bez wzajemnych 
obelg i potwarzy, wszystkiemi środkami ratujmy 


1 «- BE 2. 
Polskę. Działajmy rewolucyjnie, to jest: sztuką, 
ruchu, umiejętnością wielkiego Karnota, umie- 
jętnością pomnażania i wynajdywania coraz no- 
wych sposobów zbawienia kraju, jakie nastręcza 
dowcip, talent i geniusz jego mieszkańców. 

Rewolucya jest środkiem, a restauvacya celem 
naszego powstania. 


Restauracya i rewolucya *). 


Dziennik krajowy. Nr. 230. 22. Sierpnia 1831. 


Te dwa wyobrażenia zamykają w sobie dwa 
olbrzymie systema, od których doskonałego roz- 
winienia zależy w obecnćj sprawie skutek wszel- 
kich usiłowań, zmierzających do całości i niepod- 


*) Kuryer Polski powiada: — „Cieszymy się bardzo, że 
pan Maurycy Mochnacki pojął nakoniec w brew temu co da- 
wnićj po Nowej Polsce obwoływał, że celem naszćj rewolucyi 
jest Restauracya.* — Ale mnie to nie cieszy, że Kuryer bajki 
pisze i grzeszy przeciwko loice. Kuryer Polski nie czytał w No- 
wej Polsce żadnego artykułu opatrzonego moim podpisem, 
gdzicbym się przeciwił mniemaniu: „że restauracya jest celem, 
a rewolucya Środkiem naszego powstania.“ Widziałem to i 
pojmowałem jeszcze przed nocą 29. listopada, a zatćm wten- 
czas, kiedy redaktor dzisiejszego Kuryera Polskiego, ani o re- 
wolucyi ani o restauracyi nie myślał. Że tej wiary nie zmie- 
niłem po nocy 29. listopada, dowodzi ogłoszona w tej materyi 
przezemnie broszurka dnia 14. grudnia. Tego zaś co Kuryer 
Polski we mnie wmawia: „pojął nakoniec, że celem naszej re- 
wolucyi jest restauracya'* wcale nie pojmuję, bo tego nikt nie 
pojmuje, bo w tém nie ma sensu. (Przypis Autora.) 
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ległości polskiego narodu. Rząd przeszły, stron- 
nicy reformy, pisarze zjędnoczenia, wreszcie PP. 
Małachowski, Świdziński, Hube, i t. d. zostawali 
w systemie wyłącznym restauracyi z rozlicznemi 
odcieniami swych pojęć w tym względzie; a zatóm 
widzieli jednę tylko stronę narodowego powstania. 
System ich upadł, gdyż chcąc niepodległej Pol- 
ski, niepokazali środków odpowiadających temu 
wielkiemu przedsięwzięciu. A jak mnie się zdaje, 
nie zgłębili i gruntownie własnćj nie rozważyli 
teoryi; jak przedtóm klassycy w literaturze pol- 
skiej, którzy zalecając klassyczność, nigdy tego 
jasno pojąć nie mogli: na czém zależy istota sta- 
rożytnego misterstwa w poezyi i sztuce. 
Powstaliśmy w imie odwiecznćj Polski, dla 
podźwignienia tego starożytnego gmachu z łomów 
i rumowisk, dla otarcia z starćj pleśni wszystkich 
naszych krzywd i dolegliwości. Powstajemy ta 
plemienną mocą, tym rycerskim duchem, tą bra- 
tnią dzielnością, tym umysłem powszechnym, który 
sprawił i sprawuje, że z wdzięczności za dobro 
przekazane cnót i przewag sławnych puścizną, 
tudzież z czułej i tkliwćj pamięci na zasługi przod- 
ków, w śród nieszczęść i przygód od dwóch wie- 
ków nieprzerwaną ciągnących się koleją, dotych- 
czas przecie jestestwu i rodowi naszemu na za- 
wsze przepaść i w nie się rozwiać niedopuściliśmy. 
W tem powstaniu, w przywróceniu granie dawnych 
naszych dzierzaw i posiadłości, w wskrzeszeniu 
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ducha owych instytucyj, owych praw i obyczajów, 
które niegdyś zdobiły republikancką monarchia 
polskiego narodu, szczególnićj zaś w umiejętnóm 
zastosowaniu do tego dziedzictwa świetnych pa- 
miątek, dzisiejszćj kultury, dzisiejszych potrzeb 
i wiadomości, w tćm wynalezieniu i niejako od- 
gadnieniu zatraconego jestestwa naszego z ba- 
cznym i rozumnym względem na liczne, któremi 
je czas przekształcił, zmiany i modyfikacye, mie- 
ści się rozległe wyobrażenie, mieści się wielka 
myśl politycznej restauracyt. 

We wszelkićm politycznćm działaniu trzeba 
mieć jakąś zasadę, wyciągnioną z filozoficznych 
rozumowań. Tą zasadą, w sprawie restauracyt 
polskiego narodu jest jego przeszłość historyczna, 
której teraz żadną miara, ani się wyrzec, ani 
w niepamięć puscić nie możemy.  Dzisiejszćm 
dziełem naszóćm jest dzieło odzyskania. Jest to 
akt narodowej pamięci ocuconćj w nocy 29. listo- 
pada z długiego letargu. Czy prędzćj czy później 
wyjarzmimy się z pod obcéj przemocy, zawsze 
Polska nasza przynajmniej z jednćj strony, z je- 
dnego względu mieć będzie zakrwawione oblicze 
i współczesnych przerazi pochmurnćm wejrzeniem 
politycznego upiora. 

Tych co piszą lub działają bez względu na 
wzmiankowaną prawdę, wystawiam sobie nakształt 
owego Bramina indyjskiego, który znalazł spo- 
sób siedzenia i utrzymywania się w powietrzu 
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bez podpory. Albowiem nowćj nieimprowizujemy 
Polski, ale z grobu wywołujemy Ojczyznę. Nie 
sporządzamy bez planu i architektów fantastyc- 
kiego gmachu, ale wygrzebujemy z gruzów sta- 
rożytną budowlę, której części zebrać w jednę 
całość, potem zaś naprawić i tylko wewnątrz ina- 
czćj urządzić potrzeba. Nie wzięliśmy się do oręża 
w imie tego, czego niemasz i niebyło na świecie, 
ale raczéj w imie tego, co przez długi czas istniało 
z chwałą, a potém przepadło z wielkim sromem. 
Żeby zdziałać zmianę w składzie stosunków spo- 
łecznych, trzeba przedewszystkićm społeczności 
całćj i niepodległćj. Żeby się wewnątrz inaczćj 
urządzić, trzeba exystować. Żeby poprawić jc- 
stestwo, trzeba być. Przed jestestwem tylko o 
jestestwie godzi się myśleć; przed zbawieniem, 
o samćm tylko zbawieniu. 

Myłą się ci, którzy wszystko zasadzają na tém 
co jest teraz, a co przeminęło na złe wykładając, 
albo jawnie sromocą, albo, jeśli nie mogą, w opa- 
czne przywodzą mniemania. Nie wszystko ginie 
starością, nie wszystko upada od niemocy. Do- 
brze Lelewel mówi: że przyczyną nieszczęść na- 
szych, nie były instytucye republikanckie, ale złe 
tych instytucyj exekwowanie. 

Pod tym względem sprawa nasza jest restau- 
racyą. Ten system w naszćj sprawie stanowi je- 
dnę jej stronę: zamyka w sobie plan i niejako 
rys konturowy ogólnego przedsięwzięcia. Re- 
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stauracya ziemska żemytoryalna, poprzedza restau- 
racyg konstytucyjną starożytnćj Polski. Pierwszą 
uskuteczni siła, drugą rozum i światło przyszłych 
ustawodawców. 

Siła! Rozwinienie siły potrzebnćj do wydźwi- 
gnienia narodu z pod obcego jarzma, stanowi drugą 
stronę, drugi charakter naszćj sprawy. Jest to 
właśnie pierwsza część, pierwszy akt powstania. 
Wtem rozwinieniu olbrzymich sił, dla przełamania 
olbrzymich przeszkód, mieści się niemnićj rozległe, i 
niemniéj prawdztwe wyobrażenie rewolucyi. 

Restauracya terrytoryalna starożytnćj Polski 
przyśpieszy upadek społecznego porządku feo- 
dalnćj Europy przez zburzenie lub osłabienie wa- 
rowni tego porządku, to jest: przez zburzenie 
koalicyi monarchów, którzy rządzą bez żadnej 
przed narodami swymi odpowiedzialności, których 
władza nie jest konstytucyjną, których potęga 
wzmogła się przez rozbiór Polski, którzy skon- 
centrowaną jednością swego samowładztwa w sy- 
stemie północnym równej wagi dotrzymują du- 
chowi wyobrażeń liberalnych szerzącemu się w sy- 
stemie zachodnim i południowym. 

Dla przywiedzenia do skutku tak chwalebnego 
i ogromnego przedsięwzięcia, dla przełamania tak 
nadzwyczajnych przeszkód, żadną miara nie wy- 
padało nam wzywać pomocy obeych gabinetów, 
których najpierwszym jest interesem, jak już raz 
namieniłem: żeby Polska nigdy w dawnych grani- 
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cach swoich nie exystowała. Ale raczćj wypadało 
nam z pobudek rozsądnej polityki, wezwać po- 
mocy ludów, których najpierwszym jest interesem, 
żeby Polska była niepodległa i potężna. 

Przez wezwanie pomocy ludów, nie rozumiem 
obcej materyalnćj siły, któraby nam w pomoc 
przyjść mogła. Rozumiem przez to wewnętrzne 
działanie w duchu tych ludów, działanie rządu 
polskiego w duchu ogromnćj większości europej- 
skiej, w duchu powszechnej opinii. Rozesławszy 
gońców po świecie, staraliśmy się przekonać ga- 
binety, że nienawidzimy ducha czasu, którego 
narody są reprezentantami. Cóż dziwnego, że 
opinia tych narodów niezniewoliła natarczywo- 
ścią swoją monarchów do uznania naszćj niepod- 
ległości, za pomocą zbrojnćj interwencyi? — Uda- 
liśmy się do nieprzyjaciół! Cóż dziwnego, że 
nieprzyjaciele nas opuścili? Protestując się ja- 
wnemi odezwami przeciwko duchowi Europy dzie- 
więtnastego wieku, ostudziliśmy zapał powszechny 
dla naszćj sprawy. 

Dawniejszy system władzy, zasada rządów 
naszych od nocy 29. listopada, tryb postępowania 
wewnątrz i zewnątrz, wszystko to przeciwiło się 
duchowi czasu, w tém wszystkićm na jaw się wy- 
nurzyła chęć zjednania sobie zagranicznych mi- 
nisteryalnych względów. 

Przekładając przed oczy gabinetów: że chce- 
my żylko restauracyi, aniśmy przypuszczali, że 
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restauracya terrytoryalna Polski, władzę tych ga- 
binetów podkopie i wywróci: nie przeczuwaliśmy, 
że akt tćj restauracyi żadną inna miarą do skutku 
przyjść nie może, tylko w duchu wyobrażeń libe- 
ralnych środkami rewolucyjnemi, mocą i potęga 
europejskiej większości. 

System środków wydźwignienia narodu z pod 
obcćj przemocy, sztuka wynajdywania, stwarza- 
nia i rozmnażania tych środków, sztuka łamania 
przeszkód, gromienia i straszenia nieprzyjaciół 
bądź w domu, bądź na polu bitwy; umieję- 
tność dowcipu, talentu i genijuszu, którą zasły- 
nęli Francuzi w czasie najkrytyczniejszym wojen 
toczonych z całą niemal Europą; system, mecha- 
nizm, nauka wszystkich razem sil i sposobów 
potrzebnych do uskutecznienia wielkiego przed- 
sięwzięcia niepodległości politycznćj narodu; 
śmiałość, energia, i łatwość w zastosowaniu i 
rozwijaniu pomienionych sposobów, w powołaniu 
i użyciu do tego najzdatniejszych ludzi, bez 
względu na ich stan, urodzenie i uprzedzenia; 
pośpiech i przytomność umysłu śród niebezpie- 
czeństw; moc, sworność, zręczność wewnętrznej 
administracyi, wybór ajentów cywilnej władzy, 
rozdawnictwo zaszczytów i awanse w wojsku; 
umorzenie, stłumienie, zniszczenie ducha wszeł- 
kićj koteryi, wszelkićj fakcyt; krótko mówiąc: 
ruch bezprzestanny i żadną mocą nie wstrzyma- 
ny popęd mass, popęd ogółu: taka jest druga 
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rewolucyjna strona narodowego powstania! W tém 
się mieści wyobrażenie rewolucyt, którą środkiem 
restauracyi nazwałem. 


Żeby to co runęło podźwignąć, trzeba wiel- 
kićj siły; żeby wywołać z zatracenia to co prze- 
padło, nadzwyczajnej potrzeba energii ducha i 
sworności umysłu. W rozwijąniu tej siły, w na- 
stręczaniu coraz nowych podniet zwątlonemu 
pracą i znużeniem duchowi publicznemu, w pod- 
noszeniu jego energii, mieści się wielka myśl 
rewolucyi, bez którćj nieuratujemy monarchii 
Bolesławów i Jagiellonów ! 


A zatćm: restauracya socyalną poprzed zana- 
prawę, lecz restauracya poprzedza rewolucya, 
jak skutek poprzedzają przyczyny, jak środki za- 
mierzony effekt poprzedzić muszą. Restauracya 
jest wtem; żeby być; a zaś rewolucya w tóm jak 
być. Jakim być sposobem i kształtem? 


Istotą rewolucyi nie jest zgiełk uliczny, nie 
jest wieszanie szpiegów i zdrajców na latarniach, 
nie jest żadna burzliwa scena nocna, ale jest nią 
głęboka umiejętność zaradzenia potrzebie ogól- 
nej wrazie naglącym nadzwyczajną usilnością, 
nie praktykowaną w czasach pokoju i dobrego 
mienia; umiejętność odgadywania, oświecania i 
podniecania publicznego ducha; umiejętność po- 
wszechnćj wszystkich opinii, na której moc rzą- 
du i siła jego poruszeń zależy. 
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Takiej rewolucyi w znikłym systemie władzy 
nie byłb, gdyż stronnicy tego systematu nie 
umieli połączyć jéj i pogodzić z wielkićm wyo- 
brażeniem politycznej restauracyi naszego kraju. 
Taką rewolucyą mamy dzisiaj w rządzie, w cha- 
rakterze prezesa tego Rządu. — 


Konfederacya barska. 


Dziennik pow. krajowy. Nr. 237. 29 Sierpnia 1831. 


Konfederacya Barska jest to tak śliczny ustęp 
dziejów polskich, że zasięgając pamięcią owe 
czasy, dostatecznie wydziwić się nie możemy, 
dla czego dotąd żaden pisarz, ani obcy, ani kra- 
jowy, téj prawdziwie poetyckićj i bohatyrskiej 
epoki nie ukazał w kształcie historycznćj wieści, 
historycznego romansu? Jakie charaktery! Ja- 
kie figury! Jak się w działaniu rycerzy tamtego 
czasu, w ich przedsięwzięciach, które najczęścićj 
zamierzonego nie dochodziły kresu, toż w prze- 
łamywaniu małemi siłami wielkich przeszkód, 
wyrażał, i jawnie, jaśnie, wybijał duch i maje- 
stat konającego śród przeciwieństw narodu! Ni- 
gdy zniewaga, wyrządzona obcą przemocą wol- 
nemu ludowi, świetnićj zemszczoną nie była. 
Nigdy w upadku rzeczy publicznej pięknićj enoty 
obywatelskie nie zajaśniały. W Warszawie mic- 
szkał na tenczas król, posadzony na tronie obcą 
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siłą, moskiewskićmi otoczony stronnikami. Igrzy- 
sko smutnego losu! Bez władzy i bez znacze- 
nia szukający rozrywek w pięknym kunszcie. Bo- 
jaźliwy, nieudolny, chcący i zarazem niechcący 
dobrze czynić krajowi, ważący się to na jednę, 
to na drugą stronę, gdzie go badź kobieca ka- 
bała, bądź srogość i zucnhwałość Repnina prze- 
chylała. Pożywałon w goryczy serca, z boleścią, 
na duszy owocu polityki swoich stryjów, owocu 
dworskich miłostek z północną Semiramidą!! Za 
Warszawą w poprzek całego kraju snuły się, 
krążyły w Litwie, na Wołyniu, na Ukrainie wię- 
ksze, mniejsze oddziały wojsk Katarzyny, wszę- 
dzie tłumiąc obywatelskiego ducha, wszędzie 
przeszkadzając po wsiach, po miastach i miaste- 
czkach zbieraniu się poczciwych konfederatów, 
których rozbójnikami i łotrami przezywano. Tych 
jednak niezraża wielkość przeciwieństw. Skrycie 
uchodząc z siedlisk rodzinnych, najczęścićj bez 
broni, bez pieniędzy, bez zapasu żywności, gro- 
madzą się w ustronnem, umówionćm miejscu, 
w gęstwie leśnćj, w puszczach, w okolicach nie- 
dostępnych. Tam braterskićm uściśnieniem szla- 
chcie witał szlachcica, z bojaźnią Bożą w duchu 
z męztwem w sercu, z statecznośsią w złej przy- 
godzie. Wszyscy przysięgali nie rozpaczać o 
zbawieniu Ojczyzny! przysięgali dotrzymać jej 
wiary! wnet potćm rozpraszali się, rozbiegali, 
żeby znowu na terminie umówionym zebrawszy 
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się zbrojno, orężnie, ze zgielkiem albo po cichu, 
zawsze jednak obcesowo wpaść na wroga, a dalćj 
co w skok w inne przenieść się ustronie, to dla 
orzeźwienia ducha gdzie zwątlał, to dla podnie 
sienia nadziei gdzie upadała, to dla zapalenia 
mową i przykładem towarzyszów do męztwa, jeśli 
rozbici zostali. Posiłek ich skromny, ubiór dziwny, 
oręż niewyszukany, jaki kto miał, lub mógł do- 
stać, a sen krótki jak ptaków spoczywających na 
gałęziach drzew w wietrznćj jesieni. Serca leśne, 
na w pół zdziczałe, ale otwarte, szczere, polskie. 
Oh! któż się nie zakocha w tych rycerzach, kto 
się ich doli nie ulituje! Wejrzenie marsowe, obli- 
cza pogodne, głowy golone i strzyżone najczęścićj 
przy świetle księżyca, gdyż rzadko kiedy wiedzieli, 
gdzie je ku schyłkowi dnia skłonić mają, pod 
jakim dachem i w jakim futorze. Postacie rze- 
skie, żwawe, wspaniałe, zachwycające w malar- 
skićj, poetyckićj dali!! Byli to ziemiańscy Żoł- 
nierze, rycerze blędni, którzy nie kochance ale 
krajowi miłość i wiarę ślubowali. Co za radość, 
jeśli się przypadkiem lub z umowy większy hu- 
fiec zgromadził. Gdy ich było sześćset, lub ośm- 
set, natenczas im się zdawało, ze ocalą honor 
narodowy; a jeśli liczba wzrosła do trzech ty- 
sięcy, więc za niezwyciężonych się poczytywali, 
i żadną niepokonanych siłą. Dział trzy, cztery 
źle zaprzężonych z Nieświeża, z Częstochowy, lub 
z innego zamku, otóż cała artyllerya konfederatów ! 
I. s BAJ 
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A nadzieja w Bogu, w Turczynie i w téj Francyi, 

którą zawsze na próżno, jak my w każdćj wzy- 
` wali potrzebie! Zważywszy jakiemi pochodami, 
jakie przebiegali przestrzenie, jak długo się trzy- 
mali, jakie zwyciężali trudności, jakim kształtem, 
jaką w przedsięwzięciu wytrwałością przywiedli 
do skutku powszechny we wszystkich częściach 
Polski związek rodaków i współziemian, nareszcie 
jakim wojowali trybem to ukazując się, to niknąc 
w jednćm prawie okamgnieniu: nie widzę podo- 
bnego przykładu w historyi nowożytnej Europy; 
chybaby tych wielkich przodków naszych poró- 
wnać należało z owém starożytnem i dzielnem 
plemieniem angielskich Saxonów, których ani 
miecz zdobywcy normandzkiego bękarta, ani for- 
tele przebiegłych zamorskich mnichów, ani okru- 
cieństwa i chciwość drapieżnych baronów jedć- 
nastego wieku, ani naostatek oziębłość w wspól- 
nćj sprawie sąsiedzkich i jednogniezdnych z nimi 
Norwegów, ukrócić i poniżyć nie zdołały, którzy 
rycerzów narodowćj wolności kanonizowali, i w nie- 
zamierzone czasy długą potomną pamięcią czcili 
i wielbili, jak wybranych pomiędzy świętymi 
w niebie... Gdyby Sawa, gdyby Kazimierz Pu- 
łaski, lub którykolwiek bohater barski, powsta- 
wszy z grobu cudem opatrzności, spojrzał teraz 
na nasze zastępy, i gęste bitnego, regularnego 
wojska szeregi, zgromadzone około stolicy we- 
wnątrz i zewnątrz warownćj, gdyby policzył nasze 
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działa i szwadrony naszćj jazdy, czyżby niezawo- 
łał w uniesieniu: „oh! szczęśliwi, stokroć od nas 
szczęśliwsi rodacy, że tak ogromne zebraliście 
siły dla starcia zmazy, jaką na was obca prze- 
moc włożyła, dla pognębienia wrogów, z którymi 
tak długo za dni moich nadaremnie walczyłem! 
Za dni moich połowa tego wojska byłaby dosta- 
teczna dla zapędzenia wszystkich Moskalów w śnie- 
żne stepy aż po same brzegi lodowatego morza!* 
I rzeczywiście konfederaci barscy dotrzymali 
placu nieprzyjacielowi dziesięć razy liczniejszemu. 
My przeciwnie, jeśli nie przechodzimy liczbą Ros- 
syan obozujących w kraju naszym, to pewnie im 
wyrównywamy. Za czasów barskiego związku 
burmistrzował i przewodził w Warszawie ambas- 
sador rossyjski, więził, karał i na Syberyą wy- 
prawiał poczciwych; teraz stolica jest w naszćj 
mocy. — Podówczas naród dzieliły różnolicowe 
stronnictwa, potężne, ogarniające wielkie massy 
wykształcone pod obcemi wpływami; były intrygi 
moskiewskie, były intrygi pruskie i inne postron- 
ne; byli wielcy panowie z rodu i imienia, jawni 
partyzanci Katarzyny, osobliwie też był król po- 
wściągający zwierzchnią władzą patryotów nie- 
śmiałych, kryjących się, patrzących z bojaźnią 
na konfederackie sprawy. — Teraz przeciwnie, 
kryją się partyzanci Moskwy, w duchu tylko za- 
trwożonym widmami nocy 15. sierpnia strzeliste 
posyłając modły do stworzyciela nieba i ziemi, 
TE 
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żeby orężowi cara błogosławił. Było wtenczas 
zbrodnią nie ulegać Katarzynie; dzisiaj jest 
zbrodnią myśleć o układach z jój nieodrodnym 
wnukiem. Dalekie to rzeczy i cale różne! — 
Zadnego warownego stanowiska nie mieli kon- 
federaci; obecnie wszystkie twierdze znajduja się 
w ręku patryotów. Generalicya w Szląsku, lub 
na granicy węgierskiej z trudnością działaniem 
prawych kierowała Polaków; nasz rząd narodowy, 
w stolicy niezdobytćj żadną mocą, działa porzą- 
dnie, systematycznie, i w działaniu swojóm ża- 
dnego nie doznaje oporu. Rossya zmierzała pod- 
ówczas do olbrzymićj potęgi siłą wzrostu, siłą 
pierwiastkowych powodzeń ogromnego mocarstwa, 
wdzierającego się na scenę politycznego światą 
Europy; dzisiaj to mocarstwo wycieńczone i wy- 
silone dwóma poprzedniemi wojnami, perską i 
turecką, chwieje się i pochyla; gdyż my sami 
w tej trzecićj polskićj wojnie na drobne rozbili- 
śmy atomy, urok kolosalnćj jego dzielności i mocy. 
Przedtém największy wojownik i polityk knuł 
w tajemnicy swego ducha zamysł rozbioru Pol- 
ski; zgubne lecz dowcipne i głęboko pomyślane 
rądy nastręczał Katarzynie jak tego dokazać, jak 
oszukać życzliwe Polsce gabinety; teraz ani je- 
dnego wielkiego męża w całym chrześcijańskim 
świecie nie mamy przeciwko sobie? Małeż to 
korzyści? 

Z drugićj strony sprzyjają nam wszystkie 
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oświecone narody. Krótko mówiąc: Polska była 
wtenczas, jak się Rulier wyraża, zaczarowanym 
olbrzymem, teraz ten olbrzym duchem i ciałem 
z własnej wydźwignął się niemocy; jest silny, 
straszny, choć go na chwilę zachwiały błędy i 
uprzedzenia. Teraz albo nigdy! 


0 charakterze polskiej Emigracyi. 


Pamiętnik Emigracyi Polskiej. 1. Lipca 1832. 


Obecne położenie nasze nastręczyło mi kilka 
myśli, które poddać pod rozwagę ziomków za 
rzecz potrzebną osądziłem. 

Dwa są zbawienne skutki sprawy 29., z resztą 
wsławionćj licznemi niepowodzeniami: pierwszy, 
że otarła z pleśni publiczne krzywdy polskiego 
narodu; a drugi że zrządziła dzisiejsze części tego 
narodu tułactwo. 

I jednćm i drugićm chlubić się może nasza 
rewolucya. Europa poklaskiwała najpierwćj ry- 
cerskim jéj dziełom, a oto teraz jéj żałobą za- 
smucona, jéj sieroctwo podziela. 

Z walki, ze starań obywatelskich, pozostały 
w kraju: napół tylko ukojona, wypadkami powsta- 
nia zaostrzona, nienawiść obcćj niewoli, i nie- 
tknięte prawa do udzielnego bytu. Te wszystkie 
prawa uniósł z sobą Polak do Francyi, zawarl je 
i obwieścił rzeczą emigracyi swojćj, licznćj bo 
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narodowćj, świetnćj bo zrozumiałej, poważanćj od 
Europy, bo jeszcze niezdjęła z siebie sukni zapy- 
lonćj kurzawą krwawych bitew. 

Emigracya polska ma swój charakter oddzielny, 
historyczny, niepodobny emigracyi żadnego in- 
nego współczesnego ludu. Trzeba ten charakter 
ściśle oznaczyć, ażeby sprawy, opinie i życzenia 
nasze z jego dostojnością do miary przypadały. 

Za zasadę w tćj mierze kładę, że kolor powsta- 
nia Polski przebijać się powinien w téj tułactwie. 
Jakimi byliśmy w obozie, takimi jesteśmy za gra- 
nicą; a jesteśmy żołnierzami niepodległości na- 
szego kraju, obywatelami przyszłćj, udzielnej Pol- 
ski. Z tego wynika naturalne nasze położenie 
względem wszystkich spraw społecznych Europy. 
Zagadnienie niepodległości Polski, któreśmy osta- 
tnićm powstaniem roztrzygnąć chcieli, pociągało 
za sobą zmianę wszystkich stosunków politycznych 
północnej Europy. Gdy jednak to przedsięwzię- 
cie zamierzonego nie wzięło skutku, dzisiaj tego 
ważnego zagadnienia w żadną innę sprawę wikłać 
niemożemy. Z natury rewolucyi 29go jesteśmy 
tylko obojętnymi widzami tego wszystkiego co 
się koło nas dzieje. Skutkiem nieprzewidzianych, 
może bliskich, zdarzeń, odzyska zapewne Polska 
swą udzielność i całość. Wszakże mniemam, że 
dla nas żadnego w tych wypadkach udziału, choćby 
nawet był dobrowolnie ofiarowany, mieć niewy- 
pada. Niebyłoby to zgodne z naszym poważnym 
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charakterem. Pochmurne ma wejrzenie, zase- 
pione lice, tułactwo polskie. Zadłużyła się Eu- 
ropa naszemu zacnemu ludowi. W nagrodę dzie- 
sięciu wieków granicznćj straży nieużyczyła nam 
żadnej pomocy. Potylekroć konaliśmy w jéj obli- 
czu! jeżeli byt nasz wyrwie z blizkiego zatrace- 
nia, już to bez nas uczynić będzie musiała. A 
więc, ani do żadnćj wojny zewnętrznćj ani do 
żadnego wewnętrznego rozterku wpływać niepo- 
winniśmy. Rycerze Grochowa i Ostrołęki nie- 
wezmą na cudzym żołdzie żelaza nie zich ziemi 
dobytego. Dzieje płodne w coraz nowe wymysły 
nie wznowią przykładu Polaka walczącego za 
kraj własny na wyspach Oceanu, albo w obliczu 
Sezostrysowych pomników. Powiemy do tych 
którzy nas w swćj sprawie uzbroić zechcą : wskrze- 
szcie Polskę, a wtedy upaść jéj niepozwolimy. 
Rzeczywiście, doświadczenie przekazało nam w pu- 
ściznie niedoli ojców naszych tę prawdę: że Po- 
lacy już nie zdobywać własnego kraju, ale go 
tylko strzedz od obećj napaści moga, gdy zdo- 
były zostanie przez tych których jest interesem 
przywrócić Polsce byt cały i niepodległy. Ta- 
kie są zdaniem mojćm stosunki teraźniejszćj emi- 
gracyi polskiej, z każdą zmianą rzeczy w Europie 
wojnę za sobą pociagnąć mogącą. Polacy za- 
granicą potrzebuja dzielnćj i pewnej rękojmi, je- 
śli nieprzewidziane zdarzenia myśl piękną i bo- 
hatyrską legionów na nowo wzniecą. latwość 
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w tej mierze z naszćj strony, powolność na lada 
wezwanie, ciągnące nas w zgiełk orężny, byłaby 
nieroztropnością. W tej mierze niekorzystać z do- 
świadczenia, wyszłoby na jedno, co kazić szczą- 
tki wspaniałego powstania narodowego, najemną 
tylko usługą pod każdym dorywczym sztanda- 
rem.  Francya powiedziała w dniach swćj chwały 
i powodzenia: „ja chcę być spokojną i szczęśliwą, 
krew Francuzów tylko dla Francyi*. My po- 
wiedzmy samym sobie w dniach naszego owdo- 
wienia i smutku: „krew nasza tylko dla Polski.“ 

Ja sądzę w rzeczy legionów, że w razie gdyby 
je utworzono, nie gdzieindzićj pierwszy ich wy- 
strzał słyszeć się dać powinien, jak nad brzega- 
mi Warty lub Wisły. 

Ta sama zasada narodowego powstania, któ- 
ra zaleca emigracyi ścisłą neutralność względem 
tego wszystkiego co się koło nićj dzieje, i dziać 
może, a oraz wielką przezorność w uczestnictwie 
wszelkiego działania mogącego orzeżwić jéj na- 
dzieje; ta sama, mówię, zasada, przepisuje: jak 
samych siebie zagranicą uważać, i jak w oczeki- 
waniu myślić mamy. Niewalczyliśmy dla żadnej 
teoryi politycznćj. Ziemia ojczysta nie jest uto- 
pią, ani metafizyka polityczną. Czegoż chcie- 
liśmy? Być najdzielniejszym ludem Sławiań- 
szczyzny, a Moskwę przywrócić do tego stanu 
nicości politycznćj, z którego wyszedłszy wspól- 
nictwem w kabale rozbioru Polski, potęgi swojej 
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i wpływu zewnętrznego dotąd nieusprawiedli- 
wiła, żadną zasługą dla rodu ludzkiego, żadną 
cnotą moralną, żadną biegłościa w nauce, żadnym 
pomysłowym dla cywilizacyi zarobkiem. Horda 
rozwnuczona w tatarskiej niewoli, pod przełożeń- 
stwem carzyków, którzy hanom strzemiona pod- 
trzymywali, na znak hołdu, kobyle w bawolich 
rogach mleko podawając; a następnie, przez 
cztery wieki nawykła do jedynowładztwa, które 
zatarło znamiona jćj człowieczeństwa: owoż cała 
historya ludu, u którego do dziśdnia niemasz 
rzeczy społecznćj, który jest tylko summą sil 
rozwijanych w zamierzonym kierunku przez ga- 
binet myślący, biegły i z zaczajenia dalekie na 
przyszłość snujący widoki, na zasadzie rozbioru 
Polski. Odciąć ten lud od Europy, wskrzesze- 
niem Polski naznaczyć mu w Azyi płac do ob- 
szernego i uczciwego zawodu, raz na zawsze 
uwolnić Europę od niebezpiecznego działania na 
jej część ruchomą, nowćj, nieruchomćj północy, 
tém uwolnieniem wyjarzmić wszystkie zagadnie- 
nia społeczne z pod przymusu w jakim je dotąd 
Moskwa utrzymuje: ten był kolosalny zamysł 
naszego powstania. W rzecz tak jasną, napróżno 
zakraść się chciały zgielkliwe, niezrozumiałe, za- 
wczesne między nami samymi niesnaski. Nie 
było stronnictw w rewolucyi polskićj, wzniecić je 
tylko i ukształcić usiłąwano. Tem jedynie usi- 
lowaniem chromiało powstanie nasze; bład i wy- 
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tepek, jeśli kto śladu jego dostrzeże w toku naj- 
piękniejszćj wałki, z tego tylko źródła wypłynęły. 
A zatóm, jeżeli waśń domowa nieznamionuje na- 
szego orężnego powstania, jeżeli w insurrekcyi 
niebyło naturalnych, ukształconych rozdziałów 
politycznych, nie mogą one pod żadnym wzglę- 
dem mieć miejsca w Emigracyi. Kto mniema, 
że tego dokazać zdola w tułającćj się Polsce, czego 
dokazać niemógł wtenczas kiedy o niepodległość 
walczyła, i sam błądzi, i innych zdania wykrzywia. 

Póki Moskwa w Europie, niemasz Polski ca- 
łej i niepodległej; a przed narodzeniem się na 
świat takićj Polski, nikomu się niegodzi, ani ce- 
giełki ruszyć ztego sklepienia starożytnej Pia- 
stów i Jagiellonów budowy, którą czujność oby- 
watelska przodków naszych, 3 maja najsilniej- 
szym podparła filarem. Przed narodzeniem się 
takiej Polski, niemasz dla nas w całćj nauce po- 
litycznćj dzisiejszych czasów nic takiego coby 
rymowało z naszą rodowitą iścizną. Za czćm się 
teraz inne ludy ubiegają, co Bóg wie kiedy osią- 
gną, i Bóg wie jakim kosztem, jakiemi starania- 
mi, to wszystko już kwitło i wybujało na naszej 
ziemi. Dzielna owa rzeczpospolita bardzo gór- 
nie myślała w polityce, w tym samym czasie kiedy 
dzicz moskiewską i pobratymcze jéj Tatary pie- 
rsiami swemi odpierała. Z uśmiechem, z dumą, 
niechaj poglada Polak na wszystkie rady zacho- 
dnich społeczeństw, na wszystkie wymysły tera- 
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znićjszych polityków. Wszystko to wielcy przo- 
dkowie nasi, albo przeczuli, ałbo rozplenili w swéj 
rzeczy społecznćj, i we własnym umyśle wyna- 


leźli. Polska dzisiejsza mądrość w polityce, nie- 
zależy na przyswajaniu sobie obcych, nowych 
wyobrażeń, bo w tej mierze niemasz dla nas nic 
nowego; ale raczej na odbudowaniu tego ogro- 
mnego ciała politycznego, w którymby i dla za- 
chodnićj cywilizacyi nowe, niepewne, a dla nas 


już stare, przetrawione pojęcia, swoją moc i za- 
stosowanie miały. „Niebyło uraz prawdziwych 


między stanami w rewolucyi ostatnićj, nie mogą 
być i w emigracyi.* I zaiste popełniłby grzech 
nigdy nieodpuszczony, ktoby wielki żal, rozsze- 


rzający się jak mgła w sercach naszych, zakrwa-- 


wiać chciał niezgodą, która powodzenie osłabia, 
a nieszczęście do rozpaczy przywodzi. I któżby 
po wielkich scenach nad Wisłą, Niemnem i Nar- 
wią, po zatrząśnieniu najogromnićjszego państwa 
na świecie, śmiał niepokoić myśl czystą tułactwa 
drobnemi pretensyami osób pojedyńczych, albo 
bałamutną nauką o Polsce takićj jakićj niebyło 
na świecie, albo wcale przeciwnćj tćj jakąśmy 
powstawali? 

Okazałem, że emigracya polska z granie naj- 
ścislejszćj neutralności względem wszelkich po- 
litycznych i społecznych wypadków, które ją 
otaczają, albo otaczać będą, występować niemo- 
że bez ubliżenia i zaszkodzenia samćj sobie. Sta- 
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rałem się także pokazać, że nikt jćj stęsknionćj 
źrzenicy obróconćj ku przyszłości tępić niepo- 
winien, ani nasuwać jéj podniet domowego swa- 
ru. Jesteśmy prawdziwym zakonem. Po złoże- 
niu zbroi, tylko głęboko rozmyślać, tylko du- 
mać możemy. Trzecim charakterem naszym który 
także ma swoją zasadę w ostatnićj rewolucyi, jest 
zatrudnienie umysłowe przyzwoite wielkićj niedoli. 

Emigracyą polską porównywać trzeba z wierz- 
chołkiem drzewa mającego korzenie swoje we 
wnętrznościach ojczystćj ziemi. Każde zatrzą- 
śnienie tej napowietrznej korony, jakby elektry- 
czną mocą odezwie się koło podnóża. Tym 
kształtem, stosunki zziemią rodzinną utrzymy- 
wać jéj nieprzestaną w ciągłćm wzruszeniu, a 
żałoba nieweźmie końca. 


O polityce wschodnio-południowćj Gabinetu 
Petersburskiego. 


Pamiętnik Emigracyi Polskiej 8. Lipca 1832. 


Prowincye polskie mocą zewnętrznego naja- 
zdu, środkiem roztrzęsienia czyto Prus czy Au- 
stryi, nietylko podbijają pod posłuszeństwo sa- 
modzierżcy całe Niemcy, i wpływ jego daleko 
na zachód Europy rozciągają, ale także przez je- 
ograficzne położenie swoje stały się gniazdem jego 
państwa. Wystawmy sobie Rossyg od brzegów. 
Lodowatego morza do Tauryki, bez Litwy, Wo- 
łynia, Podola, Ukrainy i ośmiu województw nad- 
wiślańskich, tojest taką Rossyą jaką powstanie 
29 listopada dla szczęścia Europy i dła własnego 
zbawienia przedsięwzięło zostawić carowi. Obok 
takiej Rossyi wyobraźmy sobie Polskę, z pomie- 
nionych części utworzoną, rządną, zbrojną, nie- 
podległą i potężną, w ścisłćm przymierzu z Au- 
stryą i Prusami, albo tylko z jednem z tych 
państw. Czyżby w takićm przypuszczeniu, które 
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na krótki czas przed nocą 29) chimerą niebyło, 
żadna od Petersburga do Odessy niezachodziła 
przerwa, i nigdzie kommunikacya nieustawała? 
czyżby wtenczas to co mus sprzągł, co jedyno- 
władztwo pochłonęło a niestrawilo, choć na mo- 
ment zostało w związku przeciwnym naturze, 
w karbach tak bezkształtnego ogromu ? Że miesz- 
kaniec Tobolska i Kamezatki, że Szwed, Kur- 
landczyk, Moskał, Kirgis, Kabardyniec, Kozak, 
Tatar, Czerkies, Baszkir, od Irtysza do Tereka 
i Kubaniu obecnie jednemu panu hołduje, to 
tylko nieodżałowanym błędom przypisać trzeba, 
któremi rzecz nasza w przeszłym roku zginęła. 
Między Polską a innemi, choćby najodleglejsze- 
mi częściami Rossyi, zachodzą stosunki godne 
uważania, co do składu państwa, szczególnićj 
zaś pod wzgłędem administracyjnym, handlowym 
i wojskowym. Kolos oswoił naturę swoją z na- 
bytkiem, który go wciela w Europę, z szacowną 
puścizną Jagiellonów, która rozstrzelone jego 
części w pewną, choć nieforemną, całość wiąże, 
i poruszeniom, giestom olbrzyma, czyto zpółnocy 
ku wschodowi, czy z środka na zachód, silniej- 
szym popędem, i stateczniejszym kierunkiem roz- 
pierać się dopuszcza. Kraj nasz jest przewodni- 
kiem potęgi carów od północy ku wschodowi i 
na południe państwa. Przez Polskę (kto dobrze 
sobie wyobraża polożenie zabranych gubernij 
polskich), prze Moskwa Turcyg, i na wszystkie 
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zabory wschodnio-południowe skutecznie dziala. 
W tem ciele politycznćm, massa ziemi naszćj 
jest nakształt serca pod względem obiegu krwi. 
Jest to tętno, puls nowćj północy. 

Dzisiejsze granice rossyjskie tak daleko wgłąb 
południa pomknięte, porty i osiadłości nad mo- 
rzami Czarnóm, Kaspijskićm, Azowskićm, nie- 
stanowią jeszcze doskonale rozwihionego syste- 
matu zaborów w tych stronach. Raczćj uważacćby 
to trzeba jako zarys konturowy, z gruba tylko i 
niby od niechcenia naznaczony. Myślą ostatecz- 
ną tych granic, które już sułtana w sieć zguby 
uwikłały, jest Konstantynopol. Niechaj nikt nie 
myśli, że niemasz loiki w tych zdobyczach. Pu- 
tant enim qui mari potitur, eum rerum potiri. Tę 
prawdę gabinet petersburski dobrze pojmuje. 
Żeby utrwalić wpływ polityczny w Europie, roz- 
szerzony łądowemi zdobyczami, Rossya w tym 
drugim wieku swego wzrostu musi zostać taką 
potęgą na morzu jaką jest dzisiaj na stałym lą- 
dzie. Żeby tego dokazać trzeba zawojować Tur- 
cyą. Otóż droga, którą polityka Piotra I. naprzód 
dla Moskwy wytknęła. Lecz na tój drodze bez 
Polski ani jednego kroku uczynić niemożna. Są 
rzeczy istotnie potrzebne wielkim mocarstwom. 
Wielkie massy lądu bez wielkićj massy wody, 
równie jak ludzie i zwierzęta bez powietrza obejść 
się niemogą. Albo Moskwa zniknie z rzędu pierw- 
szych mocarstw, albo dosięgnie tego celu. Nie- 
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masz środka w tćj mierze. Wielu pisarzy za- 
stanawiało się: czy jest podobny projekt postą- 
pienia sobie z sułtanem jak niegdyś z królem 
polskim Stanisławem Augustem, a z Turcyą jak 
naprzykład z Polską i Georgią? W Anglii i we 
Francyi poczytują to za marzenie. Mecz coraz 
rosnący wpływ Moskwy w Grecyi, a wyłączny, 
od nikogo nieścieśniony w Multanach i Woło- 
szczyznie, najlepićj okazuje, jakie w swoim czasie 
skutki wynikną z tego systematycznego: wstrzą- 
sania Porty Ottomańskiej, i obsaczania jéj w około 
jakby twierdzy osłabionćj długićm oblężeniem. 
Roku 1790, po zajęciu Krymu, rzeka Kubań 
Moskwę od Turcyi oddzielała. Téj rzece, wazki 
przesmyk, łączący morze Czarne z Azowskióm, 
wielką wagę nadaje, dla tego że-się wdziera 
w głąb lądu aż do Anapy, gdzie Kaukaz niknie 
nad samym nieledwie brzegiem, tak, że tu linia 
obronna w jednym punkcie się koncentruje. Dzi- 
siaj działa tureckie nie grzmią nad Kubaniem. 
Półxiężyca zastąpiły moskiewskie orły. Nadto 
pasma gór łączące Georgią z tym nowym na- 
bytkiem, stały się jego dzielną warownią. Persya 
nieudzieli w potrzebie żadnćj pomocy zagro- 
żonemu sułtanowi; żadnćj nawet niezrobi dy- 
wersyi po stracie Dagestanu i Szyrwanu, gdzie 
ważne wojskowe stanowiska umacniają i łączą 
wszelkie moskiewskie zabory w tych okolicach. 
Wreszcie Moskwa silnym przy wbiegu Kura 
I. 8 
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podparta filarem, ma wyłączną żeglugę na morzu 
Kaspijskićm. 

Wojska moskiewskie przeszły Balkan. Dy- 
bicz obozował pod Stambulem. Co więc przed- 
tém zdawało się niepodobieństwem, ziścil wnuk 
Katarzyny. Cóż mu przeszkadzalo zająć Konstan- 
tynopol? „Nasza interwencya'* — odpowiedzą mi- 
nistrowie francuzcy i angielscy. A jeżeli który 
z carów uważać zacznie zawojowanie Turcyi, jako 
środek wylamania się z pod przymusu wszela- 
kićj na przyszłość interwencyi! Wtenczas to do- 
piero Anglia skutki rozbioru Polski, tego natu- 
ralnego sprzymierzeńca Porty na śródziemnóm 
uczuje morzu. Że Anglicy niewierzą w podo- 
bieństwo indyjskićj wyprawy będącćj w nieroz- 
dzielnym związku z wszelkiemi zamiarani Moskwy 
przeciwko Turcyi, że niewierzą w podobieństwo 
wyjarzmienia Indyj wschodnich, bynajmnićj to 
nieprzeszkadza carom szczerze myślić o tej wy- 
prawie, którćj Napoleon za urojenie niepoczyty- 
wał? Petersburg niewierzył w polską rewolucyą, 
niewierzył w nią na kilka dni przed 29 i Don 
Miguel warszawski, a jednak ten sam Dybicz, 
który nocował pod Stambułem, utracił wawrzyny 
zabałkańskie na polach Grochowa. Toć jest wła- 
sne każdej wielkićj rzeczy, że zdala, ale tylko 
zdala, wydaje się być niepodobną. Dalekie wy- 
prawy, ogromne przedsięwzięcia wojskowe i po- 
łityczne, zostają w odwrotnym stosunku z kolo- 
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salnemi dziełami architektury. Te z wielkiej 
odleglości zaledwie dostrzeżone, w miarę zbliża- 
nia się coraz większego nabywają ogromu; tamte 
maleją w miarę bliskości; tojest w skutku są ła- 
twiejsze niżeli w dalekićm przedsięwzięciu. Tru- 
dnićj zapewne było Napoleonowi przebyć morze 
strzeżone przez flotty angielskie, i zdobyć Egipt, 
niżeli dzisiaj Moskwie zawojować Turcyą; a je- 
śliby Anglia przeciwiała się temu zaborowi, przy- 
musić ją do pokoju w Indyach wschodnich. 
Pytamy się tedy: gdyby była ożyła owa sła- 
wna wielka i rycerska rzeczpospolita ziem ko- 
ronnych, litewskich i ruskich, owa Polska Ja- 
giellonów i Batorego, którą rok temu wskrzesić 
postanowiliśmy, dla którćj tyle krwi polskiej i 
moskiewskiej nad Wisłą i Narwią się rozlało, 
czyżby kiedykolwiek car moskiewski, następca 
owych carów którzy hanom tatarskim, namiestni- 
kom Batego służyli, śmiał kartować tak rozległe 
plany, i o tak dalekich rozmyślać podbojach? 
Teraz powody zawojowania europejskićj Turcyi 
z ważnych względów, które rząd moskiewski 
doskonałe ocenia, którym zadosyć uczynić ma 
wszelką moc i wolą, wynikają. Nasamprzód: 
ciężenie, pressya tego ogromnego mocarstwa, we- 
dług praw natury musi się odbywać w kierunku 
z północy ku południowi z biegiem rzek spła- 
wnych. Najpiękniejsze prowincye moskiewskie 
tak curopejskie jak azjatyckie są południowe. 
g* 
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Płody tych osiadłości daleko korzystnićj (bo to 
wynika z naturalnego stanu kommunikacyj) zby- 
wać można handlem na morzu Sródziemnćm ni- 
żeli na Baltyckićm. Powtóre, że tak się nie 
dzieje w Rossyi, przyczyną tego jest nienaturalne, 
zbyt excentryczne położenie stolicy. Petersburg 
musem, ukazem postawiony, jest pijawką, która 
ssie bez użytku żywotne soki całego mocarstwa. 
W tym punkcie szkodliwa i niebezpieczna cen- 
tralizacya wszystkich władz, administracyi, dworu, 
bogactw, sprawuje że cyrkulacya krwi w żyłach 
olbrzyma w odwrotnym i naturze rzeczy prze- 
ciwnym odbywa się kierunku, z Żyźniejszych i 
hojnie od przyrodzenia opatrzonych okolic do 
pustyń i stepów, z klimatu umiarkowanego do 
temperatury lodów i śniegów. Petersburg sztuką 
od razu zbudowany, ukazem zaludniony, całą 
Rossyg w sztucznym i niejako apoplektycznym 
utrzymuje stanie. Rozsądna polityka nakazuje 
rządowi wyjść z tego gwałtownego wysilenia i 
ustawicznego wewnętrznego przymusu. Żeby roz- 
winąć dążność mocarstwa w prawym kierunku, 
i szerzeniu się jego w przyszłości, którćj poli- 
tyka Carskiego-Sioła nigdy z uwagi nie spuszcza, 
nadać popęd zgodniejszy z naturą, musi, po- 
winien ten rząd stolicę na południe przenieść. 
Wdzięki wschodnio-południowego nieba dla wy- 
twornego dworu, klima pieściwe i rozkoszne, są 
to najmniej ważne pobudki w porównaniu z wyż- 
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szemi względami stanu, których Moskwa dłużej 
bezkarnie niezaniedba. Potrzecie, Petersburg jak 
wiadomo, założony został w widokach nie tylko 
handlowych, ale zarazem w widokach morskićj 
potęgi, bez którćj handel wielkiego kraju żadną 
miarą obejść się niemoże. To jedynie skłoniło 
Piotra I do umieszczenia stolicy u kończyn Rossyi 
w miejscu tak niezdrowćm i nieurodzajnćm, w miej- 
seu bliższém źródeł aniżeli punktów spławności 
tych rzek, które środkowy handel krajowych 
produktów ułatwiają. Dotąd jednak skutek nie- 
uwieńczyl jego wielkich zamiarów. Niemają Mo- 
skale współzawodnika na morzu Baltyckićm, lecz 
to morze naokoło jest lądami ścieśnione, i tylko 
przez pół roku żeglowne. Wielkie okręty mo- 
skiewskie nieczynne przez sześć, siedm, a czasem 
dziewięć miesięcy są teraz próżnym dla kraju 
ciężarem. Nigdy wolnego na Ocean niemają wy- 
chodu. Na Baltyku niekształcą się majtkowie, 
i służba niedoskonali się okrętowa. Żeby tedy 
ziścić co przekazał polityczny testament Piotra 
Igo, tojest: „żeby silą morską ubezpieczyć lądowe 
nabytki,“ do tego trzeba obszernćj, i bardzo ob- 
szernćj przestrzeni na morzu. Nie czcza duma, 
nie płochy kaprys, ale przeważne polityczne 
względy, znaglają każdego samodzierżcę, do- 
świadczyć tego na śródziennćm morzu, czego na 
Baltyckióm dokazać niebylo można. Wszystko 
ciągnie carów ku tćj stronie silną ponętą. Tkwi 
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zaiste pewna moc w położeniu Konstantynopola, 
kiedy jedynie to miasto na samym schyłku zgrzy= 
bialości, ruinę wschodniego przeciągnęło cesar- 
stwa. Tu środkowe, najbujniejsze prowincye 
moskiewskie weszłyby natychmiast w związek 
bezpośredni z bogatemi targami, z handlem ca- 
lego zachodu. Stąd tak łatwo lądowe ustanowić 
kommunikacye z całym wschodem! Tak łatwo | 
kupieckie rozwinąć zakłady w Trebizondzie, Er- 
zerum, w Mussol, Bassorze, Bagdadzie, w Chiwie, 
Baleku, Bocharze, w Samarkandzie! Anglicy 
prowadzili korzystny handel nad morzem Kaspij- 
skióm z miastami Bochara i Samarkanda, aż do 
połowy zeszłego wieku. Lecz Moskwa zmusiła 
angielską kompanią do opuszczenia Astrachanu. 
Po wzięciu Stambułu ten cały handel opanowa- 
laby wyłącznie. Teraz znaczna liczba moskie- 
wskich kupców rokrocznie zwiedza zatokę Kuljuk 
na brzegu południowym Kaspijskiego morza. 
Stąd rossyjskie ciągną karawany do Chiwy i 
Bochary pośrednim Turkomanów krajem. Kon- 
sul rossyjski Gamba niedawno uważał wyższość 
handlu angielskiego za rzecz szkodliwą dla Euro- 
py: Utrzymuje on „że znaczna część handlu 
„azyatyckiego odzyska dawną drogę, która jest 
„krótsza i korzystniejsza, bo niebędzie zależała 
„od wyłącznćj angielskiej kompanii!“ 

Któż wreszcie tego niezrozumie, że port Kon- 
stantynopola, jako stolicy carów zostałby w krót- 
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kim czasie największą na świecie morską zbro- 
jownią? Lasy Azyi Mniejszćj, których dęby lepsze 
niżeli angielskie, żelazo Kaukazu, konopie z Sy- 
nopy i Trebizondy, sławne długością i mocą, 
wnetby zasiliły warsztaty okrętowe dziedziców 
Piotra I. Robotnik nad morzem Czarnćm tańszy 
niżeli w całej Kuropie. Machiny parowe, majt- 
kowie Grecy i Moskale, którym natura nieodmó- 
wiła pojętności, pod rozkazami biegłych oficerów 
Ameryki północnćj, któraby z skrytą pociechą 
w sercu powitała uśmiechem sardonicznym no- 
wego świata nową potęgę morską w starćj Eu- 
ropie: otóż główne rysy obrazu niedalekićj może 
przyszłości, którćj po tém wszystkićm co Moskwa 
od lat pięćdziesięciu zdziałała, niewierzyć jest 
zapewne wygodnie, ale niebardzo bezpiecznie, i 
nie bardzo mądrze. 

Gdyby kto był w Europie przed Piotrem I, na- 
przykład za czasu [wana Wasilewicza, miał widze- 
nie takićj Moskwy, jaką jest dzisiaj, pewnieby go 
obwołano wizjonarzem lub szarlatanem. A jednak 
nierównie to daléj od owćj Moskwy do dzisiejszćj, 
niżeli od dzisiejszćj do téj jaką być może, jaką być 
musi w krótszym jeszcze czasie, albo pod wła- 
snym uledz ciężarem. Wielkie massy ziemi zdają 
się mieć poetycką imaginacyą. Coś fantastyckiego 
widzimy we wzroście wszystkich politycznych ko- 
losów, wszystkich politycznych potworów. Czyż 
niemasz pewnego nawet natchnienia, jakie zawsze 
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rodzi uczucie nadzwyczajnej materyalnćj siły, 
w tem wszechwładztwie carów, które się bez- 
przestannie na zewnątrz wywiera, w tćj szcze- 
gólnćj konstytucyi rządu, który, żeby nieupadł, 
ciągle Moskalów odurzać musi grabieżami, jak 
narkotycznym napojem; w tém nakoniec poli- 
tycznóm łakomstwie Rossyi, która wszystko na 
około siebie poźreć usiłuje? Nazwijmy to in- 
stynktem ogromu, albo przedwiecznćm prawidłem 
dzikości, to pewna atoli, że nie bardzićj jak po- 
łudniowe niebo, niżeli czarodziejskie przyrodzenie 
Wschodn, niżeli ruiny i pomniki starćj sławy, 
niżeli nareszcie morze Śródziemne owćj, że tak 
rzekę, magnetyczno-elektrycznćj imaginacyi pól- 
nocnego absolutyzmu nieroznieca. mCet empire, 
„imówi Bonald o Moskwie, placé sur les confins 
„de lEwrope et de V Asie, pèse à la fois sur toutes 
„les dewr, et depuis les Romains aucune puissance 
„wa montré une plus grande force d'expension. Il 
„en est ainsi dans tout état où le gouvernement est 
„eclairć et le peuple barbare, et qui réunit extrême 
„habileté du moteur à Vextrême docilité de Vinstru- 
„inent. Jest to w rzeczy saméj mocarstwo 
z dwóch tylko pierwiastków złożone: z siły fizy- 
cznćj, i ztego co sile ruch nadaje. Moskwa do 
zbytku rządzona, nie jest narodem ale tylko 
krajem; nie spolecznościa ale instrumentem. Wre- 
szcie, do ryzykownych przedsięwzięć pociągają 
albo wielkie bogactwa, albo tym przeciwne osta- 
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teczne ubóstwo. Mieszcząc Moskwę w drugićj 
kategoryi, niemasz nic trudnego dla carów pół- 
nocy. Byli oni dotąd korsarzami stałego tylko 
lądu Europy i Azyi, lecz żeby tego niestracić 
"co nabyli, jeden z nich prędzćj czy późnićj zo- 
stanie morskim rozbójnikiem. 


Petersburg i Konstantynopol. 


Pamiętnik Emigracyi Polskiej. 27 Lipca 1832. 


Żeby wiedzieć jak caxrowie stołeczne miasta 
stawiają, przypatrzmy się budownictwu Piotra I. 
Prawdziwie szczególna architektura. Ledwie sto 
lat temu, kiedy to miejsce gdzie jest teraz Pe- 
tersburg, było trzęsawicą. Swięty Piotr, głowa 
apostołów, postawił swą stolicę na opoce, a pa- 
pież moskiewski na błocie. Zkilku wowym cza- 
sie chałup chróścianych wzrosło prawie w oka 
mgnieniu jedno z najregularniejszych miast na 
świecie, któremu cudzoziemcy z dalekich stron 
dziwić się przybywają. Inne stolice Europy 
powstawały powolnćm szerzeniem się, stopniowóćm 
wykraczaniem z pierwiastkowego zakładu, leni- 
wóm przełamywaniem obwodowych granic. Duch 
i lice pokoleń, charakter mieszkańców, dzieje 
ludu, natura rządów, sprawy królów wybijały się 
w każdćm niemal wielkićm mieście europejskićm 
odmiennemi budownictwa rodzajami, różnym 
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kształtem gmachów, ulic, kościołów. Wielkie 
miasto wielkiego ludu, jestto kronika architekto- 
niczna jego pojęć, obyczajów, oświaty; jestto 
historya murami i jeometrycznemi pisana kształ- 
tami. Prawdziwie narodowa stolica z każdego 
wznioślejszego punktu ukazuje wejrzeniu rozli- 
czne rodowitości piętna, razem z sobą zespolone, 
a jednak wyraźne i oddzielne. W każdćm ta- 
kiém mieście przeszłość, stary czas, ma związek 
z następnemi i późniejszemi, i jest summa cią- 
glych usiłowań, ciągłych robót ludu. Petersburg 
powstał olbrzymią improwizacyg nieograniczonej 
władzy. Car rzekł: „Chcę żeby było miasto: 
i było miasto, i wody natychmiast oddzieliły się 
od lądu. Osuszono blota, wypełniono padoły 
piaskiem i kamieniem. Granitowym murem ka- 
zano Newie żeby z lożyska swego niewystępo- 
wała: i odtąd plynie spokojnie nosząc do Fiń- 
skićj zatoki kształtnych palaców obrazy, i wspa- 
niałych cerkwi, i pięknych giełd które się w jćj 
szklannćj powierzchni odbijają. Czasem tylko 
wstrząsnąć usiłuje ta rzeka jarzmo przemocą 
włożone. Wtenczas od morza się cofa, siłę pędu 
od wbiegu ku źródłom odwraca, nabrzmiewa, 
ponad granitowe wznosi się zapory, i wszystko 
około siebie zalewa, rażąc postrachem carów, 
którzy żalują że jej za karę nieposłuszeństwa 
ani knutem wychłostać ani na Syberyą wysłać 
niemogą, jak niegdyś dożowie weneccy co raz 
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w rok uroczyście morze kuli kajdanami! To han- 
dlowe miasto sprawuje jednak boleśne wrażenie. 
Człowiek myślący niedziwi się wytworowi; po- 
strzega tylko w tem skutek nieporównany prawie 
czarodziejskićj żelaznćj władzy, i robotę niewol- 
ników. Ukaz zalożył fundamenta stolicy, ukaz 
zgłębi kraju pościągał bojarów. Każdy maję- 
tniejszy Moskal musiał, w najrozciąglejszćm ro- 
zumieniu tego wyrazu postawić pałac w miejscu 
oznaczonćm podług modły i linii, jak wynikało 
z plonu ogólnego; bo jeden architekt stawiając 
całe miasto myśl, gust wszystkich następnych 
pokoleń jednemu gustowi połusznemi uczynił. 
Skądże lud, skąd massa? Ukaz napelnił ludem 
tę dziwną kreacyą, w jednćj prawie chwili pod 
tym stopniem szerokości. (Cóż dziwnego albo 
niezwyczajnego w tym kraju z miejsca na miejsce 
całe przerzucać pokolenia, i massom eoraz inne 
wskazywać siedliska? Jedno słowo chcę roztrzy- 
ga w Moskwie los milionów. 

„Ludzie są to liczby“ jak powiedział wielki 
inkwizytor Filipowi II. Zły duch północy do- 
skonale pojął tę naukę zaleconą złemu duchowi 
południa. Nietylko Petersburg, ale wszystko co 
się dzieje w Rossyi od stu lat, wszystkie zakłady, 
wszystkie nabytki fizyczne i umysłowe, wszystkie 
wcielenia, są improwizącyą nieograniczonćj wła- 
dzy. Carowie improwizowali i improwizują całe 
kraje, ludy, miasta, i nowe osady. Robota gdzie- 
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indzićj kilkaset lat czasu potrzebująca, tu wje- 
dnym roku sprawuje zamierzone skutki. Rząd 
moskiewski niezna innego środka poruszania 
własnćj machiny tylko par des coups d'état; a 
jego dzieje są nieprzerwanćm pasmem wyskoków 
władzy, któremi gdzieindzićj sztuka stanu w naj- 
trudnićjszych tylko okolicznościach szuka zba- 
wienia rzeczy publicznej. Początek, szerzenie 
się, wzrost moskiewskićj potęgi, jestto prosty i 
konieczny skutek wszechwładztwa jednego czło- 
wieka, czyli fundamentalnćj zasady rządu, któ- 
ryby bez tych olbrzymich improwizacyj, bez 
owych gwaltownych poruszeń, natychmiast runąć 
musiał. Konwulsyjny temperament kolosu, każe 
mu się obawiać uderzenia apoplexyi. Dla tego 
carowie bezprzestannie podbijają, dla tego tak 
niezmiernćj zewnętrznćj potrzebują agitacyi. Za- 
łożyciel Petersburga rozbiwszy szwedzką flottę 
pod wyspą Aland, rzekł wieszczym duchem: 
„Jedną tylko Rossyą zdzialała natura; to mocar- 
stwo nie będzie miało rywala w swym zawodzie. 
Kto mógł jednę stolicę pod kartaczami dział 
szwedzkich nie na swoim postawić gruncie, (a 
drugą spalić w obliczu Napoleona, ten trzecią bez 
trudności mieć będzie w miejscu nierównie pię- 
kniejszćm i wygodniejszem. ' 

Lecz po odcięciu tych względów, zachód Eu- 
ropy równie silną pobudką ciągnie Moskwę do 
tego śmiałego przedsięwzięcia. Skądże, jeśli nie 
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z Śródziemnego morza, na którém bez Konstan- 
tynopola musiałaby zawsze grać podrzędną rolę, 
udzieli skuteczniejszego wsparcia tak niebezpie- 
cznćj dła społeczeństw zachodnich restauracyi ? 
Pewne zachodzi pociąganie się między despoty- 
cznemi dworami. Stosunki Rossyi od kongresu 
wiedeńskiego z każdem antynarodowóm stronni- 
ctwem w Portugalii i Hiszpanii pokazują, że ab- 
solutyzm bardziej niżeli rewolucya dalekićj pro- 
pagandy dla własnego dobra potrzebuje. Wpływ 
Moskwy w tych dwóch krajach, choć może nie 
tak wielki jak mniemano, zasługuje jednak na 
uwagę obok dążności do zawojowania Turcyi. 
Z czasem, i zaiste niepotrzeba szczególnego daru 
odgadywania przyszłości, żeby sobie coś nakształt 
tego wyobrazić, jeżeli jestami carów mimowolnie 
objawione zamysły wezmą spodziewany skutek: 
Europa nie bez zgrozy i wielkiego w dziennikach 
hałasu, postrzeże stopniowe, ostróżne po zajęciu 
Stambułu, w ciągu lat kilkunastu, może kilku- 
dziesięciu, wybijanie się moskiewskićj marynarki 
z pod przymusu na Czarnćm morzu. Anglia 
niezaniedba wywrzeć całćj mocy swojćj przeciwko 
nowemu i niedoświadczonemu rywalowi; lecz za- 
grożona w Indyach Wschodnich niezdoła nawet 
zniszczyć flotty cara, który np: Maltę bombardo- 
wać rozkaże. Moskale lepiej bić się będą na 
morzu, niżeli Turcy pod Navarino. Nowy krzyk, 
nowe oburzenie w dziennikach opozycyi francuz- 
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kićj i angielskiej! Lecz wypadki naglej niżeli 
piszemy i rozprawiamy na zachodzie jedne z dru- 
gich wypływają w tej stronie wschodu. Po wzięciu 
Malty, bo któryż żołnierz natarczywiej niżeli 
moskiewski leci do szturmu? wyspy Jońskie 
zwrócą na siebie baczność samodzierżcy. We- 
źmie je pod swoją najmiłościwszą opiekę. Bę- 
dzie to drugi akt moskiewskiej marynarki na 
scenie Śródziemnego morza. Wszystkie płody 
wschodu i południa użyte zostaną w tym celu;i 
upłynie znowu pewien przeciąg czasu dla oswo- 
jenia Europy z tak szczególnym, dziwnym, wiel- 
kim fenomenem.  Mądrością gabinetu już nie 
Carskiego sioła, ale Bizanckiego, będzie: działać 
zawsze powoli. Nigdy Moskwa jednym razem 
wszystkiego na jaw nie wychyla z zaczajenia; ni- 
gdy dwóch kroków nie zrobi, jeżeli tylko jeden 
jest bezpieczny. Dotąd więcćj zyskała przewło- 
ką, niżeli inne mocarstwa pośpiechem. Wycho- 
dząc z Stambułu, jako z zasady nowego kierunku, 
któryby w takićm wzięła przypuszczeniu, trudnoż 
po opanowaniu Malty i wysp Jońskich skom- 
binować oblężenie Gibraltaru z przyjacielską po- 
mocą jezuitów Eskuryalu, i Don Miguela, tego 
ostatniego szańca carów na zachodzie, lub jego na- 
stępcy ? Moskale w Hiszpanii, Moskale w Portu- 
galii, byliby osobliwszym widokiem, niżeli kie- 
dyś Hiszpanie w Peru; ale byłoby to zarazem 
bardzo skuteczne lekarstwo na tych burzycieli 
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spokojności zapirenejskićj, którym się niepodoba 
cenzura, policya, inkwizycya i pożyczki przy- 
muszone. „,Waleczni, wierni poddani JCM zwy- 
ciężyli buntowników, tu lub owdzie nad Tagiem, 
nad Ebrem; Bóg znowu pobłogosławił orężowi 
WCM etc.“ napisze jednego razu w buletynie 
adressowanym do Konstantynopola Muszkin, Pu- 
szkin, Sukin i t. p. 

Dalekie to zapewne widoki, wszakże w tém 
co tu powiedzieliśmy wybija się potajemna myśl 
gabinetu, który w ciągu stu lat nierównie tru- 
dniejszych rzeczy dokazał. Lecz zawsze pamię- 
tać trzeba, że ten tylko kto samowładnie w Pol- 
sce rządzi, posiąść może miasto Solimanów. Pod 
tym względem cała dążność Rossyi, wszystkie pro- 
jekta tego państwa, wszystkie dzisiejsze interessa 
wschodnio-południowe, ściśle są połączone z naby- 
tkiem naszego kraju, i od jego wypolszczenia zależą. 

Polska taka jaką ostatnićm powstaniem wskrze- 
sió zamierzaliśmy, przypiera do Czarnego morza. 
Gdzie dzisiaj jest guberskie miasto Nikołajewsk, 
była Olbia przez Milezjanów zbudowana, sławna 
niegdyś składem całego wschodniego handlu; 
tak jak potem Mohylew na Podolu był składem 
handlu Multan i Wołoszczyzny. 

Tędy przechodziły zwyczajnie towary z tych 
krajów nad Dniepr. Pszenicę podolską na Ar- 
chipelag spławiali Polacy do wyspy Cypru. Za 
Zygmunta I. Wenetowie wyprawiali poselstwo 
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prosząc króla polskiego, aby porty nad Czarnem 
morzem tak jak było za Kazimierza Jag. przy- 
wrócił, i Cypr zbożem z Podola i Ukrainy za- 
silał. Graniczyła Rzplta polska Ukrainą od 
południa w polach dzikich Końską wodą zwanych 
z Tartaryą mniejszą aż do morza Czarnego, to- 
jest zkrajem niegdyś Tatarów Krymskich czyli 
Perokopskich, dalej z morzem Czarnem aż do 
ujścia Dniestru pod Akiermanem czyli Białogro- 
dem; od zachodu zaś rzeką Dniestrem z Multa- 
nami, aż do wpadu Morachwy. Czynsz płacili 
królom naszym Tatarzy z dzikich pól do morza 
Czarnego ku Oczakowowi rozciągnionych, gdzie 
się ich bydło i owce pasały. O to Soliman II 
sułtan, zawarł traktat z Zygmuntem I. Ztejto 
Polski Carogrodowi puszczaniem się swóm na 
morze nieraz zagrażali Kozacy; z Dniepru wy- 
pływając czajkami, miasta Azyi mniejszćj ni- 
szczyli, przedmieścia Stambułu plądrowali, i czę- 
stokroć nabawiali bojaźnią sułtanów w seraju. 
A ci Kozacy, którym Zygmunt I od Zaporoża 
dał w osiadłość część kraju powyżćj porohów, 
których Stefan Batory w rządną milicyą zamienił, 
była to dzielna i wierna w swoim czasie straż 
Rzplitej od Tatara, Turka i Moskala. 

Z téj przyczyny powiedzieliśmy, że Moskwa 
przez Polskę prze Turcyą. Polską rządzi w Mul- 
tanach i Wołoszczyznie, i tylko skutkiem za- 


boru Polski może się rozwinąć w kierunku 
I. 9 
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wschodnio - południowym, który oznaczyć usi- 
łowałem. 

A zatćm, rewolucya 29 listopada mająca na 
celu przywrócenie części naszego kraju, który 
się od morza Baltyckiego do Czarnego rozciąga, 
obrażała najdelikatniejsze interessa państwa ca- 
rów, i chimerycznemi czyniła bujne pomysły 
wschodnićj polityki gabinetu petersburskiego. 


List Maurycego Mochnackiego do Michała 
Hubego Referendarza stanu. 


Pamiętnik Emigracyi Polskiej. 18 Sierpnia 1832. 

W ciekawóm dziele, które pan ogłosiłeś w ję- 
zyku niemieckim pod tytułem Russisches Schreckens- 
und Verjolgungs-System (tom 1. Paryż in-80) wy- 
czytuję na stron: 226 wyrazy następujące: — 
„Co do papierów znalezionych w archiwum 
W Xięcia, nie mogę zamilczeć o projekcie pisanym 
przez mlodego Polaka, prześladowanego od de- 
spotyzmu moskiewskiego, w więzieniu u Karme- 
litów, pod czas indagacyi komitetu śledczego 
Nowosilcowa ; tudzież o liście który inny prze- 
śladowany pisał do W Xięcia. 

„Projekt ten, którego autor hołdując obsku- 
rantyzmowi, zalecał nadać stosowny do tego kie- 
runek edukacyi młodzieży, tak dalece podobał 
się WXięciu, że go natychmiast królowi pruskie- 
mu kommunikować rozkazał; co też rzeczywiście 
uskutecznione zostało. 


„Dowodzi ta okoliczność że absolutne rządy 
g* 
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moskiewski i pruski, poprzysięgły sobie dołożyć 
wszelkich starań dla stłumienia rozszerzającćj się 
w Europie cywilizacyi. 

„Co się zaś tyczy wyżćj wzmiankowanego li- 
stu, który zaraz po uwolnieniu swojóm przez 
sąd sejmowy ów inny prześladowany do W Xięcia 
napisał, autor jego w ciężkie popadł podejrzenie 
obietnicą dania tyranowi materyalnych dowodów 
swojćj dla niego usłużności, byle mu nadal 
wzgląd życzliwy zapewnił. Oczekuję od obudwu 
wyjaśnienia tej rzeczy; a tymczasem nazwiska 
ich pokrywam milczeniem. Uczynić to nakazuje 
im ich własny honor i skądinąd niepoślakowana 
reputacya; albowiem w przeciwnym razie można- 
by im zrobić zarzut, iż ich prześladowanie było 
tylko pozorne, i wynikało z planu, o którym na 
str. 1138 wspomniałem. 

„Komitet rozpoznawczy (utworzony po 29 
listop.) uznał obudwu za niezdolnych do spra- 
wowania urzędów publicznych w Polsce.“ 

Te są twoje własne wyrazy, zacny autorze. 
A na stron. 113 dajesz do zrozumienia: że de- 
spotyzm moskiewski umyślnie i pozornie tylko 
pewne namówione prześladował indywidua, żeby 
po uwolnieniu swojóm z więzienia, udając mę- 
czenników , ciągnęli łatwowiernych w samołó- 
wkę mniemanego patryotyzmu, który był tylko 
sztucznym rodzajem szpiegostwa. 

Kilka dni temu oznajmiłeś mi pan, iż to do 
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mnie ściągają się wyżćj przytoczone wyrazy, i że 
jeżeli niepośpieszę z wyjaśnieniem szczegółów wię- 
zienia mojego u Karmelitów, ogłosisz w nastę- 
pnych częściach pisma swego nazwisko moje, 
i umieścisz mnie na liście osób ulegających za- 
rzutowi wspomnionemu na str. 113. 

Długo w tej materyi milczałem, bo czułem 
wstręt, i dzisiaj jeszcze nieprzełamany, do roz- 
pisywania się o samym sobie. Nie odpowiadałem 
na zarzuty tego rodzaju w Polsce, niechciałem 
bowiem ażeby rozumiano, iż je wyżej niżeli za- 
sługują cenię; za granicą ulotne broszury no- 
szące na sobie wyraźną cechę paszkwilu, arty- 
kuły w gazetach niemieckich, i pismo Spaziera, 
równie jak pokątne usilnie rozsiewane plotki, na- 
próżno mnie pociągnąć starały się w rozprawe 
z ludźmi, których za sędziów moich nie uznaję, 
o których złe czy dobre o mnie mniemanie wcale 
niedbam. [I teraz nierozumiej pan, że mnie ton 
niejako urzędowy, który się przebija w wyrazach 
tu przytoczonych jego dzieła, z pogróżką zasto- 
sowania zarzutu na kar. 113, do napisania tego 
listu skłonił. Nie jestem jeszcze, chwała Bogu, 
delinkwentem. Wnioski ztego względu komi- 
tetu, którego pan byłeś prezesem, ani mnie po- 
ruszyły, ani zatrważają. Komitet, jak pan pi- 
szesz, uznał mnie za niezdolnego do sprawowa- 
nia publicznych urzędów w Polsce. Ja uznaję 
komitet za niewłaściwy trybunał w tej mierze, 
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a jeśli wrócimy do Połski całćj i niepodległej 
z bronią w ręku, to wtenczas założę appellacyą 
od zapadiego wyroku do wyższćj instancyi. 

Jeżeli tedy piszę, bądź pan przekonany, że to 
bardziej czynię przez szacunek osobisty dla nie- 
go, niżeli w zamiarze wywiedzenia z błędnej, a 
nie bardzo pochlebnćj dla mnie opinii, osób dla 
których żadnego niemam szacunku. Niespowia- 
dam się tu moim nieprzyjaciołom politycznym 
z grzechu którego nie popełniłem; ale tylko rzecz 
wyjaśnię autorowi pisma dotyczącego sprawy na- 
rodowej. Nie jestto tłumaczenie się: qui s'ezcuse 
s'accuse mówią Francuzi; niejest usprawiedliwie- 
nie; bo niepoczuwam się do żadnćj winy. Je- 
stto tylko poprostu wiadomość, z którćj pan w dru- 
gim tomie swego dzieła możesz, jeśli się mu tak 
będzie zdawało, zrobić stosowny użytek. 

Lecz przystępuję do rzeczy. — Jako członek 
tajemnego politycznego związku którego celem 
była Polska cała i niepodległa, dostałem się był 
roku 1822 czy 1823, bo już tego dobrze niepa- 
miętam, razem z innymi członkami tego związku 
do więzienia stanu. Trzy tygodnie upłynęło nim 
mnie wezwano do indagacyi. Czytałeś pan bez- 
wątpienia akta komissyi śledczej, a zatćm przy- 
znasz, że ten szczegół jest prawdziwy. Preze- 
sem komitetu był Jenerał Kołzakoff; członkami 
Hankiewicz, Podoski, Falęcki, Superson i stary 
Radzca stanu, który jak się nazywał, zapomnia- 
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łem. Całą operacyą kierował Nowosiltzow. Stan 
zeznań wszystkich niemal więźniów stanu, kole- 
gów moich, których w ciągu tych trzech tygo- 
dni, nim kołćj na mnie przyszła, wysłuchano, 
był taki: lo że było tajne towarzystwo pod ty- 
tułem wolnych braci Polaków; 20 że członkami 
towarzystwa są ci po nazwisku wymienieni, i 
wyliczono prawie wszystkich; nakoniec potrzecie 
co do mnie samego, że przyjęty zostalem do gro- 
na „wolnych braci Polaków* szczególniej na za- 
sadzie biegającej o mnie w tém tajném towarzy- 
stwie pogłoski, jakobym należał do innych taj- 
nych związków które za obrębem jego działały, 
tudzież jakobym sam miał być twórcą jednego 
takiego związku, zlożonego z uczniów klassy VI, 
Liceum warszawskiego i uniwersytetu. Pokazał 
mi Hankiewicz rezultat tego śledztwa opatrzony 
podpisami moich kolegów, moich przyjaciół. 
Znalazłem się w krytycznóm, i niebezpiecznóm 
położeniu. Tego co inni zeznali, co już miało 
na sobie charakter oczywistości, ani odwołać, ani 
osłabić nie mogłem. Zwykle więźniowie stanu 
jedni o drugich to prawią co wszystkich razem 
kompromituje. Chytry komitet Nowosiltzowa je- 
dno zeznanie, Bóg wie jakiemi wyłudzone śro- 
dkami, uważał za najlepszy sposób zyskania, a 
często wymuszenia następnych. W takim syste- 
macie śledztwa zastosowanćm do umysłów mło- 
dych i niewdrożonych w szalbierstwo przebie- 
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głego jurysty, umiejącego na pamięć wszystkie 
fortele i wykręty prawne, znającego jak Hankie- 
wicz wszystkie kruczki moskiewskie, umiejącego 
korzystać z każdej chwili słabości, albo zawrotu, 
albo roztargnienia, a częstokroć bojaźni (bo ter- 
roryzm niepospolitą grał rolę w klasztorze OO. 
karmelitów) w takim mówię dedalowym labiryncie 
złćj wiary i podejść ze strony inkwizytorów, nie 
wyszeptać, nie wykrztusić szczerćj prawdy, było 
rzeczą prawie niepodobną. A zatém co do pier- 
wszego punktu przyznałem: że był związek wol- 
nych braci Polaków, ale pomimo całej przewro- 
tności Hankiewicza, pomimo wszystkich jego 
usiłowań, stale do ostatka zaprzeczałem: że celem 
tego związku była rewolucya w sprawie polity- 
cznćj niepodległości narodu polskiego. Nie wy- 
grożono na mnie tego zeznania. Statecznie twie- 
rdziłem: że celem związku była tylko narodo- 
wość. Tą narodowością przez cały miesiąc bała- 
muciłem kommissyą, która przez ten czas pół 
funtem chleba i kwartą wody dziennćj żywności, 
nadaremnie starała się wytargować u mnie ści- 
ślejszą precyzyą definicyi tego wyrazu. Jeżeli 
Pan zuwagą roztrząsałeś akta moje u karmeli- 
tów, powiedz nieżyczliwym mnie osobom: czy 
jakiekolwiek inne zeznanie moje pod tym wzglę- 
dem stan rzeczy pogorszyło w opinii inkwizyto- 
rów? Co do drugiego punktu, tych tylko wy- 
mieniłem członków, którzy razem zemną byli 
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uwięzieni, którzy sami do wszystkiego się przy- 
znali przed otworzeniem mojego protokołu. Tu 
się pana zapytuję jako prezesa komitetu do prze- 
glądania podobnych papierów: czy kogokolwiek 
bądź z mojego zeznania aresztowano? Czy która 
matka, siostra, żona z mojego wielomówstwa opła- 
kiwać musiała syna, brata, albo męża? Czy 
którejkolwiek rodziny spokojność  zakłóciłem ? 
Powiedz to; bo na tém wiele zależy. Mnie zda- 
leka, z głębi Litwy głos jednego z wtajemniczo- 
nych w to misterstwo do więzienia wtrącił; ale 
niemiałem żalu do niego, bo z musu mówił. Po- 
nieważ tedy niebyłem ani donosicielem, ani oska- 
rżającym, ponieważ żadnóćm słówkiem nieostró- 
Żnie wyrzeczonćm niepowiększyłem liczby ofiar, 
ponieważ krótko mówiąc, nie zdradziłem, jak 
panu wiadomo, nikogo w tój sprawie, musiałem 
więc z takiemi ludźmi jak Hankiewicz, Nowosil- 
tzów, Falęcki, których Pan znasz, bardzo prze- 
zornie postępować. Nie dosyć było żadnemu 
z współbraci moich związkowych nie zaszkodzić; 
trzeba było jeszcze samego siebie uratować i ba- 
rdzo wielu innych, o których Nowosiłtzów jeszcze 
nie wiedział. Żeby tego dokazać, trzeba było 
zyskać wiarę u Hankiewicza. Ażeby u niego 
zyskać wiarę, trzeba go było przekonać: że w to, 
w co pierwćj wierzyłem, nie wierzę, że tego co 
pierwćj miałem za święte i godne poważania, nie 
poważam. Trzeci ów punkt tylą poparty zezna- 
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niami: „Że należałem do innych związków, że 
jednego sam bylem założycielem* ten trzeci 
punkt wzniecający takie podejrzenie, rokujący 
gdyby został objaśniony, tak obfite żniwo No- 
wosiltzowowi i Hankiewiczowi, otwierający im 
takie pole do nowych śledztw, do nowych uwię- 
zień: ten punkt mówię zacząl być dla mnie 
strasznym.  Odmieniał w rzeczy samej całą rolę 
moją*u karmeliów. Z więźnia powołanego obce- 
mi zeznaniami, z ofiary cudzćj szczebiotliwości 
musiałbym sam zostać delatorem wypadków nie- 
znanych jeszcze rządowi, sprawcą mnogich nie- 
szczęść, żałoby tylu rodzin: Co pan na to po- 
wiesz? Miałem wtenczas lat ośmnaście. Czyż 
godziło mi się ten wiek tak młody, tak niewin- 
ny, czarnym i krwawym piętnować znakiem, któ- 
regoby nic nigdy potćm nie starło, któregoby 
rysy w siwiznie, ku schyłkowi starości, tylko co- 
raz bardzićj się zaczerniały? 

Do tego nie miałem odwagi. Niechaj co chcą 
mówią o mnie moi przeciwnicy, nie zdołają mnie 
jednak odsadzić od tytułu jednego z najstarszych 
konspiratorów w Polsce kongressowćj. Polska 
potężna i niepodległa była jedynym romansem 
mojej młodości; myśl, że prędzćj czy później 
Moskwę z jéj petersburskimi carami zapędzimy 
w stepy azyatyckie, była jedyną poezya mojego 
Życia. Z tą wiarą się urodziłem, w tych pryn- 
cypyach byłem wychowany: innego przekonania 
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politycznego niemam.  Zaczynałem rok piętnasty 
mojego życia, kiedym po raz pierwszy przysięgał 
przed zamaskowanymi mistrzami, umrzeć dla tej 
prawdy; nigdy mi nie wyszły z pamięci chwile 
kiedym to ślubował w znak męki pańskiej wyry- 
tej na szabli, w komnacie osłonionćj kirem, przy 
lampie którćj drżące światełko ledwo migało 
z trupićj czaszki. Któż te odprawował tajemnice, 
te prawdziwe eleuzyjskie misterye patryotyzmu 
w późnych nocnych godzinach? Kto po xiężycu 
w cieniach zapadłego zamczyska na wzgórzach 
denasowskich ukrywał schadzki i zmowy, albo 
je nawet nieraz miewał w wilgotnych lochach 
tego gmachu? To byli studenci. I jaż to z owych 
koleżeńskich, małoletnich związków przyjety do 
bractwa wolnych Polaków, rozleglejszego i doj- 
rzalszych w swoim zastępie liczącego mężów, 
ztego bractwa osadzony we trzy lata później u 
karmelitów, miałem wyszeptać przed Hankiewi- 
czem te prawie dziecinne sprawy od początku 
do końca, i wikłać nie tylko siebie samego ale 
i drugich w śledztwo, któreby lat cztery, pięć, 
a może i dłużćj potrwało? Honor i sumienie 
nakazywały mi uśpić podejrzenie wzniecone z tego 
względu w umyśle moich inkwizytorów. Jakiż 
był sposób wyparcia się tego wszystkiego? jak 
przekonać Hankiewicza, że tak nie było, Han- 
kiewicza który ze skazówek, z pogłosek, z na- 
pomknień dorozumiewał się wielu rzeczy, a o 
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wszystkióm chciał wiedzieć dokładnie? Powta- 
rzam raz jeszcze: że do tego celu tylko jedna 
droga prowadziła. Potrzeba było kommissyą oszu- 
kać. Nieprzyjaciela albo mocą wniwecz obrócić, 
albo jeżeli to niepodobna, podejść w każdym cza- 
sie i miejscu, zdrowa polityka doradza. Ja się 
w ostatnim znajdowałem przypadku. Byłem w mocy 
najchytrzejszego z ajentów Nowosiltżowa. Chcia- 
lem także skrócić czas mojego więzienia, które 
się i tak do jedenastu miesięcy przeciągnęło. 
Wiadomo panu jak się z nami obchodzono w tym 
klasztorze. Mnisza cela 4 do 5 łokci kwadrato- 
wych zawierająca, z oknem od dołu do góry kratą 
warownćm, i grubemi na zewnątrz zasutém de- 
skami (tak zwanćm pudełkiem wynalazku Rożnie- 
ckiego), gdzie dzień świta zimową porą o godzi- 
nie 10 z rana, a gruby zmrok zapada o drugiej 
po południu, gdzie potćm przez 18 godzin do- 
by, nie dają ani książki, ani światła: otóż mie- 
szkanie politycznych pustelników! Gdybym na 
jeden tylko miesiąc zamknął w takićj komórce 
kogokolwiek z członków komitetu któremu pan 
przewodniczyłeś w rozpoznawaniu papierów kar- 
melickich, ręczę iżby przysiągł, jak drugi Gali- 
leusz, że ziemia się nie rusza, jeśliby tego żą- 
dano. Wielu patryotów przed rewolucyą jak np. 
szanowny sasiad mój w tém więzieniu, najstarszy 
Karmelita Adolf Cichowski, lat kilka w takiej ko- 
mnacie przesiedzieli. Życie ich upływało na- 
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kształt ciężkiego snu, albo cienia, któremu wy- 
szedłszy na Świat zdawali się być podobniejsi 
niżeli ludzkiemu stworzeniu. Zaeny Adolf za- 
szczepił był jednego razu krzewinę w ogrodzie 
tego gmachu, gdzie mu czasem z żołnierzem od 
warty używać przechadzki pozwalano, i doczekał 
się drzewa z tej delikatnej latorośli. Zapadłe po- 
liczki, cera twarzy śniada jak robotnika ołowia- 
nych kopalni, chwiejąca się postawa więźnia Kar- 
melitów długo potém od innych odróżniały lu- 
dzi. Wielu za młodu przez czas niezbyt długi 
doczekało się schyłku lat męzkich na téj poku- 
cie. Brzęk kluczów, westchnienie za ścianą, mo- 
dlitwa umierającego: otóż muzyka klasztoru Kar- 
melitów! W głuchćj nocy przerażał czasem 
krzyk: — „Strzeżcie się bracia, trują nas!“ — 
Następowała potóm cichość, i słychać tylko było 
na dziedzińcu lub na korytarzu turkot bę- 
bna, tłumiący konającego przestrogę. Tak Zyc 
umierał pod numerem 12. Dostał jak mówią 
pomięszania zmysłów; w kiłka godzin znaleziono 
go powieszonego na haku od kraty. Kogoż to 
w nocy wynoszą po cichu na marach przy lata- 
rni? Mieszkańcy Leszna szepcą jedni drugim: 
to więzień Karmelitów! Kogo „potóm grzebią 
na rozstajnej drodze? ofiarę Karmelitów! 

Czy pan wchodzisz w tę psychologiczną praw- 
dę: że podobne sceny dziwne wrażenie sprawić 
mogą na młodych umysłach? W takićm miejscu 
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trzeba nieraz więcćj odwagi, więcćj rezygnacyi 
niżeli na placu bitwy; ja to mówię z doświad- 
czenia. 

Żeby się uwolnić, szczególnićj atoli, żeby 
nie być przymuszonym do wyśpiewania całćj hi- 
storyi poprzednich, rzeczywiście małoważnych 
związków, i niemających nic wspólnego z towa- 
rzystwem wolnych braci Polaków, ale mogących 
komitetowi Nowosiltzowa nastręczyć sposobność 
do nowych śledztw, a Hankiewiczowi i jego po- 
mocnikom wskazać perspektywę nowych zatru- 
dnień, nowych nagród, przyjąłem był za zasadę, 
że tak powiem, polityki mojćj u Karmelitów, uda- 
wać żałującego, poprawionego. To się bardzo 
komitetowi podobało. Powiedziałem, i zapisałem 
to w protokóle jak pan zapewne postrzegłeś, że 
jeżeli wyjdę z więzienia zostanę xiędzem. Nic 
bardzićj jak to nie trafiało w myśl Hankiewicza. 
lączył on w charakterze swoim obłudę świę- 
toszka religijnego z fanatyzmem politycznym. 
Pochwalał mój zamiar, rzekł jednak: „potrzebą, 
żebyś pierwćj pracował w cenzurze Szaniawskiego. 
Pod sterem tego męża, mówił, oduczysz się 
wszelkich kacerstw politycznych i religijnych. 
Obiecałem być cenzorem, jakem był obiecał, że 
xiędzem zostanę. Ztąd moje późniejsze stosunki 
z Kantem polskim. Coraz bardziej wypogadzało 
się czoło Hankiewicza, widocznie ostygał w in- 
kwizytorskim ferworze. Systema obludy zdawało 
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mi się być tak dalece w tenczas potrzebne, że 
mówiłem to, co nigdy w myśli mojej nie postało, 
i pisałem co tylko się Hankiewiczowi podobało 
extra materiam tojest za obrębem sprawy, za 
którą byłem uwięziony, i związków dawniejszych 
których ślad zatrzeć było głównem mojém usiło- 
waniem. Ile razy tej rzeczy dotknąć chciano, 
potylekroć zbijałem trybunał Nowosiltzowa z tropu 
teorjami mojego nawrócenia, które inkwizytorów 
mamiły, nikomu nieszkodziły, a mnie wywodziły 
z krytycznego położenia. 

Najfałszywsze tedy maxymy polityczne, naj- 
przewrotniejsze utopie, utopie, z których się 
w duchu śmialem, zapełniają mój protokół od 
początku niemal do końca. W inng zupełnie 
sferę udało mi się przenieść rzecz śledztwa. Nie- 
znajdziesz tam pan faktów. lInkwizycya ustała; 
rozpoczęto długą dysputę. Nieraz całe sessye 
zbywalem teologiczno - politycznemi rozprawami, 
w których żadnego sensu nie było. Hankiewicz 
rządził samowładnie losem więźniów stana. Tylu 
umorzył! Mnie mógł lat kilka, gdyby mu się 
podobało, trzymać w więzieniu bez potrzeby. Ja 
sobie tego nieżyczyłem. Nie chciałem być, jak 
Łukasiński, Dobrogojski i inni męczennikiem 
związków które się same rozbily bez skutku. Ob- 
skurantyzm był à Pordre du jour u Karmelitów, 
w Belwederze, w Kom. Oświecenia. Czyż mi 
wypadało liberalnie rozmawiać z Hankiewiczem? 


p 
Pytam pana coby ztąd za pożytki wyplynęły dla 
polskiego liberalizmu? .... 

Zostałem więc, bo mi trzeba było zostać, ob- 
skurantem w klasztorze karmelitów, xiędzem, 
cenzorem! To tylko mogło otworzyć drzwi mo- 
jego więzienia. Tym tylko sposobem mógłem 
przekonać kommissyą, iż prawdę mówię twier- 
dząc: że moje związki dawniejsze niebyły poli- 
tyczne, że niezasługiwały na uwagę rządu. Uwie- 
rzono mi. Dopiąłem więc zamierzonego celu. 
Co pan w dziele swojćm nazywasz projektem, nie 
było nim rzeczywiście. Żadnego kommissyi śled- 
czej niepodawałem projektu, ale odpowiadałem 
tylko na kwestye zawsze prawie polityczne, ogól- 
ne, które mi Hankiewicz protokularnie roztrzy- 
gać kazał. Przynosił je często z sobą już uło- 
żone, i zapisywał w aktach; widać że takie miał 
polecenia. Przytaczam dla wiadomości pana nie- 
które z tych zapytań. I tak n. p.: „co jest przy- 
czyną tylu tajnych towarzystw w Polsce? Jak 
zapobiedz. szerzeniu się ducha rewolucyjnego? * 
it. d. Jeżeli nie tak odpisywałem w tych przed- 
miotach jak sobie życzyła kommissya, a raczćj 
jak chciał Hankiewicz, w tenczas bez namysłu 
zmieniano protokół. Pismo, które pan nazywasz 
niewłaściwie projektem, trzy razy takićj zmianie 
podpadało. Czemuż komitet któremu poruczono 
akta karmelickie tych bruljonów niewynalazł ? 
Byłby tam postrzegł rękę Nowesiltzowa i Han- 
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kiewicza, ich uwagi, liczne poprawki i odmiany. 
Mnie tylko redakcyi staranie zostawiono. Trzy 
razy musiałem przepisywać tę dziwną utopią 
absolutyzmu; trzy razy w coraz innym kolorze 
wystawiać pomysły nie moje, i niejako stylizować 
tylko koncepta głowy takich serwilistów, jakimi 
byli dla przypodobania się W Xięciu Nowosiltzów, 
Hankiewicz, Falęcki. Jakkolwiek daleko w sto- 
sunkach moich z tym komitetem prawdziwych 
łotrów posunąłem był obłudę, wreszcie jakkol- 
wiek zręcznie mogłem grać, dla omylenia ich 
sądu, rolę nawróconego, wyrzekającego się da- 
wnych zasad, trudno mi jednak było dosię- 
gnąć w tym względzie kresu przez nich zamie- 
rzonego. Wspominasz pan w dziele swojém że 
to pismo bardzo się podobało W Xięciu i że je 
królowi pruskiemu kommunikował. Ztąd wnosić 
można jaką do niego wagę przywiązywano u 
karmelitów. Hankiewicz miał manią prozelityz- 
mu politycznego; chciał przekonać WXięcia: 
że w jego szkole, za jego staraniem więżnie 
stanu nabywają prawdziwego wyobrażenia o rze- 
czach. Przykładem tego miało być wyznanie 
mojćj nowćj wiary politycznej. Ileż razy po- 
wtarzał: 

„Że z przytrzymania u Karmelitów najzba- 
wienniejsze skutki wynikają dla prawdziwćj mo- 
ralności, dla tronu i ołtarza. * Niewątpliwie musiał 
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zreformować na takićj pokucie. Był to missyonarz 
absolutyzmu, apostoł poddaństwa. 

Dołożyć tu powinienem uwagę, że najmniej- 
sze z mojej strony przeciwienie się, opór w przyj- 
mowaniu odmian proponowanych przez kommis- 
syą, wzniecały do najwyższego stopnia w toku 
redakcyi tego pisma oburzenie Hankiewicza. 
Groził mi nietylko przedłużeniem do niezamie- 
rzonego czasu więzenia, ale nadto troskliwie za- 
lecał mieć baczny wzgląd na los mojćj rodziny. 
Mój ojciec był osiadłym w Polsce kongresowćj 
obywatelem; sprawował urząd. Wiadomo panu 
jakie i od kogo w tćj materyi listy odbierałem 
w więzieniu za pośrednictwem kommissyi Nowo- 
siltzowa. W tej mierze powołuję się na świa- 
dectwo komitetu którego pan byłeś prezesem. 

Tymto kształtem w skutku przyjętego prze- 
zemnie trybu postępowania z kommissyg Nowo- 
siltzowa, w duchu prawdziwego matactwa, którem 
jedynie z mocy ludzi zaprzedanych rządowi, 
z mocy urzędników wszystko podówczas mogą- 
cych wyrwać się starałem, sporządzony został 
przez tę kommissyą, a przezemnie podpisany ów 
akt pamiętny, znany pod tytułem pisma u Kar- 
melitów. Zaręczam pana, iż gdyby którykolwiek 
rząd poważył się wykonać szczególne pomysły 
tćj kolosalnćj parodyi despotyzmu, zostałby wy- 
wrócony we dwudziestu czterech godzinach. Je- 
zeli, jak pan twierdzisz, W Xiąże ten dar posłał 
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w ofierze gabinetowi berlińskiemu, żałuję bar- 
dzo, że pruska polityka nieprzyjęła tego pisma 
za zasadę działań swoich: jużby podobno do- 
tychczas i rządu pruskiego i Prus niebyło na 
tym świecie. Śmiało to mówię: bitwa jenejska 
mniej była niebezpieczna dla pruskićj monarchii, 
jak zamienienie w systema rządowćj władzy tego 
państwa utopii kreślonćj w więzieniu pod wpły- 
wem terroryzmu moskiewskiego, poprawianćj 
przez Nowosiltzowa i Hankiewicza, pochwalonćj 
przez W Xięcia i Szaniawskiego. 

Dzisiaj jeszcze trwam w tém przekonaniu: 
iż żadnemu despotycznemu rządowi pożytecznićj 
dla dobra ludzkości radzić niemożna, jak to mu 
zalecać najusilnićj czemby natychmiast rozbity 
zostal. Nadużycia zaszkodziły wolności; podały 
w niesmak najpiękniejszy kształt politycznego 
porządku : rzeczpospolitę. Czemużby excessa nie 
miały także zgubić, i na wieki osławić jedyna- 
władztwa? Żadna instytucya nie ginie bez we- 
wnętrznego zepsucia; każda sama się pierwćj 
zepsuć musi nim upadnie. Umiarkowanie, lago- 
dność, rozsądek podpierają, ustalają i na nieszczę- 
ście popularyzują władzę nieograniczoną. Starać 
się, żeby z własnćj wybiegła sfery, jest to zda- 
niem mojćm, do jéj ruiny się przyłożyć. 

Pod tym względem utopia podpisana prze- 
zemnie u Karmelitów, jeźliby któremu ministrowi 


pruskiemu, austryackiemu, albo moskiewskiemu 
10* 
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podobało się ją zastosować do użytku prakty- 
cznego absolutnćj władzy, przyniosłaby ważniej- 
sze korzyści sprawie wolności i sprawie Polski, 
niżeli najbujniejsze teorye liberalne. 

Z tego wszystkiego pokazuje się: 1. że aktu, 
który pan projektem nazywasz, a Spazier planem, 
ja autorem niejestem; 2. że go podpisać musia- 
łem, bo to było ultimatum Nowosiltzowa i con- 
ditio sine qua non mojego uwolnienia; nakoniec 
3. że ten akt interesowi despotyzmu moskiew- 
skiego i pruskiego nietylkoby żadnćj nieprzy- 
niósł korzyści, ale wniweczby obrócił te obadwa 
rządy, gdyby jego zasady rozwiniono w syste- 
macie władzy wykonawczej. Tak ogromna dozys 
politycznego nierozumu rozsadziłaby instytucyą 
jedynowładztwa. 

Te są objaśnienia, których pan żądałeś ode- 
mnie w tćj materyi, pod rygorem zarzutu pozor- 
nego tylko prześladowania. Mnie się zdaje że 
komitet pod przełożeństwem pana roztrząsający 
akta karmelickie w Warszawie byłby daleko 
właściwićj postąpił sobie, gdyby był zażądał tych 
objaśnień przed odsądzeniem mnie od prawa 
sprawowania publicznych urzędów w Polsce. 

Zarzuty w dziele pana zniewalają mnię do 
porównania zasług moich z zasługą osób tę ma- 
gistraturę składających, magistraturę która na 
mnie taki wyrok wydała. Ja młode lata trawi- 
łem w tajnych związkach patryotycznych; człon- 
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kowie komitetu, którego pan byłeś prezesem, 
nigdy nie konspirowali. Ja byłem trzy razy 
uwięziony: pod Belwederem *), u Karmelitów a 
pierwćj na ratuszu; członkowie komitetu za po- 
dobne sprawy nigdy w więzieniu nie siedzieli. 
Kiedy się zebrał sąd sejmowy, ja wpływałem na 
jego radę tajemnemi pismami, które swój skutek 
sprawowały, które w innym duchu były kreślone 
niżeli mniemane wyznanie wiary u Karmelitów, 
które całą Polskę obiegły**), jak zaświadczą 
moi koledzy, znajomi, przyjaciele; członkowie 
komitetu pańskiego takich pism nigdy nie byli 
autorami. Kurjer polski, a pierwćj Gazeta polska, 
pod moją i Xawerego Bronikowskiego redakcyą, 
byłyto dzienniki w swoim czasie bardzo patryo- 
tyczne. Za dowód w tćj mierze niechaj posłużą 
napomnienia, że ich niepowściąga, dawane cen- 
zurze przez Szaniawskiego i Nowosiltzowa, na- 
pomnienia zamieszczane w urzędowy protokół 
FEubkowskiego; czlonkowie komitetu dzienników 
sposobiących młodzież do powstania redaktorami 
nie byli. Ja nie mało ważny miałem udział w czyn- 

*) Przez czterdzieści dni pracowałem w kajdanach w ogrodzie 
Belwederskim. WXiaże kazał mnie wykreślić z listy uczniów 
uniwersytetu, i zabronił urzędowym reskryptem złożyć examen 
na magistra; a zatóm także obsądził mnie od prawa sprawo- 
wania urzędów. 

**) Szczególnićj pismo moje puszezone w obieg pod tytułem 
Głos obywatela z WXięstwa poznańskiego, 
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nościach ostatniego związku wojskowego, skąd 
noc 29 wyniknęła; żaden z członków komitetu 
do tego związku nie należał. Gdy rzecz rozpo- 
czętą 29 ochwiewala kabała nastrojona przez Lu- 
beckiego, broniłem wtedy sprawy ojczystej pu- 
blicznie i jawnie z narażeniem sławy szarpanćj 
przez wrogów kraju i życia na niebezpieczeństwo. 
Członkowie komitetu wtedy milezeli. Wnioski: 
żeby uwięzić W Xięcia, rozbroić jego gwardye, i 
bezbronną zająć Litwę, te trzy główne maxymy 
narodowego powstania, obwieściłem w swoim 
czasie, kiedy Carewicz mógł opanować stolicę; 
popierałem te prawdy z bronią w ręku, w obec 
Moskali za rogatkami obozujących ; w imie tych 
prawd zawierających w sobie Polskę wdarłem się 
był mocą na czele ludu do rządowćj władzy. 
Członkowie komitetu podobnych wniosków nie 
wymyślili, ani razem zemną nie pokutowali za 
śmiałe i wczesne zadanie nieprawdy całćj opinii 
publicznćj, kiedy ślepo wierzyła Chłopiekiemu, 
temu kolosowi powszechnego zaufania. Niebyłem 
w tym względzie porokiem przeszłości. Gdy Mo- 
skale wtargnęli do kraju, komitet i ci którzy 
mnie z nim razem obwołali w Warszawie wro- 
giem Ojczyzny, nie odbywali kampanii z bagne- 
tem w ręku; nie walczyli jak ja pod Okuniewem, 
Wawrem, Liwem, Długosiodłem, Przytyczą, Ostro- 
łęką. Nie wskażą blizn które ja w bojach odnios “m, 
znak krzyża Polskiego ich piersi nie okrywa. 
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Z tego przeto wynika: że komitet zawcześnie, 
i bez rozmysłu w rzeczach takiej wagi, odsądził 
mnie od prawa sprawowania publicznych urzę- 
dów w Polsce. Nigdy cudzej poczciwćj sławie nie 
ubliżyłem; ale mojćj bronić w tym liście dla 
użytku dalszych części dzieła pańskiego za rzecz 
potrzebną osądziłem. List ten niechaj dobrćj 
harmonii między nami nie zrywa, tak jak jéj nie- 
zerwały dotąd zarzuty mi czynione przez pana. 

Proszę przyjąć z mojćj strony zapewnienie 
rzetelnego szacunku z którym mam honor zosta- 
wać i t. d. 


Droga z Moskwy do Indyj wschodnich. 


Pamiętnik Emigracyi Polskiej. 24 Sierpnia 1832. 


Między Petersburgiem i Londynem zachodzą 
dzisiaj ściślejsze stosunki, niżeli w końcu prze- 
szłego wieku, niżeli potóm za cesarstwa Napoleona. 
W żadnóm może stołecznóm mieście niema Mo- 
skwa tylu płatnych pisarzy ile w Londynie. Od 
czasu rewolucyi lipcowej wpływ ten w Paryżu 
wzmocnił się może, lecz na opinią publiczną 
mniej skutecznie działa jak w Anglii. Jednym 
z fortelów Moskwy było zawsze neutralizować te 
organa opinii, które usiłuja obwieszczać światu 
moc i dążność tego mocarstwa. Gabinet Car- 
skiego-Siola nawpól azyatycki, nawpół europej- 
ski, lubi ciche zdobycze; co jednak wziął, już 
tego nieuroni. Zasługuje na uwagę, że od Piotra I. 
żadnćj stopy kwadratowćj Moskale niestracili. 
W Anglii agenci Moskwy dokazali dziwnćj rze- 
czy, przekonali publiczność, że zajęcie Stambułu, 
a w skutku tego wyprawa do Indyj jest chimerą. 
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Anglicy wierzyli w możność wylądowania Napo- 
leona na ich brzegi, chociaż to z wielu miar 
„ daleko większym trudnościom ulegało niżeli wy- 
prawa Moskali do Indyj wschodnich, chociaż 
gienjusz, którego cała sila na matematycznej 
ścisłości zależała, tćj wyprawy za rzecz niepo- 
dobną niepoczytywał. Dzisiaj wschodnie interessa 
niezajmują Europy, uwaga publiczna gdzieindzićj 
jest zwrócona; wszakże to niepowinnoby prze- 
szkadzać publicystom do ciągłego i pilnego po- 
strzegania praw przywiązanych do natury pew- 
nych mocarstw, praw ich bytu, widzialnych dzi- 
siaj dla tych co je chcą widzieć, praw z których 
wynikają w późniejszym czasie wypadki przez 
nieprzezornych ludzi przypisywane losowi albo 
talentom królów i ministrów. Do rzędu tych wy- 
padków należą bezwątpienia, mało dzisiaj dostrze- 
gane albo źle zrozumiane stosunki Moskwy z Tur- 
cyą, Persyą i całym wschodem. 

Napoleon wyprawił był przed rokiem 1812 
pana Gardanne przez Moskwę do Persyi, pod 
pozorem naukowej pielgrzymki, a rzeczywiście 
w zamiarze poznania najlepszćj drogi lądowej do 
Indyj. Gardanne pisywał z Teheranu do cesarza 
Francuzów; korrespondencye szły po większćj 
części przez Moskwę, która prawdziwego celu tćj 
missyi niedocickała. W tém nastąpiła kampania 
1812 roku. Wszystkie mapy, rapporta, objaśnie- 
nia panna Gardanne z tego względu, dostały się 
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przypadkiem moskiewskiemu rządowi. Znaleźli 
je Moskale we dwóch furgonach sztabu Napoleona, 
zostawionych na drodze w nieszczęśliwym odwro-, 
cie wojsk francuzkich. Alexander z tego korzy- 
stać nieomieszkał , nakłonił do wejścia w służbę 
moskiewską oficerów francuzkich wyprawionych 
razem z panem Gardanne do Persyi, dla prze- 
konania się o podobieństwie indyjskićj lądowej 
wyprawy. Missya ta perska miała więcćj inży- 
nierów i artyllerzystów, niżeli naturalistów i filo- 
zofów. Składali ją: Gardanne, Coussian sekretarz 
jego, Lajard podsekretarz, Joannini tłumacz, Sal- 
vatori lekarz, Lami, Bontemps, Verdier, Fabrice, 
Bianci, Adad, Robert, Marion, Guidard. Zna- 
lazła się potėm kopia planu téj wyprawy w biurze 
ministeryum wojny z czasów Napoleona, którą 
Alexander w czasie pobytu swego w Paryżu zabrał. 

Cesarz Francuzów, polegając na rapportach 
pana Gardanne, wytknął był od punktu do pun- 
ktu całą drogę etapami do Indyj; dla wojsk fran- 
cuzko-moskiewskich, coby w takim razie nastą- 
piło, gdyby Moskwa zmuszona została zawrzeć 
z nim pokój. Plan kampanii wyrachowany był 
dla armii 40 ciotysięcznej; wojsko to w części 
francuzkie, w części moskiewskie mogło się dostać 
do Indyj w 119 dniach. Główne punkta, Tagan- 
rog, Piałuzbiarskaja, Carycyn, Astrachan, Astra- 
bad do Indu. Z Astrabadu do Indu położył Na- 
poleon 45 dni. 
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Niektórzy pisarze angielscy, jak Macdonald 
Kineir, Lacy Evans, a teraz Fergusson, poru- 
szali tę materya, zawsze atoli bez skutku, albo- 
wiem nie bez zatrwożenia publicznćj opinii. Indye 
wschodnie po obaleniu tronu Tipo -Sajba, stały 
się częścią integralną W. Brytanii. Straciwszy 
je Anglia nigdyby się niepodniosła z swego 
upadku. Indye wschodnie nie są pod tym wzglę- 
dem czóm były dla Anglii Indye zachodnie. Na- 
poleon zdobywca Egiptu, pierwszy konsul, cesarz, 
miał zawsze w swojćj pamięci obecną tę myśl: 
iż zadnym ciosem Anglia silnićj niemoże być za- 
chwiana, jak przez osłabienie albo i zniszczenie 
potęgi swojćj nad Gangesem. 

Z Londynu do portów indyjskiego półwyspu 
jest 16 do 18,000 mil. Z Konstantynopola zaś 
do Bombaj, albo do Suraty tylko 3,000, licząc 
w to 400 mil, które z Trebizondy do Mussol lądem 
odbyć można. Droga 200 mil z Mussol do Bag- 
dadu odbywa się wielkiemi statkami. Z Bagdadu 
do zatoki, rzeka jest nakształt obszernego kanału 
żeglownego dla wielkich nawet przewozowych 
statków. Ta droga i tę jeszcze korzyść nastręcza, 
że wojsko do wyprawy użyte przebywa ciągle 
okolice dostarczające łatwych środków transpor- 
tu, mułów, wołów i t. d. Wreszcie trakt ten idzie 
na Erzerum. które służyć może za skład żywno- 
ści, amunicyi i t. d. Sami Anglicy świadomi tych 
okolic to przyznają. — „Przypuściwszy, mówi 
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Macdonald Kineir, ambassador angielski w Persyi, 
że jakiekolwiek mocarstwo europejskie chciałoby 
uczynić najazd na Indye, niemasz ku stronie 
wschodnićj Konstantynopola dogodniejszego pun- 
ktu do zebrania i dla zakładu wielkićj armii jak 
Erzerum. Koni i bydła podostatkiem; paszy i 
zboża niezabraknie; drogi dobre i zimą i latem. 
Mieszkańcy ciagły handel prowadzą z wielkiemi 
miastami tureckiemi i perskiemi, szczególnićj 
z Konstantynopolem, Bagdadem i Erywanem.* 
— „Ale być może, czyni uwagę Lacy Evans, 
wymowny i dowcipny statysta angielski, że Mo- 
skale dla zbuntowania Indyj nieobiorą tćj drogi. 
Wschodni brzeg Kapijskiego morza, podnoża Ura- 
łu, zasługują, pod względem takićj wyprawy na 
pierwszeństwo.“ 

Są w polityce, jakeśmy namienili, pewne ma- 
xymy, któreby można nazwać dogmatami, jest 
droga którą ziemskie państwa jak ciała niebie- 
skie opisywać muszą. Przypadek wiele może, ale 
prawie wszystko w tym wględzie dzieje się z mu- 
su nieodpartego, z koniecznćj i niczćm nieprze- 
łamanćj potrzeby. Taka konstytucya ogromnych 
szczególnićj państw podaje rachubie politycznej 
zasady, liczby i czas w przybliżeniu, któremi je- 
żeli nie wszystko to przynajmnićj bardzo wiele 
rzeczy naprzód prewidzieć można. Są to pewniki 
matematyczno-polityczne; na nich polegają rozu- 
mowania gabinetów. Z tych założeń wychodzac 
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prawdziwa polityka, nie dni, nie lata, ale wieki 
pod swoje kałkuły podciąga. Tak myślił gabinet 
petersburski. Napoleon rzekł jednego razu w Mal- 
maison: w dwóch tylko latach żyję, coby tak wy- 
tłumaczyć można: „Nic nieczynię, nic niepoj- 
„„muję, tylko to co w przeciągu dwóch lat zdzia- 
„łać i pojąć można.* Ale Moskwa od czasów 
cara Piotra I. mogłaby rzec samćj sobie, że tylko 
w stu latach żyje. Dzisiejsza polityka europej- 
ska, albo raczej zachodnia, francuzka i angielska 
zdaje się liczyć czas swój na minuty i godziny: 
nie nieprzewiduje, i zniżyła się dotego punktu nie- 
udolności, że ją chytrość barbarzyńców oszukuje. 


Kilka listów do wydawcy wniektórych przed- 
miotach narodowego powstania. 


Pamiętnik Emigracyi Polskiej. 4. Września 1832. 


List Pierwszy. 
O sile narodowego powstania. 


Jest zapewne okolicznością godną uważania 
w rewolucyi 29., że od początku do ostatniego 
prawie momentu rzecz publiczna ani razu nie 
była w tak niebezpiecznym stanie, żeby ją komu- 
kolwiek godziło się poczytać za przepadłą. Ni- 
gdy niebyliśmy w potrzebie powiedzenia samym 
sobie: zginęliśmy bez nadziei. Mówię o takiej 
potrzebie, którój nic przełamać niezdoła. W sa- 
mych pierwiastkach po stracie czasu nieodżałowa- 
nćj, i daléj kiedy z powodzeń oręża korzystać 
zaniedbano, toż w najkrytyczniejszych chwilach, 
gdy się nakoniec sprzykrzyło losowi naprawiać 
błędy rządów powstania, jawną z swojćj strony 
życzliwością w sprawie nieszczęśliwego narodu, 
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mnogie i dzielne środki ratunku nasuwały się: 
do rozpaczy w najgorszym razie, bo nawet po za- 
jęciu stolicy przez Moskwę, słusznego powodu 
niedostawało. 

To pokazuje iż sprawa Polski 29. listopada 
nietylko sprawiedliwa, ałe i mocna była. Chwiała 
się, chyliła do upadku, tak jednak że ją zawsze 
mogliśmy podeprzeć; zginęła naostatek, ale nie 
dla tego że tak być musiało. 

Nadejdzie ta pora, może niezbyt daleka, kiedy 
rzecz ostatnićj rewolucyi po ukojeniu słusznych 
żalów, wolni od wszelakićj namiętności, widzieć 
będziemy w świetle prawdziwszćóm jak dzisiaj. 
Wtenczas policzymy to sami do prawd nieza- 
przeczonych, i zarazem do największych wypa- 
dków historyi nowoczesnćj, że naród polski miał 
więcćj sił w ostatniej wojnie swojćj z Moskwą, 
do odzyskania tego co stracił, niżeli Moskwa 
do sprzeciwienia się temu sprawiedliwemu przed- 
sięwzięciu polskiego narodu. 

Nieulegliśmy przemocy ; zwyciężył nas słabszy 
ale mędrszy nieprzyjaciel. 

To coby można nazwać siłą narodowego pow- 
stania, składało się po 29 listopada z rozmaitych 
pierwiastków. Moc publiczną nietylko wojska 
regularne i nowy zaciag stanowią w podobnych 
zdarzeniach. Położenie jeograficzne Polski, rola 
jaką gra zabór najrozleglejszćj części tego kraju 
w dzisiejszćm systemacie politycznóćm Moskwy, 
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konstytucya rządu i państwa carów, nakoniec 
temperant polityczny Europy o ile na wodzy Au- 
stryą i Prussy trzymał, jako i mnogie inne pod- 
rzędne względy; wszystko to zdaniem mojóm 
powinien podciągnąć pod kałkuł tej siły, kto ją 
ściśle oszacować przedsiębierze. 

W każdej wojnie Polski z Moskwą miejmy na 
względzie: własność, naturę pustyni. Wyrazu 
tego bez wielkiego ograniczenia niewypada sto- 
sować do Rossyi; wszakże cały ogrom europej- 
sko-azyatyckich posiadłości cara, w porównaniu 
z ludnością, kulturą i stanem obywatelstwa mie- 
szkańców, tojest ze stanem niewoli w najrozcią- 
glejszćm znaczeniu tego słowa, nasuwa myśl 
stepu, pustyni tak fizycznej jak politycznej. Roz- 
legła pustynia wewnątrz jest niedostępna. Pun- 
kta niebezpieczne, miejsca dotkliwe znajdują się 
na obwodzie takiego kraju. Gdyby Napoleon 
był znał tę naturę Rossyi, kampania 1812 by- 
łaby inny obrót wzięła. Istota potęgi moskiew- 
skićj tkwi w zdobyczach. Nie ze środka do ob- 
wodu, jak gdzieindzićj, ale przeciwnie z obwodu 
wewnątrz wbiegają promienie tej potęgi. A za- 
tem, po odcięciu zdobyczy na obwodzie, to zo- 
staje Moskwie, czego zdobyć niemożna, czego 
niewarto zdobywać. Żaden wojownik większego 
jak Napoleon niepopełnił błędu. Poświęcił on 
w tej kampanii strategią taktyce; chciał bitew 
po osiągnieniu celu wojny. Nie w Moskwie ani 
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w Petersburgu, ale w Polsce tylko, mógł zmusić 
Aleksandra do zawarcia najkorzystniejszego po- 
koju dla Francyi, a najniepomyślniejszego dla 
Angli. Zapłakać miał Aleksander na pierwszą 
wiadomość zaślubin cesarza Francuzów z córką 
Habsburgów, i wyrzec te pamiętne słowa: ,„,Prze- 
„widuję los Rossyi, nadchodzi czas pożegnania 
„się z Europą, i zawitania do stepów Azyi.* 
Tem co miał Napoleon, co już jego wojska rze- 
czywiście zajmowały, tojest Polską Jagiellonów, 
przywiódł Moskwę bez stanowczych bitew do 
nicestwa. Pokonał cara obozując na odwiecznych 
granicach rzeczypospolitćej. Kto z właściwego. 
punktu uważa te ogólne stosunki strategiczno- 
polityczne zgodzi się nato, że niebyło tak uciąż- 
liwego warunku któregoby Napoleon już niewy- 
targować ale wymusić niezdołał u cara pod Smo- 
leńskiem, w Witepsku, Połocku, a nawet Wil- 
nie. Ale trzeba było zimować w Polsce. 

Na tćj zasadzie, że tylko w Polsce Moskwa 
od Europy odcięta, i, że tak powiem, zdobyta być 
moża, powstali Polacy w nocy 29 listopada. 

Okoliczności które sprzyjały temu zamiaro- 
wi, które naród do powstania skłaniały, są ba- 
rdzo ważne. Jednym z chwałebnych, jednym 
z prawdziwych powodów rewolucyi był ten tak- 
że: iż się udać mogła. Nikt dzisiaj dla rycer- 
skich przewag nie burzy spokojności publicznej. 
W powstaniu naszćm tyle zapewne było patryo- 
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tycznego zapału ile kombinacyi, ile rozsądku. 
Numeri regunt mundum! Liczby które sa tylko 
szkieletem entuzżyazmu, i konturowym zarysem 
każdćj nawet natchnionćj myśli historycznćj, li- 
czby z których mężowie steru naszćj rewolucyj- 
nej nawy będą musieli zdać sprawę przed są- 
dem dziejów poważnym i nieprzebłaganym, nie- 
tylko o podobieństwie, ale o łatwości odbudo- 
wania starożytnego politycznego gmachu pol- 
skiego, wątpić w przybliżonćj rachubie niedopu- 
szczały. 

Życzyła nam Europa zwycięztwa, ale tak 
jako niegdyś małemu życzyli Dawidowi świadko- 
wie nierównćj walki, żeby pokonał ogromnego 
Golljata: z bojażnia w sercu, z tém przekonaniem 
że tylko cud jaki uratować nas zdoła. 

Moskwa w porównaniu z Polską kongressową 
zdawala się być nakształt szermierza atletycznćj 
postawy. |Inne mieli i mają przekonanie w tćj 
mierze ci Polacy, którzy jako najbliżsi sąsiedzi 
Moskwy, lepićj niżeli kto bądź w Niemczech, we 
Francyi albo w Anglii znają naturę, skład we- 
wnętrzny i środki tego mocarstwa.  Rzucając 
krwawą rękawicę pod stopy cara, czyż tego nie 
uczynili w imietej prawdy, że razen z ośmią wo- 
jewództwami nadwiślańskiemi powstaną bracia za 
Bugiem: w takićm przedsięwzięciu nic nieroko- 
wało zwycięztwa Mikołajowi. 

Mówią teraz na zachodzie, że wałka zrewo- 
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lucyjnećm powstaniem w Polsce rozproszyła urok 
moskiewskićj potęgi. „Oto garstka walecznych 
„(ustawicznie jedni powtarzają za drugiemi) przez 
„»ośm miesięcy dotrzymywała placu olbrzymowi.* 
Ta opinia zjednćj strony tyle prawie dogadza 
miłości własnej, ile z innego względu szkodzi 
rzetelnemu interesowi naszemu. Niebyliśmy ga- 
nstką, nie powinniśmy byli zostać garstką. 

Moskwa niewypolszczyła swego zaboru; nie- 
dokazała tego mimo wszelkich starań swoich; 
w tém tkwiła łatwość oderwania go i połączenia 
z Polską kongressową. Przeto szacując siłę in- 
surrekcyi 29, żadną miarą ośmią województwa- 
mi ograniczać jéj nie możemy. -Mieliśmy więcćj 
środków niżeli rycerze Baru, niżeli potóm nie- 
śmiertelny Kościuszko. Nie cztóry miliony Po- 
laków, ale trzynaście milionów jednaki interes, 
jednaka potrzeba, jednakie wyobrażenia łączyły 
w tćj sprawie którą nadto podsycały, żywiły 
skrycie i jawnie nadgraniczne zabory pruski i 
austryacki. Nigdy Polska potężniejszą nie była; 
żeby się o tém przekonać, dosyć jest zmierzyć od 
stóp do wierzchołka mniemany ów ogrom któ- 
rego kraj polski bynajmnićj nie jest zaokragłe- 
niem, ale duszą, środkiem i podstawą. 

Jak wielcy ludzie, tak najdzielniejsze mocar- 
stwa miewają swoje momenta niemocy. W naj- 
obszernićjszych krajach (a gdzież się to częściej 
niżeli w rozległym kraju zdarza?) są miejsca 
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słabe, boleśne, i tak dotkliwe, że zadraśnienie 
albo najlżejszym ciosem zadana rana, nieraz 
w mgnieniu oka śmiertelne skutki sprawuje. 
Moskwa na czas krótki przed nocą 29 wtym 
przypadku się znajdowała. Był to moment tak 
stanowczy, i jedyny z wielu względów, że czy 
to chwilą wcześniej, czy chwila później, możeby 
i niebyła przyszła do skutku podobna rewolucya 
w polskim kraju. Polacy przeczuli tę sposobność 
niejako we własnćm sercu. Kiedy po rewolucyi 
lipcowćj tu i ówdzie, w Belgii w Niemczech, 
szerzyły się niepokoje, W Xiąże Konstanty zWar- 
szawy do brata licznych gońców wyprawiał, za- 
ręczając, że dzięki energii rządu i karności woj- 
ska, żadnego zaburzenia w królestwie Polskićm 
obawiać się nietrzeba. Car temu wierzył. Mo- 
skwa zażywała wczasu kiedy Polskę ze snu na- 
gle przebudziły wielkie zamiary. Zły duch dy- 
nastyi Gottorpskićj natchnął WXięcia tem nie- 
pojętećm zaufaniem. Wojny, turecka, perska, 
kaukazka: częścią dla zniszczenia szczątków re- 
wolucyi petersburskiej w szeregach pozostałej, 
częścią dla widoków wschodnićj polityki, częścią. 
także dla tego przedsięwzięte żeby początki pa- 
nowania głośniejszemi uczynić, żeby otworzyć 
pole do nowych awansów zniecierpliwionemu dłu- 
gićm próżnowaniem Żołnierstwu, wojska mo- 
skiewskie wycieńczyły. Przerzedzała je nadto cho- 
lera, szerząc przed nocą 29 i następnie tak w puł- 
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kach moskiewskich jak i w całym kraju bezprzy- 
kładną śmiertelność. Głód, pomór, wysilenie 
skarbu i tak zadłużonego, naszemi były sprzy- 
mierzeńcami. Czyż to małą wzniecało otuchę? 
Owa trzykroć stutysięczna armia, postrach po- 
łowy Europy i Azyi, armia którą Aleksander 
po kampaniach francuzkich, nie odnowił ale 
stworzył, którą przez lat dziesięć, kiedy inni od- 
poczywali, ćwiczył i doskonalił w obrotach, która 
w kwitnącym stanie odumarł, spełzła bez mała 
w połowie pod kilkoletnim rządem Mikołaja. Wia- 
domo jakie straty ponieśli Moskale w pierwszćj 
kampanii tureckićj. Śmiało rzec można, że po 
tych wojnach, a szczególnićj w skutku cholery, 
niewięcćj zostało jak 150 do 180,000 regularnego 
żołnierza z aleksandrowskićj puścizny do obrony 
granic od Baltyku ku morzom Czarnemu i Ka- 
spijskiemu. Cholera z innego także względu osła- 
biała tę tak uszczupłoną potęgę. Nie wiedziano 
przed rewolucyą 29 jak dzisiaj z doświadczenia, 
że kwarantanna postępu tej choroby nie tamuje. 
Z tego błędu dla powodzeń narodowego powsta- 
nia w Polsce, niewyrachowane korzyści wypły- 
wały. Dziesięć gubernij było zarażonych. Z owych 
przeto 150 do 180,000 potrzeba było najmnićj 
trzecią część użyć do strzeżenia rozległćj linii 
kordonu cholerycznego. Więcćj powiem: Mo- 
skwa obracając baczny wzgląd ku rewolucyi li- 
pcowćj, i objawiającym się jéj skutkom w Euro- 
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pie (bo te równie jak rewolucya lipcowa obra- 
żały polityczny wpływ cara) potrzebowała nie- 
małego czasu, a przynajmniej jednego roku, przy 
największej czynności rządu, ażeby siłą zbrojną 
choć w części odpowiadającą rozkiełzanemu języ- 
kowi swojćj dyplomatyki, zupelnie upaść niedo- 
zwolić udziałom jakie do kongressu wiedeńskiego 
miala we wszystkich sprawach stałego lądu, 
udziałom uszczuplonym przez dwa wzmianko- 
wane zdarzenia. Rewolucya 29 zaskoczyła tedy 
Mikołaja w krytycznym momencie, najbardzićj 
z tego naturalnego względu: że dla wielkich mo- 
carstw, każda dywersya jest wtedy najniebezpie- 
cznićjsza, kiedy po znacznych stratach powoli do 
sił przychodzić zaczynają. Noc 29 przypada w tę 
chwilę politycznćj rekonwalescencyi Moskwy. Mó- 
wiono że Moskale przeciw Belgii i Francyi na 
wiosnę 1831 kampanią rozpocząć mieli. To mo- 
gło być w myśli i chęciach gabinetu petersbur- 
skiego; nieprzeczę; ale do tego rzeczywiście nie 
było żadnego podobieństwa. To ledwie za rok, 
bez żadnego niepokoju w Polsce nastąpić mogło. 
Moskale radzi chlubią się nietylko prawdziwą 
mocą, ale nadstarczają w potrzebie i urojoną. Po 
rewolucyi lipcowéj na kredyt straszyli ministrów 
Ludwika-Filipa. Mniemanie sprawione o swój 
potędze uważają oni jako jeden z głównych jćj 
pierwiastków; dotąd nikt tak zręcznie, a nawet 
tak dowcipnie jak gabinet Carskiego-Siola ko- 


rzystać nieumiał z opinii rozszerzonej o sobie za 
granicą. Odebrały wprawdzie wszystkie korpusy 
rozkaz zbierania się. Korpus litewski miał przejść 
granice 30 (20 grudnia), a korpus Pahlena dzie- 
sięcią dniami pierwćj; lecz bardzo żałuję tych 
którzy szczerze wierzyli podobnym wieściom roz- 
szerzanym z Petersburga nie bez zamiaru wy- 
targowania tego, pogróżką udziału w koalicyi, 
czego siłą od razu dokazać niebyło można. Jak- 
to! po owych wojnach, w pierwiastkach cholery, 
w bankruetwie skarbu, miałby Mikolaj ostatnie 
siły swoje ruszyć ku ukróceniu zaburzenia które 
się tak uroczyście wyrzekło propagandy, a które 
zagrożone koalicyą byłoby natychmiast odzyskało 
początkową, szyderskin umizgiem republikan- 
ckićj monarchii rozbrojong dzielność swoję, i 
wszystkich razem sprzymierzeńców, i wszystkie 
najśmielsze nadzieje? nadzieje tak boleśnie oszu- 
kane ułomnością popularnego starca, który naj- 
lepszą rzeczapospolitą swoją, przyłożył się do za- 
trzymania chwilowego wprawdzie, ale najświe- 
tniejszego w dziejach popędu, który go nakoniec 
zapieczętował pieczęcią obywatelskiego królestwa. 
Tylko co był zgasł wulkan na zachodzie, rozu- 
mieszże, iż Metternichowi nic lepszego uczynić 
nie wypadało, jak w krater narzucać palnych 
materyałów, żeby wywołały lawę i rozszerzyły 
trzęsienie ziemi?  Koalicya byłaby wznowiła we 
Francyi rewolucyg częścią oszukaną częścią po- 
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konaną, Wreszcie koalicya bez funtów szterlin- 
gów! kto to pojmie? Co nas niezastraszyło we 
cztćry miesiące po dniach lipcowych, niepowinno 
było bojaźnią sił Mikołaja okiełznać całego za- 
chodu. 

Zwykle państwa rodzą się pod hukiem dział. 
Ale ojcowie chrzestni lipcowćj monarchii nie- 
byli bohatyrami: wymyślił ją ze strachu. Przed 
29 od Dźwiny do Czarnego morza, na długości 
mil polskich 150, od Niemna i Buga do Dniepru 
wszerz mil 80, a zatćm na ogromnej przestrzeni 
12,000 mil kwadratowych, zaledwie miał car 
w krajach stanowiących, że tak rzekę, europej- 
szczyznę jego państwa, 60 do 40,000 regularnego 
wojska. To się nigdy nietrafiło od czasu jak 
Aleksander na tron wstąpił. Wojska te składały 
się zczęści korpusu Rozena, z części korpusu 
Pahlena, z części korpusu Szachoffskiego i dwóch 
pułków grenadyerów; a dyzlokacya ich taka: 
korpus litewski Rozena, który szczególniej in- 
teressował sprawę 29, był rozrzucony na długo- 
ści mil 130, a na szerokości mil 40, w guber- 
niach wileńskićj, mińskiej, grodzieńskićj i wołyń- 
skićj: główna kwatera w Białymstoku. Składał 
się ten korpus z 24téj i 25téj dywizyi piechoty i 
jednćj dywizyi ułanów. Kwatera 24tej dywizyi 
byla w Grodnie, a 25téj w Dubnie: kwatera dy- 
wizyi ulanów w Słonimie. Zapuszczam się w te 
szczegóły, które łatwo stwierdzić autentycznemi 
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podaniami, dla tego, że dość jest rzucić okiem 
na mappę polskich gubernij aby się natychmiast 
przekonać na czem zbawienie Polski zależało. 
Moskwa pół trzecia miesiąca czasu od listo- 
pada potrzebowała do uorganizowania owej siły, 
z którą walczyliśmy 19125 na polach Grochow- 
skich. W bitwie 25 było 120,000 Moskali, tojest 
cała armia czynna rossyjska; a zatóm, skoro 
w jedenastu tygodniach car zaledwie tyle wojska 
mógł zebrać w spokojnych guberniach przy zu- 
pełnej nieczynności z naszćj strony, czyż stąd 
niewypływa naturalny wniosek, że téj siły w pier- 
wiastkach naszego powstania do działania za- 
czepnego gotowćj niemial, a tém samém że mógł 
za Bugiem odrazu to wszystko stracić na czem 
Moskwa stoi? Jakąż przyczynę naznaczyć temu, 
że Mikołaj otrzymawszy wiadomość o wypad- 
kach 29 które osobiście go obrażały, nieposłał 
wojsk swoich bez zwłoki dla stłumienia rewolu- 
cyi, w zarodzie zawsze słabszćj niżeli w rozwi- 
nieniu? Czemu tego nieuczynił w środku albo 
ku końcowi grudnia, wreszcie z początkiem sty- 
cznia kiedy stan powietrza w Polsce, jak wiado- 
mo, bardzićj sprzyja kampanii wtćj porze ni- 
żeli odwilż i roztopy wiosenne? Z najskrupula- 
tniejszego obliczenia sił moskiewskich pokazuje 
się, że tego uczynić niemógł. Artyllerya przy 
pułkach jeszcze się nieznajdowała; jazda od pie- 
choty, piechota od parków rezerwowych była od- 


170 


dalona, tak jak się dziać zwykło w kraju zupel- 
nie spokojnym. Cywilna i wojskowa władza 
W Xięcia rozciągała się do wszystkich gubernij 
polskich, prócz witepskićj, mohylowskićj i ki- 
jowskiej. Było to razem z królestwem polskióm 
ogromne wielkorządztwo brata carowego. Pod 
jego rozkazami zostawał korpus litewski. Nie 
w Petersburgu ale w Warszawie co do glównych 
interessów, koncentrowała się pod okiem Kon- 
stantego, w biurze jenerala Hintze, administra- 
cya tych prowincyj: okoliczność przygodna, ale 
bardzo ważna dla sprawy 29, gdyż upadek rządu 
Mikołaja w Warszawie ciągnął za sobą jedno- 
czesne zniszczenie władzy Konstantego, nietylko 
jako naczelnego wodza wojska polskiego, ale 
także jako wielkorządcy zabranych gubernij i 
dowódzcy litewskiego korpusu; a tém samém 
wypadki 29, osobliwie gdyby tak sobie postą- 
piono z osobą carewicza jak naturalny rozsądek 
dyktował, jak wymagały istnące jeszcze stosun- 
ki jego wojskowej i administracyjnej władzy 
z Litwą i Wołyniem, te gubernie, de facto w stan 
insurrekcyjny wprawiały. Moglyżby się tamtej- 
sze miejscowe wladze od razu zorjentować. 

We 40 dni po 29 listopada, przypadał w gu- 
berniach polskich pobór podatków na Nowy 
Rok. Przypadał razem koniec naboru rekruta 
czterech z500. Za szczęśliwego się poczytuje 
tamtejszy obywatel, jeżeli z dwudziestu dostawio- 
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nych rekrutów urzędnicy zaciągu przyjmą trzech, 
czterech bez wielkićj opłaty. To sprawiło, że 
w kilku punktach zgromadzono ogromną liczbę 
włościan. A zatóm dwie tak ważne operacye, 
finansową i militarną, którą następnie wzmogły 
i szeregi i kassę cara, traf pomyślny oddawał 
w moc rewolucyi. Atoli nie tak wyraźnie niepo- 
kazuje w jakióm się znajdowała położeniu Mo- 
skwa pod: względem wojskowćj potęgi, w tym 
niebezpiecznym i tak wiele obiecującym momen- 
cie, jak stan twierdz carstwa. Narwa, Rewel, 
Dynaburg, a mianowicie nieobojętne dla powsta- 
nia zabużańskiego Wilno, Bobrujsk, Kijów, Ka- 
mieniec - podolski i t. d. napełnione zapasami 
broni wszelkiego gatunku, artylleryą, amunicyą, 
miały slabe garnizony. Strzegli je inwalidzi, re- 
kruci, żydzi i aresztanci. Granica od Polski 
kongressowćj nigdzie nieobwarowana. Brześć 
klucz Litwy i Wołynia, punkt pod względem 
strategicznym niezmiernie ważny, bo tu się kon- 
centrują wojskowe kommunikacye, niebył jeszcze 
umocniony. Od Brześcia, gdzie się Bug z Mu- 
chawcem łączy, nieprzebyte rozciągają się blota 
i lasy aż do Dniepru. Cóż powiedzieć o innych 
punktach warownćj Litwy, tego naturalnego sic- 
dliska każdego powstania w Polsce, tego natu- 
ralnego teatru wojny dla sprawy 29? 

Zęby i oczy bardzo są potrzebne żolnierzowi, 
pierwsze do odgryzania ładunków, drugie do ce- 
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lowania; musiał więc Mikołaj znajdować się w nie- 
slychanym kłopocie, kiedy ukazem z d. 9 marca 
1831, tojest we trzy tygodnie po bitwie grocho- 
wskiéj, zaleca „przyjmować rekrutów z grubemi 
„Szyjami, bez zębów i bez jednego oka.“ Ten 
ukaz jako i inny na początku lutego ogłoszony, 
dowodzi, że prócz wojska które z Dybiczem do 
Polski kongressowćj wkroczyło, Moskwa żadnych 
sił niemiała. Te dwa ukazy stwierdzają ważną pra- 
wdę: że byliśmy najpierwćj potężni niemocą cara. 

W następnym liście będę się starał obliczyć 
materyalne siły naszego powstania, dotknę zara- 
zem innych szczegółów z tą główną sprawą zwią- 
zek mających. Ztwojćj strony Wydawco, wy- 
magam cierpliwości: niebądź skwapliwy w po- 
dawaniu w wątpliwość tego, o czćm częstokroć 
bez dostatecznych dowodów, jako o rzeczy pe- 
wnéj napomknę. Idzie mi przedewszystkićm o 
wywinienie prawdy z zaciemiających ją pozorów: 
czego w jednym liście dokładnie niewyłuszczę, 
to rozjaśnię w drugim. Wszystkiego od razu do- 
wieść i poprzeć niemogę. [nteress naszego pow- 
stania ciekawy, ale uwikłany w gmatwanine jeszcze 
nierozdzierzgniona, myli częstokroć uwagę do- 
strzegacza. 

Niepiszę do cudzoziemca, ale do współziemia- 
nina. Polacy mają się czego chlubić przed świa- 
tem: nieporównane i wielkie dzieła ich wojska, 
obywatelstwa, ludu, wsławiły przedsięwzięcie nie- 
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porównanemi także i wielkiemi błędami, wypa- 
czone, nakoniee zrujnowane. O pierwszych mó- 
wmy z obcymi ludźmi, z Europą, o drugich zsa- 
mymi sobą; bo nietylko trzeba żebyśmy mieli 
sławę, ale także żebyśmy na przyszłość z smu- 
tnego doświadczenia umieli korzystać. Nikt nas 
tu na zachodzie niepodsłuchuje, nikt nierozumie. 
Rozprawiajmy przeto o swoich rzeczach, po swo- 
jemu, nieobwijając w pozór mamiący żadnej pra- 
wdy, nawet takićj która nie jedno rozpromie- 
nione lice, zasępi albo zapłoni. 


List drugi. 


Pamiętnik Emigracyi Polskiej. 19 Września 1832. 


Rzecz o sile narodowego powstania którą obe- 
cnie roztrząsam podaje sumiennemu dziejopisowi 
środek ocenienia krytycznego działań rewolucyi 
29, i zarazem wskazuje stanowisko, zdaniem mojóm 
najwłaściwsze, skąd widzieć trzeba nietylko pier- 
wiastki tej sprawy, ale i tok następny. Niero- 
zumie katastrofy naszego upadku kto od początku 
do końca samego siebie ciągle pytać niebędzie: 
co naród polski uczynił dla swćj niepodległości, 
a co mógł był uczynić? i pierwszego z ostatniem 
nieporówna. Z takiego tylko wypadnie porówna- 
nia, jak uważać osoby, jak cenić zasady i teorye. 

Nie podpada wątpliwości, że w pierwszych 
cztćrech lub pięciu tygodniach po 29, w ośmiu 
tylko województwach nadwiśłańskich mogliśmy 
podwoić liczbę naszćj piechoty i jazdy; coby uczy- 
niło 65 do 70,000 regularnego wojska. Ta sila 
wyrównywała moskiewskiej w zabranych guber- 


175 i 


niach. Niewykroczyłem w téj rachubie z granic 
najściślejszćój pewności. Było wojska polskiego 
na początku rewolucyi 30 i kilka tysięcy; pie- 
choty 25,000, jazdy 4,450. Dział polowych mie- 
liśmy 96, prócz 2 półbateryi rakietników; dział 
wielkiego kalibru w Zamościu 275; w Modlinie 
80. Prócz wojska stojącego pod bronią liczę tyłko 
20 do 25,000 wybornego dymissyonowanego żoł- 
nierza, który częścią odbywał napoleońskie kam- 
panie, częścią od r. 1815 lata swoje wysłużył 
w nowćj organizacyi. Trzecie tedy i czwarte 
bataliony niepotrzebowały długiego zachodu. W ar- 
senale warszawskim było 48,000 karabinów, a 
11,000 sztuk pałaszów dla jazdy. Prawda że lud 
w nocy 29 tę broń po większćj części rozebrał, 
że ją żydzi za bezcen kupowali, a drożćj potćm 
przedawali; lecz temu władze miejscowe mogły 
i powinny byly zapobiedz, chociaż i tak ten cały 
oręż wrócił potóm do szeregów. Nareszcie, ludzi 
do broni zdatnych których nazwiska jako popi- 
sowych wciągniono r. 1830 do xiąg kommissyi 
superrewizyjnćj na ratuszu miasta Warszawy, 
było 246,000. Twierwierdze Modlin i Zamość 
miały zapas prochu na trzymiesięczną kampania 
dla 30,000 wojska. 

Sześćdziesiąt kilka tysięcy najbitniejszego lu- 
du na ziemi! Niemasz sprawy którejby takie 
wojsko niezapewniało szczęśliwego końca. Tą 
silą, gdyby dawnćj Polski niebyło na świecie, 
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ledwie nie nową stworzyć pozwalały ówczesne 
tak miejscowe jako i postronne okoliczności. 
Rezerwy z nowego zaciągu w to obliczenie nie- 
wchodza; mogły się organizować pod zasłoną 
czynnćj armii. Materyałów niebrakowało ; sukna 
i innych potrzeb dostarczały krajowe rękodziel- 
nie. Rzemieślnik z Niemiec i Anglii staraniem 
częścią kommissyi rządowćj spraw wew. częścią 
Lubeckiego sprowadzony do wyrobów żelaznych 
i stalowych, do tokarni i machin parowych, mógł 
z korzyścią pracować w zakładach poświęconych 
sile zbrojnej. Skarb wcale niebył ubogi. Pod 
tym względem, jako i co do innych materyalnych 
środków, administracya kongressowćj Polski nie- 
chcąc, dobrze się Polsce powstającćj zasłużyła. 
Powiedział Barère, że rewolucya jest nakształt 
słońca strefy gorejącćj, które nadaje gwałtowny 
popęd całćj wegetacyi, skracając czas gdzieindzićj 
przepisany wzrostowi i doźrzałości roślin. Poli- 
tyczne klima naszego powstania było cokolwiek 
chłodniejsze. We wszystkićm, a szczególnićj co 
do organizacyi wojska tak poczynaliśmy sobie, 
że do czego zwykle potrzeba dziesięciu dni, to 
w nadzwyczajnych okolicznościach naszego odro- 
dzenia się ledwie we dwudziestu do skutku przy- 
chodziło. Rzadko kto wyobrazić sobie umie re- 
wolucyą bez nieustającćj gillotyny, a przynajmniej 
szubienicy. W Warszawie jedni ją widzieli w zgiel- 
ku ulicznym, drudzy w gwarze niemyślących 
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próżniaków. Rewolucya dla Polski była tylko 
wielkim środkiem stanu; zasadzała się na tém, 
żeby to zrobić w jednej godzinie do czego zwykle 
dwóch godzin potrzeba: ale rzady rewolucyjne 
polskie tej fundamentalnej maxymy niemiały na 
względzie. 

Niedługi ów przeciąg czasu w którym wojo- 
waliśmy z Moskwą, jest niejako zebraniem w treść 
i wynurzeniem tego wszystkiego na jaw co od 
lat kilkunastu, kilkudziesięciu potajemnie warzyło 
się i doźrzewało w Polsce obcém jarzmem gnie- 
cionej. Z wielkiego przymusu nagle do wielkićj 
przyszliśmy swobody. Występują na scenę poli- 
tycznego życia nieznani przedtćm ludzie; do tych 
bowiem liczę bardzo wielu, których naród z da- 
wien dawna znał i poważał, których atoli cha- 
rakter moralny, obywatelstwo, zdanie polityczne, 
talent, przybrały teraz pewniejszą, wyraźniejszą 
cechę, a po większej części w odmiennym się 
kształcie pokazały. Nie jedne przyznaniem da- 
wniejszćm szeroko rozsławione imię maleje; nie- 
ograniczone zaufanie odwetem powszechnej nie- 
chęci w nienawiść się odmienia; okłask od po- 
gwizdu, sławę od obelg, krótkie u nas chwile 
przegradzały. Była to epoka próby tym cięższej, 
że lada usterk, nieprzezorność, błąd, natychmiast 
ciągnęły za sobą klęskę dotkliwa dla ogółu. Li- 
czyła Polska pod obcym uciskiem wielu męczen- 
ników dobrej sławy; tych czcił naród jako świę- 
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tych w dniach swćj niewoli, a potćm w rewolu- 
cyi uiszczając się z dlugu wdzięczności powołał 
do głównych urzędów w przełożeństwie nad samym 
sobą. Lecz niezawsze poczciwość z talentem w pa- 
rze chodzą. Drogo nas ta odpłata publicznego 
szacunku kosztowała. Ofiary niesprawiedliwości 
przeszłego rządu, albo tacy którzy mu w swojćj 
porze groźne czoło stawić śmieli, byli to zacni 
łudzie, ale po większej części ałbo schyleni wie- 
kiem, albo tćż własnćm niepowodzeniem skołatani, 
a tém samém w powstaniu do prędkich i dzielnych 
przedsięwzięć mnićj sposobni. Udziału w zwie- 
rzchnićj władzy nikt z młodzieży rewolucyjnćj 
niedostąpił. Rozumiano, że pożytecznićj jest kie- 
rować siłą, energią i dowcipem tego wieku, ni- 
żeli jemu samemu żeby władał rzeczą publiczną 
dopuścić. Stąd u steru pewna ociężałość, i zwło- 
ka we wszystkićm ; dobitnićj powiem: ospałość 
lenistwa. 

Z resztą co do samćj sily jest jeszcze inny 
sposób uważania sprawy 29 więcćj polityczny 
jak wojskowy. Nigdy katolicka Irlandya niebyła 
tćm dla Anglii, Wandea dla Francyi, a Węgry 
dla Austryi, czćm Polska od rozbioru swego stała 
się dla Moskwy. Czyto od zachodu pomkną 
Moskale dalej w głąb Europy zagony swoje, 
czyli je obrócą ku wschodowi, wszędzie walczyć 
mogą dla powiększenia mocy, dla rozszerzenia 
wpływu swego państwa: u nas tylko idzie im o 
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byt i siedlisko europejskie. Tej prawdy niepo- 
trzebuję dowodzić. Z tćj strony wszelki zatarg 
natychmiast przybiera charakter zagadnienia, które 
polityka żywotnóm nazywa. Wojując z nami 
to zwyciężać muszą, czém od lat stu z pieluch 
niemowlęctwa wzmagali się do dzisiejszćj potęgi. 
Taki stosunek nabytku, a zatem jednej tylko 
integralnćj części z resztą kraju, w każdćj woj- 
nie naraża całość na niebezpieczeństwo zupełnego 
rozbicia. Następująca uwaga lepićj wyjaśni to 
rozumowanie. 

Zagadka bytu Rossyi jako mocarstwa euro- 
pejskiego wytoczyła się w r. 1812 pod rozstrzy= 
gnienie najazdu najśmielszego w dziejach sztuki 
wojennćj. Alexander ruszył wszystkie siły swoje 
dla zbawienia kraju. Dzisiejszy car podębnie 
wiódł spór z nami calą swoją potęgą. Więc 
równie byliśmy straszni, równie niebezpieczni dla 
Moskwy, chociaż niemieliśmy ani geniuszu Na- 
poleona, ani jego wielkićj armii, chociaż zresztą 
niezaniedbaliśmy od początku do końca żadnej 
jaka się tylko nadarzyła sposobności, żeby sa- 
mych siebie o zgubę przyprawić? Jak tamtej 
tak tej wojnie gabinet Carskiego -Siola użyczał 
pozoru i zaciętości wojny narodowej, a czego 
niezapamiętał i rok 1812, powstanie nasze skło- 
niło cara do przypuszczenia bogatszćj szlachty 
moskiewskićj do używania pewnych praw, które 
oddawna była postradała. 
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Kombinując tedy wprawdzie chwilowe tylko, 
ale dla Polski w sam czas przypadające osłabie- 
nie potęgi cara, z rzeczywistą nietylko moralną 
ale i materyalną mocą narodowego powstania 
(bo te dwa przypadki schodzą się z sobą razem, 
jakby ze zrządzenia Opatrzności czuwającćj nad 
nami), otrzymuję w rezultacie stan rzeczy, który 
z myślą poetycką garstki żadną miarą nierymuje. 


List trzeci. 


Polityka narodowego powstania. 


Pamiętnik Emigracyi Polskiej. 29 Września 1832. 


Kiedy bylo dwóch papieżów słabła wiara 
w chrześciaństwie. Obadwa nieomylnymi być 
niemogli. Zachodzi pytanie, coby się w Moskwie 
działo na przypadek dwóch carów? Od nas tylko 
zależało spróbować po 29 jaką korzyść taka kom- 
binacya sprawie naszćj przynieść mogła. 

Gdy pilnie rozbieram szczególne stosunki na- 
sze z tym krajem, przypominają mi się czasy 
Maryny i Szujskich. Jeżeli jakie państwo przy- 
padkiem powstaje bez zasług w dziejach, i nagle 
wzrasta nie podbojem, który ma zawsze w sobie 
cóś prawego, ale intrygą; nie ślubnemi układami 
lub ze spadków okolicznych, jak np. Austrya, 
ale jawną zbrodnią: niewiem co przeraża w takim 
kraju, to pewna jednak że mu jego początek 
często przypominać trzeba. W powodzeniu wiel- 
kich mocarstw powinno być coś świętego; gdzie 
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tego niemasz, jest tylko ogrom bez historycznych 
wyobrażeń, gmin bez pojęć, kraj bez społeczeń- 
stwa. Polityczne utwory tego rodzaju nie czy- 
nią zaszczytu historyi rodzu ludzkiego. „Bitwa 
pod Pułtawą była przypadkiem; zdawała się tylko 
rozstrzygać los między Karolem XII. i carem 
Piotrem I; atoli Europa równą w nićj jak Szwe- 
cya klęskę poniosła.* Od tego czasu Moskal 
wybadywał cywilizacyą dla zaszkodzenia oświa- 
cie jéj własnemi kunsztami. Co traf zrządził, 
umocniły nieprzerwane rozboje. Niechaj powie- 
dzą najwięksi obskuranci polityczni, którzy dzi- 
siaj widza w Moskwie, a raczej w naturze wła- 
dzy jéj carów, ostatnią podporę butwiejącćj Eu- 
ropy, na czćm polega w Rossyi to coby można 
nazwać la légitimité nie dynastyi panującćj, ale 
kraju? Polska jest légitime, Moskwa parvenue. 
Jest pewna arystokracya między państwami. Na- 
ród plemienny, wsławiony w dziejach, słusznie 
się wynosi dawnością swoich zasług w sprawie 
powszechnej społeczeństw, i starszeństwem kul- 
tury. To prawdziwie arystokratyczne ułożenie, 
postawa, giest, przypadają Polsce w całej Sła- 
wiańszczyznie, osobliwie zaś w obliczu Moskwy. 

Co począć z bratem cara? nieraz zapytywali 
się Polacy, kiedy jeszcze Konstanty za warszaw- 
skiemi rogatkami obozował. Byłato niemała figura 
naszego powstania. Gdy zasięgam pamięcią co 
nam nadarzała sposobność ostatnićj rewolucyi, 
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obfita w dalekie skutki, staje mi natychmiast 
przed oczyma żywy, powabny obraz ogromu for- 
tuny z małego mienia nad stan przyzwoity so- 
bie wywyższonćj powodzeniami całego wieku, 
a wtóm nagle jakby przez uderzenie piorunu 
przywiedzionćj do nikczemności. Brat cara na 
zamku królewskim mógł wziąć taką postać jaką 
okoliczności przepisywały. W istocie, jego pier- 
worodztwo, od którego się był uchylił ustępując 
berla młodszemu bratu pod blahemi pozorami 
(z czego nawet przed kilką laty w głębi Moskwy 
urosła wieść, że tego dobrowolnie nieuczynił), 
jego zachowanie u gminu starćj, zabobonnej, 
ciemnćj wiary, aktem zrzeczenia się korony bar- 
dzićj jeszcze zwiększone; wreszcie i to, że wspól- 
nie z pospólstwem nienawidził eudzoziemczyzny, 
tojest niemczyzny, ledwo nie wszechwładnćj 
w Rossyi: czyliż to wszystko razem naszćj re- 
wolucyjnćj polityce żadnej myśli nienasuwało? 
Trzeba było powiedzieć, że on jest, albo że chce 
być carem. Nierównie łatwiejsza okazałaby się 
sprawa z dwóma carami jak zjednym. Ta myśl 
nie jest nowa. Ci Polacy którzy sprawę Oj- 
czyzny swojćj w dawnych, wielkich formach poj- 
mują, widzieli w osobie Carewicza jeden ze sku- 
tecznych środków oswobodzenia całego kraju. 
W każdym razie powinien on był być zakładni- 
kiem powstania. 

Potomność nieda wiary, jak romansowych 
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mieliśmy polityków. P. Małachowski zastępca mi- 
nistra spraw zagranicznych, rzekł jednego razu 
na sejmie (12 lutego): „Naród polski walczy i 
„nawet zginąć zamierzył dla Francyi. Walczy- 
„my za Francuzów bez Francuzów. Jestto za- 
„pał bez rachub i bez interessu. Wypuszczenie 
„cesarzewicza, ułatwienie onemu przejścia, ode- 
„słanie Rossyan na koszt polski: otóż powstanie 
„bez zmazy, pełne pięknych uczuć i rycerskićj 
„delikatności czynów.‘ Wypadki te przyrównywa 
„dalćj minister: do pięknej wśród pustyni dzi- 
„siejszćj polityki malowni Oasis, na którćj żró- 
„dło świcże i w kwiaty strojne, znajduje spra- 
„gniony wędrownik. A jeżeli polegniem* — tak 
kończył rzecz swoję: „ostatni odgłos umierającćj 
„Polski będzie ozdobnym jak śpiew umierają- 
„cego wieszcza. * 

Żeby to były tylko słowa, niezwracałbym na 
słowa twojej uwagi; ale że te wyrazy rzeczywi- 
ście zgadzają się z czynami które podkopały 
sprawę kraju, ubolewać przychodzi, że pan bóg 
dał tak wiele imaginacyi i retoryki, a tak mało 
instynktu publicznego zbawienia ministrom pow- 
stającej Polski. Czyżby tak mówił Polak z cza- 
sów Maryny, albo przynajmnićj pojmujący dzi- 
siaj stosunki naszego kraju w duchu dawnych 
czasów ? 

Źle jest zbijać jedno systema władzy przeciw- 
ném systematem. Na tćj drodze stronnicy róż- 
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nych opinij nigdy się z sobą niezgodzą. Zdaniem 
mojóm, potrzeba pierwćj wejść w to systema, przy- 
jać jakby za swoje ze wszystkiemi konsekwen- 
cyami, ale zarazem bacznie przestrzegać, czy z sa- 
móm sobą w zgodzie zostaje, czy jego wykona- 
wcy samym sobie się nieprzeciwią. Na początku 
rewolucyi naszćj utworzyło się mniemanie, w do- 
branćm towarzystwie osób, które wtenczas naj- 
więcćj mogły, którym z resztą ani talentu, ani 
obywatelstwa niezaprzeczam, że powstanie nasze 
powinno wziąć taki kierunek, aby pod żadnym 
względem nieobrażało delikatnych stosunków Pol- 
ski kongressowćj z Prussami, a szczególnićj z Au- 
stryą. Dobrze: na to się zgadzał każdy rozsą- 
dny Polak: stąd wypływała prawdziwa maxyma, 
że tylko dla niepodległości powstaliśmy ; nie 
przeciwko wewnętrznemu porządkowi u nas i 
gdzieindzićj ustalonemu. Stąd także opinia, iż 
zatrzymać carewicza mimo jego woli w Warsza- 
wie, byłobyto oburzyć na Polskę wszystkich ra- 
rem królów, i nadać powstaniu kolor zbyt de- 
magogiczny, coby bez zwłoki pociągnęło za sobą 
czynną, zbrojną interwencyą austryacką i pruską. 
„„Austrya, mówili dyplomatycy nasi, spokojnie, 
może nawet ze skrytą pociechą patrzyć będziena 
udzielność kongresowej Polski, nawet na powię- 
kszenie jćj terrytoryalne ogromnym moskiewskim 
zaborem; lecz nigdy nieścierpi, żeby się u nas 
objawiala dażność wbrew przeciwna duchowi S. 
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Przymierza. * Ta polityka była, zdaniem mo- 
jem, dowcipna i jedyna zapewne w naszćm poło- 
żeniu. Jeżeli tedy tak jest, jeżeli, jak nieuleg: 
zaprzeczeniu, stosunki nasze z przemożnemi są- 
siedzkiemi dworami, interes niepodległości narodu 
polskiego tak ściśle, z taką precyzya udetermi- 
nować zalecały, aby sprawa nasża w przekonaniu 
obudwu gabinetów nieprzybrała przed czasem cha- 
rakteru rewolucyi zagrażającćj upadkiem porząd- 
kowi społecznemu i politycznemu krajów przez 
nie rządzonych, przeciwko którćj Prussy, i Au- 
strya nigdy uzbrajać się nie przestaną, którćj 
obawa stworzyła i wzmacnia ich związki z ga- 
binetem Carskiego-Sioła, jakże w tym widoku, 
w tem systemacie prawdziwie politycznóm rozu- 
mieć wyrazy powiedziane w obec Izb sejmują- 
cych, nie przez sans-culotta, nie przez członka 
towarzystwa patryotycznego, ale przez ministra 
spraw zagranicznych, będacego wówczas tłuma- 
czem rządowćj opinii powstania: „że walczymy 
„za Francuzów, bez Francuzów,“ tudzież ,,że 
„obawa koalicyi przeciwko Francyi lipcowćj ude- 
„terminowała chwilę naszego powstania? Więc 
z jednéj strony pozwalamy oddalić się carewi- 
czowi z wojskiem, aby nieobrazić monarchów, 
powstajemy przeciwko klubistom, co większa! 
zdajemy cios prawie śmiertelny insurrekcyi dyk- 
taturą wywołaną dla ukrócenia wewnętrznego 
niełądu, zagradzamy najstarannićj drogę do pu- 
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blicznych urzędów porywczćj młodzieży, która 
chciała wstępnego boju, żeby niepowiedziano o 
nas w Wiedniu i Berlinie że jesteśmy anarchi- 
stami, a z drugićj niewahamy się wyznać w obli- 
czu Austryi, iż naród polski podniósł oręż dla 
ocalenia rewolucyi lipcowćj, a zatém dla ocale- 
nia zasady wszechwładztwa ludu, a zatćm dla 
tego co Austrya od lat 40 pognębić usiłowała 
za Renem nie bez narażenia własnego bytu na 
największe niebezpieczeństwa! Któż to wytłu- 
maczyć sobie potrafi? Więc dobry ton polski 
mniemał, że zarazem i rewolucyjnym dla Fran- 
cyi, i arystokratycznym dla Austryi być może? 
Jeszcze raz powtarzam: w chwilach tak kryty- 
cznych żadna teorya, a szczególnićj teorya par- 
tyi najwięcćj mogącćj, żadne systema, a szcze- 
gólniej rządowe, samemu sobie sprzeciwiać się 
niepowinno. Niekonsekwencye rządów gubią na- 
rody w czasach pokoju, cóż dopiero w powstaniu 
którego i polityka i interessa są tak powikłane! 
Myśl jak ci się podoba gdy kraj jest w niebez- 
pieczeństwie, byleś z nieprzyjacielem nietrzymał; 
ale co za zasadę swego sposobu myślenia przy- 
jałeś, niechaj to będzie niezłomne. W rewolucyi 
polskićj szczególna rzecz postrzegam: żadna teo- 
rya, żadna wiara polityczna nie chciała uważać 
swojego credo za kopalnią, którą do gruntu wy- 
czerpać potrzeba. Nikt u nas tego co dla kraju 
za zbawienne poczytywał nie śmiał pomknąć do 
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ostatniego kresu. Ten jeden przypadek bardzo 
wielu innym odpowiada. Przekonasz się z na- 
stępnych listów, że w tej mierze wszyscy grze- 
szyliśmy pospołu; ja to między główne powody 
naszego upadku kładę. Straszną odpowiedzial- 
ność na siebie bierze kto w trudnych okoliczno- 
ściach, gdy się dzielą umysły, swoję choragiew 
wywiesi, bo nie zdanie, ale mdłe poparcie zdania 
potępia historya. Nie dość jest objawić jaką 
myśl w polityce, potrzeba ją jeszcze uzbroić i 
tak rozszerzyć, aby wszystkich porwała za sobą, 
nawct niechętnych, i stała się potęgą na starcie 
zewnętrznego wroga. Niewchodzę w charakter, 
w naturę siły; utrzymuję, że cokolwiek albo jest 
siłą, albo nią stać się może, jest dobre w pow- 
staniu. W rewolucyi mającćj na celu niepodle- 
głość narodu, to tylko jest złe, to z wielu miar 
szkodliwe, co nosi na sobie cechę pretensyż albo 
to co się tylko stało pretensyą. U nas, że 
w krótkości z tej okazyi namienię o czćm i po- 
tćm pisać zdarzy się, rozmaite były pretensye. 
I tak pretensyą był patrycyat uprzywiłejowany; 
pretensyą była demagogia, demokracya, preten- 
syą była monarchia konstytucyjna. Trzy wy- 
wieszono chorągwie; każda została rozdarta: ża- 
den znak nie dochował się w całości. Imiona 
historyczne, nowsze pojęcia i doktryna: tego 
wszystkiego małej siły doświadczyło powstanie 
w różnćj kolei nieszczęść swoich. Nieumieliśmy 
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zamienić w publiczną potęgę ani wzniosłćj idei 
porządku spokrewnionego z restauracyg terryto- 
ryalną Polski, pojętej w duchu zapadłych cza- 
sów, Polski rycerskiej, i chrześciańskićj; ani 
idei dzisiejszego wieku ocucającćj jakby z letar- 
gu gmin, wielką rnassę, koniecznie zespolonej 
z rozprzężeniem, ruchem, anarchią, ani pośred- 
niej między niemi idei monarchii określonćj, od 
dwóch pierwszych z natury swojćj słabszćj, bo 
najmniej przypadała do miary z okolicznością i 
potrzebami powstania śmiałego w zamyśle, a za- 
wsze porywczego w exekucyi. Pod tym wzglę- 
dem zarówno wszystkich obciąża wina naszego 
upadku. Nikt niemiał racyi, bo wszyscy byli 
słabi, choć razem wiele mogli. 

Wyrazy, któremi minister spraw zagranicz- 
nych, wbrew własnemu, jak sądzę, przekonaniu, 
interes narodowego powstania wystawił sejmu- 
jącym izbom w świetle dywersyi zrządzonćj dla 
zbawienia monarchii lipcowćj, pociągnęły mnie 
do uwag w materyi ogólnćj i zajmującćj. Zeby 
tego po wierzchu tylko nie dotknąć, dołożę, iż 
jakikolwiek los spotykał systemata polityczne 
w ciągu rewolucyi, miały one jednak ugrunto- 
wanie swoje lo w czasach nierozdzielonćj jeszcze 
Polski, Żo w księstwie warsz., nakoniec 30 w pię- 
tnastu leciech królestwa. Nie tylko obecna Pol- 
ska powstała, ale niejako razem z dawniejszą. 
Roztworzył się grób jéj starych myśli. Rozli- 
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czne zmiany, przygody, epoki świetnego niegdyś 
bytu, wespół z następnemi jego modyfikacyami, 
aż do dni naszych, wszystko to miało swoję re- 
prezentacyą. Sceny powstań litewskich, wołyń- 
skich, podolskich tak charakterystyczne, tak zaj- 
mujące, przypominają czasy Sawy. Lud stolicy 
był ten sam co w 94 roku. W sejmie królestwo 
z księstwem, formy obce do miejscowćj nagina 
potrzeby. Konstytucya, ten dar obłudnćj poli- 
tyki carów, ten najniewłaściwszy instrument po- 
wstania, rozstrojony jego pierwszemi strzałami, 
tworzy rządy narodowe, improwizuje wodzów! 
Do tego przydajmy dzienniki, prawdziwą różne- 
go gwaru mieszaninę, zgiełkliwe rozgowory, po- 
ruszenia wnętrzne konwulsyjne, waśń i komeraże 
w mieście, a za miasten krwawe boje! Cóż wy- 
równywa temu widokowi? 

Dużo jest w Polsce arystokratycznego ele- 
mentu nie z prawa stanu, bo jak powiedział Koł- 
lątaj: „dzięki swobodzie tćj ziemi, nigdy niemie- 
liśmy miłordów lub parów“, ale po części z za- 
dawnionego uprzedzenia i z szczątków okazałych 
fortun, po części nowej, wcale obcćj kreacyi. 
Niezna Polski kto tego pierwiastku rozpostar- 
tego w różnych częściach kraju nie podciąga pod 
kałkuł publicznej siły. Z najdawniejszych cza- 
sów pozostały familie: nie wygasł duch możnych 
rodzin; te dzisiejszą Polskę ze starożytną utrzy- 
mują w związku, którego polityczne klęski na- 
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rodu i wewnętrzne niesnaski nierozerwały. Nie 
wszystko przemija z czasem w składzie rzeczy to- 
warzyskićj. Społeczność ma dwie części, jednę 
ruchoma, drugą nieruchomą. Tego żadna rewo- 
lucya nie odmieni, bo to rewolucyą przechodzi 
niejako ziemiańską, płciową dzielnością swoją. 
Możni Polacy, bogaci z rodu panowie, których 
arystokratami zwać nie wypada, bo do tego ni- 
gdy nie mieli i nie mają prawa (choćby je zy- 
skać chcieli), wespół z uboższymi, z całym ludem 
nienawidzą Moskwy; bo z małemi w tćj mierze 
wyjatkami, nikt u nas na rozbiorze kraju nie- 
skorzystał. Przystąpili do powstania, swojćj mu 
nieuchylając wziętości; nieżałowali ani życia, ani 
majątku. Mieli przed sobą szeroki zawód; za- 
częli działać; zdawało się tedy iż utworzą mocną 
ligę, która wszystko skoncentruje w sobie, zwróci 
do jednego celu, i zawładnie ogólnym popędem. 
Nie tak się jednak stało: byli tylko koteryg. Do 
jedności władzy, tak potrzebnej w powstaniu, 
trzeba iśdź prosto, odważnie: oni się tylko do 
tego skradali. Wielkiego bardzo taktu history- 
cznego, biegłćj ręki w tak zbawiennym projekcie 
reformy rządu (który poseł jędrzejowski sprawie- 
dliwie nazwał pięcio-nożną istotą), niewidzę. 

Nie mało jest także, nie w Polsce ale w War- 
szawie tego coby nazwać można (nie bez ścisłego 
jednak określenia wyrazu) środkiem rozkładu 
wszelkiego status quo, anarchią. To miasto ma 
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swoje tradycye rewolucyjne. W kraju powstają- 
cym stolica gra ważną rolę. Sprawa w rzeczy 
samćj potrzebowała hamulca dla intrygantów, 
postrachu dla zaczajonych wrogów, albo jawnych 
nieprzyjaciół, bodźca dla obojętnych. Leez któż 
był tak popularnym w Staróm-Mieście jak Ki- 
liński? kto mógł powiedzieć o sobie: jestem przy- 
wódzcą ludu warszawskiego? Towarzystwo pa- 
tryotyczne było parodyą popularnego zgroma- 
dzenia. Nikt gorzej nie pojmował swojćj mis- 
syi; nikt mnićj tém nie był za co samego się- 
bie obwieścił, albo innym ogłosić pozwolił. Od 
momentu jak słabość rządów, uległość sejmu ka- 
prysom i przywidzeniom opinii, dalekićj od nieo- 
mylności w czasach niebezpieczeństw, nakoniec 
ułomność innych partyj, przestały być tajemnicą, ' 
od tego czasu stolica mogła, powinna była swoją 
interwencyą pojętą w duchu prawdziwego pa- 
tryotyzmu, nadać właściwszy kierunek publi- 
cznemu interessowi. lecz w składzie gadatliwego 
bractwa nie było żadnych elementów do takićj 
roli. Mógłbym tu powiedzieć słowami Jana 
Sniadeckiego: nie tak to łatwo zostać wielką 
figurą rogatych czapek, jak się zostaje austrya- 
ckim Arabią, albo pruskim baronem. Tytuł bez 
rzeczy, robota bez wpływu, hałas bez odgłosu: 
otóż wizerunek zgromadzenia, które więcćj miało 
urzędników jak członków, więcćj mówców jak 
słuchaczów.  Lepićj mileczyć w rewolucyi jak wy- 
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tykać zdrożności, a nie mieć władzy potrzebnej 
do ich ukrócenia. Towarzystwo patryotyczne 
rozszerzało w kraju i zagranicą wszystkie złe 
skutki nierządu: osławiło powstanie u obcych 
podciągając błędy pod kategoryą zdrady, codzien- 
nie spotwarzało rewolucy4 tym wyrazem; ma- 
rzyło o szubienicy jak poeci o złotym wieku, na- 
reszcie dopomogło ludowi powiesić kilku bezbron- 
nych szpiegów, i kilka niewinnych osób; w ogól- 
ności exystencyą swoją ściągnęło na Polskę za- 
rzut niepolskiego jakobinizmu : atol irealnych ko- 
rzyści, jakie wielka potęga skoncentrowanćj opi- 
nii, jakieby prawdziwie silny mocą ludu dezrząd 
mógł sprawić wśród niebezpieczeństw, nie przy- 
niosło. Było obce ludowi. 

Naostatek: powstanie nie jest ani monarchia 
ani rzecząpospolitą. Żadna nauka uorganizowa- 
nego stanu nie przypada do tćj nadzwyczajnćj 
epoki społeczeństwa. To co się rodzi przy od- 
głosie trąb wojennych, co się odradza pod hu- 
kiem dział, Bóg wie jaką formę przywdziać może. 
Przed bytem o jego kształtach trudno rezono- 
wać. Tysiąc razy to powtórzę: przed narodze- 
niem się ?nyślić nie podobna. Xięstwo warsza- 
wskie i piętnastoletnie królestwo, dwie najmniej 
polskie epoki, wprowadziły doktrynę. Sejm wy- 
rzekł: że Polska ma być monarchią konstytu- 
cyjną. Pubertas immatura! Sejm był źródłem 
władzy.  Stronnicy tćj wiary mieli większość 
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w sejmie: mieli władzę. Ich obywatelstwu tego 
tylko niedostawało, żeby odstąpili w rewolucyi od 
zasad teoryi, którą przed rewolucyą tak dzielny 
opór stawili natarczywości rządu wykraczającego 
z granie przez nią opisanych. 

W skutku, ruiną silnćj sprawy, okropnóm 
doświadczeniem przekazuje rewolucya nasza po- 
tomnym tę naukę: że powstanie żadnćj partyi 
politycznćj mieć niemoże. i żadnćj funkcyi uor- 
ganizowanego stanu objawiać niepowinno. Je- 
dnym tylko środkiem dosiądz mogła Polska 
celu usiłowań swoich: władzą jednego, władzą 
żołnierza; a zatćm dyktaturą bez koloru. Ten 
instynkt miała Polska; tę myśl natychmiast od- 
gadł naród? Jakby przeczuwał co późnićj na- 
stąpi, i nieograniczoną ufność w nieograniczo- 
nym rządzie położył. Niestety! pomylił się 
tylko w wyborze osoby. Że potóm zawiedziony 
przez dyktatora, stracił wiarę w dyktaturę, uledz 
musiał słabemu ale despotycznie kierującemu 
siłą swoją nieprzyjacielowi. Na szablę szabli, 
na broń ognistą trzeba palnćj broni: *na cara 
despotę, absolutnego rządu potrzebowało po- 
wstanie. 

Nie dyktatura skrewiła, ale tylko dyktator; 
nie dyktator, ale ci którzy w nim nie zdobywcę, 
ale urzędnika spokojności wewnętrznćj mieć chcieli; 
chociaż o zakłóceniu towarzyskiego porządku 
klub pierwiastkowy, z następnóm towarzystwem 
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pomyślił. 

W krótkich słowach zawrę treść rewolucyi 
polskićj. Bojażń mniemanćj anarchii wywolała 
dyktatora. Dyktator okiełzał nie wewnętrzny 
nieład, ale insurekcyą, którćj ocalenie zaczepnych 
kroków potrzebowało. Powstanie próżnuje przez 
dwa miesiące w Warszawie. Z tej nieczynności 
wynika ciągły następny stan obronny. Była re- 
wolucya polska oblężoną od 6 lutego do 7 wrze- 
śnia, najpierwćj w czterech województwach na 
lewym brzegu Wisły, potóm w Warszawie. Za- 
miast zdobywać kraje robimy tylko wycieczki. 
Ten stan oblężenia najnienaturalniejszy w po- 
wstaniu, zrządził wewnętrzną chorobę, apatyą po- 
lityczną; pod naciskiem zewnętrznym moskie- 
wskiego kolosu siła publiczna na drobne rozbija 
się atomy, i nikt jéj całćj uchwycić nie może. 
Partye były, musiały być niedołężne. Tym spo- 
sobem polityka na kampanią, kampania na po- 
litykę działała. 


135 


List czwarty. 
Kontrarewolucya. 


O naturze władzy w powstaniu. 


Pamiętnik Emigracyi Polskiej. 5 Października 1832. 


W sprawie 29, polityka poprzedza wojnę. 
Z tego wyniknęły bardzo ważne konsekwencye; 
historyk naszćj kampanii powinien to zawsze mieć 
na względzie, że przed rozpoczęciem kroków nie- 
przyjacielskich uorganizowaliśmy Polskę, deter- 
minując byt przed bytem, porządkując skutek 
przed skutkiem. 

Z tego obrotu niezgodnego z naturą powsta- 
nia i prawdziwym interessem Polski, wszystkie 
nieszczęścia nasze wysnuły się jednym ciągiem. 

Przeciwnie zdaniem mojćm, trzeba było po- 
stąpić sobie w tej mierze: zacząć od wojny a skoń- 
czyć na polityce. To zalecała powszechna reguła 
wyciągniona z doświadczenia, to w reszcie było 
w chęciach i myśli narodu polskiego, który jak 
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raz namieniłem, idąc za instynktem swego zba- 
wienia, nieograniczoną władzę poruczył żołnie- 
rzowi. 

Od Prośny do Dźwiny tę myśl zrozumiano; 
Chłopicki był prawdziwą potęga naszą, i nie kto 
inny tylko on w polityczne nic ją odmienił. Ten 
szczególny człowiek samego siebie niepojmował. 
On któremu wszyscy wierzyli, nikomu ufać nie 
chciał. W nim koncentrowały się wszystkie siły 
nasze; on je zwątlił swoją odrazą. Jego nie- 
zmienne przekonanie, że naród polski nie zdoła 
dźwignąć się z upadku, zadało najpierwszą i naj- 
dotkliwszą klęskę sprawie 29 listopada. 

Cóżkolwiek bądź, dyktatura zostanie nazaw- 
sze ważnym, pamiętnym dowodem tego coby wy- 
padało nazwać le gros bon sens rewolucyi polskiej. 
Trzeba tak rozumieć tę instytucyą, jak była za- 
lecona publicznemu rozsądkowi, jak ją wszyscy 
natenczas, prócz kilku, pojmowali. Jestto, że się 
tak wyrażę, najenergiczniejszy i najgroźniejszy 
giest narodowego powstania, które się zaraz po- 
rwało do korda. 

Polska powiedziała wtenczas samej sobie: ce- 
dat torga armis. Miala racyą; nie przenikała 
tylko, że dyktatura była fortelem dowcipnie wy- 
myślonym przeciwko tćj samćj sprawie, którą 
według powszechnego mniemania, miała uzbroić 
i zbawić. 

Jakim trybem powstanie narodowe (gdy za- 
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miary nieprzyjaciół kraju objawione dążnością i 
upadkiem dyktatury do celu nie doszły) zdjąwszy 
pancerz z siebie, przywdziało togę, jak w tej 
kapocie pod zwierzchnim kierunkiem reprezen- 
tantów Polski kongressowćj wojowało z carem, 
to przedsięwziąłem wyłuszczyć w tym i w nastę- 
pnym liście. 

Wojna potrzebuje rządu. Kto rządził polską 
wojną? Sejm. Jaką drogą przyszedł sejm do na- 
czelnćej władzy w powstaniu narodowóm? przez 
uznanie tego narodowego powstania za narodowe; 
nakoniec, jak sprawował wziętą władzę? podług 
prawideł monarchii konstytucyjno - reprezenta- 
cyjnej. 

Te krótkie założenia i odpowiedzi wszystko 
zamykają. Ten jest postęp wyobrażeń rewolucyi 
29, ten ciąg jéj głównych wypadków. Music- 
liśmy upaść, gdyż sami wplataliśmy się w koło 
obłędne, z którego Polskę zaledwie drugi Krom= 
well, enotliwy jak Kościuszko, wyrwaćby zdołał. 

Krótka, jasna jest historya dwóch pierwszych 
miesięcy. Rewolucyą pokonała kontrarewolucya; 
kontrarewolucyą patryotyzm narodu. Opinia pu- 
bliczna w Warszawie, przez uchylenie obcego 
piętnastoletniego przymusu, nagle wyzwolona, 
w jednym momencie razem z swobodą, nie mogla 
odzyskać właściwej sobie przenikliwości. Pani 
Stael z upodobaniem powtarzała: znam ja kogoś 
to ma więcćj jeszcze rozumu niżeli Voltaire i 
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Rousseau, tym ktoś jest tout le monde. Otóż na 
szczęście dla sprawy naszćj, ten tout le monde, 
szczególnićj w pierwszych dniach po 29, kiedy 
ledwie nie wszystko od jednćj chwili zależało, nie 
był mędrcem w Warszawie. Przeciwnie była to 
najułomniejsza w świecie istota, która nieumiała 
jeszcze odgadywać ani ludzi ani wypadków. Z nią 
nieprzyjaciele narodu, albo tacy którzy źle Polsce 
nie życzyli, którzy owszem chcieli Polski całćj i 
niepodległćj, ale jej bardzićj jeszcze zaszkodzić 
mogli swoim nierozumem, zawarli bez żadnój 
trudności przymierze zaczepne i odporne. Za 
wspólną wszystkich zgodą, wśród rzęsistych okla- 
sków i gęstych pochwalnych adressów, popęd 29 
zbity został z swojego toru. Alelluja całćj opi- 
nii jednym wtórzyło chorem Lubeckiemu, gdy 
pieśń swoję de profundis zaintonował rewolucyi 
naszćj. Jak w pierwszym liście okazalem, mie- 
liśmy przed sobą potężnego przeciwnika, ale wten- 
czas właśnie jakby zaczarowanego chwilową nie- 
mocą. Niedać mu wyjść z tego krytycznego 
stanu przez obcesowne rzucenie się na jego zi- 
imowe leże, czyli innemi wyrazami, obrócić przez 
pomknienie wojny w kraje zamykające istotę jego 
dzielności, podporę państwa carów, przeciwko nim 
samym, powstać nie we cztćry ale we dwanaście 
millionów: ten był śmiały, lecz sama zuchwalo- 
ścią swoją gienialny i mądry układ twórców 29 
listopada. Cóż się natomiast wydarza? oto kon- 
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spiracya dostaje zawrotu głowy. Związek rewo- 
lucyjny w chwili piastującćej w swem łonie przy- 
szłość Polski, odchodzi od zmysłów, od rozumu. 
Minister skarbu niezaniedbał korzystać z tego 
pićrwszego błędu rewolucyi. Mimo silnej pro- 
testacyi pod przywództwem Řilku, kilkunastu, od- 
jał powstaniu to co miało najmocniejszego i naj- 
straszniejszego dla Moskwy: rozszerzalność, zbroj- 
ną propagandę. 

Tymto kształtem jeden człowiek odważny, obro- 
tny, niewybadany, wymowny, wierny swemu mo- 
narsze burzy w mgnieniu oka dzieło kilkuletniego 
namysłu, w chimerę odmieniając zamiar potaje- 
mnych knowań całego młodego nieszczęśliwego 
pokolenia. 

Za sprawą tego Mefistofelesa rewolucyi 29 
listopada znika myśl bohatyrska najazdu, upada 
projekt zdobyczy, którą ułatwiał nieprzyjaciel 
uszczupłony w sile i nie nieprzewidujący, do któ- 
rćj nas Litwa i Ruś ciągnęły współziemiańską 
ponętą. Minister finansów znał dokładnie stan 
carstwa pod względem siły wojskowćj. Wiedział 
także co się rewolucyi udać mogło w owćj porze. 
On jeden doskonale pojmował interess Polski; 
postanowił go w niwecz obrócić przewłoką, i na 
swojćm postawił. Szczęście tak dalece służyło 
mu w tćj kabale, że na kogo tylko łaskawie wej- 
rzeć raczył, tego natychmiast, jakby cudotwornóm 
wyobrażeniem odmieniał, to w instrument woli 
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swojej, to w wielbiciela swego patryotyzmu, to 
nakoniec w wykonawcę swych poruczeń. 
Rzetelny i głęboki jak otchłań sens kontra- 
rewolucyi przez Lubeckiego ukartowanćj, jest ten: 
„Najjaśniejszemu panu trzeba czasu do poskro- 
„mienia buntowników silném ramieniem; ja od- 
„jeżdżam do Petersburga, waszą jest rzeczą trzy- 
„mać tymczasem na wodzy zapaleńców: niechaj 
„dyktator rządzi póki się Moskwa nieuzbroi.* 
Niczyja instrukcya nie była punktualnićj wy- 
konana. Nie poszła w las ta nauka! Interess 
narodowy Polski pojęty przez tych którzy rewo- 
lucyą zaczęli w duchu porywczego napadu, zro- 
zumiany został (za staraniem Lubeckiego) przez 
tych którzy rewolucyą rządzili, którzy mieli za 
soba powszechną opinią, naprzód w sposobie 
negocyacyi z odwiecznym wrogiem polskiego 
imienia, a potćm, gdy się dyplomatyka nieudała, 
gdy sępowi odrosły szpony na skałach bałkań- 
skich stępione, w duchu przymuszonego, ciągle 
i następnie dyplomatyzującego odporu. Po wiel- 
kićm wstrząśnieniu nastąpił długi odpoczynek. 
Od 5 grudnia (daty dyktatury) do 6 lutego, 
w tćj prawdziwie stuletnićj epoce dla powstają- 
cego kraju, przez ten cały przeciąg czasu w któ- 
rym car daleko czynniejszy i przezorniejszy niżeli 
rewolucya polska, ledwie stu dwudziestotysięczne 
wojsko mógł zebrać, żadnćj minuty daremnie 
niestraciwszy, w którym strzeliste modły zasyłał 
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do nieba, żeby orężowi jego poblogosławiło, prze- 
ciwko nam nadludzką nawet niegardząc pomocą, 
dysputujemy, sejmujemy, sejmikujemy, intrygu- 
jemy w Warszawie. Próżnując tak nieznośnie 
długo, wmawiamy w samych siebie urojone po- 
trzeby, jakby już istotnym zadosyć się stało. Re- 
wolucya podczas tego biuwaku w stolicy, zaczy- 
na rozumować jak metafizyk ze szkoly sceptyków; 
zaczyna wątpić o własnćj exystencyi, samćj sobie 
zadając prawdziwie oryginalną kwestyą: czy jest 
narodowa? Niesłychane, bezprzykładne zapytanie! 
Kiedyż która rewolucya pytała się: kto jéj po- 
zwolił być rewolucyą? Kiedy który naród samego 
siebie pytał: czy chce być narodem? My jednak 
przed bytem osądziliśmy za rzecz potrzebną, żeby 
ktoś pierwćj ten byt uznał. Rewołucya życzyła 
sobie żeby jéj podziękowano za noc 29: łaknęła 
pochwał; żądała pieczęci, mandatu; chciala je- 
dnem słowem uprawnić swoje prawe i niczyjćj 
sankcyi niepotrzebujące działanie. 

Któż mógł wtenczas dogodzić temu kaprysowi 
rewolucyi 29? Oczywiście nie kto inny tylko sejm. 

Od uznania do władzy niedaleka droga. Pa- 
pież namaścił Karolowingów ; Karolowingowie 
w odpłacie wdzięczności wszystkie korony do nie- 
zamierzonych czasów od stolicy apostolskićj za- 
leżnemi uczynili. To było dobre w swojćj porze; 
ale powiadam, że stąd nic dobrego dla nas nie- 
wypłynęło. Przychodzi mi na pamięć ten wiersz 
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dowcipny: Petra dedit Petro, Petrus diadema Ru- 
dolpho*), We wszelkiem działaniu politycznćm 
natura, początek władzy, jest rzeczą i najistot- 
niejszą i najciekawszą. Kto się bez cudzćj sank- 
cyi żadną miarą obejść nienoże, poddaje się tem 
samém pod posłuszeństwo woli tego który sank- 
cyonuje. Tak się działo z cesarzami świętego 
niegdyś państwa rzymskiego; tak się i naszćj 
zdarzyło rewolucyi. Rewolucya ta niewziąwszy 
zewnętrznego popędu, zwinęła go, skoncentrowa- 
ła. Zbyt wiele mając czasu, weszła nakoniec 
w siebie; to ją do niepotrzebnych skłoniło refle- 
xyj. Sejm uznał rewolucyą która była narodową 
za narodową; przez to uznanie stał się jéj mi- 
strzem, zwierzchnikiem. 

Ogromna tedy magistratura, skomplikowana 
machina reprezentacyi piętnastoletniego królestwa, 
wyścigając prawo miecza, wyprzedzając skutki 
wojny, powiada na samym wstępie: fiat Polonia! i 
zwierzchnie przełożeństwo swoje, bez względu na 
wypadki cwalem lecące sprawować przedsiębierze 
podług rozwlekłych form, które jćj konstytucya 
przepisala. Powstanie w kraju naszym, z natury 
swojej tylko orężne, z woli Boga tylko pancerne, 
ta konna, płomienista i podjazdowa, ta roznośnia 
jak powiew wiatrów jesiennych, i jak nawalne 


*) Opoka (Chrystus) dała berło Piotrowi, Piotr zaś berło 
Rudolfowi. 
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burze grzmiąca sprawa Polski, tém jednóm przez 
wieki uświęconćm żelazem, z Moskwą 'ucierać 
się mogącćj, zbacza z tego odwiecznego ślaku, i 
przywdziewa purpurę na swe ramiona, Kraj ogła- 
sza się monarchią *). Insurrekcya zostaje królem | 

Królem konstytucyjnym! Tego się nigdy nie- 
spodziewałem. To przed rewolucyą nikomu ani 
przez myśl nieprzeszło. Od tego momentu anioł 
stróż narodowego powstania wzleciał gdzieś wy- 
soko po nad obłoki; zdawało mi się że patron 
Polski zrazu rzewnie zapłakał, a potóm parsknął 
od śmiechu. 

Kształt władzy wykonawczej, Rząd Narodo- 
wy, któremu najjaśniejsza Izba poleciła wskrze- 
sić Polskę, będzie w dziejach sławną pamiątką 
naszego niedoświadczenia, naszćj małoletności 
w najistotniejszych względach politycznych. Pro- 
jekt rzeczypospolitćj platońskićj, spoleczna nawet 
hierarchia sęsymonistów, przestają być urojeniem 
w porównaniu ztą jedyną w swym rodzaju kom- ` 


*) Uchwała sejmowa z dnia 8 lutego 1831 roku. Artykuł 1. 
„Sejm w imieniu narodu oświadcza, iż uznaje monarchią kon- 
„stytucyjną reprezentacyjną z prawem następstwa wybrać się 
„mającej rodziny, jako jedynie odpowiadającą potrzebom swoim; 
„że form jej w têm nawet bezkrólewiu ściśle przestrzegać bę- 
„dzie, i nikomu ich bezkarnie przekroczyć niedozwoli. Art. 2. 
„Nim naród w sejmie obierze króla, wykonana będzie przy- 
„sięga sejmowi naród reprezentującemu, przy którym teraz 
„prawa majestatu zostają.“ 
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binacyą polskiego kwintumwiratu, który był tylko 
tryumwiratem. Gdyby w skutku niebyło u nas 
tego rządu, poczytałaby go potomność za naj- 
śmielszą utopią. Mieliśmy monarchią reprezen- 
tacyjno-konstytucyjną w pięciu królach, w pięciu 
osobach; lecz rzeczywiście byłato jedna trójca 
w pięciu istotach. Trzćj królowie z sobą się nie- 
zgadzali; każdy co innego wyobrażał, inaczej 
myślił, i czego innego żądał. 

Naprzód Polska przed podziałami, Jagiello- 
nów sięgająca, wieki kawalerskie, wytworne ma- 
niery patrycyatu; daléj Polska z ramienia kon- 
gressu wiedeńskiego, sława, obywatelstwo i cier- 
pienia oppozycyi piętnastoletniego królestwa; na- 
koniec Polska którćj jeszcze niebyło na tym 
świecie, ledwie w młodych świtająca głowach, 
skazana uchwałą sejmową na wychodzenie za 
drzwi w obecności naczelnego wodza: temuto 
wszystkiemu sejm swojćj nieodmawiając ufności, 
po obliczeniu kresek, kazał być jednością, rządem. 

„Ja mówię (rzekł poseł jędrzejowski na po- 
„siedzeniu lzb sejmowych d. 4 czerwca) że rząd 
„nasz w istocie z trzech tylko członków się skła- 
„da, gdyż stosownie do uchwały sejmu, ta liczba 
„komplet stanowi.* Chyba kto niechciał niewie- 
dział tego jeszcze przed rozpoczęciem kroków 
nieprzyjacielskich, że rząd pięciu, z trzech tylko 
opinij się składał; Izba atoli dopiero w dziesięć 
dni po bitwie ostrołęckićj, tojest po zniszczeniu 
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całej prawie sily moralnej powstania, o tém się 
dowiedziała. Dopiero wtenczas postrzegła różno- 
rodność. Ciała prawodawcze bardzo tedy po- 
woli myślą i pojmują! Lepsza jednak choć późna, 
choć nad grobem Ojczyzny retlexya, niżeli cig- 
głe omamienie. 

Niemogę tego przewieść na sobie, żebym tu 
niepoiożył dalszych wyrazów posła jędrzejowskie- 
go, który na tem samem posiedzeniu tak charak- 
teryzuje władzę wojnjącą natenczas z największćm 
państwem na kuli ziemskićj: „Nazwijmy np. 
„czlonków rządu (są słowa jego) numerami 1, 
„2, 3, 4, 5. Niech numera 1 i 2 jedno mają dą- 
„żenie, a 3, 4 i 5 przeciwne tamtemu, co łatwo 
„być może; natenczas w czasie nieobecności n? 1 
„i 2 bądź z innćj przyczyny, komplet z trzech 
„ostatnich numerów złożony, w swoim duchu 
„uchwały wydaje. Przypuśćmy potóm, że n? 4 
„1 5 są nieobecne, wówczas n? 1 i 2 przybrawszy 
„no 3 z tamtego kompletu, większość mając za 
„sobą, zupełnie przeciwne urządzenie wydadzą. 
„I tak możnaby więcćj jeszcze składów z pięcio- 
„członkowego, a różnorodnego rządu wywieść. 
„Tćjto więc różnorodności przypisać należy brak 
„energii, którego rząd dał dowody w najwaźniej- 
„szych okolicznościach. 

Dowcipnie i rozsądnie mówił poseł jędrze- 
jowski, choć zapóźno, choć bez skutku. Téj różno- 
farbnćj władzy trzeba przypisać upadek Polski. 
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Rząd z ramienia sejmu, z samym sobą niezgodny, 
niezgodnych też mianował ministrów. W prze- 
ważnych materyach stanu, np. czy monarchią re- 
prezentacyjno - konstytucyjną narzucić Litwie i 
Rusi, lub nie? ministrowie dawali gorszący, w żad- 
nćj monarchii konstytucyjnej w żadnem porząd- 
ném systemacie, w żadnym kraju na całćj kuli 
ziemskićj niepraktowany przykład wzajemnych 
między sługami jednego rządu w obec majestatu 
nieporozumień. JXażdy inaczćj wolę króla tłu- 
maczył. Ta niezgoda rozciągała się do najod- 
leglejszych ogniw służby publicznej. Pełno było 
jéj w skarbie, pełno we wszystkich oddziałach 
administracyi wojennej. Pod działami nieprzy- 
jaciela obozującego o kilka mil od stolicy, po- 
wstanie w przeciwne rozniosło się kierunki, wal- 
czyło z samém sobą. Pod grzmotem tych dział 
rozdajemy sobie nawzajem krzesła senatorskie, 
ipfuły biskupie, tytuły, urzędy z insurrekcyą nic 
wspólnego niemające. Władza królewska w bez- 
królewiu najpierwćj o potrzebach wojennych za- 
pomniała; niewiedziała że rewolucya była oblę- 
żona, że w stanie oblężenia od zapasów żywności 
i furażów wytrwałość twierdzy zależy, inaczćj 
bowićm, czyżby była mianowała Alexandra Ara- 
bię Bnińskiego, senatora kasztelana, ministra wy- 
znań religijnych i oświecenia publicznego, inten- 
dentem generalnym wojsk polskich! który ogło- 
dził powstanie niezachowawszy żadnego porządku 
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w kolei i stopniowćm posuwaniu magazynów ku 
stolicy, z czego, jak wiadomo, w ostatecznćj 
chwiłi, przed szturmem Warszawy, wyniknęła 
konieczność oddalenia połowy wojska polskiego 
ze stolicy po żywność dla rewolucyi. Rząd nie- 
znał ani strategii ani taktyki; często bywał w obo- 
zie, ale postępków naczelnego wodza nieoceniał; 
nieodjął mu buławy w swojćj porze; ani go zmusił 
do działania, ani pociągnął do odpowiedzialności. 
W miarę jak ścieśniał się zakres narodowego 
powstania, im natarczywićj podstępował nieprzy- 
jaciel, rosło wewnątrz oburzenie, zgroza. Rząd 
narodowy widząc się w największym kłopocie, 
przeraża opinią publiczną; przybija na rogach ulic 
kartelusze donosząc że są zdrajcy, że się knują 
wewnętrzne zamachy, że jeżeli pokaże się zdrada, 
przykładnie ukarać jéj nieomieszka. Lud otacza 
powóz prezesa rządu, który słowem honoru zdraj- 
ców ukarać obiecuje. Jakiż to obraz! Zdrady 
rzeczywiście niebyło, ale podraźniono lwa, wzbu- 
dzono podejrzenie. Lud zbuntował się przeciwko 
temu rządowi. 

Staralem się oznaczyć w poprzednim liście 
charakter naszych stronnictw podług wyrazów 
rzymskiego dziejopisa: quod mihi a spe, metu, 
partibus republicae, liber animus erat. Ale gdzież- 
to te partye miały swoje źródło, czy nie w sej- 
mie, nie w rządzie? Partye, sąto części, elementą 
z których się sklada publiczna siła narodu. Na 
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Ionie pokoju i swobody, w stanie uorganizowanym, 
kiedy razem zakwitną handel, przemysł, sztuka 
i umiejętność, w takićj mówię doźrzałości społe- 
czeństwa, nic mu nieszkodzą wewnętrzne podzia- 
ły; owszem nadają ruch całćj machinie, niedo- 
puszczając żeby rdzewiały jćj koła środkowe, 
żelaza, sprężyny: ale u nas, w naszćm położeniu 
jakże przerażający, jak straszny był ten rozdzial! 
W wielkim momencie, wśród boleści politycznego 
porodu, któż pozwolił żeby te elementa w równćj 
walce z sobą zostawały? któż sprawił, że nikt 
całej sily niemógł rozwinąć dla użycia jéj przeciw 
zewnętrznemu nieprzyjacielowi? Z kolejną ruiną 
każdćj u nas opinii, w miarę jak drobnieli zwo- 
lennicy różnych systematów, ginąl powszechny 
interes narodu. 

Łatwo było powiedzieć sejmującym: będzie- 
my monarchią konstytucyjną; ale niełatwo ani 
wykonać ten pomysł, ani zapobiedz żeby się skutki 
monarchii konstytucyjnej, tojest legalnćj anarchii 
nieobjawiły w powstaniu. Co! Polska miała się 
ztego urodzić co próchnieje w Anglii i we Fran- 
cyi? Narodowe polskie powstanie niczemże innćm 
być niemogło pod względem kształtu swojćj wła- 
dzy, tylko monarchicznem bezkrólewiem, tylko 
konstytucyjnym bezrządem, tylko konceptem za- 
chodnich mózgów? niemogło się obejść bez dwóch 
Izb, bez oppozycyi, bez dziennikarstwa i bez 
buntu przeciwko rządowi na ulicach Warszawy! 

1. 14 
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Wszystko to z tćj monarchii konstytucyjnćj jak 
ze zdroju wypłynęło. 

Kto chce powziąść dokładne wyobrażenie o 
rewolucyi naszćj, niechaj ją ciągle przyrównywa, 
ze względu na ten stan nasz wewnętrzny, do 
płodu zbyt skwapliwego, który się podrzuca w brze- 
mieniu, i targa na wszystkie strony. 


List piaty. 


O reprezentacyi narodowej. 


Pamiętnik Emigracyi Polskiej. 1. Listopada 1832. 


Prowadzę dalćj materyą przerwaną w ostatnim 
liście. Z sejmu wypływały rządy narodowego 
powstania, a zatćm nie gdzieindzićj tylko w sej- 
mie trzeba szukać powodów ich ułomności. Oso- 
by moralne, zbiorowe, to mają do siebie, że im 
prawdę mówić można bez obrazy pojedynczych 
osób z których są złożone. W sejmie naszym 
zasiadali prawi obywatele; z tém wszystkićm jed- 
nak sejm, jako instytucya która wszczepiła w po- 
wstanie monarchią konstytucyjną, nietylko nie- 
mógł zbawić narodu, ale z natury swojćj musial 
się stać główną przyczyną jego upadku, albowiem 
stał się ogniskiem legalnćj anarchii. 

Przekonajmy się najpierwój czy sejm Polski 
kongressowćj był nieodzownie potrzebny rewo- 
lucyi 29? jeżeli bowiem pokaże się że niebył po- 
trzebny, samo z siebie wyniknie przez loiczną 

14* 
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konieczność, że sejm taki, dobry czy zły, w każ- 
dym jednak razie szkodliwy tćj sprawie być 
musiał. 

Aby zrozumieć rewolucyg 29 i wszystkie tak 
polityczne jak wojskowe jéj wypadki, trzeba 
ściśle oznaczyć stosunek w jakim Izby sejmują- 
ce zostawały od poczatku do końca względem 
narodowego powstania. 

Ja utrzymuję, że naród polski do wyjarzmie- 
nia się zpod obcej przemocy upoważnienia sej- 
mowego niepotrzebował. 

Noc 29 była czynem; byłto akt woli ludu i 
wojska, byłto skutek siły. 

Dla zbawienia kraju władza rządowa powsta- 
nia powinna była z tego czynu wypłynąć, a nie 
z ciała politycznego które ten czyn uznało i po- 
chwaliło. 

Co siła zaczęła, jedna tylko sila rozwinąć i 
dokończyć mogła, a nie prawo. Przypominam 
sobie, że przed nocą 29 często w związku rewo- 
lucyjnym mówiono o uznaniu rewolucyi za na- 
rodową przez sejm. Niektórzy czlonkowie tego 
związku tak rozumowali: „wypędzimy Moskalów 
z Warszawy, damy hasło powstaniu, naród przy- 
stąpi do rewolucyi, a sejm ją uzna“! Nigdy 
ta opinia nietrafiała do mojego przekonania. Bar- 
dzićj niżeli niepomyślnego skutku w pierwszej 
chwili, bardzićj niżeli niepowodzeń w polu, oba- 
wiałem się tego przystąpienia do rewolucyi po 
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jéj rozpoczęciu, tego jej uznania. Niepojmowa- 
lem kto ma prawo uznać to coby mocą do sku- 
tku przywiedzione zostało. Niepojmowałem ni- 
gdy nacoby się rewolucyi przydać mogło sejmo- 
we uznanie. Kto uznaje czyni to na tćj zasa- 
dzie, że mógłby mieuznac, gdyby mu się tak po 
dobalo. Mógłże sejm nieuznać tego co naród 
bez sejmu uczynił ? niebyłoż powstanie w nocy 29 
aktem ludu który czterdzieści kilka tysięcy ka- 
rabinów rozebrał z arsenału, i wojska które wspól- 
nie z ludem działało? Ten akt wszechwładztwa 
narodowćj mocy i woli nieulegał zaprzeczeniu, 
był silny, ponieważ wywrócił 29 tron Mikołaja. 
Nieprzystąpić do tego aktu nazajutrz lub wkilka 
dni po 29 nikomu się niegodziło pod utratą po- 
czciwćj sławy albo życia.  Protestacyą swoję 
przeciw powstaniu w nocy 29 kilkunastu jenera- 
łów zapieczętowało śmiercią. Cóżby było -nastą- 
piło, gdyby sejm zebrawszy się, rewolucyi nieu- 
znał? oto zostałby natychmiast rozproszony. Kto 
nieprzystąpił do rewolucyi był jéj przeciwny, 
kto był jćj przeciwny sprzyjał nieprzyjaciołom 
kraju; a zatóm był zdrajcą Ojczyzny. Cóż zna- 
czył po nocy 29 w Warszawie akt formalny przy- 
stąpienia lub uznania rewolucyi, skoro niedopeł- 
nienie tego aktu było najczarniejszą zbrodnią? 
Czyny nasze o tyle do nas nałeżą, jednają nam 
cześć lub niesławę, o ile są skutkiem naszej woli 
nieprzymuszonćj żadna zewnętrzna koniecznością. 
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Cóż za dowód patryotyzmu ci dali, którzy uznali 
sprawę wojska i ludu, jeżeli tego nieuczynić nie- 
było w ich mocy? Posłowie mawiali do twórców 


* uznaniem tej sprawy za rzecz kra- 


powstania:* 
jową ochroniliśmy głowy wasze od miecza kato- 
wskiego. „Posłowie mylili się: wtenczas kiedy 
rewolucya sejm uznał, już jćj niegroziło żadne nie- 
bezpieczeństwo. Klub pierwiastkowy przestra- 
szył byl Konstantego, Moskalów i Lubeckiego. 

Jawni zdrajcy, ludzie duszą i ciałem zaprze- 
dani Moskwie, jakoto Krasiński i Kurnatowski, 
przystąpili do rewolucyi, bo musieli przysiądz 
w obliczu wojska i ludu na wierność Ojczyznie. 
Ale jak rozumieć przystąpienie do sprawy naro- 
du tak poczciwych Polaków, za jakich z chlubą 
w sercu poczytywaliśmy członków reprezentacyi 
kongressowćj Polski? tego niewiem. Tylko źli 
Polacy przystępują formalnie do poczciwćj spra- 
wy; dobrzy zawsze się w nićj znajdowali. Czyż 
stan nasz po rozbiorach Polski niebył stanem 
ciągłćj insurrekcyi? zapadłaż kiedykolwiek po 
rozszarpaniu kraju dobrowolna uchwała pieczę- 
tująca wszechwładztwem woli narodowćj dzieło 
obcych gwałtów? A skoro takićj uchwaly uświę- 
cającćj rozbój sąsiedzkich gabinetów niebyło, 
skoro od lat sześćdziesięciu naród polski ani na 
jednę chwilę samego siebie od praw swoich i 
własności nie odsądził, i przez ten cały czas albo 
w ustawicznćj walce zostawał z sąsiadami, albo 
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w tymcezasowóm tylko zawieszeniu broni (jak nie- 
sie łacińskie przysłowie: pugna cessat, bellum non 
cessat), a zatém z tego wszystkiego wypada, że 
pieczęć uznania przez sejm wytłoczona na dziele 
rewolucyi, którćj że tak rzekę, patent swobody 
krwią polską i moskiewską podpisany, noc 29 wy- 
dała, niebyła potrzebna. Pewną ręka chwycili- 
śmy za ten sam oręż, którym Kościuszko, decy- 
zyi sejmowćj nieczekając, pobił Moskalów pod 
Racławicami. 

Jednćm tę ważną kwestyą wyjaśnię roztrzy- 
gnieniem: 

Gdyby był sejm Polski kongressowćj przez 
cesarza i króla, reskryptem kontrasygnowanym 
przez ministra sekretarza stanu, datowanym 
z Carskiego-Sioła zwołany w maju roku 1830, 
ogłosił się za nieustający i rewolucyjny, a odezwą 
do powstania naród pobudził; gdyby nadto, ze 
strony narodu zadosyć się stało tćj odezwie: 
w takim razie sejm byłby albo francuzką kon- 
wencyą, albo rzymskim senatem, albo długim 
parlamentem angielskim. Ale na to się sejm 
piętnastoletniego królestwa niecodważył. 

Przed rewolucyąa nieśmiał czynić przełożeń ca- 
rowi ze względu nadużyć antykonstytucyjnych, 
monopoliów, tajnej policyi, cenzury, więzień sta - 
nu, przedaży dóbr narodowych; nieśmiał nawet 
prosić uniżenie żeby mu przy otwartych drzwiach 
obradować było wolno, nieśmiał oskarzyć mini- 
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strów wykraczających przeciwko konstytucyi, wo- 
tował miliony na pomnik wdzięczności dla Ale- 
ksandra: stracił peryodyczność swoję. 

Ten charakter niemocy miała Izba poselska 
przed nocą 29. Ten jest pierwszy zarzut który jéj 
historyą uczyni. 

Co było bezsilne przed rewolucyą, jakąż to 
w rewolucyi moc mieć mogło? Nie wsejmie ale 
za sejmem wzięło początek narodowe powstanie. 
Skutki tego dawały się postrzegać w całym jego 
ciągu. 

Jeden z publicystów francuzkich tak mówi: 
„gdy władza rozkazuje, potrzeba wybierać jedno 
„z trójga: albo być posłusznym, albo czynić 
„przełożenia, albo się zbuntować.* Sejm pię- 
tnastoletniego królestwa żadnćj z tych trzech rze- 
czy wswojćj porze nieuczynił. Przed rewolu- 
cyą nicumiał sprzeciwić się władzy arbitralnćj. 
Ńieumiał być posłusznym carowi, gdyż uznał re- 
wolucyą za narodowa. Nareszcie w rewolucyi 
dobrze zbuntować się nieumiał, mniemając, że 
monarchią konstytucyjną szóstej części polskiego 
kraju narzucong, powstanie narodowe zbawić 
potrafi. 

Nie sejm, jako źródło władzy, rewolucyą, ale 
przeciwnie rewolucya kierowała sejmem. Cóż 
stąd wyniknęło? Strata czasu, opóźnienie we 
wszystkićm. Opinia zewnątrz sejmu kształcąc 
się codziennie i postrzegając własne zludzenie, 
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zaczęła być przezorniejsza niżeli w pierwiastkach 
powstania, widziala niebezpieczeństwa, ubolewa- 
ła, wskazywała nareszcie ludzi, środki; lecz ni- 
gdzie niebędąc skoncentrowana, niemając pra- 
wnćj władzy, nieinaczćj jak za pomocą sejmu na 
los rewolucyi wpływać mogła. Zawsze trzeba 
bylo długiego czasu do tego żeby nastroić ogro- 
mną machinę narodowćj reprezentacyi. Sejm 
głosu publicznego nieodrzucał, gdyż był patryo- 
tyczny: lecz zwykle kiedy mu zadosyć chciał 
uczynić lub czynił, już było zapóźno. Na ne- 
gocyacyach między opinią a sejmem uplywały 
najdroższe chwile, pora do działania bez skutku 
mijała. 

Powie kto: sejm niepotrzebował kierować re- 
wolucyą, gdyż to staranie zlecal rządom przez 
siebie stanowionym. Ta loika przywiodła nas do 
upadku! Rządy wynikały z sejmu. W utworze 
zaś sejmowym to się mieścić niemogło, czego 
w sejmie niebylo. 

Powolność sejmu z jaką publicznćj zewnątrz 
siebie utworzonćj opinii w tém nawet dogadzał 
co szkodziło sprawie narodu, a z drugićj strony 
opieszałość, z jaką to co jćj rzeczywiście poma- 
galo do skutku przywodził, przechodzą wszel- 
kie wyobrażenie. Sprawę rewolucyi częstokroć 
pokątna kabała wichrzyła. Sejm pod każdym 
względem, we wszelkićm zdarzeniu przez publi- 
czną uprzedzony opinią, porywany, łudzony, nie- 
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kiedy nawet przerażany jéj natarczywością, Wszy- 
stkie prawdziwe lub podrobione manifestacye 
głosu powszechnego, złe i dobre czyny zatwierdzał 
zwierzchnią powagą narodowej reprezentacyi. 
Niechaj to lepićj wyjaśni następujący przyklad. 
I tak, naród polski, lud, wojsko, powstało 
dla wyjarzmienia kraju zpod obećj przemocy. 
Sejm pośpiesza z uznaniem tego czynu; powiada: 
zgoda! Pięknie to ze strony wyobrazicieli kon- 
gressowego królestwa, i chwalebnie, choć jak 
wyżćj namieniłem niepotrzebnie. Wkrótce po- 
tem najwystępniejsza i najdowcipniejsza intryga 
przedsięwzięła wniwecz obrócić ten zamiar dyk- 
taturą. Sejm znowu powiada: zgoda! I uzna- 
wszy wprzód rewolucyą za rzecz narodową, man- 
datem ludu uświęca podejście Lubeckiego, uświęca 
bojaźń naszych tchórzów politycznych, w dziele 
jedynowładztwa Chłopickiego, obwarowanćm ter- 
roryzmem popularnego imienia, mającem wszy- 
stkie charaktery kontrarewolucyi. Sejm to uczy- 
nił ulegając wrzaskom obłąkanych studentów. 
Upływa kilka tygodni. Myśl główna dyktatury, 
przewłoka tak zgubna w owćj porze, z zaczajenia 
na jaw się wychyla. Chłopieki, niedawno pół- 
bożek gminu, upada niemocą stronników swej 
władzy. „Chłopieki zdrajca!“ woła opinia. Sejm 
powtarza jak echo: „Chłopicki zdrajca!“ Możeż 
przynajmnićj Izba niewiadomością wyjść z cię- 
żkiego zarzutu uczestnictwa w tćj strasznej kon- 
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trarewolucyi? Nie! była bowiem wcześnićj ostrze- 
żona, jak myślił Chłopieki. Jenerał Chłopicki 
postąpił sobie w téj mierze jak należało uczci- 
wemu człowiekowi. Gdy się coraz zbliżał ter- 
min narad sejmowych, zdarzyła się jedna znaj- 
sobliwszych scen naszej rewolucyi. Dyktator 
trapiony z różnych stron ponawianemi prożbami 
utworzenia legii litewskićj, której był przeciwny, 
niepokojony także przez deputacye Izb z przedsej- 
mowych narad, żądał nakoniec na dniu 17 grudnia, 
aby niektórzy członkowie izby poselskićj i sena- 
tu znajdowali się na posiedzeniu rządu. Tam 
przybył osobiście i oświadczył z góry: „Sumie- 
„nie każe mi zapowiedzieć panom, iż żadnych 
„innych niemam zamiarów, tylko utrzymać w ca- 
„łości królestwo, bo przekonany jestem, że nie 
„można nic innego zdziałać. Małe wojsko pol- 
„skie będzie tylko na jatki wystawione. - Przy- 
„siąglem Mikołajowi jako królowi konstytucyj- 
„nemu, przysiędze mojćj wierny będę. Niechaj 
„nikt niemyśli, że podejmuję się odzyskać gu- 
„bernie polskie; przyrzekam tylko zachować gra- 
„nice królestwa, i nie więcćj. Zaręczam iż kon- 
„Stytucya będzie zachowana w całości, i że odtąd 
„mieć będzie gwarancyg; tego nawet dopnę, iż 
„Zadne wojsko rossyjskie w królestwie nieposta- 
„nie; ale więcej niczego się niepodejmuję, nic 
„więcćj nieobiecuję: to jest moje wyznanie wiary 
„stałe i nieodmienne.* 
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Nie mało zdziwili się obecni. „Ale tu idzie 
„o Litwę i o Wołyń, rzekł Zwierkowski, a tam 
„nie masz króla konstytucyjnego; albo szczerze 
„albo nie niedziałajmy.* — Te wyrazy pobu- 
dziły do gniewu dyktatora. Niechcąc zawodzić 
narodu powiedział do deputacyi: „Nieprzysze- 
„dłem tu dysputować z panami, ale tylko oznaj- 
„mić wam moję wiarą polityczną.* Na jedno 
to wychodziło co powiedzieć sejmowi: „chce- 
„Cie mnie jakim jestem to dobrze; a nie, to skła- 
„dam dyktaturę, jeszcze czas.* 

Między obecnymi znajdował się i Lelewel, 
Lelewel którego młodzież rewolucyjna w War- 
szawie i Wilnie, dla jego w uniwersytecie wi- 
leńskim położonych zasług, i dla opinii jaką zje- 
dnał sobie w Litwie, za naturalnego protektora 
tćj części Polski uważała. Komuż bardziej jeżeli 
nie jemu wypadało pośpieszyć z odkryciem szcze- 
rej prawdy przed publicznością?  Kontrarewolu- 
cya w osobie dyktatora, w obec reprezentacyi 
kongressowćj Polski, w obec marszałka sejmu, i 
prezesa senatu, przyznała się do rzetelnych za- 
mysłów swoich, a szczególnićj, że granic Polski 
kongressowćj przekroczyć niedopuści. O tém 
wszystkićm zamilczyć uchwalono. Lelewel oświa- 
dczył, że to nie pierwszy raz słyszy; a zatćm 
pierwej jeszcze niżeli deputacya, ledwo nie na- 
tychmiast po utworzeniu dyktatury, wiedział na 
co była wynaleziona; dopuścił przecież że i opi- 


221 
nia publiczna i sejm zarówno przyłożyli się do 
kontrarewolucyi *). 

Nikomu, szczególnićj zaś tym którzy do roz- 
poczęcia sprawy nienależeli, którzy może sobie 
jej nieżyczyli, a po jćj rozpoczęciu z największą 
tylko bojaźnią w sercu i przezornością, mierząc 
siły swoje i rachując się z własnćem sumieniem, 
przyjmowali kierunek rewolucyi, takićj winy jak 
Lelewelowi w osłonieniu tajemnicą tego co wy- 
świecił Chłopieki, historya nieprzypisze. Lele- 
wela nie wziętość u dworu, nie herby, nie mają- 
tek, ani nawet wota szlacheckie na sejmiku że- 
lechowskim (choć się tém zastawiał dyktatorowi, 
mówiąc: „mnie niewywowały krzyki rewolucyj- 
ne'') ale mniemanie powszechne, jakoby był je- 
dnym z najdzielniejszych reprezentantów Litwy, 
w nićj największą wziętość mających, jednym 
z najpotężniejszych dzialaczów rewolucyi, przez 
twórców powstania sprawione, (czego nigdy przy- 
znać niechciał) przemocą, niejako,  posadziło 
w pierwszym rządzie, i we wszystkich następnych, 
lubo bez skutku dla rewolucyjnej sprawy utrzymało. 


*) Jednym z najosobliwszych u nas fenomenów było to: że 
sejm na tćj samej sessyi, na której kontrarewolucyą w dykta- 
turze zatwierdził, uchwalił także manifest ogłaszający niepodle- 
głość Polski w granicach 1772 względem Moskwy, chociaż 
dyktatura tylko Polskę 1815 obiecywała. Sejm wtym razie 
obudwom stronom dogodził. Byłto dla rewolucyi dekret życia 
i śmierci. (Przypis Autora.) 
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Co Lelewel mówi w tej mierze na swoje uspra- 
wiedliwienie, to go bynajmniej nieusprawiedliwia. 
Zdaniem jego, nietrzeba było objawiać słabćj 
dyktatora strony, dla uniknienia hańby w osła- 
wieniu tego, na którym opinia narodu losy swoje 
zakładała. Niepojmuję jak można służyć naro- 
dowi nieostrzegając go w swej porze o tak wiel- 
kićm niebezpieczeństwie. Deputacya, przed in- 
nymi atoli Lelewel zgwałcił w tćj mierze naj- 
istotniejsze względy stanu. Ten protektor Litwy 
zaczynał swój zawód polityczny w rewolucyi, od 
zadania sprawie Litwy śmiertelnego ciosu. Je- 
żeli czyją, to Lelewela było powinnością zburzyć 
wtedy kontrarewolucyg Uubeckiego przez oświe- 
cenie narodu w imateryi dyktatury, i protestacyi 
swojćj nadać charakter największćj jawności. Mial 
zaufanie młodzieży; twórcy 29 stawili go na 
swojćm czele, był więc dość silnym w systemacie 
Lubeckiego, kiedy go Lubecki obejść wokoło za 
rzecz potrzebną dla cara poczytywał, kiedy z nim 
razem jechał do Wirzbny dla łatwiejszego odpra- 
wienia do Moskwy carewicza z wojskiem jego i 
artyleryą, kiedy go Chłopickiemu na ministra 
zalecał, jako osobę bardzo ważną*) i wiele mo- 


*) Ztejto przyczyny poseł żelechowski tak dowcipnie bro- 
nił Lubeckiego na sessyi detronizacyjnej. Między Lelewelem a 
Lubeckim takie zachodziły stosunki: Lelewel mniemał że w oso- 
bie Lubeckiego, rząd kongressowej Polski zrewolucyonizować 
zdoła; przeciwnie, Lubecki myślił, że w osobie Lelewela rewo- 
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gącą. Przez zniszczenie tych kontrarewolucyj- 
nych zamachów mógł zostać jeszcze silniejszym, 
niepokonanym; mógł rozszerzyć narodowe po- 
wstanie; wolał przecież tylko urzędować. Lele- 
wel mówił: jeżeli przyjdzie do wojny, dyktator 
pobiwszy Moskali niezaniedba ze zwycięztw ko- 
rzystać; slyszal bowiem od dyktatora, iż w takim 


lucyą w pole wywieść potrafi. Kto kogo oszukał? Lelewel 
powiada w mowie swojćj na sessyi detronizacyjnćj, że Lubecki 
czynnością swoją w rewolucyi sprawę narodową podniósł; ale 
historya, która nie jest sessyą reprezentantów kongressowego 
kraju, bynajmnićj temu nieuwierzy. Powie ona, że Lelewel, 
jak prawie wszystkie popularne u nas osoby, był instrymentem 
kontrarewolucyi w ręku Lubeckiego, który wiernie służył swe- 
mu panu. Francuzi mówią że najtrudniej jest umrzeć w swo- 
jej porze; Lelewel dowiódł że trudniej jeszcze jest złożyć urząd 
w swojej porze. Lelewel od początku do końca rewolucyi wyjść 
z zaczarowanego zakresu władzy nieumiał, ażeby za jej granicą 
zostać potęgą potrzebną do odmienienia kształtu rządu, do na- 
dania mu większej energii i mocy. Lelewel rozumiał że mo- 
žna być wszędzie razem. Systema jego zależało na tém, aby 
być nieprzyjacielem władzy którą zinnymi podzielał, ale otwa- 
rtej z nią wojny prowadzić przez złożenie urzędu nigdy nie- 
śmiał. Biada tej partyi która go za swoję głowę przyjmuje: 
zawsze ją zawiedzie! W rewolucyi wszędzie był razem tojest 
nigdzie. Aby nigdy się nieomylić w zdaniu, naprzód nigdy 
swego zdania niedeterminuje. Tym sposobem zawsze musi mieć 
racyą. Co on myśli, i czego chce? to nie od niego, ale od 
innych, których na widoku zamiast siebie stawia, niechaj się 
świat dowiaduje. Bardzo mądrze; bo jeżeli złe skutki z tego 
się pokażą, to nie jego wina; a jeżeli dobre, to jemu cześć 
i chwała! (Przypis Autora.) 


razie niepołożylby żadnych granic swoim żądaniom. 
Niemasz żołnierza i statysty dla którego mogło- 
by być tajemnicą, że Moskwa pod Warszawą, 
zajmując militarnie zabrane gubernie, jest prawie 
niepokonana, a daleko słabsza w Litwie, mającej 
w rezerwie kongressową Polskę. 

„Trzeba odgadywać rewolucyą* zwykł był 
mawiać Lelewel, jakby niewiedział czego chciała 
rewolucya, jakby jéj cel mógł być dla kogokol- 
wiek tajemnicą. „Trzeba legalizować rewolucyg* 
powtarzał jakby legalną niebyła. Mówił to jak 
myślił, a działał jak mówił. Tym samym trybem 
i sejm postępował. W całym ciągu polskićj sprawy 
widzimy go opieszale postępującego za opinią, 
którą starał się także jak Lelewel odgadywać, 
którćj wszystkie działania jedne po drugich uro- 
czyście legalizował, uznawał. Dla tejto łatwości 
uznawania wszystkiego co się stało, nazywałem 
był w Warszawie sejm nasz wielkim kanclerzem 
i mistrzem ceremonii narodowego powstania. Był 
on wśród powszechnego entuzyazmu jakby osią 
nieruchomą, około którćj obracając się wszystkie 
razem koła rewolucyjne, nadaremnie się tarły i 
psuły. 

Pierwszy tedy zarzut obwinia Izby nasze, że 
same przez się rewolucyi niezrządziły, chociaż 
jak wiadomo, carowie gwałcili ustawę konstytu- 
cyjną, chociaż członków Izby polskiej więzili. 

Drugi zarzut równie historyczny, obwinia re- 
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prezentacyą kongressowćj Polski, iż mimo naj- 
lepszych chęci, przywiodła do upadku sprawę 
29, tak uchwałą potwierdzająca kontrarewolucyg 
Lubeckiego, jak po upadku dyktatury, drugą 
uchwałą nadającą narodowemu powstaniu kształt 
monarchii konstytucyjnćj z całą niemocą jéj wla- 
dzy, ze wszystkiemi jéj fikcyami, ze wszystkiemi, 
w czasach gwałtownego niebezpieczeństwa, tak 
smutnemi konsekwencyami wewnętrznego bez- 
rządu, opieką prawa ubezpieczonego. Stąd wy- 
plynęła anarchia w mieście; dla tego potém 
z miasta przeniosła się do obozu; dla tego na- 
koniec w obozie, na samym schyłku sprawy, z naj- 
większą jéj szkodą, rozporządzenia sejmowe po- 
szanowania niemiały. 

Trzeci wreszcie zarzut obwinia reprezentacyą 
narodową, że emigracyi niedzieli. Już oto rok 
mija jak żołnierze polscy w niemałćj liczbie zgro- 
madzeni na obećj ziemi oczekują ważnych wy- 
darzeń, które co chwila rozstrzygnąć mogą los 
Europy; czemuż dotychczas niezebrał się kom- 
plet poselski wedle sejmowej uchwały, która prze- 
widziała ten wypadek? czemu niemasz sejmu 
między nami dla wewnętrznego porządku w téj 
emigracyi będącej na widoku dwudziestu milijo- 
nów Polaków, utrzymującćj w nich bardzo nie- 
bezpieczne dła ciemiężców Polski oczekiwanie, 
a wichrzonej nie jedną kabałą, i z różnych stron 
zagrożonćj? Sejm: który wszystko uznawał, nie- 
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chaj nakoniec uzna najszlachetnićjszy akt rewo- 
lucyi: postronne tułactwo, i rozpacz w kraju. 
Niemasz dzisiaj Polski, tylko albo w tej zagrani- 
cznćj rozsypce, albo w żału domowym: i jedno 
i drugie bez sejmu obejść się niemoże. Niechaj 
się spełni miara naszego przeznaczenia! bo po- 
nieważ nakoniec sejm wdał się w tę sprawę, po- 
winien być wiernym jéj szczątkom i jćj przyszłości. 
Sejm równie jest potrzebny emigracyi, jak był 
szkodłiwy i niepotrzebny rewolucyi. Dzisiaj, kiedy 
żadnej fizycznej siły niemamy, kiedy niepotrzeba 
kierować operacyami wojska narodowego, władać 
wewnętrzną i zewnętrzną polityką, kreować wo- 
dzów naczelnych; kiedy niemamy ani urzędów 
do rozdawania, ani skarbów do szafowania; dzi- 
siaj kiedy już po raz drugi Polski żadną miarą 
zgubić niemożna: dzisiajto sejm jak żołnierz na 
swojćm stanowisku u przednićj straży calej ucy- 
wiłizowanćj Europy niechaj się znajduje. To jego 
miejsce. Zaciągnał ten obowiązek, i święcie do- 
pełnić go musi, bogdaj nawet dla tego, że to 
stanowisko jest i wzniosłe i historyczne. 


List szósty. 


Kampania. 


Pamiętnik Emigracyi Polskiej. 16 Listopada 1832. 

Jednaka potrzeba znaglała do powstania prze- 
ciwko wspólnemu ciemiężycielowi nie ośm tylko 
województw, ale razem z niemi i cały kraj polski 
będący integralną częścią moskiewskiego pań- 
stwa. Zgubny obrót publicznego interessu to 
zrządził, iż nie ośm województw, ale tylko dwu- 
nasta część dawnćj Polski, tojest połowa kongres- 
sowego królestwa, dawała odpór przez ośm mie- 
siccy od lutego do września potędze nieprzyja- 
ciela. Nigdzie i nigdy w żadnóm pamiętnem 
zdarzeniu tak krótkie chwile jak u nas po ogło- 
szeniu narodowego powstania za bezkrólewie 
konstytucyjne, po- objęciu naczelnego dowództwa 
przez Radziwiłla, nieprzedzielały większego za- 
wrotu głowy w polityce od większćj chwały na 
placu bitew. Godni pożałowania statyści, jakże 
wielkimi byliśmy w bojach! 
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Jeden jest tylko sposób nważania interessu 
naszćj niepodległości co do sztuki wojskowej. 
Trzeba go widzieć, jak namieniłem w pierwszym 
liście, podług tej teoryi państwa carów: iż nie 
rozległą wewnątrz massą ziemi, ale obwodem 
swego fizycznego i politycznego stepu grożą Eu- 
ropie. Dla tego, niechaj co chcą mówią wielbi- 
ciele kampanii Chłopickiego, nieodmienię mojćj 
opinii, iż sprawa narodowa w początkach na tém 
jedynie polegała, żeby teatr wojny bez ociagania 
się oddalić od ogniska rewolucyi. Królestwo 
kongressowe dla najprostszćj loiki militarnćj ni- 
czem innćm być nie mogło tylko rezerwą, arse- 
nałem powstania za Bugiem. W takićm przy- 
puszczeniu Moskwa musialaby wojować z swojem 
raison état, tojest z obwodem przeciwko niej 
samćj obróconym przez powstanie przeszło ośmiu 
milionów naszych współziemian. 

„Jeżeli pobijemy Moskalów pod Pragą* rzekł 
jednego razu Chłopieki do Lelewela, „wtedy 
pomyślę o guberniach.* Nie byłto plan natchnio- 
ny przez doświadczenie, ale przez rozpacz, którćj 
charakter znamionuje pierwszą epokę naszych 
działań wojennych. Któż mógł tuszyć sobie, że 
przypuściwszy Dybicza pod Pragę tak porazimy 
czterdziesta tysiącami niedoświadczonego żołnierza 
przeszło sto tysięcy Moskalów (najmnićj bowiem 
150,000 powinniśmy się byli spodziewać) zajmu- 
jących już militarnie i cały prawy brzeg Wisły 
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i polskie gubernie, że się gwałtownemi pocho- 
dami, w nieładzie, ze stratą całćj artyleryi i ba- 
gażów cofać będą musieli? 

* Przejście z działania odpornego do zaczepnego 
wśród takich okoliczności po dwumiesięcznćj 
zwłoce w kraju ze wszech stron otwartym, byłto 
dla powstania narodowego projekt daleko zuch- 
walszy niżeli początkowy zamiar rewołucyonistów, 
którzy się z częściami wojska polskiego obces- 
sowo rzucić chcieli na zimowe stanowiska mo- 
skiewskie. 

Dybicz samém wkroczeniem wojsk swoich 
opanował prawy brzeg Wisły; zajął cztery woje- 
wództwa prawie bez wystrzału: augustowskie, 
płockie, podlaskie, i lubelskie, nam zostawując 
drugie cztery na lewym brzegu. 

Taki początek wojny stanowczy wpływ wy- 
warł na jéj dalsze koleje. Od tego momentu 
zaczyna się oblężenie rewolucyi, które trwało aż 
do wzięcia stolicy, gdzie się rewolucya wszczęła, 
zkąd robiła wycieczki, gdzie z wycieczek wra- 
cała jak do ojcowskiego domu, skąd nakoniec 
gdy jéj głód począł dokuczać, wywędrować mu- 
siała, aby się rozproszyć i tułać po całym świecie. 

Oblężenie i wycieczki mnićj więcćj szczę- 
śliwe które wyobrażać sobie trzeba w kolosalnym 
rozmiarze, stanowią charakter całćj wojny pro- 
wądzonćj na prawym i lewym brzegu Wisły. 
Dla tej samćj przyczyny, skoro tylko w skutku 
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kontrarewolucyi działanie wojska nieprzyjaciel- 
skiego osłabiło, nakoniec rozerwało związek ja- 
ki powinien był zachodzić między tą częścią 
kraju i guberniami, nic nam innego po tém wszyst- 
kiém niezostawało tylko uważać cząstkowe po- 
wstania w tych guberniach za odsiecz w tyle armii 
nieprzyjacielskićj, i do tego wszystkie nasze wy- 
prawy stosować. 

Obaczymy jak ta ostatnia prawda przez wo- 
dzów polskich była zrozumiana: nieprzyjaciel ma- 
jący przed frontem Wisłę i armią polską, w tyle 
powstańców mogących go ogłodzić i niepokoić, 
a z boków błota i lasy, otwierał dla talentu sze- 
roki zawód. 

Batalie grochowskie są pierwszą i najpięk- 
niejszą sceną oblężenia: cała załoga wychodzi 
z twierdzy i wałną bitwę wydaje nieprzyjacielowi. 
Dzień 25° lutego wzbudza poważne rozmyślanie: 
jedna wiarę temu wszystkiemu co powiedziałem 
o składzie państwa carów, o stosunkach Polski 
z Moskwą, toż i ze względu koalicyi. W bitwie 
19° lutego zwanćj wawerską, centrum Dybicza, 
80,000 Moskałów pod zasłoną stu kilkudziesięciu 
dział wytoczonych na wzgórza przed lasem za- 
mykającym plac boju w kształcie półkola, potyka 
się bez żadnego skutku od rana do wieczora 
z całćm regularnćm wojskiem polskićm. W bitwie 
2580 lutego widocznićj jeszcze pokazała się i dziel- 
ność nasza i niemoc nieprzyjaciela. Wódz mo- 
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skiewski łączy swoje prawe skrzydło ze środkiem ; 
przeszło sto tysięcy Moskałów wprowadza do 
boju. Polacy swego lewego skrzydła w tym 
wielkira momencie niemają na odwodzie. Prze- 
szło czwarta część ich sił opodal się wałęsa bez 
udziału w głównćj akcyi. A zatem mniej niżeli 
trzema czwartemi częściami dotrzymują placu 
całemu nieprzyjacielowi, i tym oporem odnoszą 
pamiętne w dziejach sztuki wojennćj zwycięztwo, 
z którego korzystać Wisła im niedopuszcza. Po 
téj rozprawie załoga przez most wraca do twierdzy. 

Cała czynna armia moskiewska, to wszystko 
z okładem na czćóm Moskwa stała w owćj porze, 
bo z najodleglejszych kończyn ściągano posiłki, 
znajdowało się pod Warszawą. Rewolucya nie- 
uległa. Już wtedy był car, że tak powiem, jedną 
stopą za granicami Europy. 

Po tych krwawych walkach Skrzynecki wziął 
komendę nad wojskiem wsławionem już dziełami 
niezrównanego męztwa, ale bardzo strudzonćm, 
w części rozbitćm. Niemiał on wielkićj ufności 
w dalsze powodzenia naszego oręża.  Zaszczyt 
który jego, najmłodszego z jeneralów, spotkał na- 
zwał cierniową koroną. Obejmując dowództwo 
rzekł te pamiętne słowa w rządzie: „obiecuję 
świetny grób wykopać dla armii polskiej." 

Los życzliwy sprawie narodu polskiego, całą 
usilność swoję w to położył, ażeby nasamprzód 
uczynić niepodobnćm dla Skrzyneckiego uiszcze- 
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nie się z tćj obietnicy, a potóm przynajmnićj 
bardzo trudnóm. 

Skrzynecki organizował przez cały marzec 
zaczepne wyprawy. Umińskiego z oddzielnym 
korpusem posłał w płockie. Inny korpus pod do- 
wództwem Dwernickiego ściągał wtenczas ledwo 
nie całą baczność Dybicza ku południowi kró- 
lestwa. Tamten ku Litwie, ten ku Wołyniowi 
myśl narodu obracał. Nie mógł wódz moskiew- 
ski po bitwach grochowskich myślić o przepra- 
wie przez Wisłę w płockićm. W tym celu mu- 
siałby na północ królestwa teatr wojny przenieść, 
a tém samém narazić swe komunikacye. Jedną 
z najważniejszych korzyści jakie Dwernicki od- 
niósł było to, iż w obozie moskiewskim mniemano, 
że ma większe siły niżeli je miał w istocie. Więc 
tak obrotny i szczęśliwy żołnierz mógł albo w tyle 
armii nieprzyjacielskićj działać, i chronić się w ra- 
zie przemagającćj siły pod działa Zamościa, albo 
każdćj chwili wpaść na Wołyń? Tak rozumiał 
Dybicz poniekąd i slusznie. To zmusiło go usu- 
nąć z pod Pragi znaczną część sił swoich, i 
w południowej części królestwa szukać punktu 
do przeprawy przez Wisłę. Rozwinął się on po 
walkach lutego na wielkićj przestrzeni od Ra- 
dzymina i Okuniewa aż poza Wieprz, w obliczu 
wojska polskiego, zgromadzonego w Warszawie 
i mogącego co chwila wypaść z Pragi w czter- 
dzieści kilka tysięcy. „Był to traf tak szczę- 
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sliwy“ pisze Prądzyński, „jaki się w kilka wieków 
zaledwie raz zdarza. Ten jeden błąd Dybicza 
powinien był nam nasz byt zapewnić.* Takie 
położenie wojsk nieprzyjacielskich natchnęło na- 
koniec Skrzyneckiego szczęśliwą myślą: w nocy 
z 30 na 31 marca wyściela słomą most pragski, 
żeby turkotu dział nie było słychać, i we mgle 
porannej zdobywa warowną pozycyą Gejsmara. 
Potóm rozprasza korpus Rozena pod Dębem- 
Wielkićm. Moment był trafnie obrany. Kiedy 
bowiem to się działo pod Wawrem, tylna straż 
Dybicza opuszczała stanowisko swoje w Latowiczu 
zdążając ża główną armiją, która w zamiarze przej- 
ścia Wisły już się była bardzo oddaliła od Gej- 
smara i Rozena. Feldmarszałek rozumiał że z tymi 
ostatnimi gwardye się połączą; lecz ich pochód 
opóźniła wyprawa Umińskiego. 

Do znakomitych czynów Skrzyneckiego w pier- 
wszćj epoce militarnych działań naszych, policzyć 
trzeba to świetne rozpoczęcie drugićj części kam- 
panii. Wojna odmienną postać przybrała. In- 
surekcya w guberniach polskich ośmielona naj- 
pierwćj lwim oporem naszego wojska, a następnie 
tą pomyślną wycieczką mogła nagle podnieść 
głowę swoją. Dybicz w bagnach mając przed 
sobą zwycięzkie pułki polskie, odcięty od gwar- 
dyi, zagrożony za Bugiem powtórnie postrzegł 
swe zamysły wniwecz obrócone. Źołnierze jego 
byli zdemoralizowani. Reputacya zabałkańska jak 
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cień przeminęła. W Warszawie duch się wzmógł: 
powiększały go codzienne kolumny moskiewskich 
jeńców, zdobyte sztandary, działa. 

Kwiecień orzeźwił sprawę. Nigdy położenie 
cara nie było krytyczniejsze. 

Ale od tego momentu wszystko nieledwie tak 
się dzieje w głównej kwaterze polskiej, jak trzeba 
było, żeby to położenie uczynić naprzód mniej 
wątpliwem, a potem coraz korzystniejszćm. 

Od tego momentu zwycięzca pod Dobrem, 
Wawrem, i Dębem Wielkićm zaczyna militarnie 
i politycznie podkopywać sprawę, którą sam wy- 
pogodził; własną ręką obrywał on listek po li- 
stku z wieńca sławy, który mu wdzięczni rodacy 
uwili, a który zwiędł tak prędko jak się był 
rozzielenił. 

Rozbicie szóstego korpusu nieprzyjacielskie- 
go nastręczało sposobność powetowania szkody 
zrządzonćj w sprawie naszej dwumiesięczną kon- 
trarewolucyjną przewłoką. Skrzynecki porazi- 
wszy Rozena nie korzystał z popłochu moskie- 
wskićj armii. Zamiast uderzyć na nią całą mas- 
są, zatrzymał się w Kałuszynie; następnie całe 
dni tracił w Siennicy i Latowiczu, Chrzanowski 
ze Skarzyńskim *) stojąc ze słabą siłą w obliczu 


*) Zpisma Prądzyńskiego podanego dnia 21 lipca do ob- 
jaśnienia pierwszej deputacyi sejmowej, która rozpoznać miała 
czynności naczelnego wodza. 
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Dybicza zyskali przekonanie, że można go było 
znieść ze szczętem stanąwszy przed nim w kilka- 
dziesiąt tysięcy. To zdanie i Prądzyński dzielił. 
Bitwa pod Iganiami w dziesięć dni po tych wy- 
padkach stoczona z Rozenem, który już istnieć 
nie był powinien, żadnego wpływu nie miała 
na los kampanii. Wojsko polskie po téj rozpra- 
wie znowu nieczynnie, i to kilka tygodni obo- 
zuje pod Kałuszynem w siłach nieprzyjacielskim 
prawie równych *) Że Dybicz nie czuł się na 
mocy, to okazywały potężne okopy, któremi swój 
front zakrywal. Mógł Skrzynecki, gdyby był 
nie wyprawił Chrzanowskiego, ściągnąwszy nad- 
to kilką nagłemi marszami większą część kor- 
pusu Dziekońskiego przez Potyczę, attakować 
Dybicza nawet większą liczbą. Wtedy porzuci- 
wszy szossę i kierując się na most pod Potyczą, 
byłby okrążył okopy nieprzyjaciela, który pobity 
zostaby wpędzony na bagna Kostrzynia, Mu- 
chawca i Liwca otaczające jego obóz, gdzieby 
musiał stracić artyleryą, a dalój jego niedobitki 
zostałyby zapędzone za Bug w kierunku w któ- 
rym żadnego mostu nie miał. Zwycięztwo takie 
prowadziło nas prosto nad Berezynę, na Wołyń, 
otwierało nowe kraje, nowe zasoby do dalszego 


prowadzenia wojny **). 


*) Słowa Prądzyńskiego. 
**) Ibidem. 
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Ponieważ tak gienialny strategik jakim jest 
Prądzyński, ten plan działań zalecał, trzeba go 
było słuchać. Prądzyński wszystko widział w wiel- 
kich massach: on jeden w głównćj kwaterze na- 
szćj pojął głęboko tę prawdę, że aby wywieść 
sprawę 29 zstanu oblężenia w czterech woje- 
wództwach, tojest aby jéj upaść niedozwolić, na- 
leżało nam koniecznie podciągnąć pod najpierwsze 
wojskowe względy powstanie ośmiu milionów 
Polaków w guberniach; on jeden podawał do 
tego środki olbrzymie, ale jedyne. Jak wszędzie 
i zawsze, tak téż i tą razą zdarzyło się że wiel- 
kie myśli nietrafiły do przekonania tych, którzy- 
by je wykonać mogli. Wzrok Skrzyneckiego za 
Bug nie sięgał: odrzucił on zdrową radę Pra- 
dzyńskiego; odrzucił równie zbawienny projekt 
Umińskiego, który chciał Bug przejść pod Gran- 
ną, i w tym celu zrobił nawet, choć nieupowa- 
żniony, stanowczy ruch ku Sokołowi; jaką zaś 
wagę przywiązywał do powstania na Wołyniu, 
to podobno najlepićj okazuje, że się tam rzucić 
kazał Dwernickiemu w 1,500 konia! A jednak 
połowa tych 8,000 które z głównćj armii odpra- 
wił pod Chrzanowskim dla zastąpienia straty 
korpusu Dwernickiego, oddana pod jego komen- 
dę w swoim czasie była więcćj niżeli dostateczna 
do ocalenia insurrekcyi wołyńskićj, tojest do za- 
pewnienia niepodległości narodowi polskiemu. 
Niesprzykrzyło się fortunie pobłażać Skrzy- 
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neckiemu : pozwalała mu ona kilkotygodniową nie- 
czynność w Jędrzejowie, stratę nawet korpusu 
Dwernickiego, sowicie nagrodzić wyprawą prze- 
ciwko gwardyom. Skrzynecki postanowił nako- 
niec znieść wybór wojska moskiewskiego, osta- 
tnią rezerwę. Chrzanowski otrzymał rozkaz ope- 
rowania w tyle i z boku nieprzyjacielskićj armii; 
raz dła tego, żeby jak Dwernicki w marcu przed 
wycieczką pod Wawr, ściągnął uwagę Dybicza 
ku południowi, a powtóre, żeby trzymał w re- 
spekcie oddziały Krejtza i Dawidowa. Zjawił 
się niespodzianie Chrzanowski w Kocku dnia 8 
maja; d. 11 już był w Zamościu; d. 13 Dybicz 
o tém się dowiedział. Feldmarszałek tą razą 
przezorniejszy z doświadczenia, pomyka się na 
rekonesans ku Jędrzejowowi, dla zbadania co 
myśli wódz polski? Lecz po utarczce z grena- 
dyerami naszymi wraca na swoje warowne sta- 
nowisko pod Siedlce. Zdawało mu się iż miał 
do czynienia ze Skrzyneckim, kiedy ten cd 24 
godzin z głównemi siłami swemi już był prze- 
szedł Bug pod Sierockiem, a jenerałowi Umiń- 
skiemu nie tylko to sekretne poruszenie, ale i 
stolicę osłaniać kazał. Nieraz Napoleon rzucał 
się wszystkiemi siłami swemi na część nieprzy- 
jacielskiego wojska; toż samo czynił i Cezar. 
Ten tedy manewr byłby godny największego wo- 
jownika, gdyby był równie zręcznie wykonany 
jak pomyślany i zaczęty. lecz wódz nasz pod 
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nieszczęśliwą rodził się planetą, zasępioną na 
ruinę Polski. Dopadłszy o wystrzał działowy 
gwardye pod Nadborami, na milę od Sniadowa 
zatrzymuje się tu przez cały dzień (10 maja) 
chociaż rapporta Umińskiego i Łubieńskiego oznaj- 
mowały, że Dybicz jeszcze nie ruszył z pod Ka- 
łuszyna, chociaż Sackennie mógł w czasie bitwy 
ruszyć z Łomży i opanować Ostrołęki, ponieważ 
po zniesieniu gwardyi pod Sniadowem musiałby 
nazajutrz broń złożyć! Następna pogoń ze Snia- 
dowa pod Tykocin była daleko niebezpieczniej- 
sza niżeli zwłoka pod Sniadowem, bo kompro- 
mitowała nietylko zamiar tego kolosalnego ruchu, 
ale i los armii polskićj, a znią byt narodu. 

Kto trzydzieści mil odskoczy od podstawy 
swych działań, niechaj szybko wraca żeby nie- 
był odcięty. To się Skrzyneckiemu nie zupełnie 
udało. Dybicz wykonawszy jeden z największych 
forsownych pochodów, jakich tylko Moskale za- 
pamiętać mogli, wpadł na most Ostrołęcki razem 
ztylną strażą Łubieńskiego. Dla czego wódz 
naczelny w nocy z25 na 26 maja nie ściągnął 
lubieńskiego na lewy brzeg Narwi, dla czego 
niespalił potóm mostu, dla czego Giełgudowi 
pruską granicg w płockie cofać się niekazał, ale 
pójść bez amunieyi na Litwę? Tego nikt nie 
pojmie. 

Bitwa pod Ostrołęką złamała moralną siłę 
narodowego powstania, zdepopularyzowała na- 
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czelnego wodza, przerzedziła starych żołnierzy, 
pozbawiła nas najdzielniejszych oficerów. W tym 
dniu fatalnym, sami (jak się energicznie wyraża 
Prądzyński w liście pisanym do Chłopickiego) 
rozbiliśmy, nasze trzydzieści tysięcy o kilkana- 
ście tysięcy nieprzyjacielskićj piechoty, albowiem 
większa część armii Dybicza i gwardye były 
nieczynne za rzeką. Sprawa osłabiona tylą klę- 
skami chwiać się poczyna! Jedne niepowodze- 
nia z drugich wynikają. Korpus Giełguda, 
10,000 wyborowego żołnierza, przepada jak pie- 
rwćj Dwernickiego, lubo zinnćj przyczyny. Te- 
raz dopiero Wolyń i Litwa stają się dla nas 
urojeniem! Skrzynecki po tych wypadkach ża- 
dal zmiany rządu. Trzeba przyznać, że miał do 
tego bardzo słuszne powody: rząd który mu tego 
wszystkiego dokonać pozwolił, powinien był być 
dawno zmieniony. 

Po bitwie ostrołęckićj niecofnął się Skrzyne- 
cki do oszańcowanego obozu pod Modlinem, ale 
do Pragi. Obliczywszy się postrzegliśmy z naj- 
większćm zadziwieniem, że było jeszcze około 
50,000 wojska gotowego wystąpić w pole*). Na- 
łeżało, nie tracąc czasu, udać się z tą cała massą 
przeciwko głównćj armii nieprzyjacielskićj, ażeby 
przez jćj pobicie ratować Giełguda, a tém sa- 
mém sprawę. Gielgud zostawiony samemu so- 


*) Zlistu Prądzyńskiego do Chłopickiego. 
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bie pośród przemagających sił nieprzyjacielskich, 
bez składów żywności, bez dostatecznej ammu- 
nicyi musiał prędzćj czy później uledz; zniesie- 
nie zaś jego wszystkie siły moskiewskie obracało 
przeciwko Skrzyneckiemu; co gorsza, zupełnie 
Litwę poskramiało. Połączone korpusy Janko- 
wskiego, który stał pod Dębem, i Dziekońskiego, 
który mógł spiesznym pochodem przeprawić się 
przez Wisłę pod Potyczą, przeszło 20,000 wy- 
noszące, wzmocnione kilką bateryami, . powinny 
były zaraz po batalii Ostrołęckićj rozpocząć za- 
czepne działanie przeciwko kolumnom Krejtza 
ciągnącym właśnie z lubelskiego do Ciechanowca 
i Zambrowa nieraz w kilkodniowych ostępach. 
Rozbicie tych kolumn zapowiadało niepochybną. 
zgubę Rydigerowi, którego szczątki musiałyby 
wpaść na Wisłę i na Chrzanowskiego stojącego 
zawsze pod Zamościem. Tymczasem wojsko pol- 
skie do 30,000 skompletowane, powinno było 
w dziesięć dni po swoim powrocie trzymać nano- 
wo połe przed Modlinem, a obozując w obec 
głównćj armii nieprzyjacielskiej paraliżować ją, 
ile że nie więcćj jak 40,000 liczyła po wyprawie 
ostrołęckićj i wysłaniu części wojska za Giełgu- 
dem*). Nigdy talentowi wojskowemu nietrafiała 
się zręcznićjsza okazya naprawienia tyla po- 

*) Pod Ostrołęką padło 10,000, za Giełgudem wyprawili 
drugie dziesięć. 
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przednich błędów! Lecz wiary w skuteczność 
tych zaczepnych manewrów nikt niezdołał wyne- 
gocyować u naczelnego wodza. 

Wiadomy jest rezultat wyprawy przeciw Ry- 
digerowi, który się tak wymknął nieszczęśliwemu 
Jankowskiemu, jak pierwćj naczelnemu wodzowi 
W. X. Michał z gwardyą pod Sniadowem. By- 
łoto ledwie nie ostatnie przymilenie fortuny chcą- 
cćj nas koniecznie ratować. Rozlega się nare- 
szcie w stolicy okrzyk zdrada! Na ten okrzyk 
Skrzynecki odpowiada fortelem. Każe arcszto- 
wać Jankowskiego i Bukowskiego, ale nie za 
wyprawę przeciw Rydigerowi; wcale za co in- 
nego!. Za prawdziwe czy zmyślone doniesienie, 
że ci dwaj jeneralowie należą do konspiracyi 
w porozumieniu z Moskalami. Pojmuję ten wy- 
bieg znany w sztuce stanu: rządy przyciśnione 
ogromem publicznej niedoli i niechęci starają się 
czasem odwrócić od siebie uwagę opinii przez 
zmyślone spiski. Ale uciec się do tego oplaka- 
nego środka wśród owych okoliczności, kazać 
oprowadzać Hurtiga po ulicach Warszawy, ob- 
wolywać zdradę urzędownie, niebyłoż to rozrzu- 
cać nasiona nocy 15 Sierpnia, które w krótce potćm 
tak wybujały ? Cóż innego zrządziło tę kryzys jeżeli 
nie stan konstytucyjnego bezrządu coraz ściślój ob- 
leganego w skutku militarnych uchybień naczelne- 
go wodza, który nakoniec w tę anarchią samochcąc 
przed złożeniem buławy zaszczepił podejrzenie? 

16 


242 


W historyi téj kampanii, którćj rys ogólny 
tylko i bardzo niedokładny mogłem tu rzucić, 
obliczone są krytyczne momenta dla cara. Nie- 
był on ani razu w tak szczęśliwćm położeniu, żeby 
dla słusznych powodów, nawet na kilka dni 
przed wzięciem Warszawy, nawet na kilka go- 
dzin przed odprawieniem Ramoriny ze stolicy, 
niemógł samemu sobie wróżyć najsmutniejszego 
końca tćj wojny. Rewolucya 29 niewziąwszy 
excentrycznego popędu, przymuszona po dwu- 
miesięcznóm opóźnieniu bronić się w obliczu 
Warszawy, dopełniła tego obowiązku z honorem 
dla oręża polskiego. Na polach grochowskich 
została wielką, bohatyrską. Wycieczka pod Wawr 
mogła naprawić szkodę zrządzoną przez kontra- 
rewolucyjne matactwo. Zniesienie gwardyi mo- 
gło powetować kilkotygodniową nieczynność w Ję- 
drzejowie, i wojnę z Polską zdepopularyzować 
w Petersburgu. Zaczepne kroki po bitwie ostro- 
łęckićj, zniszczenie Rydigera, zdawały się być 
przez los wymyślone dla sprostowania tych wszy- 
stkich uchybień. Nigdy niebyłem ateuszem, ale 
rozpamiętując te zdarzenia zostałem pobożnym. 
Wierzę w świętych patronów polskiego kraju. 
Zawarli oni w niebie przymierze między so- 
bą dla zbawienia nas na ziemi mimo naszćj 
woli. Każda ztych okazyj, gdybyśmy z nich 
korzystać niezaniedbali, wyrzucała z Europy ca- 
rstwo Moskiewskie. Powstanie ze wszech stron 
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otaczając armią Mikołaja przygotowywało jćj los 
Laokoona między Wisłą i Bugiem. Nareszcie 
gdy to wszystko bez skutku minęło, jeszcze je- 
den środek pozostawał: można było Moskwę wy- 
sadzić w powietrze z połową Warszawy, i zagrze- 
bać ją w gruzach stolicy. Ten finał byłby go- 
dny nocy 29! Lecz żadna monarchia konstytu- 
cyjna, żadne bezkrólewie tak górnie nie myśli. 


Czcionkami W. G. Korna w Wrocławiu, 
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O rewolncyi społecznej w Polsce. 


Pamiętnik Emigracyi Polskiej. 23 Stycznia 1833. 


W konstytucyi trzeciego maja trzeba widzieć 
dwie części oddzielne. Pierwsza, poniekąd tylko 
czasowa, stanowi władzę; druga dalej wchodzi 
w istotę narodu, i całą jego przyszłość zajmuje. 
Nietylko ta wiekopomna ustawa poprawiała kształt 
rządu w Polsce, zamieniając tron od Jagiellonów 
elekcyjny w dziedziczny, nadając potrzebną moc 
władzy wykonawczćj, słowem powściągając roz- 
przężenie które rzeczpospolitę postawiło nad prze- 
paścią; lecz razem wprowadzała wielką reformę 
w porządku społecznym polskiego narodu. Co 
do tego ostatniego względu, sejm czteroletni był 
sejmem rewolucyjnym: przeczuł i uchwalił rewo- 
lucyą socyalną bez rozlewu krwi bratnićj, bez 
przymusu ze strony tych klass które niemiały 
żadnéj przewagi, których stan ta rewolucya ule- 
pszała częścią od razu, częścią przez stopniowe 


rozwinienie praw mających na celu interes i zu- 
II. 1 
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pełne z czasem przekształcenie wielkich mass kra- 
jowćj ludności. Dzisiaj to osobliwie, ponieważ 
tylu znalazło się reformatorów Polski, tylu archi- 
tektów jćj przyszłćj społecznćj budowy, wartoby 
rozważyć co nasi poprzednicy zdziałali w tej 
mierze, jak pojęli sprawę ogromnćj większości 
narodu, jak w Polsce pojęli rewolucya socyalną! 
Jeden stan uprzywilejowany, szlachta przez wieki 
samowładna w Polsce, oligarchia z królów zło- 
żona, bo każdy choćby najuboższy szlachcic mógł 
zostać królem, i na znak tego nosił w herbie 
swoim duków i królów koronę, najstarsza dosto- 
jeństwem i zasługą arystokracya w Europie, co 
to niegdyś przez podniosłość serca, przez dumę 
niepozwalała zasiadać z sobą w jednćj radzie 
udzielnym panującym xiążętom Kurlandyi i Prus, 
hospodarom Multan i Wołoszczyzny, arystokra- 
cya w massie bez szczeblów feudalnćj hierarchii, 
bez patrycyatu w patrycyacie, równa w sobie, 
za sobą gardząca wszystkiemi mitrami, wszyst- 
kiemi orderami, za nic mająca w porównaniu 
z sobą wszystkich na świecie hrabiów, markizów 
i baronów, rycerska, ziemiańska, zbrojna i konna 
w całym wieku pośrednim dla obrony własnego 
kraju i całego chrześciaństwa: tento stan w sej- 
mie czteroletnim postanowił nie być dłużćj wy- 
lącznym stanem, kastą, zrzekł się prerogatywy 
przez rozciągnienie jéj do massy, właściwie po- 
darł dyploma szlacheckie nikomu niewzbraniając 
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być szlachcicem, komuby się nim zostać podobało. 
Ta jest wielka myśl sejmu czteroletniego; te są 
pierwiastkowe zurysy spolecznćj rewolucyi w Pol- 
sce, od której ani na jeden moment odstąpić nic- 
możemy mówiąc czy pisząc o regeneracyi s0- 
cyalnćj naszego kraju. Xięstwo warszawskie i 
królestwo kongressowe nie stały na tym gruncie 
historycznym; kodex Napoleona, i konstytucya 
Alexandra były, są, i zawsze będą obce Polsce, 
do którój tylko z wierzchu przylgnęły. Są to, 
jak mówi Woronicz, rzeczy nieprzylepne do ziemi 
naszćj. Dla tego tych dwóch epok bytu Polski, 
skądinąd tak pamiętnych niegodzi się uważać 
(nawet pominawszy istotne względy jeograficzne) 
za dalszy ciąg życia ogólnego, które w narodzie 
naszym, jako potędze w sytemacie innych potęg, 
ostatnie rozbiory kraju przerwały. 

Na nieszczęście, a może przeciwnie życzliw- 
szćm zrządzeniem losu jak mniemamy, przypada ta 
rewolucya uchwalona wolą reprezentantów narodu 
w najuciążliwsza porę dla Polski. Działo się to, 
kiedy po pierwszym rozbiorze kraju groziło nam 
nowe równie wielkie niebezpieczeństwo ze strony 
ościennych mocarstw, ze strony Moskwy, która 
dla własnego interessu, żeby w drugim rozbiorze 
niedoznać żadnćj przeszkody, zamierzała przemocą 
utrzymać anarchią zagwarantowaną przez siebie 
w składzie wewnętrznym rzeczypospolitćj. Z tém 
wszystkićm żadne zgromadzenie prawodawcze, czy 
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w przeszłych czy w nowszych czasach, niepostą- 
piło sobie tak mądrze i śmiało jak sejm cztero- 
letni w uskutecznieniu śród takich okoliczności 
tak wielkiego przedsięwzięcia. Polska na kilka 
chwil przed zagładą polityczną zebrała w jedną 
treść całe swe jestestwo, oszacowała je i pomno- 
żyła. Naród polski wzmógł się wtedy nakształt 
atlety dobiegającego do kresu, i czego nigdy 
nikt dostatecznie niewypowie,* odmłodniał tracąe 
byt udzielny, i energicznićj wyraził swego ducha 
konając, niżeli inne narody w początkach swoich 
ulbo we wzroście. 

Sejm czteroletni, jeżeli w to zajmiemy wszyst- 
kie miejscowe i postronne zdarzenia, które go 
tak pamiętnym czynią, osobliwie zaś, jeżeli coś 
więcćj widzieć zechcemy w historyi własnego kraju 
niżeli w historyi innych współczesnych ludów, 
wywarł dobroczynny, potajemny, prawie cudowny 
wpływ na późniejsze lata i do dziś dnia wywie- 
rać go nieprzestaje. Dziełem jego dotychczas 
żyje Polska, jak niegdyś w patryarchalnych cza- 
sach ludzie wiek swój rodzicielskićm przedłużali 
błogosławieństwem. Jemuto winni jesteśmy, co 
może samym sobie przypisujemy z chlubą wła- 
ściwą młodym pokoleniom pożywającym dzia- 
dowską puściznę: tę stałość w złćj doli, którą 
się pysznimy, to jestestwo dotąd niewybadane 
przez żadnego filozofa,którem całą massą, calemi 
milionami naszego rodu trzymając się w środku 
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między zniszczeniem i bytem, ani się tamtemu 
dać pokonać, ani tego odzyskać niemożemy. Pol- 
ska przestała być potęgą polityczną w systemacie 
potęg europejskich, ale nie przestała być narodem 
w gronie familijnćm narodów tćj części świata. 
Któż to sprawił? Jeden moment entuzyazmu i 
reflexyi nagle rozbłyśniony pod koniec jéj tysią- 
cznoletnićj historyi! Któregoż dnia zmierzch był 
tak piękny, i tak zasępiony? Dotąd nam przy- 
świeca jego jasność, dotąd jeszcze nieucichły jego 
burze. Rozmyślać ustawicznie po rozerwaniu 
części jakimby je sposobem znowu związać w jednę 
całość, po zniknieniu ze sceny politycznój pro- 
wadzić zacięte wojny z ukoronowanymi rozbój- 
nikami, a ile razy w kraju szczęście niesłużyło, 
wybiegać tlumami za granicę, wszędzie ginąć za 
Ojczyznę z garścią ojczystćj ziemi w torbie, nie- 
zwątpić w tćj ciężkiej i długićj próbie że jest Bóg 
na niebie: pytam się, któż nas tego wszystkiego 
nauczył, kto nam użyczył potrzebnćj mocy do 
wytrwania w tym stanie przez całe lata i dzie- 
siątki lat? Czyżbyśmy mogli znieść tyle, i tego 
wszystkiego dokazać nieodrodziwszy się przed roz- 
biorami, bez owćj reorganizacyi politycznćj i so- 
cyalnej, którą uświęcił dzień trzeci maja, którą 
zbudował nową Polskę mocniejszą niżeli przed- 
tém byla? Tak jest, dotąd żyjemy tem odbudo- 
waniem, tém tylko odnowieniem na duchu, i ta 
jest wielka tajemnica naszego bytu, naszego rodu! 
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Wiara niezgwalcona uporem przeciwieństw silą- 
cych się na to żeby ja koniecznie osłabić, iż Pol- 
ska prędzej czy później będzie niepodległa; ta 
wiara ludu, bez którćj jużby podobno nikt po 
polsku niemówił w Prussiech, Austryi a tym 
bardziej pod panowaniem moskiewskich carów, 
tém jedynie się utrzymuje co bezpośrednio nasz 
upadek poprzedziło. Czyżby lud wierzył w Polskę, 
czyżby ginął dła nićj tysiącami na wszystkich po- 
bojowiskach Europy, gdyby Polska umierając 
niepamiętała o nim, gdyby mu niebyła zapisała 
testamentem pewnego udziału w prawach oby- 
watelskich*)? A zatem tego właśnie o co mu się 


*) Jak tę myśl rozwinął Kościuszko w powstaniu 1794 roku 
dowodzą następujące jego rozporządzenia ogłoszone dnia 7 maja 
t. r. w obozie pod Polanicami. Artykuł 1szy. „,Żaden właści- 
„ciel gruntu niemoże odjąć chłopowi tej roli którą uprawia, 
„jeżeli zadosyć czyni obowiązkom przyłączonym do jej posia- 
„dania. Art. 2gi. Każdy chłop jest wolny osobiście; może tam 
„osiąść gdzie mu się podoba, za uwiadomieniem o tém kom- 
„missyi porządkowej.“ Zmniejszał nawet Kościuszko w tem 
samém rozporządzeniu pańszczyznę sposobem następującym: 
Art. 3ci. „Kto sześć dni odrabia na tydzień, cztery tylko odtąd 
„będzie odrabiał, a kto ją przez pięć dni odrabiał, tylko przez 
„trzy dni będzie pracował.“ Dalej z cztćrech na trzy, z trzech 
na dwa, z dwóch na jeden, a z jednego dnia w tygodniu, na 
jeden we dwóch tygodniach zmniejszał. Najuroczyściej zapewnił 
stan wiejski, że prawa jego po odzyskaniu niepodległości, zu- 
pełnej odmianie podpadna, w duchu czteroletniego sejmu. Jako 
zdrajcą Ojczyzny ogłaszał każdego ciemiężcę chłopów. Czyż 
wreszcie nieusankcyonował tytułu wspólnej z panem własności 
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dzisiaj dobijać każą wojną domową ci z pomiędzy 
nas, którym na nieszczęście zdaje się, iż nikt 
przed nimi o interessie mass, o rewolucyi 'spo- 
lecznćj w Polsce niemyśli. 

Fizyonomia człowieka umierającego gwałto- 
wną śmiercią w sile wieku, niezmienia się zaraz 
po śmierci: przez czas pewien zostają te same 
rysy, nawet te same gesta, osobliwie jeśli się bro- 
nił. Polska umierała na ręku Kościuszki z xię- 
gą swoich prawodawców. Jćj ostatnie wejrzenie 
było prawdziwie ojcowskie: przypuszczała do repre- 
zentacyi mieszkańców podupadłych miast, zwiasto- 
wala milionom ludu wiejskiego piękniejszą przy- 
szłość! Jéj ostatnim gestem było porwać się do 
broni przeciwko obcemu gwałtowi, który niena- 
widził ustawy trzeciego maja, bo się jéj lękał, 
bo wiedział że Polska trzeciego maja wkrótce 
stałaby się potężnóm mocarstwem na północy. 

Upadliśmy więc po odrodzeniu się, w obronie 
rewolucyi socyalnćj, najsprawiedliwszćj i najmę- 
drszćj w ośmnastym wieku. Kościuszko walczył 
dla Polski trzeciego maja; następne powstania 
innćj Polski niemogły mieć na celu. Niemasz 
przerwy, niemasz przeskoków w życiu narodu: 


gruntu z którego chłop się żywił robiąc zań pańszczyznę? 
Tylko następne nieszczęścia kraju, i gwałtowne reformy obcych 
rządów, przyćmiły te wyobrażenia i niedozwoliły rozwinąć praw 
narodowych. 
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jestto ciąg ustawiczny, łańcuch któremu żadnego 
ogniwa odjąć niemożna. Polska wskrzeszona, od 
tego punktu zącznie nowe życie jako potęga, na 
którym przestała być potęgą polityczną; odżyje 
w tćj godzinie w którćj umarla, przebiegajac 
wszystkie następne momenta do dnia dzisiejszego, 
może tylko prędzćj niżeli je przebiegły inne na- 
rody. Co do wewnętrznego stanu swego, jako 
budowa społeczna, zmartwychwstanie, bądźmy 
pewni, w tej samćj szacie jaką przywdziała trze- 
ciego maja. 

To wynika z natury rzeczy. Powstanie 29 
nie wzięło skutku dla tego jedynie, że niepojęto 
u nas tćj wielkićj prawdy. Nieumieliśmy, że tak 
powiem, wszczepić naszego dzieła w rok 94! Sejm 
nasz niebył kontynuacyą czteroletniego. Niemógł 
nią być w żadnym względzie. 

Najlepićj jednak rozjaśnię te wyobrażenia czy- 
niąc takie przypuszczenie: gdyby rozbiór naszego 
kraju niebył dziełem przeciwnćm naturze, to jest 
gdyby był wyniknął, jak się zdarza w historyi, 
z moralnego zepsucia, z rozkładu naszych wszyst- 
kich związków społecznych, i wygaśnienia wszyst- 
kich cnót nie tylko publicznych, ale domowych: 
w takim razie byłoby to naturalne zemdlenie do- 
gorywającćj starości. W takim razie Polska po 
rozbiorze niemiałaby sił potrzebnych do tak dłu- 
gićj walki z ostateczną zagladą. Poniekąd możeby 
i niemiała prawa do tego: bo co raz spróchniało 
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to na zawsze przepada. Lecz wcale inne były 
okoliczności które towarzyszyły naszćj śmierci po- 
litycznćj. Ten tylko, kto jak my umiera, niechaj 
wierzy, że powstanie z grobu. 

Uważałem konstytucyą trzeciego maja jako 
reorganizacyą społeczną i polityczną polskiego na- 
rodu, która mu udzieliła sił do zniesienia naj- 
większego nieszczęścia: straty niepodległego bytu; 
która niedopuściła żebyśmy przestali być narodem 
wprzód jeszcze nim nas rozszarpano. Teraz myśl 
tćj konstytucyi, nie literę prawa, jéj ducha, jej 
zamiary, pokrótce rozważę szczególnićj ze wzglę- 
du na rewolucyą socyalną w Polsce, na różnicę 
jaka zachodzi między tą rewolucyą a wszystkiemi 
innemi na świecie. 

Czuł to sejm czteroletni, że do jego czasów 
mniejszość w Polsce była narodem, a ogromna 
większość, klassa najliczniejsza, niejako za gra- 
nicą jego zostawała. Rzeczywiście naród byl 
tylko w stanie szlacheckim. Reprezentanci takie- 
go narodu przedsięwzięli zmienić ten stosunek; 
ale jak? przez pomnożenie stanu szlacheckiego, nie 
przez uchylenie szlącheckićj prerogatywy, gdyż 
ten ostatni środek byłby równie niepolityczny, 
jak nieskuteczny w kraju naszym.  Konstytucya 
trzeciego maja wychodząc z fundamentalnćj za- 
sady przypuszecenia mass do przywileju służącego 
jednćj tylko klassie, wychodząc z wielkićj myśli 
uprzywilejowania całego narodu, z tćj myśli, którćj 
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żaden cudzoziemiec nie pojmie, której konwencya 
francnzka pojąć niemogła, zamierzała, nie odrazu, 
ale w pewnym przeciągu czasu uczynić większość 
narodem, cały naród jednym stanem*). Jakże 


*) Według uchwały 18 kwietnia 1791, która artykułem 
trzecim konstytucyi 3 maja t. r. za część tćj konstytucji uzna- 
na została, miasta polskie pozyskały wszystkie prawa będące 
dotąd własnością samej tylko szlachty. Dla zniszczenia zaś prze- 
sądów przywiązanych do tytułu szlachectwa, uchwała 18 kwie- 
tnia w następujący sposób rozszerzyła do mieszczan ten tytuł. 
Zostają według niej szlachtą: 1. plenipotenci miast (tojest de- 
putowani na sejm) po odbytćj dwuletniej wysłudze publicznej; 
2. każdy mieszczanin, któryby wieś lub miasteczko, 200 zł. po- 
datku dziesiątego grosza płacące kupił (tojest za czterdzieści 
tysięcy złotych. Tanie to szlachectwo); 3. wszyscy ci co w wojsku 
dosłużyli się rangi kapitana lub w dykasteryach rządowych 
funkcyi rejenta; 4. na każdym sejmie trzydzieści osób z mic- 
szczan possessye dziedziczne w miastach mających, na rekomen- 
dacye posłów ziemskich, i na rekomendacye miast, nobilitowane 
być miały. 

Prawo nobilitacyi nadaje się jednej osobie, a służy wszystkim 
jej następcom: uważać je więc należy jako nobilitacyą nie osób 
ale całych familij. Jeżeliby kto chciał wiedzieć, jakieby skutki 
wyniknęły z prawa 18 kwietnia pod względem rozszerzenia 
tylko tytułu szlachectwa do mieszczan od r. 1791 do 1833 
gdyby Polska niebyła rozebrana? następujący rachunek to 
objaśni: 

Okręgów miejskich było 24, liczmy z każdego po dwóch 
plenipotentów na sejm; a sejm przypuśćmy że tylko co dwa 
lata się odbywa: będzie więc 21 sejmów, i 1008 plenipotentów 
nobilitowanych. Tych mieszczan coby kupili w przeciągu 42 
lat wsi lub miasteczka płacące po 200 zł. podatku ofiary, niech- 
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daleko sięgała przezorność twórców tćj nieśmier- 
telnćj ustawy! Jak oni doskonale znali Polskę i 
jéj mieszkańców! Reforma tym sposobem pojęta 


by było 500 tylko. Tych coby awansowali na kapitanów lub 
na urzędy cywilne asymilowane do tak drobnego wówczas stopnia 
rejenta, niechby było 50 co sejm: do roku więc 1833 byłoby 
ich 1050. Wreszcie ex-officio każdego sejmu prócz tego miano 
nobilitować po 80 osób; do roku więc 1833 byłoby nobilito- 
wanych 630. 


Ogółem licząc od r. 1791 do 1833 byłoby nowćj szlachty: 


Z .1ej,kategoryi aka bora. 04. „JuEAFÓR ... 1008 
Z 2ej = (Ado uż > SKRAGASAASS ACRE 500 
Z 36) las A a CEE 1050 
Z 4cj — See e e e ara aae Ean Oie a a JEGO 630 

OBOP. ciais 3188 


Tojest co rok przybywałoby po 76 familij szlacheckich. 
Dopiero zważajmy wieleby przybyło po dopełnieniu popraw 
konstytucyi 3 maja co 25 lat, wieleby było nowej szlachty przez 
zastósowanie tego samego systematu do chłopów? Śmiało mo- 
żemy powiedzieć że w takim razie do stu, 200, 300, a nawet 
500 i 1000 familij co rok byłoby nobilitowanych. W reszcie 
nigdy tych popraw co 25 lat z uwagi spuszczać nie trzeba; 
widoki rewolucyi socyalnej tak rozlegle pojęte przez sejm cztero- 
letni, w miarę postępu czasu, światła, bogactw krajowych, 080- 
bliwie zaś w zastósowaniu ich do mass wiejskich, mogłyby się 
coraz prędzej, coraz ogromniej rozwijać. Prawa sukcessyjne, 
prawa dotyczące podziału własności gruntowćj, mogłyby tę 
własność w tym celu nieskończenie rozdrabniać, a tem samćm 
uposażenie ludu wiejskiego czynić coraz łatwiejszćm. Notabili- 
tacya i własność, dwie walne operacye naszej rewolucyi socyal- 
nej postępowałyby jednym zawodem, jednocześnie. Kto zgłębi 
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była rewolucyą socyalną pierwszą z rzędu w Eu- 
ropie, a co do postępu swego, i zastrzeżonćj po 
dwudziestu pięciu leciech zmiany, poprawy, pe- 
wnie najmędrszą. Mieliśmy pod tym względem 
inicyatywę w Europie. 

Dlaczego tym tylko sposobem, to jest przez 
rozciągnienie przywileju, który służył jednej 
klassie, do mass, rewolucya społeczna w Polsce 
jest podobna? Dla bardzo naturalnćj przyczyny! 
Ponieważ chłop polski może zostać szlachcicem 
w pewnym czasie, ale szlachcic w Polsce nigdy 
niebędzie chłopem. Powiedzcie u nas chłopowi, 
szczególnićj na Rusi: „masz wolność“ czyż on 
to zrozumie? Lecz powiedzcie mu to samo temi 
wyrazami: „jesteś panem, szlachcicem“ a na- 


tę naukę, odda hołd należny wielkiemu sejmowi 91 roku. 
Cóż zyskała do tego gzasu pod względem socyalnym ta 
Francya tak wielka w r. 1793? Francya ma 32 miliony lud- 
ności; wiełuż jest Francuzów, tojest obywateli dzisiaj w tej 
massie? Oto tylko 160,000 elektorów, których przed rewo- 
lucyą lipcową było tylko 40,000! Reszta ludności niema ża- 
dnego udziału we władzy prawodawczej, w najwyższym przy- 
wileju człowieka! Jest bez praw obywatelstwa, i doznaje tylko 
ich opieki. Polska w wieku XVI i na początku XVII mia- 
ła na 20 milionach ludności przeszło milion szlachty, a zatém 
przeszło 300,000 elektorów. Porównajmy te stosunki. Pro- 
wadzą one do ważnych rezultatów, i wbijają nas w wielką 
dumę narodową. Kto w tej mierze wzoru szuka zFrancyi dla 
Polski, ten nas poniża, i do tylu już błędnych wyobrażeń o 
Polsce nowe dodaje błędy. 
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tychmiast to pojmie. [udzie powinni we wszyst- 
kićm naśladować naturę, która nigdy gwałto- 
wnych środków nieużywa do zdziałania tego co 
bez excessu łatwićj i prędzćj zdziałać może. Dwa 
tylko są środki: alboby trzeba wytępić szlachtę 
w Polsce mieczem rewolucyjnym, (czego nikt nie- 
dokaże bez ostatecznćj ruiny tego kraju, bez co- 
fnienia się z głównym wrogiem naszym, z carem: 
co jest i zawsze będzie szaloną utopią półgłów- 
ków myślących nie swoim rozumem, i niezna- 
jących historyi polskićj;) albo w przeciwnym ra- 
zie, potrzeba chłopa uczynić panem, to jest szla- 
chcicem, czyli wolnym i niepodległym właścicie- 
lem kawałka gruntu, bez wojny domowćj, jak 
chciał sejm czteroletni. 

Po odzyskaniu niepodległości politycznćj w od- 
wiecznych granicach ziemi naszćj, po zabliźnie- 
niu ran diugiego rozbioru, część oświecona, my- 
śląca i majętniejsza narodu, prędzćj czy później 
porówna, w razie oporu będzie nawet musiała 
porównać z sobą resztę ludności; ale żeby sama 
własną zatarła istotę, żeby zamiast ukształcenia 
i uposażenia swym majątkiem i światłem całej 
massy, rozproszyła się w nićj i zniknęła: to się 
niezgadza ani z potrzebami Polski, ani z jéj osta- 
tnią wolą objawioną przed zgonem politycznym, 
ani z rolą jaką Polska na północy odegrać bę- 
dzie musiała. Element szlachecki jest oddychal- 
ném powietrzem naszego kraju; utrzymywał go, 
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i do dziś utrzymuje po rozbiorach, za Bugiem 
i Wilig, od cypla Kurlandyi do Zaporoża i 
Karpatów. 


Ale cóżto jest byé w Polsce szlachcicem? In- 
ne jest państwo i inny ilotyzm w tćj teraz zacza- 
rowanćj krainie mocą złego ducha, niżli we 
wszystkich krajach europejskich. Nigdzie przej- 
ścia z stanu w stan nie są tak naturalne, tak ła- 
twe i rozlicznićj cieniowane jak u nas. Jak 
w wegetacyi roślinnej od mchu i porostów do 
jéj najwznioślejszćej wysokości, do palmy, i na- 
wzajem od tego szczytu do wodnych, najdro- 
bniejszych krzewów, żadnego niemasz przeskoku, 
tak niemasz w Polsce żadnego działu, żadnej 
massy społecznćj tak ostro, tak nagle odstry- 
chnionćj, i w sobie zamkniętćj, żeby się bez tru- 
dności, bez musu roztworzyć nie - dała. Rewo- 
lucya socyalna w takim kraju niechaj nic na mia- 
zgę nie druzgocze, bo tego nie potrzeba! Cóż 
u nas odróżnia wielkiego pana od najdrobniej- 
szego szlachcica? Majątek. Jakież daléj zacho- 
dzą różnice między drobną szlachtą i włościana- 
mi? Stopniami się zacierają, wreszcie zupełnie 
nikną, i także są tylko majątkowe. Znamienici 
panowie, we sto, we dwieście lat kolejnemi roz- 
działami na kilku synów gruntowej, choćby naj- 
ogromniejszćj posiadłości, schodzili do stanu 
drobnej szlachty. Cztery jedynie fortuny: Za- 
mojskich na Zamościu, Myszkowskich na Piń- 
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czowie, Sanguszków na Ostrogu, i Radziwiłów 
na Nieświeżu, strzegł majorat, dlatego tylko że 
się te domy zobowiązały swoim kosztem utrzy- 
mywać pewną liczbę wojska regularnego dla 
rzeczyposplitćj. Zresztą nie było żadnego magnata 
w Polsce, któryby w drugićm, w trzecićm poko- 
leniu przez podziały, długi i rozrzutność niezo- 
stawał drobnym szlachcicem, a dalszą koleją ni- 
knącego majątku, własną ręką nie uprawiał swej 
roli, cudzćj wreście jeżeli ostatnią puściznę prze- 
dał, przepił, albo przegrał. Drobna szlachta tak 
dalece się rozmnożyła, że w wielu miejscach 
całe wsi i miasta, nie przez chłopów i mieszczan, 
ale przez nią są osiadłe. Bywał przedtém dro- 
bny szlachcie dworzaninem, jurystą, xiędzem i 
bitnym żołnierzem; dziwnćj użyczał barwy dzie- 
jom polskim; czynił rzeczpospolitę ruchomą, buj- 
ną i pelną życia. Z upadkiem kraju możni po- 
zamykali domy swoje. Biedny szlachcie dworza- 
ninem już być niemoże. Znikła palestra. Tak 
więc co dawnićj assystowało panom, polowało, 
piło, i bawiło się po dworach, co wichrzyło na 
sejmikach i na sejmie, czćm rej wodzić było mo- 
żna: wszystko to dzisiaj albo uprawia ziemię 
własną ręka, albo się uczy i spekuluje w handlu, 
albo służy. Z tego stanu są dzisiaj w całej Pol- 
sce ekonomowie, gumienni, karbowi, gajowi. 
Nieraz się trafia, że szlachcie służy za lokaja; 
ale to bynajmniej nieprzeszkadza mu powiedzieć 
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tego o sobie, co ów Hiszpan: „jestem tak dobry 
szlachcie jak król, tylko trochę uboższy. 
Niemasz w Polsce silniejszego nad majątek 
reorganizatora społecznego.  Skrzyżował rasę, 
wielkiego pana, drobnego szlachcica, i dworskiego 
sługę, wszystko razem zbijając jako jednorodny ele- 
ment. Dokazał więcćj niżeli gilotyna we Francyi. 
Pytam się raz jeszcze: cóżto jest być szla- 
chcicem w Polsce? Chłop czyż nie jest rzeczy- 
wiście w wiejskiej zagrodzie swojćj najuboższym 
tylko szlachcicem bez edukacyi? Nie jestże le- 
pszym nawet szlachcicem od szlachcica lokaja ? 
Zważmy tylko: jak pan włości tak on u siebie 
gospodaruje, i jak on bije się walecznie za Oj- 
czyznę. We wszystkich czasach te zatrudnie- 
nia, to długie obcowanie, to sfamiliaryzowanie 
się z ziemią rodzinną było wzniosłe, było szla- 
chetne. Wszędzie, niedopiero w Polsce szlache- 
ctwo szło z roli i żelaza. Chłop polski został 
de facto szlachcicem, panem, rewolucya uderzy 
go tylko mieczem po ramieniu, mówiąc: „Passuje 
cię na rycerza Polski za Racławice i Grochów.“ 
Gdzieindzićj, tojest-wszędzie prawie za gra- 
nicami Polski, najbardziej zaś ku zachodowi, 
massy zdobywały sobie prawo obywatelstwa, ni- 
wecząc stan jeden, albo i stany które je posia- 
dały wyłącznie. W Francyi massa rzuca się 
na przywilej, i maże go krwią kasty, zamkniętej 
w sobie jak monada, warownćj jak twierdza. Ale 
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jakie były te massy? To niebyli nasi rolnicy! 
To był stan trzeci, pośredni między prawem bo- 
skim i motłochem, którego niemasz w Polsce. 
Jacy byli nieprzyjaciele tych mass? To nie byli 
posłowie naszego czteroletniego sejmu? To była 
arystokracya zepsuta, ciemna i nikczemna. Tiers- 
état wszędzie handlowy, utalentowany, przemy- 
słowy i rękodzielniany nigdzie wyjarzmić się nie- 
mógł bez rozlewu krwi w zapasach z tą wyższą 
kastą; bo sam także jest kastą, bo jako rassa 
wytępiać musiał drugą rassę, la noblesse, która go 
zawojować mogła, a nigdy się znim skombino- 
wać nie chciała. 4 drugiej strony przyznać trze- 
ba, bo to także wynika z natury rzeczy, że tiers- 
état nie może zostać, jak n.p. chłop Polski, szla- 
chcicem. Niechaj go jak kto chce nobilituje, za- 
wsze będzie miał napisano na czole swojćm, że 
jest fabrykantem i kramarzem. Polityka dzisiej- 
szego juste milieu, tak okropny wpływ wywiera- 
jąca na Europę, czómże jest jeżli niepolityką 
kramarzy troskliwych o swoje towary? Taki 
stan w rewolucyi socyalnćj może tylko ścinać łby 
szlacheckie, jeżeli jest silny massą i rozumem, 
jeżeli mu szlachta zawadza. Wzywa on w po- 
trzebie gmin ku swćj pomocy, obiecuje mu wszy- 
stko; lecz zwyciężywszy, gnębi lud, nazywa go 
elementem anarchii, i staje się dła niego druga 
arystokraącyg, równie godną poniżenia jak ta 
którą wespół z ludem mordował. 
II. 2 
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Co innego w naszćj Polsce patryarchalnćj! Tu 
niemasz dzięki niebu, ani motłochu bez praw, 
ani jego szumowin, które się pieniąc w każdym 
warze rewolucyjnym, cząstkami wydzielają z gmi- 
nu, a potóm panują nad gminem pod nazwiskiem 
du juste-milieu. Nasz cały ród jest plemienny, 
jednogniezdny, bez tych ostrych podziałów , (do- 
tąd niezatartego śladu zdobywców giermańskich: 
Franków, Longobardów, Gotów, Normandów) 
które wszędzieindzićj tak odgraniczyły jedne 
stany od drugich, jak n.p. widzimy, że w ziemi 
i w górach różnią się między sobą kruszców po- 
kłady odmienną ciężkością gatunkową, odłamem 
i ziarnem. Polacy, to rodzima massa. 

Ta jest różnica między naszą i francuzką re- 
wolłucyą, między cywilizacyą zachodnią i sła- 
wiańską. Francya jest w gieldzie, w kramie, 
w warsztacie i na bruku: Polska tylko na wsi, 
za miastem. Kończę to pismo: u nas tylko, massa 
nie nikomu gwałtem wydzierać niepotrzebuje, bo 
się jéj wszystko z prawa należy ; z prawa nie zdo- 
bytego przemocą, ale drobrowolnie po bratersku 
uchwalonego przez mniejszość na korzyść wię- 
kszości. Gdy wrócimy do Polski, gdy ją wy- 
jarzmimy całą z pod obcćj przemocy, natenczas 
rozwijając główną myśl ustawy 3 maja, będzie- 
my tylko exekutorami testamentu, którym naród 
w sejmie czteroletnim sam siebie reorganizował 
przed śmiercią. Kardynalne dyspozycye tego 
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testamentu są takie: ażeby bez rozlewu krwi bra- 
tniéj cała Polska w poprzek i na podłuż była 
wybrukowana herbami, i cała, jak niegdyś Szko- 
cya (podług Waltera Scott) pokryta jedną ośle 
skórą i jednćm szlacheckićm dyplomatem. 


2* 


Przyczyny nocy l5go Sierpnia. 


Pamiętnik Emigracyi Polskiej. 8 Lutego 1833. 


Ci z pomiędzy nas których. dziełem, aczkol- 
wiek niezamierzonćm, była noc 15 sierpnia, 
wmawiają dzisiaj w Polskę i Europę, że gdyby 
nie ta noc, toby oni byli Polskę uratowali. „Pó- 
kiśmy byli u steru, mówią, szły rzeczy jakotako, 
ule natychmiast wszystko przepadło skorośmy 
się usunąć musieli.*, Tym językiem przemawia 
partya sejmowa, która z okazyi wniosku reformy 
straciła większość w izbie. Ci zaś którzy w tej 
samej izbie odnieśli zwycięstwo nad reformistami, 
i wkrótce potem, w skutku nocy 15 sierpnia, zo- 
stali odpowiedzialnymi członkami rządu Kruko- 
wieckiego, powiadają także że, gdyby nie noc 15 
sierpnia i nie Krukowiecki, toby oni byli Pol- 
skę uratowali. Tym językiem przemawia druga 
partya sejmowa, która sama jedna po nocy 15 sier- 
pnia mogła kontrolować Krukowieckiego, nawet 
zrobić nową rewolucyą dla złożenia go zurzędu, gdy 
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działał wbrew publicznemu interessowi, a wnaj- 
gorszym razie odjąć mu swoję pomoc, oświecić 
opinią, i wyjść zrządu nie podczas szturmu, ale 
jeszcze przed szturmem Warszawy. Krukowie- 
cki był monarchą konstytucyjnym nieodpowie- 
dzialnym w radzie ministrów odpowiedzialnych, 
stósownie do uchwały sejmowćj. „Władza je- 
„dnój osoby, mówił wyraźnie Bonawentura Niemo- 
„jowski na posiedzeniu sejmowćm d. 17 sierpnia, 
„jest tylko pozornie wielka, albowiem ministrowie 
„za wszystko odpowiadają.* I ci i tamci przy- 
pisują noc 15 sierpnia towarzystwu patryoty- 
cznemu. 

Co rzeczywiście tę noc zrządziło? Jak po- 
trzeba uważać ten wypadek w powstaniu naszém 
pod względem politycznym i wojskowym? Te 
pytania przedsięwziąłem rozwiązać w interessie 
prawdy historycznej. Sądzę, że dzisiaj wolniejsi 
od namiętnostek politycznych niżeli w kraju, zzi- 
mniejszą tćż krwią zastanawiać się będziemy nad 
tém co nas pierwćj tak rozogniało. Nieodkryję 
zapewne nowych faktów, ale przynajmnićj nie- 
dopuszczę tém żeby fakta dobrze wszystkim zna- 
ne umyślnie wykrzywiano. Niechaj nikt nie mnie- 
ma, że jest coś tajemnego, albo niedocieczonego 
wnocy l5go sierpnia. Sa tylko pewne interessa 
prywatne, i draźliwe kwestye osób, które ćmią 
wszystko co tę kryzys poprzedziło, i wszystko 
co znićj wypłynęło. Od początku rewolucyi 
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przeciwny sejnowi, widziałem przez cały ciąg 
powstania gniazdo bezrządu i fakcyi w sejmie, 
w systemącie monarchii konstytucyjnćj, niebez- 
piecznem i szkodliwćm dla wybijającego się na- 
rodu. "Trwające do dziś dnia w téj opinii, im pil- 
niej ją uważam tym mocnićj przekonywam się, 
że wypadki 15 sierpnia zsejmu tylko wypły- 
nęły, z władz które sejm tworzył, które obowią- 
zku swego niedopełniły. (Ostatnia odezwa Rządu 
narodowego to przyznała). 

Projekt reformy rządu, który od wyprawy 
pod Wawr do wyprawy pod Tykocin i bitwy 
ostrołęckićj obojętnie na wszystko patrzał co się 
działo, był zbawienny. Nie wchodzę w to zaga- 
dnienie: kto sobie życzył zmiany rządu, i na 
czyją korzyść mogłaby ona przyjść do skutku, 
bo nie wierzyłem i nie wierzę żeby reformiści 
mieli występne zamiary. To tylko wiem, że rząd 
pięciu dla ocalenia rewolucyi potrzebował gwał- 
townćj naprawy po'bitwie ostrołęckićj. Źle zro- 
bili stronnicy X. Czartoryskiego i Skrzyneckiego, 
iż go nie zmienili przed tą bitwą n. p. po zwy- 
cięztwie pod Dębem, abo pod Iganiani; ale go- 
rzćj jeszcze postąpili sobie ich przeciwnicy, nie 
pozwalając na tę zmianę po owćj bitwie. Spra- 
wa koniecznie potrzebowała silniejszej władzy 
wśród bezsilnych koteryj, które się z sobą we- 
wnątrz ścierać zaczęły. W takićem położeniu rze- 
czy najmniej zdatny człowiek ale jeden, cztery 


23 


razy mniej złego zrobić może niż pięciu ludzi 
niezdatnych. I nawspak: jeden zdatny człowiek 
gdyby chciał, mógłby wtym samym stosunku, 
więcćj dobrego zrobić niżeli pięciu zdatnych lu- 
dzi, jednakie znaczenie w rządzie mających. Te 
maxym$y mogą ułedz pewnćj modyfikacyi w kra- 
jach niepodległych, ale nie w narodzie powstają- 
cym, ale nie w Polsce. Rząd jednego wypływa- 
jacy zizby i tę jeszcze korzyść wówczas nastrę- 
czał, iżby go łatwićj obalić było można, jeśliby 
się okazał szkodliwy, niżeli rząd pięciu, repre- 
zentujący różne niezgodne z sobą opinie sejmo- 
we, których konexye w izbie i za izbą natural- 
nie rozleglejsze być musiały. 

Przeciwnicy reformy nie pokonali jej stron- 
ników w sejmie bez porozumienia się z opinią, 
z gazeciarzami, z towarzystwem patryotycznćm, 
w ogólności z publicznóm nieukontentowaniem. 
Stali się popularnymi, ponieważ strategiczne uchy- 
bienia naczelnego wodza były wielkie, a od nie- 
go wyszła pierwsza myśl reformy. Stali się po- 
pularnymi, bo temu niezapobiegł Skrzynecki, któ- 
rego odwaga polityczna osobistemu męztwu i wiel- 
kićj ambicyi nieodpowiadała; bo temu niczapobie- 
gli jego stronnicy, którzy sił swoich ani obliczyć 
ani rozwinąć w swojćj porze nie umieli. Kto tylko 
powstawał wówczas przeciwko Skrzyneckiemu i 
X. Czartoryskiemu, mógł być pewny, że zjedna 
sobie popularność.  Najmocnićj zaś przeciwko 
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nim powstawał Krukowiecki dysgracyonowany, 
pamiętny wszelkiej urazy, równie ambitny jak 
Skrzynecki, ale daleko śmielszy od niego. Kur- 
sował po Warszawie list przezeń pisany do 
Skrzyneckiego, w którym się go miał pytać po 
bitwie ostrołęckićj: czy matka boska częstocho- 
wska obroni Warszawę? X. Czartoryski stóso- 
wnie do woli naczelnego wodza, jak powiadano, 
chciał mu za to dać dymissyą bez żołdu jene- 
ralskiego: oparli się temu w rządzie W. Niemo- 
jowski, Lelewel i Teofil Morawski, wszyscy trzej 
przeciwnicy reformy. Trzeba oznaczyć punkt, 
gdzie się zaczyna noc 15go sierpnia. Sięga ona 
placu bitwy pod Ostrołęką; z tego krwawego 
kłębka rozwijała się powoli w dyskusyach nad 
projektem reformy. Wtenczas już wiele mógł 
Krukowiecki. Cóż naturalniejszego? Sympa- 
tyzował z nową większością sejmową. Widziano 
w nim zasłużonego gubernatora stolicy. 

Opinia publiczna, galerye, gazety, tow. pa- 
tryotyczne wygwizdując reformę, niewiedzieli ja- 
kie złe umacniają w izbie na miejscu drugiego 
złego, i kogo za izbą czynią potężnym. Wszy- 
stko się to Krukowieckiemu uśmiechalo zdala. 
Druk grał w tćm najzabawniejszą rolę. Roztro- 
pni ludzie wstrząsali litośnie ramionami czytając 
artykuły wielbiące izbę dla tego tylko, że się 
reformie zawojować nie dała, i rząd dla tego je- 
dynie że nie był zmieniony. Jak gdyby to co 
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się znajdowało prócz reformistów w sejmie i rza- 
dzie nie było równie niebezpieczne dla powstania! 

Ale cóż kiedykolwiek fundamentalnego wy- 
nijść mogło z połowicznych mózgów tych dzien- 
nikarzy, tych mniemanych jakobinów, którzy 
wciąż krzycząc na półśrodki, nie wiedzieli tego, 
że sami są tylko półśrodkiem! Czyżby ludzie 
prawdziwie energiczni, ludzie 29go listopada byli 
wtenczas wyciągnęli rękę do monarchii konsty- 
tucyjnćj, i umacniali rządowe filary w sejmie, 
za sejmem, gruchocząc reformistów? Nie! wole- 
liby raczćj i jednych i drugich wniwecz obrócić, 
jak tego interes kraju wyciągał. 

W tym momencie rewolucyi naszćj (uprze- 
dzam czytelnika, że zasadą moją jest każde sy- 
stema mierzyć jego własną miarą, i jego wy- 
znawców oceniać podług ich własnych pryncy- 
pyów, szczególnićj zaś wglądać czy w swoim du- 
chu, w swojćm systemacie z konsekwencyą po- 
stępowali?) zachodzą dwa ważne pytania. Na- 
przód, dla czego nowa większość sejmowa na 
którćj czele stał Bonawentura Niemojowski, po- 
łączona z większością w rządzie, i calóćm oburze- 
niem zasejmowćm, na którego czele stał Kruko- 
wiecki, poraziwszy tak zwanych arystokratów, 
natychmiast nie mianowała nowego wodza? Prze- 
ciwnikom X. Czartoryskiego 1 Skrzyneckiego 
najprostsza polityka zalecała złożyć natychmiast 
pierwszego z prezesostwa, a drugiemu odjąć bu- 
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ławę. Prezes rządu rządowi niechętny, wódz na- 
czelny zakreyczany w Warszawie, łajany przez 
dzienniki, i partyzancką wojną zsejmem, z rzą- 
dem, z towarzystwem patryotycznóm zatrudniony, 
mogliż korzystnie służyć sprawie 290go listopa- 
da? Powtóre, ponieważ większość sejmowa, tojest 
Bonawentura Niemojowski tego natychmiast nie- 
zrobił, dla czego Jł Skrzynecki przekonany zswo- 
jéj strony o potrzebie silniejszego rzadu, wiedząc 
także, że ci którzy dzielili jego przekonanie z tego 
względu, już nic niemogą w sejmie, nieużył 
szczątków wziętości swojej w wojsku do zamknię- 
cia izby? tojest dla czego niezostał, że się tu 
wyrażę słowami P. Horodyskiego ministra spraw 
zagranicznych, cnotliwym Kromwellem? Gdyby 
jedno z tego dwojga było nastąpiło, niemiałyby 
miejsca wypadki 15go sierpnia. Téj lub tamtćj 
ostateczności wymagała gwałtowna potrzeba. Mógł 
posłać Skrzynecki z Pragi do Warszawy dwa 
bataliony piechoty, a niktby mu był ani słowa 
nie powiedział, gdyby odroczywszy posiedzenia 
sejmowe do lepszych czasów, kazał zapieczętować 
drukarnie, które nie pozycyą wojsk, ale tylko 
naszę niezgodę domową Moskalom denuncyo- 
wały, i postawił szyldwacha przed drzwiami sali 
redutowćj, gdzie kilkudziesięciu próżniaków co- 
dziennie rozprawiało z niesłychanćm zgorszeniem 
Meternicha i Ancillona, na przemiany albo o 
edukacyi dzieci i kobiet dla przyszłej rewolucyi, 
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albo o potrzebie zamordowania ostatniego króla 
ostatniego arystokraty szczęką ostatniego xiędza *). 
Jedna taka scena, po nićj jedna wygrana bata- 
lia, byłaby unieśmiertelniła Skrzyneckiego, a co 
większa, byłaby postawiła w lepszym stanie inte- 
ressa Polski. 

Trzeba było koniecznie coś zrobić z powsta- 
niem, które jedni nadaremnie chcieli zrewolucyo- 
mizować, a drudzy oprawić w ramki monarchii 
konstytucyjnćj. W takim stanie rzeczy w zapa- 
sach z energicznym absolutyzmem cara, potrze- 
bowaliśmy gwałtownie albo terroryzmu opinii, 
albo terroryzmu osoby, dyktatora z ludu, albo 
z wojska. Pierwszy był tylko utopią w War- 
szawie, drugim mógł być Skrzynecki. Może mi tu 
kto powie, że odważyć się na to po bitwie ostrołę- 
ckićj, byłobyto z jego strony zaryzykować kez 
skutku une allure despotique nakształt 18 bru- 
maire. Ja jestem innego zdania. Właśnie dla 
tego że od bitwy ostrołęckićj zaczynał się chylić 
do upadku interess narodowy, wypadało to uczy- 
nić dla ukrócenia niepokojów warszawskich które 
na wojsko szkodliwy wpływ wywierały, od- 
wracając uwagę naczelnego wodza od nieprzy- 
jaciela ku stolicy, stawiając go niejako w środku 
między anarchiczną Warszawa i obozem mo- 
skiewskim. Mimo italskićj i egipskiej sławy Na- 


5) Frazes towarzystwa patryotycznego. 
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poleona, 18 brumaire był przedsięwzięciem ba- 
rdzo niebezpiccznóm; ale ponieważ ta cała hi- 
storya w Paryżu po 93 roku, po tylu okropnych 
scenach, skończyła się, jak Bourienne świadczy, 
par des coups de baton, czyliżby było przyszło 
u nas do rozlewu krwi z okazyi podobnego zdarze- 
nia? Broń Boże! Jak już powiedziałem, dość 
było dwóch batalionów piechoty do zawojowania 
w jednćj godzinie całego nieladu naszego jpo- 
wstania, to jest izby, gdzie od początku do koń- 
ca strach nie małych rzeczy dokazywał, towa- 
rzystwa patryotycznego, gdzie niebyło uni je- 
dnego Kilińskiego, ani jednego Kapustasa, i 
druku który popełnił zbrodnią stanu broniąc 
rządu najszkodliwszego, bo słabego i niezgodne- 
go z samym sobą. W duchu rewolucyi 29 list. 
i z punktu jéj naturalnej polityki taki postępek 
Skrzyneckiego nie byłby nawet uzurpacyą. Od- 
sadzając od steru ciało prawodawcze, które re- 
wolucyi nie zaczęło, a rządziło nią ciągle kon- 
trarewolucyjnie, oświadczając narodowi że sejm 
czteroletni którego działania zawieszone tylko zo- 
stały, *) znowu je rozpocznie po odzyskaniu nie- 


*) Sejm czteroletni jest dotąd politycznym upiorem Pol- 
ski. Nie skończył się, był tylko zalimitowany do czasu, Emi- 
gracya polska we Włoszech w kilka lat po 94ym roku chciała 
go dalej kontynuować w Weronie, szczególniej za staraniem 
Wybickiego. Ale zepsuł to dzieło Ogiński, jak sam wyznaje 
w swoich pamiętnikach. Dla tego pisałem w Warszawie że 
Polska powstająca ma dwoiste wejrzenie, jedno nocy i roztwie- 
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podległości, i że żadna emanacya woli obcych 
mocarstw, żaden sejm kongressowy, jego konty- 
nuacyą być nie może, tworząc nakoniec rząd sil- 
ny, któryby zostawał w takich samych stosun- 
kach zwładzą wojskową, jak Rada najwyższa 
z Kościuszką w 94 roku: bylby to tylko uczynił 
w czerwcu, albo w lipcu, czego Wysocki nie 
mógł uczynić 29 listopada, bo tak odważnie my- 
ślić, jak działać nieumiał. Prawdziwi przyjaciele 
naczelnego wodza, ci co nie nadskakując Skrzy- 
neckiemu widzieli w nim człowieka potrzebnego 
Ojczyznie, nie zaniedbałi nawet po bitwie ostro- 
łęckićj żadnéj sposobności, żeby go nakłonić do 
tego stanowczego kroku. Odwołuję się do P 
Horodyskiego: niechaj powie jakie usiłowania 
czyniono w tćj mierze, jakie warunki podawano 
naczelnemu wodzowi. Od upadku projektu re- 
formy do 15 sierpnia nie było żadnej chwili, 
w którćjby Skrzynecki mimo klęsk, które jedne 
z drugich wypływały, nie zdołał wszystkiego po- 
wetować za lada rozblyśnieniem wojennej fortuny. 
Trzeba mu tylko było, jak mu radzono, prze- 
stać pisywać do królów, zmienić systema awansów, 
szukać badawczym wzrokiem talentów w armii, 
nadewszystko zaś zostawać w lepszćj harmonii 
zjćj najwyższym talentem teoretycznym, z Prą- 
rającego się grobu, a drugie zaranku nowych czasów. Jeste- 
śmy częścią w restauracyi, częścią w rewolucji. 
(Przypis Autora.) 
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dzyńskim. Lecz tego wszystkiego Skrzynecki 
nieuczynił : nie chciał porazić ani bezrządu w War- 
szawie, ani nieprzyjaciela w polu. Jak pićrwej 
tak i teraz mianował jenerałów, którymby Fry- 
deryk batalionami, a Napoleon plutonami dowo- 
dzić niepozwolił. Zapomniał, że namiot wodza 
polskiego jest ze szkła. On który objąwszy do- 
wództwo powiedział „u mnie każdy żołnierz nosi 
„szlify jeneralskie w tornistrze'* wolał mieć partyą 
w wojsku’ niżeli całe wojsko prócz drobnej pa- 
xtyi. On prawdziwy syn rewolucyi, wódz z pół- 
kownika, on który mógł tak łatwo zostać po Na- 
poleonie największym człowiekiem w Europie dzia- 
łając podług tćj maxymy: że istotnie znakomi- 
tymi ludźmi naszego powstania byli podchorą- 
żowie Wysockiego, porucznicy i żołnierze 18, 19 
i 25 lutego, wolał chcieć być tylko wielkim pa- 
nem! Gdy jeden z jego adjutantów, Ludwik 
Nabielak, wystawiał mu w tćj porze potrzebę na- 
głego rozwinienia wszystkich rewolucyjnych ele- 
mentów w narodzie i w wojsku, Skrzynecki rzekł 
po krótkićj chwili namysłu: „nie! już jest zapó- 
źno, obrałem inną drogę.* Charakteryzują go 
te słowa. Mój Boże! jaka szkoda! W wejrze- 
niu tego człowieka było coś co mu jednało wiarę 
poczciwych ludzi. Tak zdawał się natchniony 
kiedy prowadził bataliony nasze w morderczy 
ogień pod Ostrołęką! kiedy zdobywał olszynę 
pod Grochowem, kiedy swój rapport pisał z pod 


31 
Dobrego. Osobiście byłto żołnierz nieustraszo- 
ny i pobożny; po kawałersku tylko pojmował oj- 
czystą sprawę: byłto jenerał dywizyi pelen ta- 
łentów, ale nie wódz i nie polityk. 

Rzeczy więc musiały pozostać w środku, w tém 
wątpliwćm świetle, które ludzi myślących przy- 
wodziło do rozpaczy, niemyślących do exaspe- | 
racyi. Skrzynecki nie stanowczego nieprzedsię- 
brał dla tćj samćj przyczyny, dla którćj jego 
przeciwnicy niechcieli mu dać dymissyi. Był ambi- 
tny i nieśmiały, oni byli także ambitni i boja- 
źliwi, w części nadto delikatni. Nikt swego obo- 
wiązku niedopełniał; żadna strona w obec dru- 
gićj niewzięła postawy wyraźnie udeterminowa- 
nćj.  Konstytucyoniści pobiwszy koteryą kanapo- 
wą zasnęli na laurach. Pokonana koterya mie- 
wała tajemne zmowy; a towarzystwo patryoty- 
czne uznało za błazna jedynego człowieka który 
mial rozum wtém bractwie i związki z ludem 
starego miasta: Kozłowskiego”).  Gruntowni po- 


*) Radykalista Kozłowski był członkiem związku rewolu- 
cyjnego przed 29 list. On jeden ztego całego związku nale- 
żał po wejściu Moskałów do towarzystwa patryotycznego. „Cho- 
dzę na to towarzystwo, mawiał, żeby się śmiać z półgłó- 
wków.* Za granicami dopiero towarzystwa działał Kozłowski, 
i mógł wiele w Warszawie. Słusznie przeto dziwić się trzeba, 
dla czego dawni członkowie tow. patr. kadzą teraz po śmierci 
Kozłowskiemu, kiedy go za Życia pojąć i ocenić nie mogli. 

(Przypis Autora.) 
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litycy widzieli w całym sejmie przyzcynę złego, 
ale szarlatani tylko w jednej jegoczęści. Towa- 
rzystwo patryotyczne tak dalece było niepopu- 
larne, że ci nawet, którzy byli przekonani o po- 
trzebie ratowania kraju, choćby za pomocą no- 
wćj rewolucyi, woleli raczćj milczyć, niżeli być 
w opozycyi razem z Honoratką. Nie było więc 
ściśle mówiąc ani porzadku konstytucyjnego 
w powstaniu, ani władzy ludu, ani dyktatury 
wojskowćj. Wszystkie opinie zbankrutowały wla- 
sną niekonsekwencyą. 

Sejm tymczasem zatrudniał się rzeczami isto- 
tnie ważnemi: kreował senatorów, wojewodów *), 
gwarantował ficerom w nagrodę ich poświęceń in- 
demnizacyą koni i lederwerków **), uwalniał z kozy 
wojskowych, których Skrzynecki za niesubordy- 
nacyą kazał aresztować ***), roztrząsał zasady po- 
dług których woły mają być brane w rekwizy- 
zyąj), rozsądzał processa dziennikarzy skrzy- 
wdzonych kijem fi). Protokół izby w tej porze 


*) Posiedzenie Izb połączonych dnia 8 sierpnia. Na dwa 
dni przed 15 sierpnia tojest 11 toczyła się jeszcze w sejmie 
dyskusya: który z pomiędzy dwóch kasztelanów Małachowski 
czy Tyszkiewicz ma zostać wojewodą? 

++) Wniosek posła Swirskiego przyjęty jednomyślnością 
d. 30 lipca. 

***) Wniosek przyjęty d. 6 sierpnia. 

+) Głos posła Posturzyńskiego d. 30 lipca. 

Ft) Posiedzenie zdnia 6 sierpnia. (Przypis Autora.) 
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jest bardzo ciekawy! Zdrobniało powstanie. Po- 
waga prezesa rządu niknęła. Wcale niebyło 
rządu! Wojsko bez skutku trudzone marszami 
i kontramarszami przestało ufać wodzowi. Nie- 
było i wodza! Pospolite ruszenie nakazane wy- 
mowną odezwą, a nie wyexekwowane, intendenci 
generalni pożyczani z kommissyi oświecenia, szczu- 
ple resursa lewego brzegu Wisły częścią zanie- 
dbane, częścią zmarnowane, stolica bez magazy- 
nów żywności, skarb prawie do grosza wypró- 
źniony, dyskredyt monety zdawkowej, brak brzę- 
czącćj którą spekulanci zakupywali i ukrywali, 
chociaż mennica po 20,000 zł. pols. codziennie 
wybijała! Te były skutki administracyi, którćj 
główne i mniejsze posady w lot rozrywali ludzie 
fundamentalnie niezdatni do niczego, a trwający 
upornie przez caly ciąg rewolucyi w tém mnie- 
maniu, że naród dla tego tylko powstał aby oni 
urzędowali. „Kto tego dokaże, mówił Kołłątaj, 
„żeby niekażdy szlachcie w Polsce, co przez lat 
„dwadzieścia pędził gorzałkę, chciał być konie- 
„cznie w rewolucyi pierwszym ministrem, albo, 
„jak drugi Cyncynat, od razu przekuć lemiesz 
„na bulawe, ten dokaże wielkićj rzeczy.“ Japo- 
wiem: największej na świecie. 

Katastrofa postępowała wielkiemi krokami, 
nie z zaczajenia, jak rozbójnik, ale otwarcie. Wy- 
prawa na Rydigera po długiej nieczynności przez 
naczelnego wodza przedsięwzięta, postawiła go 

IE 3 
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u celu publicznćj niechęci. Zgroza dojrzała da 
tego stopnia że już wtenczas trzeba się było oba- 
wiać wewnętrznego rozruchu. Każdy inny rząd 
byłby postrzegł jego wyrażne symptomata w sto- 
licy, wszędzieindzićj jużby gwałtowne sceny mo- 
gły mieć miejsce. Ale stronnicy Skrzyneckiego 
i X. Czartoryskiego woleli wyprowadzać przy- 
czynę tego oburzenia z poduszczeń kilku nieroz- 
tropnych demagogów, którzy nic niemogli, ni- 
żeli z uchybień naczelnego wodza, które naród 
cały obrażały, bo. go stawiły nad przepaścią. 
Główny błąd ich był wtćm, iż rozumieli, że 
mają przeciwko sobie jedynie towarzystwo pa- 
tryotyczne, które chcąc siebie uczynić organem 
publicznej niechęci rzeczywiście ją ciągle kompro- 
mitowało. W tém omylnćm mniemaniu dotąd 
utrzymują, że 15 sierp. był skutkiem potaje- 
mnych knowań Krukowieckiego i porozumień 
ztow. patr., a nie jawnym, a nie koniecznym 
wypadkiem rządu powoli konającego wśród nie- 
bezpieczeństw które się nagle zwiększały. W tém 
trudnćm położeniu, zly duch chyba musiał pod- 
szepnąć Skrzyneckiemu myśl przywiązania wiel- 
kiéj wagi do wątpliwej denuncyacyi jakiegoś 
spisku, którego nie tylko „kłębka ale i nitki“ przez 
półtora miesiąca wynaleść nie było można. Ostrze- 
gla go pewna dama z Galicyi. Na zasadzie tćj 
denuncyacyi kazał aresztować po wyprawie pod 
łysobyki kilka osób, które w istocie byly podej- 
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rzane. Trzeba było koniecznie czćmś zaspokoić 
Warszawę, bo ją z gruntu wstrzęsła wiadomość 
o wymknięciu się Rydygiera otoczonego przemo- 
znemi siłami polskiemi, o stracie kassy i kilku 
kiesonów z amunicyą. Jak usprawiedliwić tę 
niespodziewaną klęskę która bruk o pomstę 
wzywała? zdradą!  Wciągnięto więc w nieszczę- 
sng sprawę owego spisku dowódzców wyprawy 
jenerałów Jankowskiego i Bukowskiego. Kaza- 
no wierzyć że są wplątani. „„Jenerałowie poro- 
zumiewali się z nieprzyjacielem, cóż temu winien 
wódz naczelny? Nie wykonano jego rozkazów.* 
Ta wieść napełniała, zagłuszała całą Warszawę; 
odwróciła na chwilę niechęć publiczną od Skrzy- 
neckiego, ale zarazem ugruntowałafprzekonanie, 
że są zdrajcy. Taż sama polityka która wymy- 
śliła zrozpaczy i bojaźni ten wyskok stanu, na- 
kazywała mu nadać największą ostentacyą. W nie- 
dzielę, w biały dzień oprowadzono Hurtiga po 
ulicach. Zebrały się natychmiast liczne tłumy. 
Tysięczny lud w rogatych i białych czapkach, lud 
Kilińskiego eskortował do więzienia starego zło- 
czyńcę Zamościa. Nie byłże to pierwszy sygnał 
nocy 15 sierpnia? Skrzynecki pierwszy na gwalt 
uderzył, i sam zwołał pospólstwo. Lud warsza- 
wski krzyknął całą massą: „Śmierć zdrajcom!* 
i otoczył powóz X. Czartoryskiego, który go za- 
ręczyłl, „że zdrajcy będą ukarani.* Nazajutrz 
odezwy podpisane przez niego i Skrzyneckiego 
3* 
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zdradę urzędownie obwolały. Rozmyślnie więc 
zaszczepiono podejrzenie w anarchią. 

Jeżeli Krukowiecki intrygował dla zrządze- 
nia nocy 15go sierpnia, to zadawał sobie niepo- 
trzebną pracę; dojrzewała ona i bez jego starań; 
rosła za staraniem tych, którzy samochcąe, i nie- 
przewidując tego, stali się jéj sprawcami. 

Sąd wojenny pod prezydencyą Jenerała Wę- 
gierskiego, złożony z kilku młodszych oficerów 
(których wódz naczelny wezwał nie z towarzy- 
stwa patryotycznego, jak mylnie ktoś powiedział 
P. Spazierowi, ale z szeregu i z lazaretu) rozpo- 
czął niezwłocznie swe działania. Cel więc za- 
mierzony osiągnięto: uwaga opinii obróciła się 
ku śledztwu aresztowanych osób. Zapomniano 
o klęskach; nikt nie obwiniał jenerała Skrzy- 
neckiego. Zyskał on nawet w powszechnem mnie- 
maniu: lecz to niedługo trwało. Czyż to mogło 
trwać długo? Sąd nieodkrywał żadnćj wielkićj ta- 
jemnicy, któraby, jak już lud życzył sobie i mo- 
cno wierzył, niejedną matedorę zaprowadziła na 
rusztowanie ; odwlekano sąd armii, mający roz- 
poznać rzeczywiste przewinienie Jankowskiego 
w wyprawie pod Łysobyki*); a tymczasem wśród 


*) Jankowski, jak się pokazało z toku śledztwa pod pre- 
zydencyą Jenerała Węgierskiego, niemiał Żadnego udziału 
w sprawie Fentscha, Bażanowej i t, d. Co do wyprawy na 
Rydygera, mawiał z uśmiechem do sędziów: „Życzę sobie sądu 
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ciągłćj nieczynności, nieprzyjaciel ciągłe czynił 
postępy, uskuteczniał drażliwe marsze flankowe 
bez żadnej przeszkody z naszćj strony, nakoniec 
przeszedł i Wisłę. Rozjątrzenie uczuło się we- 
wnątrz w stanie oblężenia. Żeby je znowu choć 
na moment ukoić, obiecuje Skrzynecki stoczyć 
bitwę za trzy dni, i nie dotrzymuje obietnicy. 
Jeden z członków deputacyi wyznaczonćj wtedy 
przez sejm do rozpoznania czynności naczelnego 
wodza, mniemał że deputacya tego co się stało roz- 
poznawać nie powinna, i utrzymał tę opinią, 
Nie roztrząsano więc przeszłych działań Skrzy- 
neckiego, ale starano się wynegocyować u niego 
lepszą przyszłość dla Polski. Izby senatorska i 
poselska (w odezwie do narodu z d. 28 lipca 
1831 r.) „zyskały to pocieszające przekonanie, 
„że kierunek siły publicznój zupełnie odpowiada 
„zamiarom przez sejm w obec Europy ogłoszo- 
„nym.* To przekonanie wypłynęło z rapportu 
deputacyi zdanego sejmowi po naradzie wojennćj 
w dniu 27 lipca. Z jakiegoż innego źródła wy- 
płynąćby mogło? Moskale nie tracili czasu. 
Jedna pozycya po drugićj bez boju dostawała 
się wich ręce: przyszlinad Bzurę. Wojsko pol- 
kie stanęło pod Bolimowem. Wtenczas dopiero 


„Armii; bo mnie uniewinni, mam w mych ręku rozkaz naczel- 
„nego wodza uwalniający mnie od wszelkiej odpowiedzialności.'* 
(Przypis Autora.) 
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sejm wyprawił drugą deputacyą dla zbadania 
armii: czy się chce bić, czy ufa jeszcze Skrzy- 
neckiemu? Obóz sejmikował o paręset kroków 
od nieprzyjaciela. Złożono nakoniec wodza z za- 
chowaniem wszelkich prawideł wzajemnej grze- 
czności. Mianowany na jego miejsce jeneral 
Dembiński osądził wtenczas za rzecz najpolity- 
czniejszą zapowiedzieć zgóry: „że ani na krok 
„jeden nieodstąpi od systematu Skrzyneckiego. 
W Warszawie zawołano: Le roi est mort, vive 
le roi! 

Te wypadki nie potrzebują żadnego komen- 
tarza. Nie wszyscy historycy mogą być tak jak 
pan Spazier grzeczni i łatwowierni. W grunto- 
wnóm piśmie Trzy dni naczelnego dowództwa jene- 
rala Dembińskiego, wyczerpnął L. Nabielak wszy- 
stko coby tu powiedzieć należało o środkach ja- 
kiemi ten jenerał po powrocie swoim z Litwy 
mógł zapobiedz wypadkom 15go sierpnia, a tém 
samém wyniesieniu się Krukowieckiego. 


Historya towarzystwa patryotycznego. 


Pamiętnik Emigracyi Polskiej. 21. Lutego 1838. 


Bezrząd rosnący od upadku wniosku posła 
jędrzejowskiego, od bitwy ostrołęckićj, wśród cią- 
głej i prawie równój walki dwóch partyj sejmo- 
wych, z których żadna ani opanować całćj władzy 
rządowćj, ani swemu systematowi stanowczćj 
przewagi nadać niemiała, był tedy istotną i głó- 
wng przyczyną nocy l5go sierpnia. Jako fakta 
przypadkowe, które jednak przyśpieszyły kata- 
strofę, uważać trzeba naprzód tę szczególną po- 
litykę przyjaciól Skrzyneckiego i xięcia Czarto- 
ryskiego, którzy, jak widzieliśmy, niepomyślny 
skutek wyprawy Jankowskiego zdradzie przypi- 
sywali, póki tego ich interess zdawał się wyma- 
gać, prawdziwych zaś czy mniemanych zdraj- 
ców, rozdraźniwszy lud, nie ukarali: a następnie 
tę szczególniejszą jeszcze politykę Jła Dembiń- 
skiego, który po powrocie swoim z Litwy przez 
wszystkich jako zbawca powitany, zraził wszy- 
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stkich dla tego, że momentalną wziętością swoją 
wolał pierwćj ratować upadłe systema Skrzyne- 
ckiego, niżeli Warszawę, a z nią Polskę. 

To jak sądzę pokazałem na oko czytelnikowi 
w artykule o przyczynach nocy 15go sierpnia. Te- 
raz niec mi więcćj nie pozostaje tylko z równą 
oznacznyć precyzyą: jaki udział towarzystwo 
patryotyczne miało w wypadkach tćj nocy? po- 
tóm zaś rozważyć, jaki wpływ to fatalne zdarze- 
nie wywrzeć mogło, a jaki rzeczywiście wy- 
warło na los naszćj sprawy? 

Co to było towarzystwo patryotyczne? 

W samych pierwiastkach powstania niebez- 
pieczne zamachy Lubeckiego przymusiły człon- 
ków rewolucyjnego związku utworzyć Alub, któ- 
ry rzeczywiście przestraszył kontrarewolucyą. 
Niezdołał on nadać lepszego kierunku publicz- 
nemu interessowi, ale to przynajmnićj sprawił 
w czasie trzydniowćj exystencyiswojćj, że dawny 
porządek rzeczy, mimo silnych zabiegów, już 
niepowrócił. Klub rozwiązał Radę administra- 
cyjną, i carewicza wyrzucił z granic kongresso- 
wej Polski. Łatwo było Lubeckiemu rozpędzić 
to zgromadzenie za pomocą licznćj klientelli swo- 
jej, za pomocą oszukanych studentów i przyja- 
ciół upadłego rządu: ale przemocą, ale jawnie 
niemógł wstrzymać popędu, któremu działanie 
klubu wskazało zamiary powstania i użyczyło 
pewnćj konsystencyi. Kontrarewolucya musiała 


wtedy wziąć inną postać. Ukazała się w kształ- 
cie wojskowego absolutyzmu. Po upadku dy- 
ktatury, która na nieszczęście skompromito- 
wała jedyna teoryą publicznego zbawienia w owej 
porze, teoryą jedności i mocy nieograniczonej 
rządu, władza Chłopickiego wróciła do swego 
źródła, do sejmu*). Początek sejmu jako repre- 
zentacyi kongressowćj Polski, najbardziej zaś 
organizacya tego ciała jednym tylko środkiem 
samemu sobie ruch i życie nadawać mogącego, 
za pomocą ustawy konstytucyjnej tyle razy 
zgwałconćj przez carów, rozdartćj przez akt 29 
listopada, nakoniec codziennie niemal rozdrabia- 
nćj i sztakowanćj przez same izby: wszystko to 
naprowadzało myślących patryotów na wniosek, 
że sejm który z taką łatwością potwierdził dykta- 
turę narzuconą dla bezpieczniejszego uskutecz- 
nienia występnych zamiarów Rady administra- 
cyjnej, był mimo woli i wiedzy większości swo- 
jej, tylko trzecią formą, trzecićm przeobrażeniem 
tej samej kontrarewolucyi. W tym opłakanym 
stanie narodowej sprawy trzeba było koniecznie 
czegoś coby to złe w samem źródle naprzód ogra- 
niczyło, a potóm zupełnie usunęło. Trzeba było 


*) Ci którzy poradzili Chłopiekiemu zwołać sejm, uczy- 
nili to, w tej nadziei, że sejm wejdzie w myśl Lubeckiego i nie 
zerwie stosunków kongressowej Polski z Moskwą, ale je zacho- 
wa, i tylko wytarguje amnesty3 dla stolicy, a dla królestwa 
gwarancyą konstytucyi. (Przypis Autora.) 
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jednóm słowem jakićjś potęgi prawdziwie rewo- 
lucyjnej, któraby wściślejszym związku zostawała 
z 29m listopada. Postawić ja najpićrwćj w obec 
izby, ażeby ją następnie przeciwko izbie obrócić 
było można, zalecał wtenczas zdrowy rozsądek, 
zalecała polityka oparta na doświadczeniu. Ta 
była pierwsza myśl zgromadzenia utworzonego 
po upadku dyktatury pod tytułem towarzystwa 
patryotycznego. Tę ważną rolę poruczali w szcze- 
rocie swych serc Lelewelowi jego młodzi towarzy- 
sze, jego przyjaciele, członkowie przedrewolucyj- 
nego związku, założyciele początkowego klubu, 
którzy byli także założycielami towarzystwa pa- 
tryotycznego. 

W gruncie rzeczy byłoto także złe, nieprze- 
czę: ale jedno złe w polityce nieinaczćj tylko 
drugićm mniejszóm pokonać można. Wszędzie 
kontrarewolucya wywoływała silniejszą jeszcze 
burzę. Rząd pięciu postawiony przez izbę utwie- 
rdził założycieli towarzystwa w powziętym za- 
miarze; najmniój wprawne oko mogło postrzedz 
natychmiast, że taki rząd wykopie grób sprawie 
narodowćj. [Lecz nadzieje twórców towarzystwa 
patryotycznego rozchwiały się w kilka dni po 
jego zebraniu. Nie bylto klub pierwiastkowy! 

Sejm nieprzyjął adressu, którym go towarzy- 
stwo w wyrazach najprzyzwoitszych uwiadomiło 
ku końcowi stycznia o swóm zawiązaniu. Ci 
którzy ten adress pisali, za których staraniem 
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złożony był u laski marszałkowskićj, przewidy- 
wali jaki go los spotka; ale rozumieli, że taka 
wzgarda oburzy liczne wówczas zgromadzenie, 
i poda mu sposobność do wzięcia śmielszćj, gro- 
Źniejszćj postawy w obecizby. Zdawało się mło- 
dym entuzyastom uwiedzionym  powodzeniami 
pierwszego klubu, że jak pierwćj tak i teraz 
w mgnieniu oka zdołają rozwinąć element miej- 
ski, i skoncentrować w Warszawie tę siłę popu- 
larna, któraby lepiej niżeli sejm reprezentowała 
wyobrażenia, potrzebę i sprawę ludu co rozebrał 
czterdzieści tysięcy karabinów z arsenału, i cara 
moskiewskiego detronizował w nocy 29go listo- 
pada! Anarchia powinna mieć swój styl i swoję 
precyzyą w takich zdarzeniach; na tćj drodze tylko 
olbrzymie kroki stawiać trzeba. Nie bylżeto mo- 
ment przekonania sejmu chcącego dalej kiero- 
wać rewołucyą, że już stracił do tego pra- 
wo? Niebyłażto jedyna chwila pociągnienia izb 
do odpowiedzialności za dyktaturę i przerażenia 
jej sprawców? Lelewel jednak niechciał stanąć 
na wysokości tego punktu. Afront wyrządzony 
towarzystwu patryotycznemu, nie zrobił na niem 
i na jego prezesie żadnego wrażenia. Niepojmo- 
wało nawet tego towarzystwo, iż je tylko prze- 
ciwko sejmowi zwołano; zaledwie sobie po- 
zwalało mówić o tém, jak dalece sejm był mógł 
być szkodliwy powstaniu. 

Wtedy założyciele towarzystwa patryotyczne- 
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go opuścili je bez zwłoki, i już nigdy, przez cały 
ciąg rewolucyi niechcieli do niego należeć. Wszy- 
scy prawie wziąwszy oręż gdy nieprzyjaciel wkro- 
czył do kraju, woleli służyć Ojczyznie w polu, 
niżeli w mieście gdzie izby sejmujące tak łatwe 
zwycięztwo odnieść mogły nad ludźmi grunto- 
wnićj niżeli one pojmującemi interess narodowy, 
nad ludźmi którzy pierwsi dali hasło powstania, 
którzy sami jedni odgadli myśl dyktatury, i pod- 
kopali ją w mniemaniu powszechnóm, którzy na- 
koniec we wszystkićm co czynili i mówili, jak 
pokazywało doświadczenie, mieli racyą. Poszli 
szukać śmierci na placu bitew, nie dlatego iżby 
tam pożyteczniejsi niż w Warzawie być mogli, 
ale że niechcieli się patrzyć z założonemi rę- 
kami na zgubny obrót jaki sprawa brała pod 
przelożeństwem izb sejmowych; pierwćj jednak 
swe wieszcze przepowiednie z niemałym żalem 
w sercu, może tylko zbyt namiętnie, wyrazili 
w pismach publicznych. Dojdą późnćj pamięci 
te gwałtowne lecz prawdziwe słowa, które jeden 
znich rzucił pod stopy sejmowego majestatu, 
jak plenne ziarna na skałę: „powróćcie, mówił 
„sejmującym, do nicestwa, zktórego was na swe 
„nieszczęście rewolucya wywołała! Nie waszą 
„sprawą będzie zmienić postać Europy przez 
„„wskrzeszenie Polski! 

Oby się to było nigdy niespełniło co on 
mówil! 
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Wracając jednak do rzeczy: zasada towarzy- 
stwa patryotycznego wypływała ztego systema- 
tu w którém główne zdarzenia, szczególnićj zaś 
postępki osób i władz mających zaufanie narodu, 
nosiły na sobie cechę niewątpliwćj kontrarewo- 
lucyi. Przezorniejsi patryoci musieli ciągle wal- 
czyć albo z przewrotnością złych ludzi skrytych 
przyjaciół Moskwy, albo z uprzedzeniem nieró- 
wnie zaciętszćm i niebezpieczniejszćm poczciwych 
Polaków, lecz na wspak widzących interess kraju, 
z ambicyą, dyplomatyką i bojaźnią. Wszystko 
to razem objawiło się z niesłychaną mocą naj- 
pierwćj w Radzie administracyjnćj, potóm w dy- 
ktaturze, nakoniec w sejmie. Po usunieniu dwóch 
pierwszych przeszkód, trzeba tedy było rzucić 
się z równą otwartością na trzecią, na sejm, na- 
turalnego dziedzica i patrona poprzednich uło- 
mności politycznych, które powstanie utrudzały. 
A zatóm zasada była loiczna, tylko jéj exeku- 
cya nieodpowiedziała widokom twórców towarzy- 
stwa patryotycznego. Sam prezes jego staną- 
wszy na pół drogi, do kresu niechciał dotrzeć. 
Rzadki człowiek na świecie, któryby niezadrżał 
przed ostatecznemi konsekwencyami własnego 
systematu! Lelewel tak dalece niewchodził po 
odrzuceniu owego adressu w potrzebę nagłego 
uorganizowania potężnej oppozycyi przeciwko ca- 
łemu sejmowi, tak był jeszcze daleki od zamie- 
nienia tćj oppozycyi przez interwencyą stolicy, 
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a zatém mocą ludu, 29go listopada we władzę 
rządową, iż nazwisko swoje wykreślić kazal zpo- 
między redaktorów gazety, która w tym celu, 
w tym duchu gwałtowne artykuły przeciwko izbie 
ku końcowi stycznia i z początkiem lutego ogła- 
szała. Co do niego dwie także kwestye zacho- 
dzą w tém zdarzeniu. Albo wespół z założycie- 
lami towarzystwa patryotycznego uznawał tę 
prawdę, że sejm był trzecią kontrarewolucyą, 
którą koniecznie, jak dwie pierwsze, dla zbawie- 
nia kraju zwyciężyć należało, albo niemiał tego 
przekonania. W pierwszym razie wypadalo mu 
przestać być posłem żelechowskim, wypowiedzieć 
izbom wojnę otwartą, i jasny, widomy sztandar 
wywiesić dla całćj rewolucyi, dla wszystkich tak 
zwanych zapaleńców, którzyby mu pewnie upaść 
w tćj walce nie dozwolili; w drugim zaś razie 
wypadało mu przestać być prezesem towarzystwa 
patryotycznego, i rozwiązać je bez namysłu. Le- 
lewel ani tego, ani tamtego nieuczynił; ztąd też 
dla niego samego, dla towarzystwa patryotyczne- 
go, i dla Polski wyniknęły bardzo złe skutki. 
Z tego braku determinacyi wypadło, że tylko 
czczy tytuł bez rzeczy został w towarzystwie pa- 
tryotycznćm, jak namieniłem w listach o powsta- 
niu narodowćm pisanych do wydawcy Pamię- 
tnika emigracyi. Drobniało to zgromadzenie po 
wejściu Moskalów do kongressowćj Polski: z nićm 
razem drobniał i ustawał interess oppozycyi 
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zasejmowćj przeciwko wszelkiemu złemu które 
z gruntu podkopywało sprawę naszćj niepod- 
ległości. 

Są przedsięwzięcia w polityce które porów- 
nywać trzeba z pierwszćm wystąpieniem aktora 
na scenie. I tu i tam wszystko zależy od pier- 
wszego wrażenia: kto się raz pośliznie czy na 
tej, czy na tamtćj scenie, powinien zniknąć z przed 
oczu publiczności na czas przynajmnićj tak 
długi aby zapomniano jak żle był przyjęty. To- 
warzystwo patryotyczne nieczuło tćj prawdy: 
nieuorganizowane i celu swego niepojmujące, 
bez charakteru i wyobrażeń politycznych, bez 
wziętości w Warszawie i związków z ludem, wzgar- 
dzone od sejmu i rządu, nie przestało jednak 
exystować po odejściu swych założycieli. Pra- 
wiło o drobnostkach; zrazu plotki, następnie 
potwarze wyłącznie je zajmowały; uchwalało 
adressy do rozmaitych osób, które potóm odsą- 
dzała od czci i wiary; było śmieszne, nadęte i 
świegotliwe. 

Naprzemiany pomiotło obozu, ałbo sejmowych 
fakcyj, cierpliwie znosiło to zgromadzenie, że 
mu przypisywano wszystkie nieszczęścia, które 
tylko z winy izby i rządu wypływały. Mieli żydzi 
w starych czasach ten osobliwy obyczaj, jak opie- 
wają księgi Talmudu, że się w synagodze z grze- 
chów swoich przed kozłem spowiadali, a wyspo- 
wiadawszy się zabijali go niemiłosiernie jako wi- 
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nowajcę. Tym ofiarnym kozłem grzeszników re- 
wolucyi naszej było towarzystwo patryotyczne. 
Wołyń nie powstał! Jakże miał powstać, (mó- 
wiono w głównym sztabie i na sejmie po przej- 
ściu korpusu Dwernickiego do Galicyi), kiedy 
członkowie towarzystwa patryotycznego szlachtę 
wolyńską w pień wyciąć chcieli?  Nieuznawały 
Polski obce mocarstwa! Jakże ją uznać mają, 
zawołało jednomyślnie nasze ciało dyplomaty- 
czne, kiedy towarzystwo ` patryotyczne straszy 
Meternicha i Ancillona, kiedy niepokoi Austryą 
i Prussy, kiedy prezes towarzystwa jest także 
członkiem rządu? Zabrakło nakoniec pieniędzy 
w skarbie, a nikt niechciał pożyczyć powstające- 
mu narodowi! Jakże ma kto pożyczyć, mówili 
polscy Turgotowie i Neckery, kiedy towarzystwo 
patryotyczne rząd dyskredytuje? Przychodziły 
od ajentów naszych listy z Wiednia, z Paryża i 
Londynu, wszystkie jednakićj treści: że gdyby 
nie towarzystwo patryotyczne, toby Polska spra- 
wa poszła w górę zagranicą. 

Cóż sądzić o charakterze, polityce i dowcipie 
ludzi, którzy ani setnćj, ani tysiącznćj, ani mil- 
lionowćj nawet cząstki tego złego zrządzić nie 
mogąc (bo rzeczywiście niedostawało im do tego 
siły umysłowćj i fizycznćj) woleli jednak służyć 
za tarczę tych pocisków, niżeli oduczyć się ga- 
dać i imaginacyjne narządzać rusztowania? 

Byłoto zgromadzenie inwalidów  rewolucyi, 
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którym się zdawało, że stękaniem i jeremiada- 
mi Polskę z toni wydźwigną. 

Niemasz podobno niewdzięcznićjszego zatrud- 
nienia na świecie jak sarkąć na błędy i zdrożno- 
ści rządów z założonemi rękami! Oppozycya po- 
konana krzepi siły zemdlone milcząc ; a jeśli się 
pod ziemię skryje w swćj porze, wtedy dopiero 
zaczyna być straszna dla sprawców nieszczęść, 
którym zapobiedz nie mogła. Bądź wzgląd na tę 
prawdę, czy téż instynkt wlasnego nicestwa, dość 
że kilku członków towarzystwa patryotycznego 
rozwiązać je usiłowało po bitwie ostrołęckićj. 
Sporządzono nawet akt rozwiązania. Dla czego 
się Lelewel sprzeciwił temu zbawiennemu zamia- 
rowi? nie pojmuję: to tylko pewna, że napisał 
protestacyą, w której dowodzi, że towarzystwo 
patryotyczne jest potrzebne i że go rozwiązywać 
nikt nie ma prawa; krok równie hazardowny jak 
niepolityczny, bo nie było lepszćj nad tę spo- 
sobności zakończenia farsy do której umyślnie prze- 
ciwnicy Lelewela większą niżeli zasługiwała wagę 
przywiązywali. 

W ogólności (i ten jest stanowczy punkt z któ- 
rego ja przynajmniej uważając towarzystwo pa- 
tryotyczne byłem i jestem jego nieprzyjacielem) 
złe rosło do niezmiernego ogromu z winy nie to- 
warzystwa patryotycznego, lęcz sejmu i rządu; 
w miarę nieszczęść rosło także oburzenie w sto- 


licy i obozie; ale towarzystwo patryotyczne nie- 
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popularnością swoją, charakterem indywidual- 
nym, postępkami i nierozsądkiem znacznćj liczby 
swych członków, tak dalece skompromitowało le- 
dwo nie całą oppozycyg przeciwko sejmowi i 
rządowi, że nikt nie chciał, nikt nakoniec nie smiat 
zawładnąć owćm słusznćm oburzeniem, uporząd- 
kować je, i zniego wyciągnąć potrzebną siłę do 
nadania sprawie właściwego kierunku choćby za 
pomocą nowćj rewolucyi, którćj niestety! zbawie- 
nie kraju potrzebowało. Wyraz tak prawdziwy 
i tak zasłużony „Honoratka“ zbijał ztoru naj- 
energiczniejszych ludzi; oznaczał bowiem obywa- 
ieli statystów którzy politykę zapijali; oznaczał 
kazanie w kawiarni, a w publicznóm zgromadze- 
niu rozmaitego, karczemnego gwaru dziwną mię- 
szaninę; oznaczał n. p. Gołka*), polityków w re- 
werendach zbryzganych błotem, z nieogolonemi 
brodami, nakoniec taką wymowę charakteryzo- 
wał, jaką członkowie towarzystwa patryotycznego 
zsali redutowćj do Francyi unieśli, i jaką nie- 
dawno święcili tu w Paryżu rocznicę 29go listo- 
pada. Wszystko to odstraszało! I w Polsce, nie 


*) Obywatel Gołek był jedną z najoryginalniejszych figur 
towarzystwa patryotycznego. Stronnictwo Zjednoczenia spra- 
wiło mu kontusz, karabellę i czapkę. Przeciwnicy zaś Zjedno- 
czenia wydrukowali oddzielnie jedna jego mowę; wraz z dedy- 
kacya do pułkownika Szyrmy. 

(Przypis Autora.) 
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tylko w samćj Francyi, śmieszność bardzo wiele 
może; obawa znalezienia się między zastępami 
zgiełkliwej Honoratki, między figurami famandz- 
kićj szkoły, pośród grup Wandyka, ukracała 
prawdziwą rewolucyąg za okresem tego zgroma- 
dzenia. Z przeproszeniem czytelnika użyję tu 
wyrazu mnićj zapewne przyzwoitego, lecz dobi- 
tnie oddającego co chcę powiedzieć: oto towarzy- 
stwo patryotyczne sobą zbłaźniło publiczne nieu- 
kontentowanie. 

Wspomniałem w artykule o przyczynach no- 
cy 15 sierpnia, jaką rolę grało to sławne zgro- 
madzenie w rosterkach sejmowych między: refor- 
mistami i antyreformistami. Przechylając się ra- 
zem z drukiem na stronę przeciwników reformy 
służyło gorliwie i szczerze jednćj części sejmu 
z uszczerbkiem drugiej, choć było postanowione 
dla pokonania obudwu. Nie szło wtedy towa- 
rzystwu patryotycznemu i jego pisarzom o nie- 
podległość Polski, którćj bez zmiany rządu nie- 
podobna było ratować, ale o to jedynie, żeby spór 
między stronnikami Skrzyneckiego i Niemojo- 
wskich rozstrzygnąć z korzyścią ostatnich. Za- 
pomniało Towarzystwo w tćj walce między dwó- 
ma głównemi elementami naszćj izby, między 
arystokracyą austryackiego, pruskiego, lub mo- 
skiewskiego autoramentu, a zasługami i ideami 
oppozycyi kongressowego królestwa, że te oba- 
dwa systemata zarówno były szkodliwe. 

4* 
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Takie było twarzystwo patryotyczne! Da- 
leko, bardzo daleko odskoczyło od głównego 
zamiaru swoich założycieli; jako instrument je- 
dnej partyi sejmowćj zbyt wyraźnem różniło 
się licem od początkowego klubu, żeby te dwa 
zgromadzenia ktokolwiek z znających historyą re- 
wolucyi polskićj za jedno mógł uważać. 

Z tego wszystkiego nie trudno wykalkulo- 
wać jaki udział miało towarzystwo patryotyczne 
w wypadkach 15 sierpnia? Taki jaki tylko mieć 
mogło, a zatem równie podrzędny jak w owych 
niesnaskach sejmowych. W czerwcu dopomogło 
antyreformistom zwyciężyć reformę, w sierpniu 
pomogło ludowi warszawskiemu powiesić szpie- 
gów, których rząd obronić niemógl. Zdawało 
się towarzystwu patryotycznemu, że przy tej 
okazyi potrafi przybrać ton i maniery pierwsze- 
go klubu: to jedynie spowodowało jego człon- 
ków, że się całym tłumem wysypali ku wie- 
czorowi 15 sierpnia do pałacu rządowego. Ztąd 
postępując Krakowskićm przedmieściem ku ko- 
lumnie Zygmuntowćj prowadzili pospólstwo do 
zamku, do więzienia Bukowskiego i Jankow- 
skiego. Niektórzy nawet, jak powiadano, czyn- 
niejszy jeszcze udział mieli w rosnącćm zamię- 
szaniu. I na tych to faktach opierają, niektórzy 
Polacy wniosek, że noc 15 sierpnia była dzielem 
towarzystwa patryotycznego!  Historya odrzuci 
ich zdanie. Powie ona w swoim czasie, że co 
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innego jest być autorem nocy 15 sierpnia, a co 
innego jéj katem *) 


*) Towarzystwo patryotyczne dało się ztćm nieraz słyszeć 
i w Warszawie po nocy 15go i za granicy, iż rzeź tej nocy o 
kilka dni wcześnićj przyszła do skutku, niżeli towarzystwo za- 
mierzało, że wcale inna rzecz była napięta, że gdyby nie ta 
noc, toby powieszenie szpiegów było tylko początkiem i hasłem 
daleko polityczniejszych mordów i t.d. Dalej powiadają człon- 
kowie towarzystwa, że na taki przypadek mieli już nowy rząd 
gotowy, konwencyą z dwudziestu kilku osób złożoną, między 
któremi miało się także znajdować dziewięciu wice-prezydentów. 


Skutki nocy 1550 Sierpnia. 


Krukowiecki. 


Pamiętnik Emigracyi Polskiej 25 Marca 1833. 


Powstanie nasze niedługo trwało, lecz prędzćj 
podobno i więcćj wypotrzebowało, starło imion 
zaleconych narodowi, dawnych i nowszych zasług, 
reputacyj prawdziwych i sztucznych, niżeli inne 
krwawsze, wewnątrz gwałtowniejsze wstrząśnie- 
nia rewolucyjne w czasie tak krótkim. Co bądź 
okazalszego wziętością i majątkiem, lub we wzglę- 
dzie konnexij prywatnych dalej sięgających, spra- 
wa kraju z pod cienia wychyliła, wszystko to za 
ukazaniem się swojem albo natychmiast prze- 
brzmiało, albo rozpływało się zwolna jak para 
w powietrzu: tak dalece, że kiedy Krukowiecki 
dochodził do kresu swćj ambicyi, już wtedy pra- 
wie nikogo niebyło między ludźmi, którzy w Polsce 
nigdy nadaremnie nierościli sobie prawa do zna- 
czenia i władzy, coby przed nim mógł zasiąść 
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na pierwszém miejscu w rządzie, lub objąć do- 
wództwo nad wojskiem. Najlepszym bo nieza- 
przeczonym tego dowodem jest missya Zwierko- 
wskiego -od rządu narodowego do obozu, na dniu 
15 sierpnia, przed rozruchem w stolicy odpra- 
wiona bez skutku. Obchodził deputowany war- 
szawski koleją wielu jenerałów, każdemu z osobna, 
tak aby jeden o drugim nie wiedział, ofiarując 
nominacyą na naczelnego wodza; lecz nikt jéj 
przyjać niechcial. Malachowski, towarzysz Ko- 
ściuszki, weteran z pod Racławic, podeszłym wy- 
mawial się wiekiem; Prądzyński niesnaskami 
w armii, rozprzężeniem karności; lubieński sla- 
bością zdrowia, niezdatnością i t. d. Epoka była 
wielka, a systema osób, które my Polacy zawsze 
na czoło wysadzamy, z gruntu wyczerpane. Po 
bitwie ostrolęckićj mogli.ci czlonkowie izby, któ- 
rych kaliszanamt zwano w obec partyi arystokra- 
tyczno-dyplomatycznćj odjąć dowództwo Skrzy- 
neckiemu; była to nawet w ich systemacie pora 
najwłaściwsza mianowania Umińskiego wodzem 
naczelnym. Według naturalnćj taktyki parla- 
mentowćj powinni byli w nim widzieć najmocniej- 
szą bo zbrojną podporę swojćj teoryi w izbie co 
do rządu zlożonego z różnych opinij, i swego 
wpływu za izbą; tak jak Skrzynecki był zbrojną 
podporą ich przeciwników, torysów naszego sejmu. 
Umiński zgadzał się z Prądzyńskim, co na los 
wojny najzbawienniejszy wpływ wywrzeć mogło, 
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umiał cenić jego talent, jego wysokie pojęcia woj- 
skowe, dotąd tak źle wykonywane. Odważny 
w bitwach, w służbie ostry, z takim szefem sztabu, 
z tą porywczością która ludzi pewnego hartu 
skłania w ostatecznóm niebezpieczeństwie do za- 
ryzykowania wszystkiego dla uratowania wszyst- 
kiego, byłby, mimo bardzo wielu niechętnych, 
silniej zapewne w owćj epoce, niżeli potóm w Pło= 
cku kiedy się wszystko ze szwu rozpruwało, zdo- 
łał dźwignąć sprawę ojczystą, którą bronić przy- 
był na pola grochowskie z pruskiego więzienia. 
Lecz niekorzystano w izbie z tój chwili przez nie- 
konsekwencyą i nieśmiałość w własnćm systemacie, 
która wszelkie nasze polityczne zatargi charak- 
teryzuje. Dla czego z uszczerbkiem równie do- 
tkliwym dla publicznego interessu, a w okoliczności 
bardzićj jeszcze naglącćj, Dembiński po powrocie 
swoim z Litwy, nie utrzymał się na tym punkcie, 
iżby-w jego przytomności bardzo trudno było 
wyjść IKrukowieckiemu z roli niebezpiecznego 
wprawdzie, lecz podrzędnego malkontenta? kilka- 
krotnie namieniłem w tćm piśmie. Nakoniec czego 
rewolucya nie zużyła, lub nieodczarowała, to zgi- 
nęło w wojnie: Ludwik Kieki, i Henryk Kamiń- 
ski kochani od żołnierza, poważani od całego na- 
rodu, polegli pod Ostrołęką. Austrya więziła 
Dwernickiego; Chlopicki, Szembek oddawna zni- 
knęli. Niebyło tedy nikogo w obrębie zakreślo- 
nym temi liniami. Że i w innćj sferze, w partyi 
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zwanćj rewolucyjną od 29 listopada niemiał i nie- 
mógł mieć Krukowiecki równego sobie współza- 
wodnika, niepotrzebuję przekonywać o tém zna- 
jących historyą naszego powstania. Od początku 
rewolucyi bardziej się lękano jćj autorów, jak ze- 
wnętrznego nieprzyjaciela. Entuzyazm sławy, na- 
tchnienie śmiałego przedsięwzięcia, pociąg do 
wielkich rzeczy w kolebce zgwałcone, zniechęcone, 
przez cały ciąg powstania zostawały za granicą 
władzy. Talent się kształci, i niejako do lotu wy- 
rabia wakcyi, na scenie nie za kulissami; trzeba 
go szukać, odgadywać, nie spotykać trafunkiem, 
tym bardzićj zrażać. Gdzie potrzeba było być 
albo jeneralem , albo posłem, albo przynajmniej 
hrabią, żeby bez związków prywatnych, upoka- 
rzającego poplecznictwa i wielkiego majątku roz- 
począć zawód publiczny, tam ledwo nie to wszyst- 
ko coby sprawę kraju przywiedzioną do rozpaczy 
ratować, zbawić mogło niezwykłemi środkami, 
musiało być z przyczyn naturalnych nieznane, 
wątłe, drobne. W porządku takich wyobrażeń, 
któremi niejedna rewolucya zginęła na świecie, 
które jednak nigdzie tak wyłącznie i przeważnie 
jak w Polsce niepanują, w dyskredycie opinii, 
środków i osób rewolucyjnych z jednćj strony, a 
zdrugićj w wyrównywającym tamtemu dyskredycie 
znanych imion, drogo przepłaconych zasług i in- 
nych gwarancyj, niemógł dłużej Krukowiecki sa- 
mego siebie bez skutku uważać i innym wysta- 
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wiać za człowieka niezbędnego. Był nim rzeczy- 
wiście w owćj porze. 

Jego indywidualny charakter zbyt wyraźnie 
się objawił, nadto ważny wpływ miał na przed- 
ostatnie chwile sprawy kraju w owćj krótkiej 
lecz pamiętnćj epoce między 15 sierpnia i 8 wrze- 
śnia, żeby go tu ściśle oznaczyć i w prawdziw- 
szem jak dotąd świetle wystawić nie należało. Do 
rzędu tych ludzi, którymi w każdym kraju obcy 
pan, narzucony despota łatwićj rządzić może ni- 
żeli rodak z woli narodu, którzy w Polsce przed 
rewolucya umieli ulegać carewiczowi nienadska- 
kując mu, a po rewolucyi nikomu z równych 
sobie posłusznymi być niechcieli, trzeba policzyć 
i Krukowieckiego. Pokazywał on, gdy dykta- 
tura ustępowała z placu, wielką ochotę objęcia 
naczelnego dowództwa, bardziej dla tego, żeby 
między równymi sobie niemieć nikogo nad sobą, 
niżeli z przekonania o własnćj nad innymi wyż- 
szości co do sztuki wojennćj. U niego patryotyzm 
był tylko ambicyą. Takie charaktery służą czasem 
gorliwie pospolitemu dobru nie z innćj pobudki, 
tylko żeby się nikomu niedać uprzedzić w tym 
zawodzie. Że takich charakterów było bardzo 
wiele między wyższymi oficerami w wojsku pol- 
skićm, przekonywa wybór Radziwiła, którego sejm 
dla tego jedynie mianował wodzem naczelnym, żeby 
przez wyniesienie na ten stopień jednego z jenerałów 
w czynnćj służbie, wszystkich innych nieobrazić. 
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W bitwie 25 lutego wolał Krukowiecki nara- 
zić los armii, niżeli przyłożyć się do stanowcze- 
go zwycięztwa, któreby utwierdziło wojskową re- 
putacyą Chłopickiego. Gdy mu to potóm wyma- 
wiano, gdy mu przypominano, że obiecał słuchać 
nawet dobosza, jeśliby izba postawiła dobosza 
na czele wojska, odpowiedział: „dałem słowo 
honoru, że będę słuchać dobosza, ale nie gra- 
matyki i poetyki!! Przez gramatykę rozumiał 
Mrozińskiego, a przez poetykę Morawskiego, 
którzy się w sztabie Radziwiła i Chłopickiego znaj- 
dowali. 

Skrzynecki bardzo politycznie postąpił sobie, 
poruczając po objęciu naczelnego dowództwa 
rządy stolicy Krukowieckiemu, któryby w polu 
przez upór, zazdrość i dumę nigdy na czas jego 
rozkazów niewykonał, i zawsze starał się mu 
przeszkadzać niesubordynacyą w powodzeniu, a 
krytyką w nieszczęściu. Jako gubernator War- 
szawy był na swojćm miejscu: przestrzegał ścisłego 
porządku w mieście, barykadował ulice; o baryka- 
dach i minach prochowych często pisywał w ga- 
zetach, które Moskale z uwagą czytali, «szpiegów 
prędko karal, eo mu jednało przychylność pospo- 
litego ludu; stał się postrachem gwardyi narodo- 
wćj i nadliczbowych oficerów; lustrowal laza- 
rety, i przechodzące przez Warszawę rezerwy 
do obozu. Słowem okazał talent, przytomność 
umysłu i przywiązanie do sprawy. Wspominam 
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o tém, ponieważ gubernatorstwo przetorowało 
drogę Krukowieckiemu do następnego zawodu. 
Zwycięztwa pod Wawrem i Dębem sprawiły 
na nim nie najlepsze wrażenie: postrzegał zdala, 
że w Skrzyneckim dojrzewa mąż znamienity dla 
sprawy narodu. Z obowiązku gubernatora mu- 
siał być mistrzem ceremonii jego tryumfu! To 
duszę namiętnego starca na wskróś przebodło; 
musiał oprowadzać po ulicach działa i sztanda- 
ry których niezdobył. Tego niemógł przebaczyć 
Skrzyneckiemu! Okrzyk ludu, niewolnicy, po- 
płoch Dybicza: wszystko to pomnażało jego zły 
humor tak dalece, że z gniewem rozpędzal ci- 
snące się tłumy do dziedzińca prymassowskiego 
pałacu, gdzie składano trofea oręża polskiego. 
W tenczas jednego z natrętniejszych widzów sam 
szpadą uderzył w obee licznćj publiczności. Żeby 
się poszczęścić miało komu innemu bez niego, 
żeby kto inny nie on Polskę mógł zbawić przy 
oklaskach całej Europy, tego Krukowiecki nie- 
pojmował, bo tego sobie nieżyczył. Za złe po- 
czytywał fortunie, że się uśmiechnęła Skrzynec- 
kiemu, i czekał tylko sposobniejszćj pory, żeby 
go za to ukarać. Ciągle niepowodzenia od bitwy 
ostrołęckićj nadały tej partykularnej niechęci, tćj 
obrażonej dumie, charakter prawćj oppozycyi 
w interessie publicznym. Osobistą urazę wzięto za 
patryotyzm. Mylą się ci którzy sądzą, że Kru- 
kowiecki knował potajemnie spiski: on jawnie kon- 
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spirował, najpierwćj sam jeden, a gdy Skrzynecki 
trwał ciągle w nieczynności politycznćj i militar- 
nćj, wespół z całym narodem. Po bitwie ostro- 
łęckićj wystawił naczelnego wodza za najzdolniej- 
szego czlowieka, po wyprawie na Rydygiera za 
zdrajcę kraju; a po przejściu Paskiewicza przez Wi- 
słę, mówił publicznie, „że go powiesić każe.“ 
Inni skradali się do władzy: on szedł do tego 
otwarcie, przebojem, niezaniedbując niczego coby 
mu u ludzi dobrej wiary zjednać mogło to mnie- 
manie, że sprawa w jego ręku weżmie lepszy 
kierunek. Ostatni rząd narodowy w Zakroczy- 
miu, którego zeznanie pod tym względem jest bar- 
dzo ważne, tak się wyraża o Krukowieckim w ga- 
zecie narodowój z dnia 19 września 1831 roku: 
„Był wpośród nas człowiek który nie spotkał na 
ulicy żołnierza, żeby go niezaczepil i niezapewniał, 
że on jeden w stanie jest poprowadzić go tam, 
gdzie go czeka zwycięztwo lub śmierć chlubna; 
nie spotkał obywatela, żeby mu nieprzypominał, 
że wszelkie układy z Rossyą są próżne i zbrod- 
nicze, że nigdy żadnych niedotrzymała i niedo- 
trzyma. Oddalony przez zeszłego wodza, zdawał 
się tém samém nową stawiać rękojmią przeciwko 
układom, którym nigdy lud nie ufał, i których 
jakby przez jakieś przeczucie więcćj się lękał, 
niż najdotkliwszych klęsk w otwartym boju... 
Tym człowiekiem był jeneral Krukowiecki, który 
w czasie swego gubernatorstwa liczne wielkiej 
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czynności dawał dowody.* (Okólnik do missyj 
polskich.) 

Systematyczność, którą od początku powsta- 
nia ściśle zachowywano w wojnie i w polityce 
wewnętrznćj, przywiodła interess narodowy do 
tego zemdlenia, do tej apatyi, że go tylko przez 
nagłe przełamanie wszelkićj rutyny, przez brak 
wszelkiego systematu ratować było można. Pol- 
ska w granicach jednćj mili kwadratowćj potrze- 
bowała nakoniec awanturnika żeby zostać mocar- 
stwem, albo przynajmnićj zginąć z chwałą. Nie 
wszystko skończyło się z kampanią Skrzyneckiego: 
zostawały jeszcze wielkie rzeczy, wielkie dzieła 
godne rozpaczy konającego ludu! Mogliśmy Pasz- 
kiewicza pogrzebać pod okopami Warszawy, albo 
w jéj rozwalinach, stolicę w ostatecznym razie 
zburzyć, spalić, lub w powietrze wysadzić, potem 
kraj naokoło spustoszyć pożogą, zniszczyć kolo- 
salnym wandalizmem narodowego oporu, nare- 
*szcie rozbić się na drobne oddziały, koczować po 
lasach, i za Bugiem wznowić czasy konfederackie. 
Z pomiędzy wszystkich hrabiów austryackich i 
pruskich, ze wszystkich pedantów strategii, ze 
wszystkich ideologów polityki którzy sprawę Pol- 
ski przywiedli do tego stanu, jeden Krukowiecki 
taki jakim był wówczas, albo przynajmnićj za 
jakiegośmy go poczytywali, zdawał się mimo po- 
deszłych lat swoich, zdolnym do tych szalonych, 
ale koniecznych i olbrzymich kroków! Był nie- 
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wątpliwie w dotychczasowem postępowaniu swo- 
jóm, w oświadczeniach, w obietnicach najwięcćj 
rewolucyjny; jego popędliwość, jego sarkazmy, 
jego impozycya we wszystkićm co czynił i mówił, 
rzeczywiście nie jedną miarą rymowały z deor- 
ganizacyą, z pojęciami rozpaczy, z potrzebą osta- 
tniego wysilenia. Któż mógł przewidzieć, albo 
odgadnąć co nastąpi? Kiedy inni zapowiadali, że 
nieodmienią dotychczasowego trybu postępowania, 
on uroczyście i jawnie wszystkich zaręczał, że 
objąwszy władzę natychmiast wszystko odmieni, 
z gruntu zburzy budowę wzniesioną przez Skrzy- 
neckiego w wojsku, tych bez zwłoki usunie, 
którzy się pokazali niezdatnymi w jakićjkolwiek 
części slużby publicznej, a tych przykładnie uka- 
rać nieomieszka, którzy złą wolą mieli; miano- 
wicie zaś, że się otoczy bez względu na sejm, 
ludźmi młodymi, światłymi, energicznymi, i wszel- 
kie koterye, wszelkie kabały przemocą potłumi. 
„Izba niepozwoli Jenerałowi działać w tym duchu,“ 
mówiono mu na kilka dni przed 15 sierpnia; „co 
ma tam izba, odpowiedział Krukowiecki, nauczył- 
bym ja ich gdyby się mięszać chcieli do mego 
rządu, — dość się narządzili, — nie dam im 
kraju zgubić do reszty!“ Mówił to w przekona- 
niu, że niezawodnie kolej rządzenia na niego 
przyjść musi. Istotnie same wypadki niosły go do 
stćru: jeszcze przed lðym sierpnia było rzeczą 
pewną, że go obejmie. Naprzód oznajmiał jak 
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go sprawować zamierza. Czynił to jawnie, bo 
jak ze wszystkiego eo tu powiedziałem pokazuje 
się, konspirować niepotrzebował. 

Ogólnie rzecz biorąc, postępowanie Kruko- 
wieckiego przed 15ym sierpnia nic skrytego, nie 
zdrożnego w sobie niemiało. Korzystał z nie- 
szczęść zrządzonych przez swych przeciwników ku 
pomnożeniu własnćj wziętości. Dopićro gdy rze- 
czy doźrzały, wśród zamieszania zaczyna stawiać 
kroki oznaczające człowieka ambitnego. Zręcznie 
i prędko uchwycił władzę osieroconą na bruku. 
Ranek świtający po rzezi zastał go na koniu 
wśród tlumów pospólstwa i straży. Już wtedy 
Warszawa, Polska do niego należała! Co mógł, 
to najłepićj dowodzi, że tćj nocy sam siebie zro- 
bil gubernatorem, a potém wezwał rząd, aby go 
potwierdził w tćj władzy. Rząd pięciu natychmiast 
przysłał mu nominacyą. 

Jak gubernatorem kazał się mianować rządo- 
wi, tak następnie prezesem nowego rządu sejmo- 
wi. Przestraszył posłów, a szczególnićj refor- 
mistów pokazując im przez samego siebie ułożo- 
ną listę arystokratów sejmowych, których niby 
lud powiesić zamierzał. Nigdy trwoga napróżno 
do sejmujących nieprzemawiała w wewnętrznych 
wstrząśnieniach. Tę własność mają wszystkie 
ciała reprezentacyjne w dzisiejszćj Europie, że 
je latwićj można w błąd wprawić i przerazić ni- 
żeli jednego choćby tćż najbojaźliwszego czło- 
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wieka. Sejm, który wszystko sankcyonował co 
się stało de facto, który przez cały ciąg powsta- 
nia znajdował się zewnątrz ogólnego ruchu, nie- 
odstąpił od tćj teoryi i w wyborze Krukowiec- 
kiego. Mianował go prezesem rządu, bo już nim 
byl przed tą nominacyą. 


Miasto. 


Lud powstający niechaj będzie nakształt pa- 
dalca, który rozpłatany żyje w każdym kawal- 
ku, w najdrobniejszćj nieledwie cząstce swojćj. 
Taka jak nasza rewolucya, nigdzie niepowinna 
była mieć swego środka. Kto da serce jakićj 
rzeczy, podaje zarazem sposób zabicia jéj od je- 
dnego razu przez uderzenie w ten jeden punkt 
śmiertelny. Zwykle insurrekcya rozpościera się 
na obszerniejszych przestrzeniach; potrzebuje ste- 
pów, jak rewolucya spoleczna bruku. Charak- 
terem dawniejszych powstań w Polsce było coś 
scytyjskiego, nomadycznego. Lud tak szeroko 
rozsiany, wiejski, konny, bogobojny, moralny ina- 
czćj nie wojuje. Tym jednym tylko środkiem 
unieśmiertelnia wojnę z nieprzyjacielem, który ją 
systematycznie prowadzić musi. 

Taka była idea powstania w związku rewolu- 
cyjnym przed 29, którego wszystkie plany, wszyst- 
kie kombinacye zasadzaly się na działaniach za- 
czepnych. 

II. 5 
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Centralizacya w powstaniu jest daleko szko- 
dliwsza jak w zwyczajnym stanie rzeczy. Ni- 
gdy, nigdy Polska niepowinna była w rewolucyi 
naszćj zależeć od Warszawy. Kraj w mieście, 
sprawa na bruku zawsze u nas zmaleją, zbę- 
karcieją. 

Z tém wszystkićm ponieważ za staraniem lu- 
dzi przewrotnych albo obłąkanych, rzecz od sa- 
mego początku poszła taką kołeją, że rewolucya 
straciwszy dwa miesiące czasu, wybiegać tylko 
z rogatek warszawskich, i zawsze się ku nim 
zwracać musiała; ponieważ rzeka bystra i sze- 
roka przedzielała nas od nieprzyjaciela i reszty 
Polski, a w stolicy zajmującej nad nią korzystne 
położenie, był główny skład wszelakich mate- 
ryałów, fabryk i t. d. (lubo z większym pożyt- 
kiem wojny moglo się to było w części przynaj- 
mnićj znajdować w jednój z twierdz naszych, lub 
w obudwu); ponieważ nakoniec tak przyzwyczai- 
liśmy powstańca polskiego i regularnego żołnie- 
rza, że póki się patrzał na Warszawę od Pragi 
lub Raszyna, póty niewątpił o zbawieniu Ojczy- 
zny: dla tych tedy głównych przyczyn wśród 
tych okoliczności, stolica stała się dła nas naj- 
ważniejszym punktem wojennym, i jak już kilka- 
krotnie namieniłem poczytując to za źródło wszyst- 
kiego złego twierdzą powstania, którą my bro- 
nić usiłowaliśmy, a Moskale zdobyć. Warszawa 
stała się Polską, niebędąc nią ani w konturo- 
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wym zarysie rewolucyi, ani w wyobrażeniach 
narodu. Do Polski zamkniętej tym obrębem 
wszystko ze wszystkich okolic kraju zmierzało, 
i odwrotnie z takiej Polski wszystko się na ze- 
wnątrz roiło, jak z pszczelnego ula. Kampania 
nasza była tylko oblężeniem jednćj fortecy. W tej 
niepotrzebnćj, i niepolitycznćj centralizacyi, nie- 
zgodnej z historycznemi zasadami ruchomych 
powstań polskich, wypadało więc koniecznie z wa- 
źnych i mnogich pobudek stanu, podciągnąć pod 
najpierwsze względy wojskowe i polityczne mie- 
szkańców miasta, lud, stolicę. 

Gdzieindzićj powiedziałem, jakie starania czy- 
nili niektórzy patryoci, żeby ukształcić ten miej- 
ski element, i dla czego nieudało się im pośre- 
dnictwu stolicy w sprawie kraju nadać charakter 
polityczny. Lud warszawski poważa tylko dwie 
osoby: wojownika, albo kogoś co z tłumu po 
chodząc, z tłumem przestając wzniósł się nadeń 
nieograniczonćm równych sobie zaufaniem. Ko- 
lega Washyngtona i szewc, byli jego ulubieńcami 
w 94m roku. Chłopieki, gdyby sam siebie od- 
gadnąć umiał, łatwo byłby się mógł stać tém dla 
Polski i Warszawy czem był Kościuszko: lecz 
Kilińskiego brakowało stolicy, która dla tćj je- 
dynie przyczyny, chociaż była gniazdem powsta- 
nia, żadnego jednak udziału w rządzie niemiała. 

Massy w krajach nieudzielnych jednej tylko 
rzeczygwałtownie potrzebują : niepodległości. Lud 
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warszawski co do wyobrażeń politycznych ani 
krokiem naprzód nie postąpił od 94go roku. Jak 
wtenczas tak teraz jednćj tylko rzeczy nienawi- 
dził: Moskwy i jej stronników. To tylko poj- 
mował, że niebył udzielny; ztego jedynie punktu 
cenił osoby, i wypadki. Obojętny świadek po- 
czątkowych kontrarewolucyjnych zabiegów, tak 
sztucznych i powiklanych, że ich poczciwi ludzie 
w massie zrozumieć niemogli, przebaezał patryotom, 
którzy się Lubeckiemu podejść pozwolili, najnie- 
bezpieczniejsze błędy. 

IKwestye bardzićj jeszcze zawiklane, wypły- 
wające z walki opinij sejmowych równie mu obce 
były. Obojętnością w tych rozterkach okazywał 
daleko więcćj rozsądku niżeli Towarzystwo pa- 
tryotyczne, które chcąc być jego organem, słu- 
żyło jednćj partyi ze szkodą drugićj, jak tamta 
niebczpiecznćj. 

Warszawa przez cały ciąg powstania zdawała 
się mówić do wszystkich sektarzy, energumenów, 
i intrygantów politycznych: „„Kłóćcie się między 
sobą, niechaj rządzi kto chce, byle kraj ocalał.** 
Lud warszawski w 94m r. powiesił za przykła- 
dem wileńskiego kilku wielkich panów nie za ary- 
stokracyą, lecz za to jedynie iż się z Moskwą 
porozumiewali. W r. 1831 byłby to samo uczy- 
nił gdyby miał takie przekonanie. Tak myślące 
nie jest jeszcze jakobinem. 
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Póki Polska zostaje pod jarzmem moskiew- 
skićm, pruskiem, i austryackićm, agenci obcćj 
władzy, donosiciele, służaley przemocy mogą być 
pewni srogićj i gwałtownćj zemsty w każdćm 
wstrząśnieniu; ale nigdy to niespotka ludzi któ- 
rych polityczne wyobrażenia więcej szkodza Polsce 
jak tamtych przedajność. Krótko mówiąc: lud 
polski karze zdradę, nie teoryg, od zdrady czę- 

stokroć niebezpieczniejszą. 


Z téj charakterystyki łatwo wyciągnąć wnio- 
sek, iż wnocy 15go sierpnia lud warszawski ni- 
kogo prócz szpiegów, i tych których mu sam rząd 
za zdrajców wskazał, jak n. p. Jankowskiego i 
Bukowskiego, powiesić niemógł, i niechciał. Ci 
co rozumieli, że dalćj się posunie w zamięszaniu, 
mylili się. Ci członkowie Izby, którym się zda- 
walo że lista Krukowieckiego jest prawdziwa, 
nieznali stolicy. 

Dużo wody wiślanćj popłynie do Baltyku, 
nim to miasto nauczy się pryncypia skazywać na 
rusztowanie. 

Od początku wojny nienawiść do Moskwy, 
niechęć przeciwko agentom policyi tajnej i jaw- 
nćj byłego rządu, niechęć tlumiona przez lat kil- 
kanaście przybrały w Warszawie charakter wy- 
raźny, oryginalny, mnićj więcćj zatrważający 
w systemacie umiarkowania i słodkości rządów 
naszych. Na tóm tle wyrabiała się nawet litera- 
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tura pospólstwa, literatura brukowa. Rożniecki, 
Szlej, Makrot, byli to bohaterowie niezliczonćj 
liczby ulotnych pisemek, wierszy, które ulicznicy, 
ci minnesengerowie i minstrele zemsty popułar- 
nćj, roznosili, przedawali, powtarzali z pamięci, 
przy śpiewie. W bractwach rożańcowych, między 
cechami, na starém mieście nie pogasły tradycye 
z czasów Kilińskiego. Jakby się mogła obejść 
rewolucya bez powieszenia zdrajców, z jakiej przy- 
czyny rząd tak długo trzymał ich w więzieniu? 
niemogli tego pojąć ludzie prości, poczciwi, ko- 
nięcznie potrzebujący szubienicy dla wyrażenia 
swego patryotyzmu. Nie się nie dzieje od razu 
w podobnych zdarzeniach. Do sceny gwałtownej, 
krwawej sposobi się lud stolicy przez cały ciąg 
powstania. Różne mijały systemata, upadały rzą- 
dy, kabały: on od początku rewolucyi za obrę- 
bem tego całego ruchu, myślał o tém tylko jakby 
szpiegów powiesić. Po wyprawie pod Łysobyki 
napisano było na ulicach, na bruku Warszawy, 
na czole gminu, że nastąpi, że musi nastąpić silne 
wstrząśnienie. Jak w gieldach europejskich gracze 
podciggają pod swą rachubę przyszłe wypadki, 
tak u nas to niepochybne zamięszanie na parę ty- 
godni przed 15m sierpnia było przedmiotem roz- 
maitych spekulacyj. 

Dla tego ja powiadam, że na dwa, na trzy 
dni przed temi wypadkami, exekucya kilku wino- 
wajców była raczej środkiem stanu z strony rzą- 
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du, niżeli wymiarem sprawiedliwości. Trzeba to 
było uczynić za dekretem, co się bez dekretu 
koniecznie, niezawodnie stać musiało. 

Daleki byłem i jestem od zachwalania exces- 
su, do którego nigdy nieprzebaczone błędy sta- 
nu, wielkie uchybienia militarne, nakoniec roz- 
pacz i niebezpieczeństwo niejako przymusiły część 
stołecznćj ludności. Głowy myślące tym nawet 
zaszczyt czynią którzy je ścinają; ale krew tak 
nikczemnych ludzi, jakimi byli ulubieńcy, przy- 
jaciele i słudzy brata cara Mikołaja, krew bez- 
bronnych instrumentów jego piętnastoletnićj po- 
dejrzliwćj polityki, nazawsze pozostanie hańba 
rządu który jéj rozlewowi zapobiedz nieumiał, 
będzie skazą niezatartą sprawy prowadzonej bez 
ducha, energii i geniuszu, lecz z każdego innego 
względu wielkiej i nieposzlakowanćj. Z tém 
wszystkićm, jakkolwiek głęboko czuję krzywdę 
wyrządzoną publicznemu interessowi tém wykro- 
czeniem przeciwko szlachetności całego nardu, 
niemogę jednak tego tutaj zamilczeć com po- 
wiedział w Warszawie: że zaburzenie lógo sie- 
rpnia w naszćm ówczesnćm położeniu "mialo swoję 
stronę polityczną, swój oddzielny charakter, swoję 
ważność, która nieusprawiedliwiając bynajmnićj 
tego co się stało, mogła i powinna była zrządzić 
skutki dła obrony bardzo zbawienne. Statystyka 
stolicy popiera moje zdanie. Przypomnijmy so- 
bie, że w mieście gdzie się to działo, była Pol- 
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ska, a przed szańcami takićj Polski cała potęga 
Moskwy. Warszawa mieściła w sobie bardzo 
różne elementa. Mieszkańców było 120,000*). 
Z tych 30,000 żydów; a zatem część prawie 
trzecia łudności ogólnćj, nietylko niepotrzebna, 
ale w postępie coraz ciaśniejszego oblężenia z wielu 
miar szkodliwa. Dalej: 30,000 cudzoziemców, 
egoistów, tchórzów, złych duchów, zostających 
(a mogloż to być inaczej?) pod wpływem ukry- 
tych przyjaciół cara. Z 60,000 resztującćj lud- 
ności odetnijmy najmniej 40,000, gdyż w tym 
dziale umieścić trzeba starców, kobiety, dzieci, 
kaleków, zgoła wszystkich niezdolnych do obrony. 
Zostawało tedy 20,000! otóż ten fragment lu- 
dności rzucił pod stopy zbliżających się kolumn 
moskiewskich głowy kilkudziesięciu stronników 
cara, jak niegdyś konwencya głowę Maryi An- 
toniny pod stopy kolumn koalicyi! W tém świe- 
tle widziałem w Warszawie scenę 15go sierpnia. 
Watszawa swojćj dla Mikołaja życzliwości nie- 
mogla wyraźnićj okazać. Początki złego ducha, 
indyfferentyzmu, ważenia się na obiedwie strony 


*) Kładę to z artykułów, które z podpisem moim umie- 
szczałem w Dzienniku powszechnym.  Nieodmieniłem mego zda- 
nia. Pisma moje w rewolucyi drukowane zawsze przytoczyć 
mogę dla odparcia niesprawiedliwego zarzutu, który ini któś 
uczynił w Revue Européenne, że co innego mówiłem i pisałem 
w Warszawie, a co innego teraz w Paryżu. 

(Przypis Autora.) 
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nagle przerażone zostały w obliczu wojsk mo- 
skiewskich. Polska była w Warszawie, a War- 
szawa się zdeklarowała! Tej myśli rozwijać nie- 
potrzebuję. 

Nie noc 15go sierpnia, ale to co się potóm 
stało, jak obaczymy, przywiodło nas wbrew woli 
losu do ostatecznego upadku. 


Dokończenie. 


Obrona. 


Pamiętnik Emigracyi Polskiej. 10 Kwietnia 1833. 

Sto przeszło dział wielkiego kalibru stało na 
okopach Warszawy; sto piędziesiąt i kilka było 
zaprzężonych, które w miarę potrzeby przenosząc 
się z miejsca na miejsce, mogły bronić każdego 
zagrożonego punktu tćj rozległćj linii. Jazda 
wiele ucierpiała w tćj kampanii, była jednak do- 
stateczna i do służby w oblężeniu, i do ułatwie- 
nia dowozu żywności z prawego brzego Wisły; 
dochodziła do 10,000 koni. Piechoty mieliśmy 
do piędziesięciu tysięcy, z tych dwie trzecie części 
starych żołnierzy, tojest takich, którzy się już 
nieraz bili. Wszystkie pułki, z małemi wyjątka- 
mi, miały bagnety. Żołnierz ten był nawet le- 
pszy w okopach niżeli w otwartćm polu dla pe- 
wnćj w wojsku polskićm dezorganizacyi, która od 
bitwy ostrołęckićj powiększyły niesnaski obozo- 
we,ciągłe marsze, a nadewszystko przejście nie- 
przyjaciela przez Wisłę. Amunicyi niebrakowa- 
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lo. Ludwisarnia pierwszy raz w tćj wojnie no- 
wych dział na okopy dostarczać zaczęła. Modlin 
trzymał w naszej mocy bieg rzeki; mały korpus 
Różyckiego znajdował się wtyle nieprzyjaciela. 
Wojna dziwną postać przybrała. Nieprzyjaciel 
koncentrował się pod Warszawą; cały prawy 
brzeg Wisły, a tém samém zabrane prowincye 
opuścił, tojest nam je oddawał przerzuciwszy na 
lewy brzeg główne siły swoje. Polska była w War- 
szawie, lecz żeby zdobyć tę Polskę, i car mo- 
skiewski potęgę swoję zawrzeć musiał w jednym 
obozie. Kolos północy był w armii Paskiewicza, 
jedynćj, ostatnićj, którćj nieuledz przez sześć, 
ośm, najwięcćj dziesięć tygodni pod stolicą, na 
jedno wychodziło co ją zwyciężyć, i zarazem 
w nićj przywieść do upadku rozległe mocarstwo 
carów. Mogliśmy się uważać za panów całej 
Polski od Dniepru po Wisłę, dla tćj naturalnej 
przyczyny, że od Wisły do ostatecznych kończyn 
naszego kraju drugiéj i trzeciej armii któraby go 
strzegła niebyło. Wyrażając się językiem woj- 
skowych: naszą linia operacyjną był w tenczas 
prawy brzeg Wisły, jéj frontem Wisła, jej pod- 
stawą zabrane prowincye, gdzie w miarę oporu 
pod Warszawą duch narodowy, powstanie, rea- 
keya odżyć,wzmocnić się mogły. 

W takim składzie rzeczy szło tylko o prze- 
dłużenie wojny. „W Warszawie nie gdzieindzićj 
bronić się można, mówił Prądzyński (dnia 15go 
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sierpnia). Chociaż mało w nićj żywności, posta- 
ramy się aby była, przez posłanie dywizyi jazdy 
dla oczyszczenia prawego brzegu Wisły. Łu- 
bieński niechaj będzie główno komenderującym. 
Skrzynecki niech dowodzi piechotą. Małacho- 
wski i Rybiński, dobrzy jenerałowie piechoty, 
bronić miasta będą pod dowództwem Skrzyne- 
ckiego. Bem dzielny jenerał artyleryi zrobi 
swoją powinność.  Umiński i Dembiński na czele 
jazdy uważać będą nieprzyjaciela po skrzydłach. 
Ramorynie damy korpus z wyborem kawaleryi i 
przejdzie Wisłę, weźmie pontony, odpędzi małe 
oddziały od Warszawy, zagrozi nieprzyjacielowi 
uderzeniem na Brześć. Ja jako szef sztabu po- 
śpieszę do korpusu Ramoryny i w razie potrzeby 
będę mógł lub w Warszawie stanąć, lub przejść 
Wisłę, złączyć się z Różyckim, i z tyłu nieprzy- 
jaciela atakować, a tymczasem załoga z Modlina 
i dywizya jazdy czynić będzie napady z drugiego 
boku i tyłu.“ Mówił to Prądzyński pod Olta- 
rzewem niewiedząc co się w Warszawie działo 
w tej samćj chwili. Ten plan wszystko obejmo- 
wał; był jedyny w owej porze. 

Moskale dwuma tylko sposobami mogli za- 
kończyć tę wojnę, 1. przez zdobycie szturmem 
stolicy: albo 2. przez zmuszenie jéj głodem do 
poddania się. Rzeczy przyszły do tego punktu, 
że jeśliby się im nieudało wziąć Warszawy pier- 
wszym lub drugim sposobem w czasie krótkim, 
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oznaczonym, tojest w 6 lub 8 tygodniach, mo- 
narchia moskiewska przestałaby być europejską 
pod stolicą Polski. Łatwość rozwinienia wewnę- 
trznej fortyfikacyi, wojsko: liczbą prawie wyró- 
wnywające nieprzyjacielskiemu, duch ludu, nie- 
watpliwa przewaga patryotycznćj części mie- 
szkańców nad obojętną, zniechęcona i życzącą 
sobie powrotu dawnego porządku rzeczy, pier- 
wsze odpierały niebezpieczeństwo. W tém przy- 
puszczeniu, w obecnosci całego wojska, pod dykta- 
turą rewolucyjną Warszawa była niezdobyta. Na 
to się zgodzi każdy żołnierz, każdy Polak; że 
zaś i głodem w moc nieprzyjacielską dostać się 
niemogła, było rzeczą niemnićj widoczną. Część 
jazdy, piechoty i artyleryi bez znacznego osła- 
bienia garnizonu wyprawiona na prawy brzeg Wi- 
sły w taką odległość, żeby i stolica została opa- 
trzoną w żywność, i korpus przelotni zdolał przy- 
być na czas w razie gwałtownego attaku, zabez- 
pieczała Warszawę, pod tym drugim względem. 

Ta myśl Prądzyńskiego przemogła gdy Kru- 
kowiecki objął ster rządu. Dnia 19. sierpnia 
roztrząsano na radzie wojennćj zapytanie: „co 
począć w tym stanie rzeczy do którego przywiódł 
sprawę JI Skrzynecki?* Trzy były opinie. Kru- 
kowiecki i Chrzanowski radzili stoczyć walną 
bitwę pod Błoniem; Dembiński i Sierawski ewa- 
kuować stolicę, ruszyć z głównemi siłami do Li- 
twy i tam dalej prowadzić wojnę.  Umiński plan 
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Prądzyńskiego rozwinął. Pierwsza opinia, o któ- 
rćj przekonany jestem, że w szczerocie serca ob- 
Jawiona nie była, tylko tak jak się zwykle dzieje 
na radach wojennych, aby innym pozwolić zbi- 
jać zdanie któremu sami nieufamy, nie mogla 
się utrzymać, bo nieprzyjaciel byłby niewątpliwie 
pokonał nas w polu mając daleko liczniejsza ar- 
tyleryą, piechotę lepićj wyćwiczoną, nakoniec jak 
natenczas jazdę potężniejszą. 

Druga opinia czyni zaszczyt jćj autorowi 
Jlowi Dembińskiemu; najwięcćj może przypadała 
do miary z charakterem prawdziwie narodowego 
powstania, z charakterem tćj wojny scytyjskiej 
którćj smiałą ideę on niedawno tak wymownie 
rozwinął; wszakże co do momentu exekucyi, i ze 
względu na obrót jaki sprawa wzięła od począ- 
tku: myśl ta zajmująca, powabna, zbawićby nas 
wtenczas nie mogła. Gdyby był Jl. Dembiński 
na radzie wojennćj tak powiedział: „w Warsza- 
wie utrzymać się niemożemy, więc zburzmy War- 
szawę, (a przynajmnićj to wszystko w tćj stolicy 
co ją czyniło do tych czas najważniejszym pun- 
ktem politycznym i strategicznym) i udajmy się 
do Litwy zostawiwszy część wojska z sejmem 
w Modlinie“, w takim razie opinia jego byłaby 
czćmś więcćj dla sprawy jak pięknym romansem, 
jak poezyą wojny. Niewykonana, nawet odrzu- 
cona, pozostałaby nazawsze godnóm uwazania 
świadectwem, że między starszymi oficerami 
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w wojsku był mąż który interess sprawy publi- 
cznćj wielką ogarnął myślą, pojął naturę woj- 
ny i naturę stosunków Polski z Moskwą. Ale 
chcieć wyjść z Warszawy, całą zostawić War- 
szawę w mocy nieprzyjaciela ztćm wszystkiem 
czem stała się na nieszczęście twierdza naszego 
powstania, nadzieją żołnierza, i teatrem krwawej 
sceny gminu, niebyłoż to chcieć nagle wysko- 
czyć z systematu eentralizacyi, która przemogła 
w tćj wojnie? Kto tylko znał stan publicznego 
interessu w owym czasie, stan wojska polskiego, 
zgodzi się ze mną na to, że projekt szanownego 
jenerala ewakuowania miasta przed attakiem, to 
jest projekt decentralizacyi bez najwyższćj i osta- 
tnićj ofiary narodowej, bez dobrowolnego zni- 
szczenia w obliczu nieprzyjaciela centralnego pun- 
ktu, był tylko świetną chimerą, 

Trzecia tylko opinia Prądzyńskiego, stoso- 
wnie do wypadków zmodyfikowana, którćj re- 
prezentantem na radzie wojennćj dnia 19 był 
Jl. Umiński, opinia oparta na tćj zasadzie: że 
Moskale Warszawy ani szturmem zdobyć ani 
ogłodzić nie mogli, przypadała do okoliczności i 
utrzymała się większością. Decyzya rady wojennej 
z dnia tego poruczała obronę stolicy i sprawy je- 
dnćj części wojska polskiego pod okopami, a 
drugićj na prawym brzegu Wisły. los Polski 
zależał tedy 1 od obrony wewnętrznćj i 2 ze- 
wnętrznćj to jest od oporu w oblężeniu i poru- 
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szeń oddzielnego korpusu pod kommendą Ra- 
moryny. 

Te obadwa systemata obrony wewnętrznój i 
zewnętrznój osobno uważać będę. Zacznę od pier- 
wszego, od rządu w mieście. 

Zacznę od administracyi Krukowieckiego. 

To co zowiemy stolicą, miastem, i ludem 
miasta, to co jest brukiem, zawziętością i nie- 
przebłaganą zemstą, wzięło nakoniec przewagę 
w powstaniu narodu szlacheckiego, w wojnie pro- 
wadzonćj systematycznie i błędnie, w monarchii 
bez króla, w bezkrólewiu bez monarchii, w gma- 
twaninie niczćm nierozplątanych wyobrażeń, po 
upadku lóźnych powstań na Wołyniu, Litwie i 
Podolu, po upadku wielu dzielnych korpusów. 
Została tylko Warszawa, zostały latarnie i Kru- 
kowiecki. Szubienica była godłem miasta. Ja- 
kąkolwiek przyjmujemy zasadę w ocenieniu wy- 
padków 15go sierpnia, niechaj je kto gani lub 
chwali jak mu się podoba, zawsze jednak, jeżeli 
ma rozum, przyznać będzie musiał, że do naj- 
wyższego stopnia skompromitowały Warszawę. 
Pospólstwo wieszając stronników cara, usuwając 
dyplomatycznego wodza, wywracając rząd sprze- 
czny zsamym sobą, słaby, cichy i łagodny, na- 
pisało dekret swćj stolicy: ruina za latarnie, 
gruzy za rozruch. Warszawę po tém co się stało 
trzeba było bronić do upadłego, od domu do 
domu, od ulicy do ulicy, nareszcie z ziemią po- 
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równać. Po kampanii Chłopickiego i Skrzyne- 
ckiego ten nie inny koniec czekał kolebkę na- 
szego powstania. 'Tego wymagał interess nie- 
podległości, potrzeba decentralizacyi, potrzeba 
rozproszenia wojny. Moskale Moskwę spalili; 
nam wypadało zaimponować im takim samym po- 
Żarem, i luną jego wezwać do nowego boju braci 
zabużańskich, nadniemeńskich, naddnieprowych. 
Taka była nowego rządu zagadka! Lud chciał 
rygoru i sprężystości. Wypadało więc Kruko- 
wieckiemu nadać bez zwłoki moc legalna tym 
objawieniom, i z wstrząśnienia 15go sierpnia wy- 
snuć tło swćj władzy. Nie szło tu o posadze- 
nie w rządzie oprawców (jak się komuś powie- 
dzieć podobało gdym to samo pisał w Warsza- 
wie), ale o nadanie w nim przewagi miastu, i 
odstrychnienie się od izby, którćj publicyści 
w systemacie oporu prowadzącego do rozwalin, 
do tej smutnćj lecz wielkićj konsekweneyi ich 
poprzednich błędów, żadną miarą z pożytkiem dla 
sprawy, figurować nie mogli. Krukowiecki tego 
nieuczynił! Opanował ster rządu, i natychmiast 
zaparł się że to był winien nocy 12go sierpnia. 
Żądając sankcyi od izby, rzucając jćj w nagrodę 
kilka tytułów, kilka ministerstw, kilka urywków 
władzy, poszedł okrzyczaną drogą wszystkich 
bękartów losu, którzy wolą zatrzeć niepamięcią 
wlasny brudny początek, niżeli go wielkiemi na- 


piętnować dziełami. Rozruch 15go sierpnia był 
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karą administracyl wynikłćj z sejmu, przez sejm 
kontrolowanćj. Pod tym względem był rewolłu- 
cyą, przestrogą, i nauką jak dalćj postępować 
należało. Najnaturalniejsza polityka, i cóś wię- 
cćj niżeli polityka, bo los kilkunastu milio- 
nów nakazywał exaltować do najwyższego sto- 
pnia te dyspozycye opinii, zalecał natchnąć roz- 
pacz, i uorganizować despotyzm anarchii. Mo- 
żnaż bylo tego wszystkiego dokazać w porządku 
izby? na to historya niechaj odpowie. 

Krukowiecki przed 15ym sierpnia obiecywał 
rzucić się tą drogą. Gdy został prezesem rządu 
wezwał na odpowiedzialnych jego członków kilku 
posłów, którzy niemogli go przymusić do dotrzy- 
mania podobnćj obietnicy. Wynikało to zich 
charakteru i nauki. 

Władza chrzczona pod szubienicą, wykrzesa- 
na zbruku przewierzenęła się tym kształtem 
w sejmową. Rząd gminu chciał być konstytu- 
cyjnym.  Grubernatorem stolicy mianowano czło- 
wieka ze wszystkich wówczas niepopularnych 
ludzi najniepopularnićjszego, znienawidzonego w 
Warszawie. Nie tylko, jak w 94 roku nikt zlu- 
du nieutrzymywał stołecznej massy w związku 
z władzą, co nawet doradzał przykład Kościu- 
szki, nietylko od samego początku zaniedbano 
wszystkiego co uczynić wypadało dla jéj uzbro- 
jenia i sfanatyzowania, lecz co gorsza, sektarze 
najprzeciwnićjszych opinij zgodzili się na to, 
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żeby Warszawę zawstydzić, zniechęcić i upo- 
korzyć przed całą Europą. Straż bezpieczeństwa 
poruczona jednemu z członków związku Wyso- 
ckiego, natychmiast odebrana mu została. Ba- 
rdzićj się lękano uspokojonćj burzy w mieście, 
niżeli nabitych armat Paskiewicza, chociaż wi- 
dzieliśmy jaką być mogła, i jaką naturę miała 
anarchia polskiego ludu. Warszawa powinna 
była zostać drugim Saguntem, a Krukowiecki 
w podeszłych latach swoich komendantem takićj 
twierdzy. Lecz barykady, miny prochowe, wrzące 
ołowie, i ufortyfikowane gmachy, lecz przygoto- 
wania do szturmu i rozwalin, były tylko na pa- 
pierze! Prezes nowego rządu dał się namówić 
do roli policyanta dogorywającego rozruchu. 
Noc 15 sierpnia tak przeraziła partye sejmowe, 
tak przestraszyła reformistów i antyreformistów, 
że tamci emigrowali do korpusu Ramoryny, a ci 
wszedłszy do rządu poczatki jego oznaczyć sta- 
rali się najwyrażnićjszą protestacyą przeciwko 
tym wypadkom. Szło wtem poczęści i o to mi- 
nistrom nowćj władzy, żeby się niezdawalo z jak 
mętnego wyniknęła źródła. Popędliwy i ambi- 
tny starzec dogodziwszy swej partykularnćj nie- 
chęci przeciw Skrzyneckiemu, potrzebował excy- 
łacyż nie hamulca. Ze wszech stron naglony do- 
stał zawrotu głowy, i zamiast działać w duchu 
pospólstwa które nic godnego kary nie widziało 
w tćm co zaszło, pisał codziennie odezwy dla 
6* 
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okazania, że w scenie nocnej żadnego niemiał 
udziału, że to poczytuje za zbrodnią ledwo nie 
natchnioną przez nieprzyjaciela. 

Od tego momentu Warszawa przestała być 
niezdobytą. Architekt barykad zawiódł pospól- 
stwo. To wszystko czćm w ogromnóćm oblężo- 
nóm mieście większą część ludności do poddania 
się skłonnćj na wodzy utrzymać było można, 
zostało nagle ukrócone. Niewiem czy dokładnie 
myśl moję tłumaczę, powiem więc jeszcze wy- 
raźnićj: że Moskale nigdyby nie śmieli rzucić 
się na Warszawę wulkaniczną, sfanatyzowaną; ale 
Warszawę zawstydzoną, poniekąd ukaraną za 15 
sierpnia, spokojną i cichą mogli bezpiecnie za 
swą własność jeszcze przed attakiem poczyty- 
wać. „Nikt więcćj niejest ludem jak wojsko“ 
powiedział Napoleon. Tę wielką prawdę zasto- 
sujmy i do naszego żołnierza. Obóz tracił du- 
cha pod stygnącą stolicą.. Polityka ma swoje 
odwieczne reguły, których nikt jeszcze bezkarnie 
nie zgwałcił. 

Niechaj się sejm usprawiedliwia brakiem in- 
nego człowieka, naglącemi okolicznościami, wre- 
szcie i trwoga, że Krukowieckiego na czele no- 
wego rządu postawił! Idzie w tej mierze jego 
wymówka. Ale jakże sam przed sobą i poto- 
mnością usprawiedliwć zdoła tego rządu kontro- 
lę, która od tej chwili jak podobało się stać 
Krukowieckiemu emanacyą woli sejmujących 
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już do nich tylko należała? Adoptowali syna 
nocy lgo sierpnia, przyjmując odpowiedzialność 
za wszelkie jego postępki. Jakże go dozorowali? 
Zadnego ogniwa systematowi monarchii konstytu- 
cyjnćj, której sejm przysiagł, niebrakowało. W 
przytomności ciała prawodawczego był nakoniec, 
jak chcieliuczniowie Benjamina Constant, rząd w je- 
dnćj osobie nieodpowiedzialnćj z odpowiedzialnymi 
ministrami. Był prezes reprezentujący króla w ra- 
dzie ministrów. Towarzystwo patryotyczne za- 
mknięto. Ucichły hałasy; Lelewel ustapił z pla- 
cu. Oppozycya rewolucyjna twórców 29go listo- 
pada zwyciężona oddawna, głowy podnieść nie 
mogła; niemiała żadnego znaczenia. Gazety nie 
tylko nieparaliżowały rządu, lecz z początku sta- 
rały mu się nawet ufność zjednać. Cóż to wszy- 
stko pomogło? Niechaj każda rewolucya, jeżeli 
chce żeby się jéj dobrze działo, władzy swojćj 
wszystko odejmie co wbija w podniosłość serca 
najlepszych ludzi. Żadnćj ostentacyi, żadnego 
tytułu szumnego, żadnćj pompy! Od tego ba- 
rdzo wiele zależy. Zamiast ministrów niechaj 
będą komisarze. Po odjęciu tytułu zostanie pu- 
blicznemu urzędowi ciężar który dźwigać bez 
błyskotek nie jednemu zabraknie odwagi. Jakże 
Rzym w tej mierze był mądry i wielki! Ogro- 
mną władzę sług swoich wojskowych i cywilnych 
lichemi pokrywał nazwiskami. Obnażźmy rząd 
z ponęt powierzchownych, a wnet i bez konkur- 
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rencyi, osobliwie w niebezpieczeństwie napełnią 
go ludzie chcący władzy dla tego, że wzięli do 
nićj z przyrodzeniawokacyą, a nie dla tego tylko, 
żeby powiedziano o nich: „oto się dobrze wy- 
kierowali.“ Trzeba robić karjerę w rewoluceyi! 
zgoda, ale trzeba się pierwćj z samym sobą 
porachować. Z jakaż myślą weszli do rządu 
po lym sierpnia ci czlonkowie izby, którzy 
w nićj po upadku reformistów największy wpływ 
mieli? Jak uważali stolicę? Ugruntowaliż w so- 
bie to mocne przekonanie, że bez zniszcze- 
nia Warszawy po najgwałtowniejszym oporze, 
bez usystematyzowania, że tak rzekę, rozwalin, 
decentralizacya powstania, a tém samém prze- 
dłażenie wojny było rzeczą niepodobną? Te py- 
tania nie trudno rozwiązać. Przyszli do rządu 
bez żadnćj myśli, dla tego tylko żeby być mi- 
nistrami. Wreszcie wzięli dymissyą, lecz w ja- 
kim momencie? Wtenczas kiedy już żadnego 
niebyło ratunku. Sądzili przeto, że Krukowiecki 
dopiero w czasie szturmu zawiódł ufność publi- 
czną? Jeżeli takie było ich przekonanie, tym 
gorzćj! Mylili się. Od 1l5go sierpnia do 8go 
września, dwadzieścia i trzy dni upłynęło. Trzeba 
było wiedzieć ministrom o wszystkićm co się 
działo w tej epoce. Powinni byli stolicę uwia- 
domić uroczystą deklaracyą, że Krukowiecki nie 
jest tym tęgim i śmiałym mężem za jakiego po- 
wszechność go uważała, że władzę opanował dla 
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tego tylko aby upokorzyć Skrzyneckiego, a w do- 
wód tego ogłosić, że obronę wewnętrzną calkiem 
zaniedbuje, że wojsku żadnych nie dał rozkazów 
na przypadek attaku, straż bezpieczeństwa zde- 
organizował, ludu nieuzbrajał, i na okopy nie 
wyprowadzal; dalćj, że do zniszczenia wrazie 
ostatecznym całćj lub części Warszawy niero- 
bił żadnych przygotowań, drugiego mostu nie 
stawił, effektów, pontonów i ammunicyi zawczasu 
na Pragę nie wyprawiał, lub przynajmnićj na 
wozy nie ładował ; nakoniec, że korpusowi Ra- 
moryny wbrew decyzyi rady wojennćj z dnia 
19go sierpnia, to za daleko naprzód się posu- 
wać, to za leniwo zbliżać do stolicy dopu- 
szczał. Mówiąc nawet językiem monarchii kon- 
stytucyjnćj: ministrowie większości w każdym 
ztych przypadków powinni byli wyjść z rządu, 
zdać rachunek izbie z postępku swego, oświecić 
opinią. Taki krok byłby prawdziwie konstytu- 
cyjny, wielki, lojalny. Jeszcze mnogie środki 
ratunku zostawały. Jeneral Bem, którego opi- 
nia jest ważnym argumentem tego co tu powie- 
działem, nieraz dał się słyszeć z temi wyrazami: 
„na łożu śmiertelnćm utrzymywać będę, że War- 
„Szawa była nie do wzięcia, gdyby był Kruko- 
„wiecki komenderował, lub komu innemu ko- 
„menderować kazal.“ — Kasyery, tytuły, po- 
wtarzam raz jeszcze, są klęską każdćj rewolu- 


cyi. Gdyby nie było tytułu ministra, abdykacya 


88 


w potrzebie kraju, nieprzychodziłaby z taką trud- 
nością ludziom uczciwym.  Wtenczas władzę bez 
tytułu ci tylko sprawowaliby na świecie, których 
urząd w ich własnej opinii ani powiększyć, ani 
zmniejszyć nie zdoła. 

Nie we dwóch dniach ostatnich, ale we dwó- 
dziestu poprzednich Warszawa dostawała się 
w moc nieprzyjaciela. 

Taki był stan wewnętrznćj obrony. Jedna 
część izby podjęła się kontrolować MKrukowiec- 
kiego w rządzie, druga obrażona, jak już napom- 
knąłem, emigrowała do korpusu Ramoryny. Dwa 
główne naszego sejmu elementa rozdzieliły tym 
sposobem publiczną siłę między siebie, rozdzie- 
liły staranność około dobra powszechnego. W oblę- 
żeniu była partya antyreformistów, w wycieczce 
zaś ich przeciwnicy się znajdowali. Niewchodzę 
w operacye korpusu Ramoryny, jak pominąłem 
attak i wzięcie Warszawy, bo to wymaga od- 
dzielnego pisma; wspomnę tylko, bo to wynika 
z natury rzeczy, że w tym korpusie Coblentz nad- 
dreński, czy coś nakształt tego koniecznie być 
musialo. Ramoryno cudzoziemiec, nieznający ję- 
zyka, mógłże istotnie komenderować oddziałem 
mającym tylu i tak znakomitych ochotników, któ- 
rzy datę swćj emigracyi nieliczą zapewne od 
przejścia jednćj części wojsk polskich do Gali- 
cyi, a drugiej do Pruss, ale od dawniejszego 
czasu, od owćj fatalnėj impressyi, jaką na ich 
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umyśle sprawiła noc 15go sierpnia, i fałszywa 
lista Krukowieckiego? Tak jest, w korpusie Ra- 
moryny było nieukontentowanie. I w rzeczy sa- 
méj zdawało się, że jakaś excentryczna siła, ja- 
kiš popęd odśrodkowy te dwadzieścia tysięcy 
wojska, wybór armii unosi w coraz dalsze od 
Warszawy przestrzenie. A kiedy Moskale do 
szturmu przyrządzenia czynili, wtedy znowu zda- 
wało się ludziom prostym ale dobrym, że jakaś 
głęboka antypatya ten korpus co moment na dro- 
dze wstrzymuje. Ten nieprzełamany wstręt, to 
opóźnienie czuła z drżeniem stolica w każdym bi- 
waku Ramoryny, w każdćm wytchnieniu jego żoł- 
nierza. Napisano było że cała Polska za waśń 
sejmową odpowie. Tak się i w starych czasach 
rzeczypospolitćj naszćj nieraz działo. 


Stosunki gabinetu Petersburskiego z paszą 
Egiptu. 


Pamiętnik Emigracyi Polskiej. 6. Kwietnia 1833. 


Przed ośmią miesiącami, jak zapewne przy- 
pomną sobie czytelnicy Pamiętnika KEmigracyi, 
starałem się oznaczyć kierunek, który Moskwa 
prędzej lub późnićej w swćj polityce wschodnio- 
południowej wziąć musi. Od tego czasu niemało 
ważne zdarzenia na wschodzie zamieniły to w rze- 
telną prawdę co wtedy może tylko zdawało się 
teoryą opartą na dalekićm podobieństwie do pra- 
wdy. Pasza Egiptu podniósł oręż przeciwko 
swemu sużerenowi, zebrał wojsko i przemożną si- 
łą jak taranem zatrząsł Portą ottomańską. Awy- 
cięztwo pod Koniah zagroziło temu państwu nie- 
pochybną ruiną. Prędzćj niżeli się spodziewano 
pośpieszył car z zbrojną interwencyg. P>zorem 
wspaniałomyślności, uiszczeniem się z obowiązku 
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Bąsiedzkiego, tém to niby, że sułtan w czasie 
wojny z Polską nie dał się nakłonić do pomaga- 
nia buntownikom, osłania dzisiaj gest najgroźniej- 
szy w polityce, najniebezpieczniejszą ofiarę: pomoc 
słabemu. Medyacya w podobnych przypadkach na 
chwilę tylko zdobycz poprzedza. Opór ze strony 
Francyi na żadną uwagę niezasługuje. Austrya, 
jak wnosić wypada ze skamieniałćj tego mocar- 
stwa polityki, z podeszłego wieku Metternicha, 
z niezłomnego wstrętu od wojny Franciszka, bę- 
dzie się kontentowała znacznym udziałem , który- 
by tu określić nietrudno było, w tym nowym 
rozboju politycznym. Anglia pewnie niczaniedba 
niczego dla odwrócenia tćj strasznćj katastrofy, 
lecz wewnątrz zajęta irlandzkiemi niepokojami, i 
ugruntowaniem porządku rzeczy wypływającego 
z reformy parlamentu, nieweźmie na wschodzie 
tćj postawy w obec cara, którćj utrzymanie po- 
ciągnąćby za sobą musiało wojnę powszechną 
europejską, a tćm samćm i rewolucyi europejskićj, 
przeważnym interessom tegoczesnćj anarchii otwo- 
rzy szerokie pole. W takim stanie rzeczy śmiało 
powiedzieć można, że nigdy Moskwie wyraźniej 
jak teraz fortuna nie sprzyjała: co zamierzał 
Piotr I, co testamentem przekazał swym nastę- 
pcom, to się nakoniec uda ziścić wnukowi Ka- 
tarzyny, który tym sposobem rozwinie nie osta- 
tnią zapewne konsekwencyą jéj wielkiego dzieła, 
rozbioru Polski, ale jedną z najważniejszych, 
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najrozleglejszych jakie z tego aktu koniecznie 
wynikają. 

Nie ambicya partykularna tego lub owego 
cara, ale budowa jeograficzna, popęd witalny, 
dążność przyrodzona ich ogromnego państwa, ale 
jedném słowem, natura rzeczy i interess stanu 
będący z nią w ścisłćj zgodzie, niezależacy od 
fantazyi panującego, przymuszają Moskwę poło- 
żyć kres ostatni Porcie, i z Konstantynopola, tojest 
z najważniejszego punktu nadmorskiego na kuli 
ziemskićj nadać wcale inną postać Europie, zna- 
cznćj części Azyi, światu. Jedna tylko Polska, 
którćj ostatnia rewołucya zamierzala wydobyć 
z pod jarzma gubernie polskie, prowincye gra- 
jące pierwszą rolę w składzie moskiewskiego ko- 
losu, z tego względu, że jego części daleko roz- 
strzelone w pewną całość wiążą, i jego świeżym 
nabytkom, jego granicom wschodnio-poludniowym 
udzielają mocy zaczepnćj, mogła okiełznać ten 
pociąg tak niebezpieczny dla cywilizacyi, i opóźnić 
schyłek tureczyzny. Ale kiedyśmy wojowali nad 
Wisłą i Bugiem z ostatniemi prawie wysilkami 
Moskwy, wycieńczonćj przez kampanie tureckie 
i cholerę, niepojmowala wtedy Europa politycznej 
ważności tego boju! Kiedyśmy mieli stotysięcy 
wojska, kiedy tę armią podwoić można było, nie 
przenikał gabinet St. James, i gabinet tuileryjski, 
że od tćj armii, od stu tysięcy uzbrojonych Po- 
laków los całego wschodu zależał. Nieodważyć 
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się uznać niepodległości narodu polskiego w gra- 
nicach manifestem sejmowym wskazanych, drzeć 
przed carem wtenczas kiedy on sam był tak bliz- 
ki upadku, kiedy krew polska dła tego jedynie 
tak obficie płynęła, było czém więcćj jak nik- 
czemnością, było najwyższym politycznym nie- 
rozumem. Polska i tą razą częścią własnemi 
zginęla błędami, częścią wyspiarska obojętnością 
Anglii, i nieoświeconym egoizmem zachodu, gdzie 
wewnętrzna polityka od upadku Napoleona, ze- 
wnętrznej żadnego postępu uczynić niedopuściła. 
Upadek nasz natychmiast ocucił w Moskwie spa- 
raliżowaną na chwiłę powstaniami litewskićm i 
ruskićm dążność ku wschodowi. Ledwo prze- 
brzmiał huk dział pod Warszawą, zaledwo woj- 
ska polskie przeszły granice austryacką i pruską, 
gdy bez zwłoki car rezerwy swoje w guberniach 
południowych organizować, pomnażać, i rozmaite 
oddziały w tych stronach koncentrować kazał. 
Pierwszym tedy skutkiem dla całej Europy upadku 
rewolucyi polskićj, jest teraźniejsze zbrojne po- 
średnictwo Mikołaja w interessach wschodnich, 
najwidocznićj zmierzające do pojednania sułtana 
z paszą Egiptu w taki sposób, że obadwa, choć 
nie dzisiaj, jego zostaną hołdownikami. Nađa- 
remno exagerują pisma ministeryalne krok hazar- 
downy francuzkiego pełnomocnika! W absolutyz- 
mie moskiewskim jest daleko więcćj mocy i loiki 
niżeli w przebiegłości dyplomatów monarchii lip- 
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cowéj. Niechaj się mamią blichtrami; niemnićj 
przeto 40,000 Moskalów, podług ostatnich donie- 
sień gazety auszpurskićj, nagle się zjawiło w są- 
siedztwie Konstantynopola. My mieszkańcy z nad 
Wisły i Dniepru, my to lepićj wiemy niżeli oni, 
że w polityce Carskiego-Siola niemasz nic przy- 
padkowego. Gabinet ten od półtora wieku wszystko 
zwykł kończyć co zaczął. Polska, Szwecya, Geor- 
gia, Persya, Gruzya, Kaukaz, Krym, Multany, 
Wołoszczyzna, Bessarabia, Ameryka północno- 
zachodnia i Azya do Chin; Baltyk, morze Lo- 
dowate, Czarne, Kaspijskie, niezdołały zmordo- 
wać jego chciwości ogromnemi massami wód i 
lądów. W tém drugićm stuleciu wzrostu mo- 
skiewskićj potęgi, naprzód Turcya europejska, 
Azya mniejsza i Egipt, a potćm Prussy po Odrę, 
Austrya do Adryatyku, tojest jak daleko pod jej 
berłem Sławiańszczyzna się rozciąga, podobnemu 
ulegna losowi w skutku rozbioru Polski. Starzeją 
się absolutne rządy, austryacki i pruski; króle- 
stwa konstytucyjne spróchniały prawie zaraz po 
narodzeniu się swojćm ; anarchia próżnuje, massy 
ciągle nie myślą: jeden car pod biegunem ma 
niezłomną wolą, interess swój dobrze rozumie. 
Przeszkody nie zrażają go, tylko zatrzymają na 
chwilę. W przeciwnościach więcćj stałości naby- 
wa. Wojna z Polską była krwawą 'epizodą jego 
olbrzymiej karyery zdobywczćj, którćj Stam- 
buł będzie przestańkiem , wytchnieniem z stule- 
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tniego zawodu, a nie ostatnim kresem, nie metą 
nieprzeskoczną, jak sobie wyobrażają kramarze 
nadsekwańscy, fabrykańci protokołów i obłędni 
statyści z Foreign- Office. Wszystko na świecie 
jest większe i mocniejsze od tronu lipcowego, 
nawet gruby instynkt barbarzyńców, chytrość 
ich mysłącego despotyzmu. Ta monarchia sa- 
ma pod sobą szeroki dół kopie codziennie, co 
godzina. 

Tajemnica pokrywa sprawę wschodu. Jaki 
był początek, jaka kolćj nieporozumień między 
paszą Egiptu i sułtanem? mianowicie zaś kto z są- 
siadów, lub postronnych i jaką grał rolę w tej 
kłótni? Niemasz pewnych dat coby to wyświe- 
cały. Sądząc jednak z charakteru moskiewskiej 
medyacyi, i mnogich dawniejszych przykładów, 
ledwoby zaręczyć nie można, że gabinet peters- 
burgski jest albo autorem buntu egipskiego, albo 
przynajmnićj jego główną sprężyną. Co do na- 
tury tego pośrednictwa zdaje się, jakoby między 
carem i paszą zachodziło wzajemne porozumienie. 
W miarę jak inne mocarstwa, Francya i Anglia 
usiłują wpływem swoim odwrócić od Porty gro- 
żące jéj niebezpieczeństwo i wpływ Moskwy ogra- 
niczyć, w miarę tego postęp siły zbrojnćj egip- 
skićj na lądzie i morzu wyrachowany i syste- 
matyczny pomoc cara coraz niezbędniejszą czyni. 
Pasza Egiptu tak działa jak właśnie potrzeba, 
żeby interwencya Moskwy usprawiedliwić w oczach 
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Europy, żeby jéj odjąć na chwilę przynajmniej 
cechę najazdu. Na każdą deklaracyą europejskich: 
dworów gwarantującą całość posiadłości tureckich, 
usiłującą ograniczyć zbrojną interwencyą moskie- 
wską, nowym odpowiada marszem. Tym sposo- 
bem bardzo łatwo zdarzyć się może, iż Turcya 
europejska najpierwćj zagwarantowana (wszystkie 
moskiewskie zabory zaczynają się od gwarancyi), 
potém protegowana, nakoniec opanowana przez 
cara zostanie, bez rozlewu krwi, bez żadnego 
zbrojnego oporu ze strony obudwu wspomnionych 
mocarstw. Dla czegoż niemielibyśmy przypuścić 
takiego między Mikołajem i Ibrahimem układu 
jaki właśnie z natury rzeczy, z natury wypadków 
nastręcza się bez naciągania zdrowemu rozsą- 
dkowi, iż tamten europejskie ten azyatyckie kraje 
sułtana przywłaszczyć sobie zamierzył? Dla cze- 
goż niemielibyśmy przypuścić, że podobna umo- 
wa w rzeczy samej przed wojną jeszcze zawarta 
została? Jeżeli nie tak się mają rzeczy, czemuż 
pasza Egiptu pierwćj nie powstał przeciwko Por- 
cie n. p. w czasie rewolucyi polskiej? Czemuż 
pomagał sułtanowi w wojnie z Grekami, kiedy 
w owćj porze przy oklaskach całej Europy mógł 
Grekom dopomódz, i w sprawie najszlachetniej- 
szćj, w sprawie ludzkości tak mógł łatwo upo- 
korzyć, detronizować swego suzerena? Właśnie 
tego spodziewając się wtedy Europa, wmawiała 
nawet w niego podobne chęci. Zkądże ta state- 
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czna przychylność losu uprzątającego w każdćm 
podobném zdarzeniu wszelkie przeszkody gabi- 
netowi petersburskiemu ? Katarzyna zawarła trak- 
tat z Turcyą, i rzuciła się na Polskę; Mikołaj 
przeciwnie, uspokoił Polskę i teraz rzuca się na 
Turcyą! Gabinet petersburski inaczćj w relacyach 
swoich z sąsiedzkiemi, a inaczej z oddalonemi 
krajami postępuje. Dla zachodu i południa Eu- 
ropy jest restauratorem konserwatorem; a dla są- 
siadów , dla całego wschodu jakobunem. Elasty- 
czność, giętkość jego polityki wszelkie przecho- 
dzi wyobrażenie. Gdzie rewolucya potrzebna i 
konieczna, gdzie tym tylko sposobem złe głę- 
boko wkorzenione zniszczyć można, tam gabinet 
moskiewski łączy się zrządem przeciwko ludo- 
wi, i najzaciętszą wojnę wypowiada rewolucyi 
w imieniu zgody, religii i moralności. Gdzie prze- 
ciwnie anarchia szkodliwa, albo zawczesna, gdzie 
tym tylko środkiem wycieńczyć można siłę kraju, 
tam znowu w imieniu pożytecznćj reformy łączy 
się z wichrzycielami porządku, zaszczepia nie- 
zgodę, gwarantuje bunt i wojnę domową. Can- 
ning przechwalał się w parlamencie angielskim, 
że gdzie zechce wznieci pożar rewolucyjny! Lecz 
Moskwa nie samę tylko rewolucyą ma na swe 
rozkazy (chociaż to systema nie chwaląc się jak 
Canning rzeczywiście do sąsiedzkich, a szczegól- 
niej do wschodnich krajów zastosowała); ale za- 


razem to wszystko co szkodzi rewolucyi. Riche- 
II. a r5 0 


SREL 
licu wojował z katolicyzmem za granicą Francyi; 
bronią szwedzką uciskał papieża w Niemczech: 
we Francyi zaś gnębił protestantów. Rząd mo- 
skiewski tą obosieczną polityką we względzie 
anarchii i restauracyi przypomina czasy sławne- 
go kardynała. W Polsce bronił liberum veto i 
przywilejów szlacheckiego gminowładztwa; w dy- 
wanie przeplacał kreski sprzeciwiące się zniesie- 
niu tureckich pretoryanów; w Szwecyi namówił 
poddanych Gustawa do buntu; Grecyą podbu- 
rzył w imie starożytnćj rzeczypospolitćj; a w Nea- 
polu, Turynie, Madrycie konstytucyjnćj nawet 
nie sprzyjał monarchii! We Francyi za Ludwi- 
ka XVIII i Karola X. całą mocą swego des- 
potyzmu, całą potęgą swych intryg i złota wspierał 
jezuitów, których sam wygnał i prześladował 
w swoim kraju. Po upadku restauracyi wskrzesza 
ją w tym kraju, w Hiszpanii przepłaca mnichów 
Lojoli, i doktorów kastyliańskich; w Portuga- 
lii migelistów; we Włoszech ucisk austryacki i 
papiezki. Ten sam rząd tak pobożny, tak re- 
stauratorski na południu i na zachodzie Europy, 
nawet bullami papiezkiemi potępiający buntowni- 
ków polskich, jako nieprzyjaczół tronu i oltarza, 
czyliż wokoło siebie nie anarchizuje wszystkiego? 
Niemasz żadnego dzikiego ludu graniczącego 
z Moskwą, któregoby nie zrewolucyonizował, 
niemasz zadnej anarchicznćj instytucyi między 
barbarzyńcami, żadnego zarodu jakiegokolwiek 


99 


buntu w całéj Azyi, na całym wschodzie, któ- 
regoby natychmiast nierozwinął. Uważając w tém 
świetle politykę carów, śmiało nawet bez doku- 
mentów historycznych, przypisać możemy bunt 
egipski staraniom Mikołaja. 


7* 


0 charakterze zaborów moskiewskich. 


Pamiętnik Emigracyi Polskiej. 24. Kwietnia 1883. 


Kilka artykułów gazety Journal des Debats o 
Moskwie i Porcie ottomańskićj ogłoszonych nie- 
dawno z powodu interwencyi cara w sprawie 
wschodniej, naprzód zdaje się oznacza tę rolę 
którą monarchia lipcowa odegrać przedsięwzięła 
w obec katastrofy zagrażającej Konstantynopo- 
lowi. Ponieważ dziennik rozpraw jest organem 
ministeryalnym rządu francuzkiego, szczególnićj 
co do spraw zagranicznych, wartoby zastanowić 
się bliżej nad sposobem uważania państwa ca- 
rów przyjętym od niejakiego czasu wtćm pi- 
śmie. Z resztą dzisiejsze wypadki na wschodzie 
zaczynają nadawać polityce europejskićj charak- 
ter wyraźniejszy jak dotąd; wychodząc z tego 
punktu możnaby nawet z pewną ścisłością pod- 
ciągnąć pod rachubę przyszłość niedaleką wielu 
krajów europejskich mianowicie samej Moskwy 
i Francyi. Uprzedzam jednak czytelnika, że tę 
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materyą tylko ze względu naukowego roztrzą- 
snąć przedsięwziąłem. Polakowi w dzisiejszym 
stanie niewypada inaczćj pisać o polityce kraju 
gdzieśmy przytułek znaleźli. 


Dwa główne wyobrażenia zamykają wspom- 
nione artykuły Dziennika rozpraw, szczególnićj 
zaś z dnia 25 stycznia, z 4 lutego i 23 marca r. b. 
W miarę jak postępowały wypadki na wscho- 
dzie, ministeryum francuzkie coraz widocznićj 
oznajmiało co uczynić zamierza w najgorszym 
nawet razie. Nasamprzód, po zwycięztwie pod 
Koniach uważało Portę z tego punktu, że to 
państwo koniecznie upaść musi. Pierwszćm po- 
jęciem rządu francuzkiego w téj mierze jest tedy 
ruina nieodzowna tureczyzny europejskićj i azya- 
tyckiej. Rzecz z wielu miar uważania godna! 
Komukolwiek się nieszczęści, temu Francya na- 
tychmiast powiada z pośpiechem uprzedzającym 
jego polityczną zagładę: „musisz zginąć bez ra- 


tunku !* 


To samo było z Polską, to samo dziś z Tu- 
rcyg. Następnie, uważało ministeryum Moskwę, i 
przyznało bez ogródki, że nie kto inny tylko 
car posiędzie lupy ottomańskie. „„,Zapobiedz te- 
„mu nieszczęściu niepodobna, pisze dziennik roz- 
„praw, ponieważ la Russie ne peut être entamée 
„par personne, elle ne pourrait Petre que par 
„une coalition: c'est un premier avantage. Elle 
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Drugićm tedy pojęciem rządu francuzkiego w tém 
zdarzeniu jest fatalizm potęgi moskiewskiej. Mi- 
nisteryum wierzy w jéj wzrost niczem niepo- 
wściągniony. 

Wszędzie indzićj podobne zeznania ze strony 
rządu nieuszłyby baczności narodu: we Francyi 
jednak zaprzątnionej wewnątrz podrzędnemi kwe- 
styami, ze szkodą polityki zewnętrznćj, teraz 
całkiem zaniedbanćj przez publicystów francuz- 
kich, minęły ledwo postrzeżone. Dla nas wsze- 
lako, spokojnych świadków tego co się tu dzieje, 
dla Polski, czy to we Francyi, czy w ojczystym 
kraju, obojętne być niepowinny. 

W tym podwójnym widoku, co do PONA i 
Moskwy, jest wiele prawdy, ale także i krzywe- 
go sądu o fzeczach niemało, najwięcej zaś tego 
co niestety nazwać trzeba rezygnacyą polityki 
poczuwającćj się do własnćj niemocy, niegodnej 
rządu wielkiego narodu, Ludwik XIV powie- 
dział: bez mojćj wiedzy nikt z armaty nie wy- 
strzeli w Europie. Napoleon czynami tego do- 
wiódł Język dzisiejszych dyplomatów Francyi 


jest pokorniejszy.  Nieulega zaprzeczeniu, że 


*) Moskwa przez nikogo zaczepioną być niemoże, chybaby 
do tego trzeba koalicyi: to jest pierwszą jej korzyścią. Grozi 
wszystkim, jestto druga jej korzyść. 

(Przypis Autora.) 
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w Turcyi wszystko obumarło czóm trwają mo- 
carstwa udzielne, szczególnićj wschodnie. Dzien- 
nik rozpraw gruntownie to wyłożył. Zdaniem 
jego, cesarstwo tureckie bylo od początku ra- 
czej obozem niżeli krajem w Europie, bardziej 
najazdem jak rządem. Przyczyny dzielnego wzro- 
stu za Solimanów, Bajazetów, Selimów wewnątrz 
ustały. Szabla Sobieskiego położyła kres ostatni 
zewnętrznym zapędom islamizmu. Od tćj chwili 
słabło to państwo na wszystkich punktach, tra- 
cąc dawniejsze nabytki ledwo nie coroku, w każ- 
dćj wojnie, w każdym traktacie, od Eufratu do 
Dunaju, aż nakoniec Moskwa, co przed stu laty 
niewidziała jeszcze brzegów morza Czarnego, 
opanowawszy je prawie do koła, zdobyła Erywan 
i Warnę, wreszcie przeszła Bałkany, i zatrzyma- 
ła się nie przed potęgą Porty, ale europejskiego 
pośrednictwa pod samemi bramami Stambułu. 
Wyszumiał tedy fanatyzm religijny i zdobywczy, 
a polityczne, częścią społeczne nawet reformy 
teraźniejszego sułtana, w porze najkrytyczniej- 
szćj poróżniły władzę z narodem. W pośród tych 
okoliczności pasza Egiptu podniósł: oręż przeciw 
swemu panu i t. d. To wszystko Dziennik roz- 
praw słusznie ocenia. 

Publicyści francuzcy, ze strony oppozycyi, 
że o tém wspomnę nawiasowo, złudzeni jakimś 
poetyckim ideałem, widzą w paszy Egiptu nowa 
niby gwiazdę nad rozwalinami starego proroka. 
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Sądząc że w zawody z Turkiem omdłałym, zmię= 
kczonym idzie Arab pełen hartu i życia, zarab- 
szczyzny chcą wyciągnąć, wyrozumować siłę 
zdolną orzeźwić, i znowu natchnąć wschód cały! 
Wszystko to są na nieszczęście błahe urojenia. 
Czego niemasz w Turcyi europejskićj, tego nie- 
znajdziemy w Egipcie, prowincyi ze wszystkich 
posiadłości ottomańskich najmnićj narodowej, naj- 
więcćj różnobarwej, tego nie gniazda ale kolonii 
synów Mohammeda, gdzie to czém niegdyś ja- 
śniało plemię jego rodzinnych stepów, pierwćj je- 
szcze zgasło niżeli w Turcyi europejskićj i azya- 
tyckićj.j Wyprawa Napoleona, pisma uczonych 
którzy ją dzielili, dały poznać Europie naturę i 
mieszkańców tego dziwnego kraju. Do buntu 
sposobił się wice-król Egiptu od dawna: najmo- 
wał europejskich oficerów, ćwiczył swe wojsko 
podług regulaminu europejskiego, i do tego cy- 
wilną nawet adininistracyą swego paszaliku za- 
stosował. Zaprowadził u siebie gazety, teatry, 
parady. W tóm wszystkićm jest zapewne więcćj 
europejskićj rachuby niżeli wschodniego szału, 
i ducha pierwszych Kalifów! Że zniósł wojsko 
sultana, że ma fłottę, że się z energią wyraża, 
że ztaktem postępuje, że małozważa na dyploma- 
tów francuzkich i angielskich, to raczćj przypi- 
sać trzeba wycieńczeniu Porty i niewielkićj wzię- 
tości dworów europejskich w tych okolicach, ni- 
żeli istotnej egipskićj przewadze. W żadnym 
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względzie niepowinniśmy tedy uważać dzisiejszćj 
walki jako rozwijanie się jednego pierwiastku ży- 
cia na wschodzie z uszczerbkiem drugiego. Nie 
jestto fenomen rodzenia się jednćj istoty ze 
śmierci drugiej, krótko mówiąc, niejestto począ- 
tek mnienanego państwa arabskiego, któreby się 
ugruntować mogło na gruzach tureczczyzny, ale 
poprostu jestto tylko rozkład na części elemen- 
tarne tego co było całością, wojna domowa to- 
warzyszącą każdćj wielkićj w historyi świata, ka- 
zdćj powszechnój rodów, i plemion zagładzie. I 
suzerena i zbuntowanego wassala jednaki los 
czeka. Co ma przepaść w dziejach, zawsze pie- 
rwéj z samém sobą wojuje. Ktoś trzeci obudwu 
pospołu pod moe swoję podbije, bo ogólny duch 
obumiera na wschodzie, a nie jedna tylko 
część jego. 

Gdyby naprzykład Litwa koronie wojnę wy- 
powiedziała, czyżby ztąd wnosić należało, że ja- 
kiś nowy duch wstąpił w rzeczpospolitę Jagiel- 
lonów? 

W paralelli obok niepochybnego upadku tu- 
reczczyzny kładzie Journal des Debats stan kwi- 
tnący Moskwy. Otóż tę drugą część obrazu prze- 
ładował! [dzie tu o gruntowne ocenienie potęgi 
carów, a przynajmniej o wskazanie podług ja- 
kich zasad to czynić trzeba. Moskwy nikt nie 
pojmie, kto nienawyknie uważać jéj bardzićj z tego 
względu co chce, co zamierza, niżeli (jak czyni 
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Dziennik Rozpraw) w tym względzie jaka jest, 
ico może w rzeczy samćj; albowiem nie ostatnie, 
ale pierwsze stanowi główną siłę tego mocarstwa. 
Tę myśl potrzeba jaśniej wyłożyć. 

Moskwa ogromna jeograficznie, mniejsza od 
Pruss, Austryi, Francyi i Anglii we względzie 
bogactw i środków materyalnych, większa jest 
jednak od każdego ztych państw i pojedynczo i 
razem wziętych w sztuce wykonywania takich na- 
wet przedsięwzięć, które daleko przechodzą jćj 
prawdziwą siłę. Gabinet petersburski od lat stu 
nie to czynił co mógł, ale to tylko co mu inni 
przez niebaczność czynić pozwolili. Jego prze- 
wagą była dotąd jego wola, po części przesąd 
Europy względem tego coby w Moskwie narodem 
zwać wypadało. Nie rozległość jeograficzna, nie 
ludność, ale rząd stał się moskiewskim kolosem. 
Tylko despotyzm stanowi ogrom tego kraju. 
Prócz tćj dziwnej, oryginalnćj instytucyi wszyst- 
ko jest słabe i małe w państwie carów. 

Moskwa od Piotra Igo podziśdzień *była wię- 
cej rządem niżeli narodem w Europie. Jéj na- 
jazdy wynikały z potrzeb władzy nie z ducha lu- 
du: jéj nabytki tę szczególną, w historyi świata 
nieznaną cechę noszą na sobie, że wprzód ninr 
się stały integralnemi częściami kolosu, zawsze 
pierwćj były kradzieżą popełnioną bez boju. Mo- 
skwa nigdy nic niezdobyła; walczyła tylko dla 
utrzymania orężem tego co sobie przywlaszczyła 
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bez krwi rozlewu. To odróżnia zabory moskiew- 
skie od rzymskich, giermańskich, tureckich. In- 
trygować, podburzać, przekupywać żeby wziąć, 
a po tém bić się do upadłego, żeby niestracić 
tego co się raz wzięło: ten jest heroizm caratu, 
ten obyczaj moskiewskićj chciwości. 

Nie są to bohatyrowie dawnego świata, ani 
giermańscy najezdnicy średnich wieków jak np. 
Goty, Longobardy, ani fanatycy Mohammeda, 
których szał, których śpiew niebieskich hurysek 
do zwycięztw prowadził; lecz rozbójnicy bez en- 
tuzyazmu! Napady, zabory Atylli miały dale- 
ko szlachetniejszy charakter. 

Nigdy nic niezdobyć, ale także nigdy niestra- 
cić tego co się stało częścią kołosu, nieprawem 
zdobyczy, lecz uporem w obronie wszelkićj poli- 
tycznćj kradzieży, jest drugą niemnićj charakte- 
rystyczną cechą Moskwy. W co się obróciły zdo- 
bycze Karola XII? Gdzie się podziały krwawsze 
i systematyczniejsze zabory Napoleona? 

Najazdy bohatyrskie jak sen mijają. Moskwa 
do dnia dzisiejszego bez gienjuszu w bojach, bez 
sztuki w administracyi cudzćj własności, niepo- 
zwoliła sobie odjąć ani jednćj piędzi ziemi wzię- 
tćj sąsiadom. 

Zabór Turcyi organizuje się tym samym spo- 
sobem jak wszystkie poprzednie, lat przeszło pię- 
dziesięciu. Bunt egipski doprowadza do skutku 
dzieło carów zaczęte bez hałasu przez bunty greckie. 
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Głęboka, systematyczna kabała w Petersburgu 
wymyślona, z Petersburga kierowana ochwiewała 
Portę wewnętrzneimi rozruchami, póki rzeczy nie- 
doszły do obecnego stanu. Czyż nie tak i z Pol- 
ską się działo? W tym zawsze jednakowym try- 
bie postępowania polityka carów ma trzy od- 
dzielne epoki. W pierwszćj podburzają, zakła- 
dają miny w środku sąsiedzkiego kraju który ży- 
czą sobie opanować. Jestto czas niewidomych wpły- 
wów, przekupstw, obietnic. W drugićj występują 
jawnie zinterwencyą : nasamprzód gwarantują, po- 
tém protegują nieszczęśliwego sąsiada, zawsze na 
jego własne żądanie. W Szwecyi poddani wzywali 
pośrednictwa moskiewskiego, w Polsce król na 
czele wielkich panów, w Turcyi sam sułtan. Jest- 
to czas mamienia zachodnich dworów. Dyplo- 
matyka moskiewska wśród tych okoliczności roz- 
wija swe talenta w Europie; wysławia bezinte- 
ressowność cara, wspaniałomyślność, zamiłowanie 
pokoju. Zaczepnym poruszeniom wojsk jego na- 
daje słuszne pozory; zaś Berlin i Wiedeń czę- 
ścią oszukać, częścią do pewnego udziału w roz- 
boju wciągnąć usiłuje. Gdy tym kształtem za- 
bór bez zwycięztw, bez rozlewu krwi, bez ża- 
dnego niebezpieczeństwa, w połowie do skutku 
przyszedł, wtedy dopiero, to jest w trzecićj i 
ostatnićj epoce polityka moskiewska zaczyna być 
zachowawczą, konserwatorską. W tedyto carowie 
uśmierzają bunty, zaludniają Syberyą wichrzy- 


109 


cielami porządku, jedném słowem rządzą krajem, 
który podług wyrazów ich gazety powinien się 
mieć za szczęśliwego, że straciwszy niepodległość 
pełną wewnętrznych zaburzeń, składa część ce- 
sarstwa wszech Rossyt.* 


Póki Europa uważać będzie ich poddanych 
za naród, ich kraj za państwo, póty nieprzestaną 
tym sposobem wzmagać się, zdobywać, grozić; 
póty będą strasznymi. Rząd tego kraju zależy 
od jego powiększania się, i nawzajem powię- 
kszanie się moskiewskiego ogromu zależy od 
jego rządu. 


Absolutyzm moskiewski nie jest przemijającą 
jak gdzieindzićj instytucyą, której byt nie wspól- 
nego niema zbytem narodu, której uchylenie 
mogłoby się stać dobrodziejstwem. Cı co myślą 
inaczćj sa zapewne filantropami godnymi sza- 
cunku, jakimi byli Pestel i Bestużew, jakim 
jest i nasz Lelewel; lecz bezwątpienia wszech 
Rossyi nieznają. Odejmijmy Moskwie na jeden 
moment jéj samodzierżcę wtym samym momen- 
cie przestanie być ciałem politycznem. Tylko 
jedynowładztwo i wszechwładztwo caratu, jako 
fundamentaln go prawa, początkiem swoim, rze- 
czą, organizacyą sięgające tatarskich czasów, bo 
przez hanów Tatarskich było postawione, utrzy- 
muje w ryzie ten potwór jeograficzny, graniczący 
z Szwecyą i Stanami Zjednoczonemi, zMexykiem 
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i Prussami, z Austrya i cesarstwem Chińskiém, 
z Turcyą i Indyami. Kto pierwszy w tym kraju 
zechce kontrolować zwierzchnią władzę, kto się 
jćj będzie mógł na mocy prawa sprzeciwić, zada 
cios śmiertelny jćj potędze. Od niego zacznie 
się era upadku Moskwy. Starożytni mówili: 
mocarstwa trwają tą samą sztuką którą wzrosły. 
Moskwa wzrosła okolicznemi zaborami; sekretem 
jéj grabieży była nieograniczona wola jednego. 
Co taki despotyzm rozprzestrzenił, swoboda nie- 
zachowa. 

Carat, ten potężny instrument zaborów, jest 
tam także jedynym środkiem zachowawczym. 
Dla tćj przyczyny rewolucye pałacowe Moskwie 
nieszkodza: uduszą Pawła będzie Piotr i t. d. 
Lecz dla tój samćj przyczyny, rewołucya mają- 
ca na celu ograniczenie woli panującego, rewolu- 
cya polityczna, jednćm siowem zmiana natury rzą- 
du, rozbilaby natychmiast kolos na drobne ato- 
my. Jest więc patryotyzmem w Rossyi niewola. 

Carat nic wewnątrz zdobywać niepotrzebuje. 
Od Iwana Groźnego, który wytępił szczątki swo- 
bódsławiańskich w Nowogrodzie i Pskowie, ode- 
rwanych od rzeczypospolitćj litewsko - polskićj, 
który nawet ślady wolności w nastajaszczćj ta- 
tarskićj Moskwie przez Mogołów zachowanej za- 
tarl; od Piotra I który to nakoniec co zostało 
po Iwanie w niwecz obrócił, wszystko stało się 
własnością cara, o coby ogół mieszkańców kraju 
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mógł się upomnieć jako o swoję własność. Co 
gdzieindzićj jest bądź związkiem spolecznym, 
bądź ludem, choćby nawet najdzikszym, osiąkło 
niejako we władzy i w rząd się obróciło. Gdy- 
by się nas zapytano, co to jest Moskwa bez ca- 
ratu?  nieumielibyśmy rozwiązać tćj trudnćj za- 
gadki. Moskwa, jestto car; car jestto Moskwa. 

Carat nieczynnym być także niemoże. Po- 
nieważ nic wewnątrz zdobywać niepotrzebuje, 
tylko więc zewnątrz dzialać musi. To działanie 
absolutyzmu moskiewskiego objawia się w bez- 
przestannych zaborach. 

Te charaktery odróżniają Moskwę od innych 
państw absolutnych tegoczesnćj Europy. W Au- 
stryl i w Prusiech, chociaż to są także różnoro- 
dne aglomerata, nie podobnego niewidzimy; w ża- 
dnym z tych dwóch krajów ciało polityczne jako 
potęga niezależy w takim stopniu od natury wła- 
dzy, a władza od zewnętrznego ruchu, tojest od 
terytoryalnego rozszerzenia kraju. 

Austrya i Prussy mogą zostać in statu quo, 
mogą w pokoju wzmagać swa wewnętrzną siłe. 
Prussy osobliwie nie bez skutku usiłują zatrzeć 
różność między niektóremi, składającemi je czę- 
ściani. Moskwa tego niedokaże. Jéj pokojem 
jest zawsze przygotowanie do wojny, a zatćm 
do zmienienia własnego status quo. Co do Mo- 
skwy i Austryi, historya szczególnićj ostatnich 
czasów, to za maxymę uważać każe: że pierwszy 
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gabinet całą mądrość swoję wysila w stosunkach 
zagranicznych, ostatni zaś w rządzie wewnętrznym. 
Moskwa ma umiejętną dyplomatykę z mniejsze- 
mi w tym względzie pretensyami od tak starćj 
i przebiegłćj kancellaryi austryackićj, a najnie- 
zręczniejszą, najniegodziwszą administracyą, mi- 
mo wszelkich nusiłowań Alexandra poprawienia 
machiny rządowej. Przeciwnie Austrya (czego 
rozbiór Polski i podrzędny udział jaki w nim 
miała zawsze będzie uderzającym dowodem) w sto- 
sunkach zewnętrznych niepewne, błędne stawia- 
jąca kroki, nieraz, od Moskwy najczęściej, oszu- 
kana, zaledwie pojmująca naturę, ważność sąsie- 
dzkich granie, daleko przechodzi niebezpieczne- 
go sprzymierzeńca swego cara północy systema- 
tycznością w wewnętrznym rządzie, pomiarkowa- 
niem, pewną nawet ojcowską starannością o do- 
bry, materyalny byt dziedzicznych posiadłości. 
Galicyg tylko jedną poczytuje za dzierzawę. Tak 
Prussy jak Austrya tracąc część kraju, świeższy 
lub dawniejszy nabytek, n. p. Prussy nadreńskie 
prowincye, lub Poznań i Gdańsk, Austrya Ga- 
licyą, albo Włochy, nieprzestałyby być przezto 
znamienitemi mocarstwami, a przynajmniej czas 
niemały mogłyby exystować bez tej lub owej 
choćby tóż i znaczniejszćj części. (Co innego 
Moskwa! Z mniejszćm od obudwu wspomnio- 
nych mocarstw usposobieniem do wcielania w sie- 
bie cudzćj własności, z mniejszą biegłością assy- 
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milącyi, owszem z temi przywarami grubiań- 
skiego rządu, które zamiast moskwicić obce kraje, 
tylko je coraz bardziej we własnej gruntują na- 
rodowości, i umacniają w chęci odzyskania udziel- 
nego bytu: niechaj jedea w tym ogromie uroni 
nabytek, niechaj jednemu ludowi wyłamać się 
dozwoli zpod swego jarzma, wnet jako całość 
przepadnie. Pochodzi to z tej przyczyny, że 
władza wtym kraju do życia swego potrzebuje 
okolicznej ziemi, i karmić się musi łzami jéj lu- 
dów. Stagnacya w rozbiorach naraziłaby carat 
jako machinę rządową na to samo niebezpieczeń- 
stwo, któremu ludzkie ciało w zgniliźnie pluc 
podlega. Absolutyzm ten dostałby suchót bez 
zaborów; najmniejszy ubytek w tym względzie 
zagraża mu konsumpcyą, nakoniec śmiercią z głodu. 

Moskwa ma apetyt krokodyla, ale żadnćj stra- 
wności. Na tém opierają się nadzieje Polaków. 

Dziennik rozpraw, który o tyle tylko na uwa- 
gẹ naszą zasługuje w tćj mierze, o ile go za or- 
gan ministeryalny poczytywać można, w innem 
świetle widzi kwitnące państwo carów. Zdaje 
się jemu że to jest naród, z którym Francya ja- 
ko z narodem w ścisłóm przymierzu zostawać po- 
winna. „Jakże zaprzeczyć Rossyi, mówi, szero- 
„kiej i głębokićj narodowości (une nationalité 
„vaste et profonde), prócz jednego punktu gdzie 
„jeszcze dymią ruiny (tojest zapewne Polski.) 


„Na 68 milionach ludzi, przeszło 60 milionów 
11. 8 
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„łaczy poprzedzające ich związek polityczny bra- 
„terstwo. Wspólność rodu, wiary i ducha na- 
„kazuje szanować politykom i wojskowym, ten 
„niezmierny, warowny obóz, obejmujący dzie- 
„wiątą część stałego lądu... gdzie rząd kocha 
„cywilizacyą, ponieważ obawiać się jćj niema 
„jeszcze przyczyny, i na 700,000 mil kwadrato- 
„wych rozlewa dobrodziejstwa pokoju domowego, 
„nieznanego dotychczas w rocznikach świata.“ 

Jestżeto język Francyi? Czy to mówi sta- 
tysta? Journal des Debats pewnie w tym wzglę- 
dzie wyraża opinią rządową. Rząd zostaje wści- 
słćj zgodzie, co do stosunków zewnętrznych, 
z większością izby. Izba powiada, że Francyg 
reprezentuje; a ponieważ 30 milionów Francu- 
zów temu niezaprzecza, więc dotychczas tak być 
musi rzeczywiście. Jeżeli tedy Francya takie 
wyobrażenie o Moskwie powzięła, biada Europie, 
biada szczególniej Francyi! 

Niewchodząc w rozprawę polemiczną z obcym 
dziennikiem, czyliż go niemamy prawa zapytać, 
gdzie widzi w Moskwie tę narodowość szeroką i 
głęboką, gdzie widzi to pobratymstwo, tę wspól- 
ność rodu i ducha pomiędzy sześćdziesięcią prze- 
szło milionami? W szkołach moskiewskich uczo- 
no dzieci podług jeografii pana Ziabłoftskoi, że 
Moskwa składa się z kilkudziesięciu narodów, 
które nic wspólnego zsobą niemają. Co to są 
prawdziwi Moskale, i wielu ich jest? Organ 
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ministeryalny w dzisiejszym nawet stanie wiado- 
mości statystycznych powinienby wiedzieć, że 
ludność nastajaszcza moskiewską w guberniach : 
moskiewskiéj, tulskiej, niże-nowogorodzkićj, ka- 
łuzkićj i t. d. dziesięciu milionów nieprzechodzi ; 
reszta ludności pod panowaniem carów zostają- 
cćj, sześć razy większej, niema z nią nie wspól- 
nego. Co do sławiańskiego pobratymstwa mię- 
dzy wielą ludami tam osiadłymi, toby je chyba 
jak z Samskrytu wyprowadzać należało, a lepiej 
jeszcze zarki Noego. Cóż pytam ma wspólnego 
z Moskalem, Polak, Rusin, Litwin, Łotysz, Czud, 
Fińczyk, Baszkir, Kirgis, Tatar, Pers, Wołoch, 
IKamczadał, Żyd, Niemiec, Ormianin, Ostjak, 
MKabardyniec, Czerkas i t. d. i t. d.? Któż po- 
liczy różnojęzyczne mowy w tym kraju?  Któryż 
zcarów umiał kiedy na pamięć listę przynaj- 
mnićj plemion, ludów, hord, tak różnych od sie- 
bie jak murzyn od Europejczyka, na które, we- 
dług ministeryalnego dziennika zlewają się ,,do- 
„brodziejstwa domowego pokoju nieznanego do- 
„tąd w rocznikach świata“? (Gdyby ta Polska, 
o którćj Francuzi tak wiele mówili i pisali, le- 
pićj była znana publicystom francuzkim, gdyby 
raz zadali sobie pracę zbadać tę ważną rolę jaką 
kraj nasz gra w dzisiejszćm systemacie caratu, 
nigdyby organa ministeryalne francuzkie bajek 
o Moskwie tak okrzyczanych od czasu Pradta 
niepoważały się ogłaszać. Sami tylko Polacy 
8* 
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15sto miłionową europejską ludnością swoją (pod 
samém tylko berłem moskiewskićm) stanowią w tym 
chaosie narodów massę najwięcćj jednorodną, którą 
dziennik ministeryalny obejmując ogół Moskwy, 
zaledwie raczył nazwać jednym punktem jeszcze dy- 
miącym (sauf un point 'marquć par des ruines qui fu- 
ment encore). 

Lecz nie idzie tu o objaśnienie rzeczy dobrze 
pewnie i Dziennikowi Rozpraw wiadomych! Gdzie 
polityka nakręca do swych widoków statystykę, 
i zpod bieguna bierze swe natchnienia pisząc o 
interessach wschodnich, niema co wytykać uchy- 
bień statystycznych. Wolter, Dalembert, Diderot 
zachwalali Moskwę Francyi w przeszłym jeszcze 
wieku. Filozofowie tedy monarchią Piotra i Ka- 
tarzyny Europie, cywilizacyi za wzór wskazali. 
Rząd francuzki, jak widać i dzisiaj poszedł za ich 
zdaniem. Moskwa w jego przekonaniu jest tym po- 
tężnymiszczęśliwym narodem, któremu nic oprzeć 
się niezdoła. Sprawę Polski poświęcono tej opinii. 
Monarchia lipcowa i Turcyi podobny los zapowia- 
dając, zawczasu stara się, że tak powiem, ukon- 
stytuować wobec stanu rzeczy mogącego nastąpić 
w skutek zajęcia Stambułu przez cara. Lecz być 
bardzo może, że ta druga ofiara ze strony rządu 
francuzkiego, że ta druga ruina inne konsekwen- 
cye pociągnie za sobą w samej Francyi dla monar- 
chii lipcowej, jak upadek rewolucyi 29 listopada. 


0 rewolucyi w Niemczech. 


Pamiętnik Emigracyi Polskiej. 6 Czerwca 1838. 
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Rewolucya w dzisiejszéj Europie jest potęgą, 
którą tak jak każde udzielne mocarstwo uważać 
potrzeba. Ma ona swoję politykę, jak wszystkie 
gabinety, i swoich ministrów. W niektórych 
punktach naprzód postępuje, gdzieindzićj stoi na 
miejscu, gdzieindzićj znowu wstecz się cofa. Ko- 
muż bardzićj jak Polakom przystało obliczać jej 
siły, mierzyć jćj rozciągłość, albo oceniać nie- 
moc? Tej samćj chwili kiedy topór rewolucyjny 
we Francyi ścinał głowę Maryi Antoniny, tego 
samego dnia (14 października) Polska drugim 
podziałem wykreślona została z rzędu niepodle- 
głych krajów. Szczególnćm tedy zrządzeniem losu, 
dwa najprzeciwniejsze wypadki w jednym momen- 
cie przychodzą do skutku. Tu na zachodzie, 
ledwie co nowa w krwawych pieluchach rzecz- 
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pospolita się okazała; a tam ku wschodowi stara 
nasza i odwieczna rzeczpospolita do grobu wstę- 
pować musi. Nawzajem się powitały dwie osta- 
teczności: tu terroryzm nieprzyjaciół tronu, tam 
terroryzm królów. Tu znika stary porządek spo- 
leczny, Francya feudalna; a tam jakby za karę, 
stary porządek polityczny, Polska republikancka. 
Tu królewska ginie rodzina, a tam jakby w od- 
wecie zemsty wszystkich razem monarchów, ginie 
naród który królom i ołtarzom nigdy żadnej krzy- 
wdy niewyrządził. 

Moskwa, Prussy, Austrya oświadczyły Polsce 
ku końcowi zeszłego wieku: „zginąć musisz, bo 
jesteś jakobińska rzeczpospolita;** i zadały jej 
cios śmiertelny. Lecz w tych słowach była obłu- 
da. Wspólnicy rozbioru powinni byli wyraźnie 
powiedzieć: „Nam trzeba nowych sił do pokona- 
„nia zachodniego jakobinizmu, ażeby wszyscy 
„królowie w Europie, jak Ludwik XVI swych 
„głów pod gilotynę niepodali. Tych sił ty Pol- 
„sko nam dostarczysz. Upadkiem swoim zbli- 
„Żysz ku sobie nasze trzy ogromy, tak, iż odtąd 
„będą stanowiły jedna mocną warownią butwie- 
„jącego porządku w Europie, przeciwko zacho- 
„dnićj społecznćj rewolucyi.* W tém świetle 
uważana polityka królów jest jasna, i zgodna sa- 
ma z sobą. 

Trzy dwory wzmocniwszy się siłami, choć nie- 
równo podzielonemi, ogromnego polskiego kraju, 
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zaczęły hamować zachodnie dzieło zniszczenia, 
opóźniać chwilę powszechnego rozkładu. Z po- 
działu Polski wyniknęła restauracya we Francyi. 
Czyżby mógł był Pitt namówić do tylu koalicyi 
Austryg, Prussy i Moskwę, jeśliby w środku mię- 
dzy niemi Polska cała się mieściła? Mogłyżby 
te mocarstwą wojować czy to z rzecząpospolitą 
Robespierra, czy z jej rewolucyjnem cesarstwem, 
gdyby je z tyłu i w środku taka Polska niepo- 
koiła? 

Ta jednoczesność upadku narodu polskiego 
z upadkiem władzy królewskiej na zachodzie, 
uczyniła nas poniekąd mimo woli naszćj sprzy- 
mierzeńcami rewolucyi, nieprzyjaciołmi wszelkiego 
porządku rzeczy w Europie, chcącego lub mogą- 
cego się utrzymać bez Polski niepodległej. Polska 
niemiała w sobie nie jakobińskiego. Rewolucya 
1188 roku zaczęta w sejmie czteroletnim, byłaby 
w interessie calćj ludności krajowej przyszła do 
skutku bez rozlewu krwi bratnićj. Lecz byt 
Polski 3go maja stawał na przeszkodzie związkowi 
owych dworów przeciw zasadom zachodniego ja- 
kobinizmu. Dla tego nas podzielono. Nie za 
Alexandra powstalo święte przymierze: początków 
jego szukać trzeba w traktatach rozbioru naszego 
kraju. Rozbiór ten podzielił Europę na dwie 
równe części: królewską, i rewolucyjną. Tymto 
sposobem my Polacy staliśmy się rewolucyoni- 
tami, bardziej z potrzeby, dla odzyskania wła- 
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snego bytu, który poświęcono interessowi 'dyna- 
styj panujących, niżeli z przekonania, niżeli z na- 
tury przeszłości naszego kraju, albo przez miłość 
rewolucyi samćj przez się, tojest przez wrodzoną 
niespokojność ducha. 

Rewolucya nie tylko jest sprzymierzeńcem Pol- 
ski podzielonćj dla ocalenia tronów, ale zarazem 
umiejętnością, którą z tego jedynie punktu syste- 
matycznie zgłębiać powinniśmy. Za główne za- 
lożenie tój umiejętności położyćby można: „zni- 
„Szczenie tego wszystkiego w porządku społecznym, 
„politycznym i umysłowym co się w gruncie ze- 
„psuło i wytrawiło, czego nikt niezdoła ani po- 
„prawić ani dłużćj utrzymać, bez zaszkodzenia 
„ludzkości, bez ukrócenia naturalnego popędu 
„całego wieku.“ Stara Europa znajduje się w tym 
przypadku. Rewolucya chce, musi i powinna 
wszędzie pogrzebać tę Europę, tojest wyrzucić 
z nićj instytucye wysilone własną niemocą, kszałty 
rządów i kraje nieprzypadające do miary z czasem, 
pewne nawet wyobrażenia skazane na zapomnie- 
nie, a rozszerzane przez upór, ciemnotę i egoizm. 

Rewolucya pierwój złe wniwecz obracać zwy- 
kła nim na jego miejscu coś lepszego zbuduje; 
albo czyni to w jednym czasie, zarazem niszczy i 
stwarza, wyplenia i zasiewa. W tym i tamtym przy- 
padku wzywa ku swćj pomocy anarchią, uważa- 
ną jako środek przyspieszenia dezorganizacyi tego 
wszystkiego co się psuć lub obumierać zaczyna. 
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Władza królewska jest jednym z tych głó- 
wnych zabytków starej, dogorywającćj Europy, 
które jéj ani skonać, ani odrodzić się niedopusz- 
czają, które ją utrzymują na przemiany to w ze- 
mdleniu, to w konwulsyjnych wzruszeniach. Mo- 
narchia jest najdelikatniejszą latoroślą politycznego 
świata, najzawilszą, najsztuczniejszą kombinacyą 
w społeczeństwie: bez ducha religijnego, bez 
rycerskiego honoru, bez obyczajów żadną zmazą 
nieskalanych, bez prawdy i wiary nikt jėj nie- 
pojmie, nikt nieodgadnie. W dzisiejszym wieku 
niemasz tego wszystkiego. Materya wzięła górę 
nad duchem. Honor, pobożność, kawalerstwo 
należą do wyśmianych przesądów w polityce, do 
starych manier w towarzystwie, do wspomnień 
w poezyi. Na jakićjże dzisiaj podstawie opiera 
się porządek monarchiczny ? Na interessach han- 
dlowych, albo może na ziemskićj własności, ru- 
chomej, przechodzącćj z rak do rąk i coraz drob- 
niejszym ulegającćj podziałom, na korporacyach, 
stanach, kastach, tém filigranowóm rusztowaniu 
feudalnej Europy, które rewolucya częścią osła- 
biła, częścią zgruchotała, a którego restauracya 
nowóm wiązaniem nie spoi? W tćj mierze trzeba 
przyjąć tę główną zasadę: co się w jednćm roz- 
chwiewa miejscu, co tu lub owdzie głodne roba- 
ctwo na wpół stoczyło, to wszędzie runąć musi. 
Monarchia straciła swą istotę.  _Wypłynąwszy 
z wnętrzności czasu, stoi tylko na budżecie i woj- 
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sku liniowóm, tojest na przedajności i mocy ma- 
teryalnćj, a zatćm na zepsuciu i ucisku tych sa- 
mych społeczeństw, dla których kiedyś była 
dobrodziejstwem, nie klęską. 

Wszystko ma swoję porę. Królowie się prze- 
żyli. Próżno świecą szkarłatem, darmo namasz- 
czają swe martwe skronie i wybielałe czaszki 
poświęconą oliwą. Krygami zwiędłego majestatu 
bez czci i poszanowania, umizgiem zgasłego lica, 
wejrzeniem spróchniałych oczu, szkieletem roz- 
chwianej postawy nieprzebłagają planet zasępio- 
nych na nieodzowny, i niepowrotny upadek ich 
sztucznej władzy. Jakaż inna może być zagadka 
rewolucyi, chcącćj odmłodzić Europę jeżeli nie 
to, żeby nakoniec wyrzucić z jćj społecznego i 
politycznego organizmu instytucyą szerzącą w oko- 
ło siebie zarazę, kosztowną i niemoralną, wreszcie 
powściągającą postęp całego wieku dla tego jedynie, 
że się sama znajduje poza obrębem jego potrzeb 
i jego wyobrażeń. 

Na tych prawdach gruntujmy przyszłość na- 
szę. Aby żadnego króla niebyło, ten lud zgrobu 
powstać musi, którego królowie żywcem, bez po- 
przedniego skonu, w jego własnćj ziemi pochowali, 
którego oręż i dostatki rozdzielili między siebie 
bezwstydną umową,ażeby się skuteczniej oprzeć 
grożącemu ich głowom od zachodu pogromowi. 
Szczęściem dla nas, dla ludzkości, nie w Londy- 
nie, nie w Paryżu, ani w protokóle Tallejranda i 
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Palmerstona, ale na równinach które Wisła prze- 
rzyna, oberwać się muszą chmury zawieszone nad 
dzisiejszą Europą. Pierwszym artykułem takiej 
wiary politycznej, pierwszćm dogmatem rewolu- 
cyi w tym duchu pojętej, jest upadek dynastyj 
niezgodnych z materyalnemi nawet interessami 
narodów. My śmiało o sobie trzymać możemy, 
że rewolucya bez wskrzeszenia całćj Polski, tego 
dzieła niewykona. Do tego widoku odnośmy 
wszelkie jej sprawy, i w tym widoku starajmy 
się pojąć jéj środki; ale zarazem ani przed sobą, 
ani przed innymi nieukrywajmy jćj częstych zwłok, 
ułomności i zawrotu, bo nie łatwiejszego jak lu- 
dzić się w tćj mierze, a potém tego ciężko żałować. 


II. 


Jest lud co przespał nowsze czasy, i więcćj 
xiąg w tym śnie napisał niżeli na jawie wszyst- 
kie razem ludy w starych wiekach, niżeli Grrecy 
i Rzymianie, niżeli potém Arabowie, Hiszpanie, 
Włosi, Francuzi, Anglicy, Polacy; niżeli cała 
dzisiejsza Europa od Gibraltaru do Uralu, w po- 
przek i napodłuż. Tym narodem są Niemcy. Osta- 
tnie bitwy Napoleona, dni lipcowe, nakoniec wojna 
w Polsce ocuciły ich z tego długiego letargu. 
Dzisiaj powszechnie mówią o rewolucyi w Niem- 
czech. Starajmy się zbadać naturę tćj rewolucyi, 
jej charakter częścią z przeszłości narodu, czę- 
ścią z jego dzisiejszego położenia. 
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Trzy nierówne epoki naznaczyćby można hi- 
storyi niemieckićj pod tym względem. Pierwszą 
udzielnego państwa, które tysiąc lat trwało, do 
związku reńskiego utworzonego w r. 1805 pod 
protekcyą Napoleona. Drugą, wpływu wyłączne- 
go Francyi, i zupełnćj podległości politycznćj 
Niemców ; trzecią nakoniec, od upadku Napoleona 
i wpływu na nich świętego przymierza, do obe- 
cnćj chwili. 

Każdy z tych trzech okresów nosi na sobie 
cechę odmienną; każdy mnićj więcćj wpłynął na 
charakter dzisiejszy Niemców, mnićj téż lub wię- 
cej w ich reorganizacyi politycznej (jeżeli do tego 
przyjdzie na drodze rewolucyjnćj) odbijać się i 
wyrażać będzie. 

Uważając święte niemiecko-rzymsko-apostol- 
skie państwo tylko po wierzchu i we względzie 
jeograficznym, to miało ono wszystko w sobie co 
potrzeba karłowi, żeby był mały, i olbrzymowi, 
żeby był orgomny. Tego i tamtego członki ra- 
zem spojone, razem działające nieźle je wyobra- 
żają. Przed wojnami rewolucyi francuzkićj dzie- 
liło się na dziewięć cyrkułów: liczba mistyczna, 
kabalistyczna, pewnie nie bez przyczyny zastó- 
sowana! Część cesarstwa południową składały 
cyrkuły: austryacki, bawarski i szwabski; część 
średnią: frankoński, wyższego Renu i niższego 
Renu ; północną zaś: westfalski, wyższćj Saxonii, 
i niższćj Saxonii. Do ciała politycznego wcho- 
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dziły jednak kraje do żadnego z tych cyrkuiów 
nienależące jakoto: królestwo czeskie, Szląsk, Mo- 
rawy, Luzacya. Były to rozgalłęzienia niemieckie 
w sławiańszczyznie. Niderlandy austryackie od- 
dawna przestały być częścią integralną cesarstwa. 
W tych dziewięciu podziałach było mnóstwo 
prawie niezliczone krajów , kraików świeckich i 
duchownych niejednakiej rozległości, pod rządem 
Xiążąt udzielnych, baronów zrazu drapieżnych, 
potém z dzikości jak z rdzy wieku się ocierają- 
cych, margrabiów w niezdobytych zamkach, feu- 
dalnych hrabiów, opatów, biskupów i arcybisku- 
pów, w rzeczach świeckićj władzy nikomu, nawet 
papieżowi niepodległych. Prócz tego znajdowało 
się w rzeszy pięćdziesiąt i jedno miast zwanych 
cesarskiemi, z których każde było rzecząpospolitą. 
Wszystkie te kraje, państwa, dzielnice do liczby 
trzechset dochodzące, zostawały z sobą nie w unii 
lecz . związku federacyjnym dla wspólnych inte- 
resgów, pod jednym zwierzchnikiem elekcyjnym, 
niemiecko-rzymskim cesarzem. 

Dante widzi w piekle tyle cyrkułów co w rze- 
szy niemieckićj. Przeciwnie bulla złota, jedno 
z sześciu praw kardynalnych które tę massę kształ- 
ciły, zregionów Apokalipsy liczbę i porządki do 
składu świętego państwa przenosi. „Siedmiu elek- 
„torów, którzy są siedmią duchami, siedmią 
„światłościami, siedmią lichtarzami, siedmią gwia- 
„zdami.'* Pewne także znaki, porządki, liczby 
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zodjaku miały swoje w rzeszy przeobrażenie. Dzi- 
wny mechanizm, dziwne zjawiska ducha fantasty- 
ckiego! Dla czegoż koniecznie to szyki niebieskie, 
miryady światów i drogi mleczne, to znowu nie- 
widome mocy, dzielności odbijaćby się miały jak 
w czystćm zwierciedle na ziemi? Bądź co bądź, 
starożytne to cesarstwo, ta prawdziwie gotycka, 
nawskróś przelotna, oryginalna budowa, było 
w swoim czasie całością, gdyż polegało na ideach 
religijnych, i dla tego że duch chrześciański sze- 
roko się w nićm rozpościerał, władał. Ten wie- 
łoramienny, różnobarwy kolos, z zewnętrznego 
wejrzenia tak nieruchomy w sobie jak posąg, i 
tak głuchy przez wieki jak opoka, kolejno mody- 
fikowały, okrzesywały, co do stosunków udziel- 
nych cząstek składających ciało polityczne wzgle- 
dem jego głowy, i co do stosunków między niemi 
samemi, zdarzenia przygodne, traktaty, bulle pa- 
piezkie, najczęścićj uchwały sejmu rzeszy, wre- 
szcie kapitulacye, które każdy nowo obrany cesarz 
poprzysięgał. Konstytucya świętego państwa z ta- 
kich wynikając źródeł, jako twór różnych czasów, 
potrzeb i interessów, godna uważania jako jedy- 
ny pomnik w swym rodzaju z niczem na świecie 
nieporównana, szczególnie ze strony religijnej 
piękna i wzniosła, pełna ducha i fantazyi, uczy- 
niła jeden z największych, najbogatszych i naj- 
bitniejszych narodów, jednym z najsłabszych, naj- 
niedołężniejszych. 


127 


Z takiego Niemiec składu wypłynęły wszela- 
ko dwie niemało ważne korzyści i dla nich samych 
i dla Europy. Naprzód, rozdrobieni niemogli 
zostać zdobywcami, a tém samém daléj rozsze- 
rzyć poza Odrę i Wisłę swego feudalizmu, coby 
pewnie było nastąpiło na nieszczęście polskićj 
szczególnie sławiańszczyzny, gdyby Niemcy na 
tyle się cząstek nie rozsypawszy pozwolili w swym 
kraju wykształcić się jednorodnemu, jednolico- 
wemu despotyzmowi; a powtóre, że podzieleni 
na tyle krajów, złączonych federacyą, bez syste- 
matu centralnego, bez wspólnego ogniska, w roz- 
liczne też kierunki własną pomknęli kulturę. 
Z jednego zatćm źródła bierze początek i wielka 
niemoc polityczna kraju tak obszernego, i wielka 
umysłowa potęga Niemiec; którą w jéj teraźniej- 
szych rezultatach pod względem rewolucyjnym 
oddzielnie uważać trzeba. 


LI. 


Wojny francuzkie objawiły nakoniec ułomność 
tego religijno-poetyckiego utworu. Pokazało się 
to szczególnićj od r. 1795. Reforma od XVI 
wieku wytrawiała powoli ascetyzm, nerw tego 
państwa; wiek ośmnasty bogomyślność do reszty 
w nićm ostudził. Zostały martwe na ziemi roz- 
miary, które tak ciężkiej próby jak rewolucya 
francuzka wytrzymać niemogły. Pokój w Lune- 
wille (1801) utwierdził Francyą w posiadaniu le- 
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wego brzegu Renu, za czém poszły wielkie, nagłe 
zmiany w cesarstwie niemieckiem. Kraje ducho- 
wne przez sekularyzacyą zmieniły swą naturę, 
dostając się sposobem wynagrodzenia świeckim 
Xiążętom, co swe posiadłości na lewym brzegu 
Renu stracili. Zarazem supprymowano wszystkie 
miasta cesarskie, prócz sześciu. Tylko Hamburg, 
Lubeka, Brema, Frankfurt n. M. wolnemi i nadal 
zostały. Elektoraty trewirski i koloński znie- 
sione, natomiast postanowione cztery nowe: saltz- 
burski, wirtemberski, badeński i hessen-kassel- 
ski. Wkrótce po pokoju preszburskim (1806) 
tysiącznoletnie państwo rzymsko-apostolskie, pań- 
stwo koron i infuł, byt swój skończyło. Napo- 
leon trzysta udzielnych krajów skoncentrował 
w większych trzydziestu kilku massach, ażeby 
dotrzymywały równćj wagi siłami niemieckiemi 
Austryi i Prussom, które jako części świętego 
państwa, oddzielnym jednak od niego wzrostem, 
"—nad miarę się były wzmogły. Pod protekcyą 
Francyi przyszła do skutku konfederacya reńska, 
czyli związek reński, który cesarz Francuzów po- 
czytywał za przednią straż swoję i instrument. 
Byl on nieporównanym nowych krajów improwi- 
zatorem, a burzycielem odwiecznych, w czem go 
żadna rewolucya nieprzejdzie. Elektorów bawar- 
skiego, wirtemberskiego i saskiego natychmiast 
zamienił w królów. Z łupów pruskich sklecił kró- 
lestwo westfalskie. Xięstwa: Oldemburskie, Ah- 
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remberskie, Salm- Salm, Salm-Kirburg jednym 
uchylał dekretem. Kuzynom swym rozdawał tro- 
ny: Hieronimowi westfalski, Muratowi Berg i 
Kliwią. Prócz czterech nowych królów miano- 
wał pięciu wielkich xiążąt, a dwudziestu pięciu 
zwyczajnych. Czynił zaś to wszystko z taką ła- 
twością, iż zdawało się Europie, że tylko pułko- 
wników swćj gwardyi, albo szambelanów swego 
dworu kreuje. W tym czasie Francya przywła- 
szczyła sobie ujścia Skaldy, Renu, Ems, Elby. 
Wogóle oderwał Napoleon od Rzeszy pięćset mil 
kwadratowych, i kontyngensy niemieckie prze- 
rzedzał w krwawych wojnach, które z narodowym 
ich interessem żadnego związku niemiały. 


Taka była druga epoka niemieckićj historyi. 
Święte państwo choć ociężałe i leniwe w swym 
składzie, było jednak całością pełniejszą wewnę- 
trznego Życia i daleko więcej organiczną jak 
związek reński. 


Ta nowa modyfikacya bytu Niemiec nastrę- 
cza największym ich przyjaciołom okazyą do 
uwag dla ich politycznego charakteru, szczegól- 
nićj zaś dla ich usposobienia rewolucyjnego, nie- 
najpochlebniejszych. Lecz przemilczeć tego nie 
można!... Niemcy (mówię tu o tych którzy nie 
są ani Prussakami, ani Austryakami) obojętni 
świadkowie najgwałtowniejszego wstrząśnienia re- 
wolucyjnego w Francyi przy końcu XVIIIgo 
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wieku, pozwalali się następnie w porze napoleo 
skiego wszechwładztwa coraz inaczćj porządk 
wać, dzielić, krajać, chrzcić z cierpliwością g 
dną zastanowienia w narodzie talk szeroko osi 
dlym, plemiennym, uczonym. Co nadewszyst 
zdumiewa,co nawet głęboko przeraża, jest toni 
stety, że owe poniżenie, ów brak ducha, który 
ogół orzeźwić był powinien, przypada właś! 
w moment jego najwyższćj intellektualnćj dzi 
ności, najwyższego rozwinienia sił umysłowy 
Literatura niemiecka czyniła wtćj epoce ni 
większe postępy. Niema co mówić: byłto cz 
prawdziwie znakomitych pisarzy we wszelki 
umiejętnościach, czas poetów, estetyków, filoz 
fów. Nigdy sztuka nie będzie miała głębszy 
badaczy! Nigdy dyalektyka nie miała biegl 
szych szermierzy, nigdy oderwane, cienkie i w 
sokie pojęcia swobodnićj, powszechnićj się 1 
szerzyły jak w tych latach obcego ucisku, j 
wtedy właśnie kiedy Niemcy najmnićj zdaw 
się wiedzieć że są, albo przynajmnićj, że powi 
ni być narodem. Przeświadczenie, czyli uzna! 
samego siebie we własnćm jestestwie (das Z 
wustseżn) położyli oni w filozofii za zasadę 1 
zumowań, i całego swego transcendentalizmu, 
uznać się czyli pojąć w swćj rodzinnej osiadł 
ści, w swćm jestestwie narodowćm, polityczne 
niemogli, nieśmieli! Każdy z głęboko myślący 
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sobie: dch bin! jestem. Czemuż tedy lud w mas- 
sie tego o sobie wyrzec nieumiał? Czemu go 
tego rienauczyli filozofowie? W tćj promieni- 
stej Ojczyznie ducha i myśli, w tém zachwalonóćm 
ognisku wszystkich entuzyazmów, wszystkich 
uczuć i zapałów, gdzie zdawało się że bije se- 
rce Europy ujarzmionćj przez Napoleona, gdzie 
poezya tak cudownie mędrkowała, a mądrość 
filozoficzna nie raz poetyckim przemawiała języ- 
kiem, gdzie po ogłoszeniu jednego sentymental- 
nego romansu (Wertera Getego) studenci z wiel- 
kićj czułości we łby sobie strzelać zaczęli, a po 
ogłoszeniu pierwszćj trajedyi ośmnastoletniego 
Szyllera, małpować w lasach jéj bohatyra, Moo- 
ra, gdzie zatém wszystkiego, nawet rzeczy nie- 
podobnych, szalonych spodziewać się trzeba było 
od młodzieży tak latwo się rozczulającćj, tak skłon- 
nćj do exaltacyi; niemógł jednak przyjść do sku- 
tku żaden ruch ogólny rewolucyjny, choćby tóż 
przynajmnićj dla pokazania Napoleonowi że nie 
sam atrament, ale znim i krew płynie w ży- 
łach niemieckich. 

„Ueber die Weltercignisse, (mówi Fichte), — 
„kónnen wir ruhig sein, sogar unsere Ruhe ver- 
„stehen, und über den Grund derselben Re- 
„chenschaft ablegen. Die sich rein den Wis- 
„senschaften widmen, haben das beste Theil er- 
„wählt; ein Ewiges, Unberührtes von dem ver- 
„worrenen, und zuletzt doch in nichts endenden 

9* 


132 


„Treiben der Welt.**) Helenizm nazawsze prz 
minął! I już podobno nigdy nie wrócą te cz 
sy, w którychby poeci i sofiści na cóś się prz 
dać mogli własnemu ludowi w polityce. 


IV. 


Lecz, zdaniem mojém, długoletnia cierp 
wość Niemców pod żelazną protekeyą Napoleor 
nieokazała jeszcze tak dowodnie czem są, i czć 
być mogą we względzie rewolucyjnym, co « 
moment dla Polski i Francyi zarówno fataln 
w którym nakoniec wypowiedzieć mu posłusze 
stwo postanowili. Byłożto szlachetnie, byłoż 
filozoficznie i poetycznie entuzyazmować się r 
zem z piechotą austryacką i pruską, razem zk 
zakami, najczęścićej pomiędzy taborami i tyl 
strażą koalicyi w r. 13, 14? Byłożto szlachetr 
w taki sposób dopomódz do ruiny wielkiego czł 
wieka, bohatyra, który się i bez ferworów ni 
mieckich chylił do upadku? Wiem ja że osz 
kano Niemców, że werbowano u nich krucya 
przeciwko Napoleonowi w imie powszechnćj wc 
ności. Ale gdzież wtenczas znajdowali się i 


*) To samo po polsku: „Co do światowych wydarz: 
możemy być spokojnymi, nawet możemy rozumieć tę spok 
ność, i zjćj powodów zdać sprawę. Ci co się samym tyl 
poświęcają umiejętnościom, najlepszą drogę obrali; to co j 
wieczne i nietykalne oddzieliwszy od zawikłancj, i nakoniec 
niczego nieprowadzącej wrzawy światowej.“ 
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poeci, ich mędrcy? Czemu ich nie ostrzegli? 
Czyżto tak trudno było przewidzieć, że co mo- 
narchowie sieją wespół z ludami, to sami tylko 
zbierać i pożywać będą? 

Niezadługo się to okazało w skutku. Kongress 
wiedeński przepisał nowy kształt rzeszy. Awią- 
zek reński przybrał nazwisko konfederacyi ger- 
mańskićj. Cały wpływ Napoleona odziedziczyli 
w tych krajach jego zwycięzcy. Rzesza przeszła 
pod panowanie antyrewolucyjnćj koalicyi, i sta- 
ła się ledwo nie takim samym instrumentem 
w ręku świętego przymierza przeciwko Francyi, 
a raczćj przeciwko rewolucyi społecznćj na za- 
chodzie, jakim była w ręku Napoleona przeciw- 
ko Prussom, Austryi i Moskwie. 

Baron Malchus dzieli rządy dzisiejszćj kon- 
federacyi na dwie klassy: wpierwszćj monarchi- 
czne, w drugićj republikanckie umieszczając. W 
pierwszćj władza od umiarkowanćj monarchii po- 
stępuje przez wszystkie stopnie aż do autokra- 
cyi, do nieograniczonego despotyzmu. Główne 
punkta tej kongressowćj konstytucyi są nastę- 
pujące: trzydzieści pięć państw monarchicznych 
niejednakowćj rozległości, i cztery wolne miasta 
składają żederacyą nie unią z prawami zupełnie 
równemi; interessa bieżące związku sprawuje 
sejm federacyjny, zwyczajny, na którym członko- 
wie konfederacyi wotują za pośrednictwem swoich 
pelnomocników bądź indywidualnie, bądź zbio- 
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rowo (per vota curiata); zgromadzenie to zw 
czajnie prezydowane przez Austryg, może : 
zamienić w powszechne wśród okoliczności prz 
widzianych prawem; w pierwszym przypadku r 
związek 17 kresek, w drugim 71. W pierwszy 
przypadku, tojest na sejmie ordynaryjnym dw 
trzy, cztery księstwa jeden tylko, wspólny gł 
mają, w drugim przeciwnie Austrya, Prussy, B 
warya, Saxonia, Hanower, każde czterma w 
tuje głosami; inne państwa trzema, inne dwóm 
lecz każde i najmniejsze, kiedy idzie o pra 
fundamentalne, zmiany w nich i t. d. koniecx 
jeden głos mieć musi. 

Siła zbrojna związku, najwidocznićj zaś st 
sunek jednych kontyngensów względem drugic 
pokazuje kto rządzi Niemcami. Armia ko 
federacyi składa się z301,637 ludzi. Głów 
jéj elementa są: 94,822 kontyngensu austry 
ckiego, 79,234 pruskiego, 35,600 bawarskieg 
Garnizony austryacki i pruski trzymają w swćj m 
cy twierdze związku, linie obronne, zaczep 
granice i t. d. Wspominać tu niepotrzebuję 
użycie tych kontyngensów, przenoszenie z mi 
sca na miejsce, zależy w każdym wypadku 
woli Austryi i Pruss, przez które ostateczi 
Moskwa całemi rządzi Niemcami. 

Miejmy w Bogu nadzieję, że rewolucya p 
loży kres temu stanowi rzeczy, bardziej jeszc 
jak związek reński poniżającemu godność i m 
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ralny charakter narodu niemieckiego, pod pe- 
wnym względem szkodliwemu jego materyalnym 
nawet interessom. Ani w świętćm państwie, ani 
za Napoleona cła i komory nieutrudzały tak jak 
teraz handlu wewnętrznego: nigdy obcy ucisk 
bezczelnićj nie władał w tym kraju. 

Kwestya rewolucyjna w Niemczech, jeżeli ja 
od: powszechnej oddzielając uważać zechcemy we- 
dług powyższych podań, li tylko w interessie 
miejscowym niemieckiego narodu, pierwćj zu- 
pełnie rozwinąć się musi na drodze politycznej, 
nim się stanie społeczną, radykalną. Postęp jćj 
niewątpliwie taki: od przekształcenia budowy 
politycznój do ulepszeń wewnętrznych. Święte 
państwo dopuściło dwóm częściom swego ciała, 
Austryi i Prussom, ukształcić się odrębnie we 
dwa polipowe ogromy, z których każdy siłę ca- 
lej rzeszy niemieckićj przechodzi.  Rewolucya 
ani kroku nie postąpi jeżeli nie zmieni tego fal- 
szywego stosunku, nienaprawi tej krzyczącćj 
dyzharmonii. Prussy, szczególnićj zaś Austrya, 
przewagą sławiańskich nabytków utrzymują w 
sromotnóm poddaństwie resztę pobratymczych 
Niemiec. Jak dwa koła zazębione w siebie za- 
chodzą, i razem się obracają, tak z tćj strony re- 
wolucya niemiecka z naszą polską się wiąże. Nie- 
mcy muszą zostać jednym narodem, żeby być 
jedną rewolucyjną potęgą. Cóż tedy innego mo- 
głoby być celem usiłowań patryotów tamtejszych 
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jeżeli nie zniszczenie tych dwóch monarchii 
które udzielają wsparcia tylu monarchicznym. 
dynastyjnym, partykularnym interecssom w Nie- 
mczech, tylu królom, królikom, xiążętom i xią- 
żątkom panującym? Naturaliści dochodzą po- 
wodów dla czego się mieszczą w przyrodzeniu 
pewne enigmatyczne stworzenia, pewne płazy wo- 
dne. Trudnićj jeszcze dociec dla czegoby ko- 
niecznie exystować miały w porządku politycznyn 
te wszystkie darmsztackie, badeńskie, lauenbur- 
skie, meklenburskie, nassauskie, sasko-wejmar- 
skie, holsztyńsko - oldenburgskie, anhalt-dessau- 
skie, anhalt-bernburskie, szwarcburg-sondernhau- 
zeńskie, hildburghauzeńskie, szawnburskie, wal- 
deckie, i Bóg wie jakie inne trony? 

Krótko mówiąc, rewolucya społeczna jest nie- 
podobna w Niemczech bez uchylenia tego wszy- 
stkiego; a tego wszystkiego wniwecz obróci 
niepodobna bez zniszczenia Pruss i Austryi, z któ- 
remi Moskwa na zasadzie rozbioru Polski za- 
warła tak ścisłe przymierze. 

Albo to co zowiemy w duchu Lafayetta spra- 
wą ludów, rewolucyą powszechną, jest czczyn 
frazesem, albo przeciwnie systematem, umieję- 
tnością. Jeżeli się zgodzimy na ostatnie, cóżtc 
więc za olbrzymi zakres, jakie ogromne przed. 
sięwzięcie!! Ciąg zmian, łańcuch nieprzerwa- 
ny obejmujący Europę od końca do końca, chao: 
gruzów?! Ile różnie w jednej dążności, co ze 
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kontrasty w środkach, w sposobach działania! 
Jeżeli to działanie podciągniemy pod jedno umie- 
jętne systema, w takim razie zastosowanie tej 
teoryi wszędzie dogadzać musi miejscowćj po- 
trzebie. Rewolucya jest różnolicowa, ma kame- 
leońską naturę. We Francyi naprzykład zależy 
na rozwikłaniu wszystkich konsekwencyi popędu 
lipcowego. Tu jéj tylko kształt rządu, monar- 
chiczna instytucya staje na przeszkodzie. W Nie- 
mczech na wykorzenieniu z gruntu dwóch nie- 
naturalnych narośli dawniejszego ciała rzeszy. 
Tu już nie jeden tron, nie jedna instytucya, lecz 
wielkie mocarstwa, wielkie potęgi polityczne jéj 
postęp tamują. W Polsce przeciwnie, nie idzie 
o zniszczenie, lecz o odbudowanie kraju z natury 
rewolucyjnego, którego byt ułatwi obieg krwi 
w całćj Europie, i wolnićj jéj odetchnąć pozwoli. 
Zagadka jak przestrzeń niezmierna, głęboka jak 
ocean, straszna jak mgła pierwszego chaosu, 
grzmiąca jak uragany na stepach nowego świa- 
ta! Te na pozór przeciwne dzieła burzenia i 
rekonstrukcyi, zostają jednak z sobą w najściślej- 
szym związku, stanowią jedno systema. 
ME 

Polożywszy za zasadę rewolucyi niemieckiej 
zupełną deorganizacyą dwóch głównych części 
byłej Rzeszy, czyli despotycznego protektoratu 
Prus i Austryi, trzebaby jeszcze zastanowić się 
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do skutku przywieść zdołają? Podróżując w ty: 
kraju, słyszałem od światłych Niemców, że m 
mo tylu rozdziałów w ich politycznym składzi 
pomimo indywidualizowania się ciągłego cząste 
i części większych ich federacyi, mimo tylu ni 
zliczonych, różném rządzonych prawem większyc 
i mniejszych państw, xięstw, miast, królestw, n: 
koniec pomimo tylu odmiennych konstytucy 
gdzie grają wszystkie razem kolory władzy « 
demokracyi do autokratyzmu, naród ten jedna 
w ogóle ma w sobie coś jednomyślnego, jednotor 
nego w swćj literaturze, w swym języku i ob; 
czajach. Co do obyczajów, prawda że trudr 
znaleść na świecie ludzi poczciwszych, i mora 
niejszych. Otwartość, gościnność, szczerota ch: 
rakteryzują Niemców. Co wsercu to w uściec] 
co w myślach to w sercu! Statek we wszelakie 
przedsięwzięciu, płochości żadnéj w niczóm; dh 
gi, powolny namysł: lecz od tego co raz post: 
nowili nic ich nie odwiedzie. Co do mowy i ! 
prawda, że wszyscy się rozumieją. Szczep j 
dnogniezdny, ten sam wszędzie z małemi w pi 
stawie, akcencie odmianami! Nie nie wyrówn) 
wa wspaniałości, bogactwu i mocy hartowne 
dźwięcznój języka niemieckiego. Giętki, rozni 
śny, szumny, wietrzny i powiewny jak fala st 
się doskonałym instrumentem ducha, którego na 
skrytsze, nie mówię myśli, lecz same widzen 
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na jaśnią porywa. Niemasz w mózgu ludzkim 
żadnego poruszenia któregoby natychmiast nie- 
przeniknał i nieobjawił; żadnego czucia które- 
goby nie nazwał, polotu fantazyi, z którymby 
razem niewzleciał do wysokości dła innych mów 
niedościgłćj. Lecz co do literatury niemieckiej 
będącćj wyrazem i utworem tego czarodziejskie- 
go języka, niechaj mi darują Niemcy, ależ tru- 
dno widzieć wtem środek zlepić zdolny roze- 
rwane części ich narodu, środek rewolucyjny do 
wykonania takich, o jakich wyżćj mówiłem przed- 
sięwzięć. Przeciwnie zdaniem mojóćm, nie może 
bardziej jak ów kierunek, który duch ludzki wziął 
w Niemczech, szczególnićj od schyłku ośmnastego 
wieku, temu dziełu na zawadzie nie stoi. 
Jeszcze raz powiadam, Niemcy przespali w 
xięgach nowsze czasy, w tym śnie pisali ładne 
wiersze i traktaty filozoficzne, ale ta rozrywka, 
ale osobliwie sposób w jaki igrali z myślą, z du- 
chem, na dobre im niewyjdzie. Jaśnićj w tym 
względzie wytłumaczyć się muszę; lecz uprzedzam 
czytelnika, że niemiecką literaturę (zajmując pod 
literaturę cały ogół ludzkich wiadomości) li tylko 
z punktu politycznego uważać będę, jako środek 
mogący albo przyśpieszyć rewolucyą w Niem- 
czech, to jest dopomódz im do pogrzebania Pruss 
i Austryi, albo przeciwnie opóźniający to po 
wskrzeszeniu Polski pierwsze dzieło odrodzenia 
europejskiego. Czyli tćż innemi wyrazami: albo 
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jako siłę, albo to co siłę w narodzie tym osła 
bia. Idzie tu jednóm słowem o ocenienie litera 
tury niemieckićej pod względem rewolucyjnym 

Był i jest dotąd gatunek entuzyazmu w Niem 
czech, któryby można nazwać (chociaż ten wyra 
może nadto energiczny) natchnieniem czczości. Za 
kochali się w wiedzy trudnych rzeczy, tak jal 
się tylko Boga kocha dla niego samego. Umie 
jętność nigdzie słuszniejszych praw nierości so 
bie do uniwersalizmu, do wszechwiedztwa jal 
w Niemczech; lecz także nigdzie się bardzićj oʻ 
gruntu ojczystego nieoderwała. Między nią i świa 
tem ustały już wszelkie związki. Niemasz za 
pewne nikogo coby przed wschodem słońca, lul 
ku zachodowi niepostrzegał obłoków coraz bla 
dszych, coraz rzednących, coraz przezroczy: 
stych, gdy się z większych mass na wszystkie 
strony rozsuwają, i jedne za drugiemi nikną v 
niebieskich przestworach. Otóżto są filozoficzne 
systemata niemieckie, z głębi umysłu niesłychane 
wysnute mocą, i nadzwyczajnćm wysileniem, co: 
raz bladsze, coraz cieńsze! One się nad tym 
krajem, ponad jego malarskiemi dolinami od la! 
czterdziestu jedne po drugich jak karawany wę- 
drownych ptaków przesuwały, nie zostawując 
śladu po sobie w żadnćj sprawie ludzkićj. W świę- 
tćm państwie przed Lutrem była wiara we wszystkc 
niewidome, i był jeden kościoł co jéj nauczał. 
Niemcy sprzykrzyli sobie ten przymus, i żeby 
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swobodnie, nie wiarą lecz rozumem tego dociec, 
wypowiedzieli posłuszeństwo papieżowi. Tym 
sposobem wyjarzimili myśl, lecz rozproszyli du- 
cha który myślą i rozumem niejest. To pamię- 
tne w dziejach zdarzenie nadało ich całćj kultu- 
rze stanowczy, czysto-intellektualny kierunek. 
Wyostrzył się od tego czasu rozum niemiecki; 
lecz nakoniec stał się tak oderwany, sofistycki, 
niespokojny, że bezprzestannie, bez odpoczynku 
dążyć musi do tego co żadną nie jest rzeczą, 
ein Ding das kein Ding ist, tojest do czczości, 
gdzie wszystkie ich systemata jak w otchłani to- 
ną, gdzie rozpraszają się jak owe obłoki w nie- 
bieskich przestworach. A jednak żeby dojść do 
czegoś, trzeba koniecznie w locie oporu! Żeby 
lotem kierować, i ztakićj wysokości zwinąć go 
ku ziemi, trzeba pewnego gwichtu w balonie. 
Rozum bez wiary, jako środek wybadania niewi- 
domego, stał się w Niemczech nakształt powie- 
trznego statku, z którym śmiały, niebaczny żeglarz 
straciwszy punkt własnej ciężkości, już nigdy do 
ziemi nie trafi, i będzie musiał w czczoścz zginąć. 

Z tego co tu napomknąłem możnaby powziąć 
niedokładne zapewne o filozofii niemieckiej wy- 
obrażenie, lecz przynajmnićj o tyle zbliżone do 
prawdy, że rozum ludzki w tych stronach, wtym 
kierunku rozwijany, nieprzyszedł do żadnych sta- 
łych rezultatów, takich nawet któreby mu wy- 
tchnąć dozwoliły po tylu trudach. 
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Lecz nie idzie tu bynajmnićj o historyą filo 
zofii... Byłoby zarozumiałościa z mojćj strony 
gdybym chciał być dokładnym w téj mierze. Idzi 
tu tylko o to „czyli wysoka abstrakcya, które 
wpływ stał się tak widoczny w Niemczech w 
wszystkich teoretycznych umiejętnościach, któr 
panuje w ich sztuce, która się rozciagnęła do icl 
teoryj politycznych, usposobiła Niemców do té 
rewolucyi, bez którćj narodem być niemogą 
któreby jego samego choć na chwilę zaspokoi 
mogły. Możnaby tę kwestyą, albo raczćj tę re 
wolucyjną interpellacyą filozofii i tak jeszcze po 
łożyć: „czyli Niemcy na drodze wysokich poję 
oderwanych, na drodze transcendentalizmu zna 
mionującego ich kulturę umysłową kiedykolwie 
będą w stanie odpowiedzieć oczekiwaniu przyja 
ciół rewolucyi, przez skruszenie upadlającego icl 
jarzma? Zajmują w środku, w sercu Europy naj 
korzystniejsze położenie. Mają wszystko czeg. 
potrzeba do rozpoczęcia bohatyrskiego zawodu 
morze, góry, bujną ziemię, lud czerstwy, własn: 
oręż, wielkie dostatki. Na sposobności niezby 
wało! Za Renem i nad Wisłą dwa wielki 
wstrząśnienia wzywały ich do wspólnictwa. Ni 
byłażto, jeżeli prawdę powiedzieć się godzi, naj 
lepsza pora przekonania Europy, że jak w roki 
13 i 14 potrafili być entuzyastami wolności razen 
z kozakami i królami, tak w potrzebie i przeci 
wko tym królom sanrawe rodu ludzkieoo broni 
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umieją? Rewolucye lipcowa i warszawska nicże 
innego od nich spodziewać się niemiały prawa, 
tylko tamta oklasków i emeut, ta szarpii i we- 
stchnień? Kiedyż, kiedy z lepszym skutkiem jak 
podówczas gdyśmy cara w ośmdziesiąt tysięcy 
trzymali w respekcie, o Prussach i Austryi po- 
myślić będą mogli? Z boleścią to wyznać przy- 
chodzi, lecz tego pominąć niepodobna, że ta cała 
ich filozofia, ta cała ich kultura umysłowa, w obec 
tych wypadków i ich miarą ceniona, odniesiona 
do tych praktycznych widoków, nie tylko że się 
na nic nieprzydała Niemcom, nie tylko że się im 
na nie nigdy nieprzyda, ale co gorsza, była i 
poniekąd jeśt jeszcze antyrewolucyjna, a zatóm 
antysocyalna, nie jako nauka dla zasad swoich, 
ale jedynie jako zabawka na nasze żelazne czasy 
za kosztowna, z tego osobliwie powodu, żeodciągała 
po tylerazy uwagę człowieka od ziemi, kiedy obowią- 
zek i sumienie pozwalały mu być tylko zienianinem. 

Niemcy są krajem par ezcellence filozoficznym, 
literackim.  Wyższością w tćj mierze (którejby 
im gdybyśmy w innych żyli czasach zazdrościć 
było można) zamierzali oni wynagrodzić sobie, 
powetować nieudolność w polityce, i niejako ma- 
loletność w rzędzie innych narodów. Wiele tedy, 
bardzo wiele poświęcili filozofii; może więcej 
niżeli wypadało dla zyskania obcego szacunku. 
Zawsze się tém chłubia: „wir sind ein wissen- 
schaftliches Volk“ kiedy im kto brak energii w 
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politycznóm życiu zadaje. A zatćm sądzę że | 
ich dążność zaświatowa, metafizyczna godna je: 
tego ażeby ją poznać przynajmnićj w zarysi 
ogólnym i tylko co do głównego założenia. 
Dociec tego rozumem co pierwćj tylko duche 
wi i wierze było dostępne, zbadać to bez wiar 
co wszystko w sobie zamyka (absolutum), zczeg 
wszystkie pojęcia wypływają, czego zatem człc 
wiek pojąć tojest objąć niemoże, ten był, ten jes 
jak wspomniałem, śmiały zamiar filozofów nie 
mieckich! Przedsięwzięcie równie olbrzymie, ró 
wnie nadzwyczajne jak środki któremi je d 
skutku przywieść postanowili! Ponieważ rozu 
przeznaczony został do rozstrzygnienia takićj za 
gadki, wypadało go więc pierwćj zmierzyć, ro 
zebrać na pierwiastki, i przekonać się, jak da 
Jeko jego moc sięga? W rzeczy samćj, który 
cieśla bierze się do roboty nieopatrzywszy pier 
wćj i nienaostrzywszy swych narzędzi? Posta 
nowienie jak dotąd loiczne. Niemcy chcieli wi 
dzieć czego rozumem dokazać można. Kant po 
śpieszył ku końcowi zeszłego wieku z objaśnie 
niem ich w tej mierze, i napisał krytykę ezysteg 
rozumu. Zagłębiwszy się poprzednio we wszy 
stkich jego skrytościach, rozebrawszy go na czę 
ści, jak się w teatrze anatomicznym trupa rozbie 
ra, oświadczył on urzędownie z katedry swoin 
współrodakom po długićj i ciężkićj pracy, „Žž 
metańzuka temu zamtarowt nieodpowie.** 
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Trzeba było uwierzyć Kantowi, i zacząć się 
modlić po dawnemu, bo do Boga tylko przez Bo- 
ga trafić można. Niemcy tego nieuczynili. Kie- 
dyś w ich kraju wizerunki świętych w wydrąże- 
niach odwiecznych drzew udzielały nowćj mocy 
podróżnym, lud ufał niebieskim patronom, i za- 
pelniń kościoly. Tę wiarę w niewidomego i nie- 
ogarnionego oddawna zatraconą chcieli filozofo- 
wie zastąpić mocą rozumu, tę religią czucia 
odzyskać pojęciem i dostać się myslami do trze- 
ciego nieba. Nieudało się! Po IKancie nastą- 
pili inni równie jak on wielcy rozmyślacze; z tych 
każdy zatrzymywał się na pewnym punkcie; i 
gdy go siły odstęhowaly, komu innemu dalszą 
drogę zostawiał do przebieżenia. Fichtego odzie- 
dziczy! Szeling, Szelinga Hegel. Jedno filozo- 
ficzne systema wypływa z drugiego, a wszystkie 
jak blędne gwiazdy nikną w czczości, co je na- 
tchnęła. 

Było to coś nakształt dawnych turniejów: je- 
den atleta rozumu po drugim stawał w szran- 
kach, zadziwiał swą siłą, lecz ustępował z placu 
nieodebrawszy „nagrody. 

Ten brak zaspakajającego rezultatu w filozofii 
niemieckićj niebyłby, jak sądzę, tak wielkićm 
nieszczęściem, gdyby tylko samćj szkodził filo- 
zofii. Lecz z natury tego zagadnienia „żeby 
wybadać to co jest niezbadane“ wynika, iż po- 
dobne usiłowania, jeżeli są długie, szczególnićj 

11. 10 
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zaś jeżeli są tak powszechne i nieskuteczne ja 
w Niemczech, koniecznie po sobie zostawiać mu 
szą znużenie i ślady niemocy. Absolutun sfc 
rsowalo ducha niemieckiego: śmiało to pisz: 
Krytycyzm Kanta który ten olbrzymi zawó 
rozpoczął, cóżto jest innego jeżeli nie sztuka po 
mowania swych własnych pojęć, myślenia i ze 
razem przypatrywania się temu jak myślimy 
Odkąd Niemcy umysł swój zaczęli uważać z 
kopalnią, z którćj spodziewali się wymędrkowa 
wszystkie razem skarby ducha i wiary, od t 
pory umysł ten zostawać musiał w najtrudnie 
szej i najnienaturalniejszćj pozycyi. Od tćj chwi 
świat zewnętrzny, natura widoma, społeczność: 
polityka, przeszłe dzisiejsze i przyszłe czasy 
wszystko zniknęło z przed ich oczu. Musieli si 
zamknąć w sobie i w siebie patrzyć, i co momer 
z tych widzeń samym sobie zdawać sprawę. Tym 
to sposobem tworzyła się u nich powoli wiedz 
wiedzy, myśl myśli, nakoniec umiejętność umic 
jętności: bo i do tego przyszło. Źrzenica się n 
wspak obróciła, oko patrzało wewnątrz. 
hozunować, i wtym samym czasie, tą sam 
głową którą myślimy, te rozumowania tak ol 
serwować jakby były rzeczą zewnętrzną, — ji 
kieżto natężenie! Zostawać w ciągłćm i jasnéı 
widzeniu swego własnego umysłu, jakiżto przy 
mus! Wielcy dygnitarze filozoficznćj rzeczy pc 
spolitćj niemieckićj przelamywali tę trudno: 
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z latwością. Czyniąc to systematycznie podług 
prawideł naprzód wytkniętych, przychodzili do 
ważnych dla siebie wypadków w tym względzie; 
nieraz nawet to znajdowali na tćj drodze czego 
szukać niezamierzali! To prawda. Lecz pytam, 
co się wtedy zich uczniami działo! Czyż ten 
cały ród filozofujący z Heglów się składa? Czy 
wszyscy Niemcy w tylu akademiach są Szellin- 
gami? Czy ich ten kilkodziesięcioletni transcen- 
dentalizm nie zmęczył, wreszcie zupełnie nie- 
odzwyczail od praktycznego widzenia rzeczy? 
Wszędzie widzę absolutum, w polityce, w prawie, 
nawet w teoryach kunsztu. Vernunfistaat, Ver- 
nunftreich, Urstaat: to są traktaty o państwie, 
czysto rozumowćm. Ich estetyki są metafizyka- 
mi. Do piękności w sztuce jak do nieba chcie- 
liby się przedrzeć syllogizmami, sofizmatami. 
Jedną sobie uwagę pozwolę w tćj materyi: 
Jeżeli gdziekolwiek, w jakićjkolwiek litera- 
turze główna dążność choć w kierunkach roz- 
szczepionych, przeciwnych, weźmie jednak ogól- 
ny połot, oderwany od ziemi, i zupełnie odstry- 
chniony od widomego; w takim razie ta konse- 
kwencya koniecznie miejsce mieć musi: że czę- 
stokroć jeden wielki umysł, hojnie od natury upo- 
sażony, uprzywilejowany, niezmierny, chłonie 
w sobie, pożera niejako siłę intellektualną całych 
mass, całych pokoleń. Dla czego? bo swemi 
górnemi pojęciami, swemi olbrzymiemi fraszkami, 
10* 
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zaprząta naprzód najświatlejszych i najzdatniej. 
szych, potém mnićj oświeconych i zdatnych; da. 
lej nakoniec gmin niepoliczony. Zazwyczaj w me: 
tafizyce jeden gieniusz, a obok niego tysiące lu- 
dzi, którzy zamykają się w samych sobie jak 
ostrygi, i sądzą, że myślą! Wieleż było takicł 
wirtuozów ducha w Niemczech, a wiele takicł 
ostryg? Tamtych zaledwo kilku, czterech, pię: 
ciu; tych moe niezliczona. Weźmy dwa tylk 
okresy pod tym względem, kancyanizmu i fichtya 
nizmu: któż jest w stanie obliczyć ile sił gie: 
nialnych nie starły te wzniosłe dysputy, lec: 
z światem nie wspólnego nie mające? Kant by. 
wielkim filozofem, sądzę wszelako że kancyanizn 
stał się klęską dla politycznych rewolucyjnycł 
interesów niemieckiego kraju. Toż samo Szel. 
ling, to samo i inni. Czy podobna n. p. z for 
muły A=A, Ich gleich Ich, obszerne snuć tomy 
I to się tam zowie JIdentitaetslehre! Umysł któ 
rego tęgość taką dedukcyą z A równe 4 wy: 
trzyma, który zja równe ja nowy świat wypro: 
wadza, i z głębi, z otchłani takićj ezczości wydo: 
bywa materyały do stawiania niebotycznych in: 
tellektualnych gmachów, mógłby, pewnie gdyby 
się obrócił do praktycznego życia, naród swó 
ze snu ocucić, mógłby zbutwiałe trony burzyć 
Dodać tu należy, że mędrcy niemieccy rzadkt 
kiedy kończą co zaczną. I tak Filozofia natury 
jeden zowych cudownych, zachwycających ro: 
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mansów, które wsławiły Szellinga, które mu ta- 
kich uczniów jak Steffens i Goerres zjednały, za- 
trząsłszy prawie z gruntu całe Niemcy umarła 
jeszcze za życia swego autora. Oderwane ma- 
terye, tak namiętnie traktowane, oszukują entu- 
zyazm. Cóż dalej powiedzieć o takićm dziele 
jakićm jest die Phaenomologie des Geistes Hegla? 
— Mnie się zdaje że łatwićj rewolucyą zrobić 
jak je zrozumieć. 

Prócz téj szkoły filozoficznej, której głównych 
łuminarzy tu wymieniłem, którąby można nazwać 
abstrakcyjną, czyli transcendentalną, jest jeszcze 
w Niemczech inna daleko, zdaniem mojem, nie- 
bezpieczniejsza dla rewolucyi. Transcendenta- 
lizm jako suchy, wysoki kałkuł, jako gimnasty- 
ka intellektualna, odciąga tylko od ziemi potę- 
żne umysły, a małe nuży bez skutku, i do wszy- 
stkiego niezdatnemi czyni; lecz sam w sobie jako 
nauka która się rozprasza w czczości, nie jest 
w oppozycyi z wiekiem. Wcale inaczćj się rzecz 
ma co do tych filozofów, którzy postrzegłszy, że 
do Boga przez rozum, na drodze oderwanćj tra- 
fić niemożna, odskoczyli od transcendentalizmu, 
i wiarę poprostu wskrzesić postanowili. Sa to 
restauratorowie! Ponieważ w pewnych tylko cza- 
sach, w pewnym ksztalcie społeczeństwa duch re- 
ligijny najsilnićj się objawiał, razem tedy z wiarą, 
te czasy i te kształty społeczeństwa wznowić, 
musiało się stać konsekwencyą loiczną tego zu- 


150 


chwałego planu. Celem rewolucyi jest, (jak po 
wiedziałem w wstępie do tego pisma), niszczy. 
prędko, odrazu to wszystko co się psuje, czegi 
żadną miarą naprawić niemożna. Przeciwnie re 
stauracya religijna i polityczna zamierza nietylkt 
to co się psuje utrzymać, ale to nawet wywołać 
z grobu co oddawna umarło. Wielcy pisarze 
w Niemczech stanęli na tym punkcie! Bardz 
się to królom podobało; zaczęli ich zachęcać 
nagradzać, do swych gabinetów wzywać. Ob. 
skurantyzm, ultramontanizm, serwilizm, z talen- 
tem wierszami i prozą rozszerzany, zyskiwa 
wpływ, urzędy, gratyfikacye.  Potworzyło sic 
za danym przykładem mnóstwo kongreganistów 
faryzeuszów, mistyków, hipokrytów : mnóstw« 
mularzy, cieśli, którzy starą Europę za wstęg 
z Petersburga, Wiednia i Berlina podmurowy: 
wać, podpierać przyrzekli. Ten jezuityzm ultra: 
montański, to udawanie religijnego entuzyazm 
zjawiły się były i w Polsce przed rewolucyą. S: 
tego ślady i w emigracyi. To systema trzebaby 
także nazwać jezuickićm. 

Te są dwa główne kierunki niemieckiego filo. 
zofizmu. 

Lecz to wszystko powoli niknąć zaczyna. Po 
śmierci Hegla, który się ku końcowi także wysłu: 
giwać począł propagandzie restauracyjnćj, szcze. 
gólnićj zaś po śmierci Getego, który był wiel- 
kim Mogołem literatury niemieckićj, z wielv 
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symptomatów wnosić trzeba, że ludzie w tym 
kraju przestaną nakoniec filozofować i pisać wie- 
rsze. Już to samo zdaje się nie małym postę- 
pem na tćj drodze, że teraz żadna nowa ani 
transcendentalna, ani artystowska reputacya nie- 
stoi jak mur między Niemcami i rewolucyą. Ja 
sobie ztego dobrą przyszłość wróżę. W emeu- 
cie frankfurckićj cała się zniewieściałość, mięk- 
kość charakteru germańskiego wybiła: — dzieło 
długoletnie sofistów i artystów! Lecz to tylko 
pierwsza próba. Zmężnieją, zdziczeją. W tym 
wieku dzikość będzie zaletą, tryumfem rozumu 
ludzkiego. Być pisarzem, filozofem, poetą, an- 
tykwaryuszem w Anglii prawie nie już niezna- 
czy, prawie nie i we Francyi. Literatura w tych 
dwóch krajach zamieniła się w gazetę codzienną, 
którą machina parowa wytłacza, którą szyffo- 
niery nazajutrz rozrabiają, którćj resztki rozpły- 
wają się w kloakach. Z gazety będzie narożnym 
afiszem. W 'afiszach, w świstkach przejdzie do 
gminu nawet czytać nieumiejącego, i całą moc 
swoję wyrazi w jednym krótkim jak pacierz ka- 
techizmie pospólstwa. Dobosze mass wybębnią 
ją cała od początku do końca w jednym kwa- 
dransie powszechnego zgiełku. — Póki nieza- 
braknie Europie sławnych tancerek i śpiewaczek, 
wielkich filozofów, wielkich poetów, i wielkich 
sztukmistrzów, giraff i Paganinich; póki walter- 
skotyzm i byronizm nieprzestanie jej bawić, za- 
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chwycać; póty królowie bezpiecznie spać mog: 
Rewolucya i literatura są to rzeczy we wszy 
skićm sobie przeciwne. Literatura enerwuje, za 
bija czas*): ztego względu jest jednym z wiel 
kich środków restauracyi, jednym z filarów roja 
lizmu. Poezya rewolucyjna być niemoże. W tyr 
twardym wieku jedna tylko umiejętność popła 
cać będzie. Zasadza się ona na tém, żeby rewo 
lucyą, lud zamienić w hienę co tylko się trupa 
mi karmi. Zasadza się na tém, żeby prędko, zła 
twością to wszystko ze szczętem zatrzeć co bu 
twieje, co jest trupem, szkieletem, a wydoby 
zgruzów to co jest tak pelne życia, że nawe 
pod gruzami umrzćć niemoże, co królowie dl 
własnego interessu żywcem pochowali. Całą lite 
raturą rewolucyi jest pogrzeb starćj Europy, cał 
jéj poezya pogrzeb instytucyj i krajów antyspo 
lecznych, a całą jéj mądrością odbudowanie Polsk 
*) Lecz wyraźnie powiadam, że to tylko ściągam do lit 
ratury filozoficzno-poetyckićj. Bez wiadomości matematycznycł 
statystycznych, historycznych, wojskowych, bez wszystkiego c 
Francuzi zowią les sciences positives, rewolucya obejść się nit 
może; nieprzyjaciele jej tego szczególnićj przeciw niej używaj: 
Wiek XVIII we Francyi niemiał takich transcendentalistów 
takich poetów serca jak Niemcy; lecz rewolucya francuzk 
miała wielkich ludzi. Wolter i Rousseau bylito prawdziwi rí 
wolucyoniści. Niemcy przeciwnie, mają wielkich filozofów 

poctów, a na małe tylko emeuty mogą się zdobyć. 
(Przypis Autora.) 


Zakończenie uwag o rewolucyi w Niemczech. 


Pamiętnik Emigracyi Polskiej. 25 Lipca 1838. 


Z tego wszystkiego co powiedziałem o rewo- 
lucyi w Niemczech (dnia 6 Czerwca) niewynika 
wniosek, iż rewolucya w tym kraju jest niepo- 
dobna. Żaden kraj nieznajduje się w położeniu 
bardzićj wymagającóm wielkich zmian rewolu- 
cyjnych jak Niemcy. Chciałem tylko powiedzieć, 
że Niemcy sami niezaczną takićj rewolucyi któ- 
raby ich doprowadziła do jedności i pewnćj po- 
tęgi polityeznćj. Uważając ściśle ich stan obe- 
cny niepowinniśmy, nietylko my ale i nikt inny, 
żądać tego od nich. Wszakże, mając to przeko- 
nanie, że Niemcy w obecnym stanie rzeczy ża- 
dnego kroku sami przez się naprzód zrobić nie- 
potrafią, trudno niewkładać na ich obowiązku, 
przynajmniej pójścia za popędem gdzieindzićj i 
przez kogo innego rozpoczętym. Gdyby Niemcy 
niebyli obojętnymi świadkami rewolucyi lipcowej, 
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ta rewolucya we Francyi niebyłaby tak łatw 
oszukana i pokonana. Gdyby rewolucya w Poł 
sce znalazła była czynnych sprzymierzeńców mię 
dzy Renem i Odrą, Europa dzisiejsza jużby si 
nieznajdowała w potrzebie szukania zbawieni 
swego na drodze rewolucyjnej. Lecz nieoska 
rzajmy narodów za to czego niczdziałały, ciąg] 
tylko starajmy się im przypominać to co zdzia 
łać' mają. Jak już wspomniałem, jest rzeczą wię 
cćj niżeli pewną, że Francya zeswego obecneg 
stanu przez wielką rewolucyą wyjść musi. Nie 
mamyż prawa naprzód zapytywać Niemców: cz; 
ten ruch, tak jak pierwszy, lipcowy, zostawi 
samemu sobie (isolé)? Położenie ich centralne 
w środku Europy, wkłada na nich wielkie wzglę 
dem ludzkości obowiązki. Będąż wieczną tylk 
zaporą, o którą nadaremnie rozbijać się musz 
wszelkie zamachy rewolucyjne Polaków i Fran 
cuzów? Tego się nietrzeba spodziewać! . . 
Niemcy, w których teraźniejszem życiu polity 
cznem niemasz jeszcze tyle ukształconych ele 
mentów, iżby sami przez się na drodze rewolu 
cyjnej reorganizować się mogli, nieomieszkajź 
tak sądzę przynajmniej, gdy zachodni ich sąsiedz 
nowy im przykład dadzą, pójść za tym przykła 
dem, rozszerzyć go u siebie, i być elektryczne 
mi przewodnikami wielkiego ruchu, który po 
winien przekształcić cała Europę. Jednóm sło 
wem, sami takićj o jakićj mówiłem rewolucy 
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niezrobią, i tego nawet trudnoby od nich było 
żądać: ale żeby nowej rewolucyi francuzkiej nie- 
zostawili w osieroceniu, tego od nich żądać ma- 
my prawo; tego też od nich spodziewać się 
można. 


Królowie i rewolucya. 


Pamiętnik Emigracyi Polskiej. 16 Czerwca 1833. 


I. 


Co pierwéj a co potóm? Jaką koleją wypac 
po sobie następować będą? Te pytania więc 
nas interessują niżeli innych rewolucyonistó! 
bo komuinnemu rewolucya wolność, swobodę, pi 
woalbo dobre mienie, nam więcej niżeli to wszystł 
bo Ojezyznę powrócić, tojest odbudować musi. M 
się znajdujemy za granicą społeczeństw, za gi 
nicą życia, ponieważ zmartwychwstąć man 
Nikt tyle niespodziewa się od rewolucyi! Ni 
tćż dokładniej znać niepowinien. Poczytałby 
się za najszczęśliwszego, gdybym zdołał przek 
nać niektórych rodaków moich, że rewoluc 
laka jest systematem, nie przygodnćm, chwil 
wćm zdarzeniem. Co zczego w tym względ: 
wypłynąć musi, możnaby rozważyć jak sądzę sp 
sobem następującym: 
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Nie wierzę ja temu, żeby kiedykolwiek z woli 
Austryaków, Prussaków, albo Moskalów, tych 
nawet co nieżyczliwóm patrzą okiem na despo- 
tyzm swych rządów, rewolucya społeczna do 
skutku przyjść mogła w Austryi, w Moskwie i 
w Prusiech. Przyczyna tego jest widoczna. Te 
kraje mają byt sztuczny, któryby się natychmiast 
rozprzągł w społecznćm wstrząśnieniu. Austrya 
widziałaby odzyskujących udzielność Węgrów, 
Włochów, Czechów; Moskwa Polaków, Prussy 
Sasów, mieszkańców Pruss zachodnich, W. X. 
Poznańskiego i t. d. Massy ziem różnych złą- 
czone z sobą przez świeże lub dawniejsze zabo- 
ry, podboje, spadki, śluby małżeńskie, mają tylko 
jeden punkt podpory w naturze swćj władzy. 
Aglomerata polityczne tylko absolutyzm z jednej 
a ślepe posłuszeństwo z drugićj strony, utrzy- 
muje wcałości. Ta maxyma zaprzeczeniu nie- 
podpada. A zatćm są pewne kraje nienaturalne 
(i na to potrzeba mieć ciągle zwróconą uwagę) 
gdzie rewolucya nigdy niezdoła stanu społe- 
cznego przekształcić, jeżeli ich pierwćj nie roz- 
bije na części, na pierwiastki. 

Dalej: rządy tych trzech samą istotą swego 
składu absolutnych mocarstw, gdzie despotyzm sta- 
nowi siłę spojną, gdzie z niego tylko wynika moc 
nierozjemna rzeczy publieznćj, udzielają, jak 
wiadomo, wsparcia dla własnego interessu wszy- 
stkim innym rządom w Europie, bądź także ab- 
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solutnym bądź chcącymi mogącym niemi zosta 
wbrew woli i potrzeby narodowćj. Absolutyz! 
wynikający niejako zziemi, ze składu jednyc 
krajów, utrzymaćby się niemógł bez gnębien 
rewolucyi zagranicą. Absolutyzm moskiewsk 
pruski i austryacki upadłby natychmiast be 
francuzkiego absolutyzmu, bo i na to się tak: 
zgodzić trzeba, że rząd francuzki pomimo wsze 
kićj wolności druku, przysięgłych, i izby, min 
wszystkich blichtrów konstytucyjnych, jest w grur 
cie absolutny, nieograniczony. — Wypływa i 
nareszcie z potrzeb, postępu i natury dzisiejsz 
europejskićj cywilizacyi, że Francya ma dotycl 
czas inicyatywę we wszystkićóm prawie co s 
dzieje na świecie. I to także wątpliwości niepo 
pada. Jeżeli tu wolność zginie, wszędzie będz 
zwyciężona. Jeżeli przeciwnie tu runie obecr 
władza, nie się absolutnego w całćj Europie nie 
stoi. Na tych zasadach polegają wszelkie kon 
binacye gabinetowe, — jak wiadomo. Ludw. 
Filip jest solidarnie odpowiedzialny wszystki 
tronom, za wszystkie trony. Królowie póty kr 
łują, póki on we Francyi panuje. Ztąd wzaj 
mność tćj całćj polityki. Cóż utrzymuje mona 
chią we Francyi, monarchią niemającą w ty 
kraju zmiennym, ruchomym, przez rewoluc; 
z gruntu przekształconym, żadnej stałćj podst 
wy? Moskwa, Prussy i Austrya, czyli obav 
koalicyi, która tak wzmacnia tutejsze juste-mzlie 
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I przeciwnie: dla czego Moskwa, Austrya, i 
Prussy jeszcze exystują? Bo we Francyi jest 
monarchia. A zatem sztuczne kraje, które się 
bez absolutyzmu obejść nie mogą, przedłużają 
byt sztucznćj instytucyi w narodzie niemającym 
już w sobie nie monarchicznego. Nawzajem ta 
instytucya hamując popęd rewolucyjny tego na- 
rodu, obcym aglomeratom politycznym, krajom 
nienaturalnym, upaść niepozwala. 

Taki jest mechanizm dzisiejszej Europy. Cóż 
ztego wynika? Oto, że rewolucya pierwćj bę- 
dzie musiała położyć kres na zachodzie nienatu- 
ralnemu, antynarodowemu monarchicznemu po- 
rządkowi rzeczy, nim zburzy nienaturalny poli- 
tyczny porządek na pólnocy. — Mogę się my- 
lić, może to być wszystko co tu powiedzialem 
bezzasadne: wszelako dopóki mnie nikt o tém 
nieprzekona, ciagle powtarzać będę, że tylko 
z Krancyi, i zniskąd tylko z Francyi wiek dalćj 
pójdzie. We wszystkićm co czynimy trzeba mieć 
dobrą wiarę. Ja to piszę w dobrćj wierze. 

„Jakto, — zawołał Chateaubriand, — kon- 
wencya przeminęła, konwencya tak straszna, 
krwawa i wielka; przeminęło cesarstwo otoczo- 
ne takiemi promieniami chwały; przeminęła re- 
stauracya ze wszystkiemi swemi powodzeniami, 
ze wszystkiemi bogactwy, handlem, przemysłem 
i literaturą, a toby wiecznie trwać miało co nie 
jest ani tak straszne jak konwencya, ani tak sła- 
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wne jak Napoleon, ani tak dobroczynne dla n: 
rodu pod względem materyalnym jak starsza | 
nia? „— Co piórwćj, a co potćóm? Wielka kw 
stya zapewne, lecz czyż niepodobna do rozwi: 
zania na tćj drodze? Francya dąży do teg 
żeby nie była monarchią. Monarchia nie idzi 
ale galopem leci w tym kraju; pokazują to śr 
dki których używa i codziennie zużywa, który: 
tyle zużyła! Pokazuje to jéj puls gwałtown 
jéj przyśpieszona respiracya. Dni lipcowe ro 
wijają się powoli, z trudnością; lecz niestoją 1 
miejscu. Zaden ruch na świecie tak ogromny 
nagły nie był bezkarnie zgwałcony. Niemcy d 
żą do tego żeby byli jednym, wolnym naroder 
Mogąż nim kiedykolwiek zostać w obliczu Pru 
i Austryi? A te dwa mocarstwa czyż znika 
z téj sceny bez zmartwychwstania Polski? Po 
ską zaś czyż może swój byt odzyskać bez w; 
rzucenia Moskwy z Europy? Wszystko to s 
wiąże z sobą; dziać się będzie kolejno, albo ri 
zem: ale się gdzieś koniecznie zacząć musi. + 
rozumiem, że we Francyi; i nie jeszcze nie zaszł 
takiego, coby mnie odwieść zdołało od téj opini 


. IMĘ 


Z trzech części, ztrzech rozdziałów składa s 
umiejętność rewolucyjna, którąby potrzeba n:i 
zwać umiejętnością dziewietnastego wieku. Pie. 
wsza część uczy jak chować umarłych. Drus 
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na tem zależy, żeby niedać długo umierać ko- 
nającym. Trzecia nakoniec, która nas najbliżej 
obchodzi, jestto sztuka wygrzebywania żywych. 
Te części razem wzięte stanowią jedno systema, 
przynajmnićj stanowić powinny. Jest w przyro- 
dzeniu zwierze, które w części wyobraża tę na- 
turę rewolucyi. Hiena karmi się trupami, i 
z głodu wygrzebuje nieboszczyków. Więc sztu- 
ka, czyli umiejętność rewolucyjna zasadza się na 
tem, żeby na czasniejaki zaszczepić w massy dzi- 
wne obyczaje hieny. 

Wszystek ucisk, wszystko złe, wszystkie nie- 
szczęścia naszego czasu ztąd jedynie pochodzą, 
że to co się w nim wytrawiło, co już nie niewar- 
te, niechce przepaść na wieki. W tym przypa- 
dku znajduje się osobliwie władza królewska. 
Wieleżto cierpień ród ludzki znieść nie musi dla 
tćj władzy, nie naturalnej jak przedtćm, ale 
sztucznej, zasilanćj gwałtownemi środkami? Wja- 
kimże się stanie nadzwyczajnym cala Europa ztego 
jedynie powodu nieznajduje? W zaranku nowej 
pory zcieniów niknącćj nocy jeszcze się wyrwać 
niemoże: Kilku ludzi, kilka panujących rodzin 
trzyma na łańcuchu tę część świata, jakby przy- 
kutą do średnich wieków. 

Porównywajmy społeczność europejską z or- 
ganizmem ludzkiego ciala, albo z wielką ucztą. 
Przy tejto uczcie szkielet monarchiczny jak cień 


Banka zasiadł na pierwszćm miejscu u górnego 
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końca stołu, i przeraża obecnych, całą Europ 
Pokój umarłym w grobie, lecz nie na tym świ 
cie! W ciele Europy jest umarła, a jedn: 
wszystko mogąca instytucya, która ztem co o 
dawna przepadło, zostaje w przyjacielskićm por 
zumieniu, która temu co dogorywa skonać ni 
dopuszcza, która życie nienaturalnym i niemiły 
Bogu związkiem łączy ze śmiercią. Tę instyt: 
cyą potrzeba koniecznie wyrzucić z ogólnego o 
ganizmu, ponieważ wnętrzności jego szarpie, ro 
rywa. — Królowie muszą mieć dwory. D 
dworach psują się obyczaje: tych zaraza z gó 
idzie do dołu, i naród cały złym, nikczemny 
przez to się staje. Królowie bez budżetów 
wojsk liniowych obejść się niemogą ; budżety 
wojska są to pijawki ludów, sąto źródła powszec 
nćj nędzy. 

Ucisk i zepsucie stanowią systema monarcł 
czne; czemużby także rewolucya jako jedyne 
karstwo przeciwko temu złemu w systema z 
mienić się niemiała? Jeżeli do tego nieprzyjdzi 
sprawa ludów niezrobi żadnego postępu. 

Dotąd rewolucya, jako umiejętność system 
tycznie nie postępowała. Lecz musi zmienić sy 
obyczaje! Dotąd zachowywała się w stanie o 
pornym. Jeżeli chce zwyciężyć powinna dział 
zaczepnie! Dotąd w tém tylko, lub owóm mie 
scu podnosiła swą głowę. Lecz jeżeli życzy s 
bie, żeby jéj monarchowie niepokonali, niccł 
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rozwinie swój attak w jednym momencie na ca- 
łćj linii bojowej. Przejście z stanu odpornego do 
zaczepnego, z poruszeń cząstkowych do ogólnych, 
będzie pierwszym krokiem do usystematyzowa- 
nia rewolucyi, do uporządkowania sztuki grze- 
bania umarłych. 

Rewolucya ma do przełamania wielkie prze- 
szkody, nie w szeregach nieprzyjacielskich, ale na 
nieszczęście w sobie samćj. Jest potężniejsza ni- 
żeli wszystko na świecie, a jednak wszędzie ule- 
ga, wszędzie klęski ponosi! Siła niezmierna 
którą włada na nic się nieprzyda, jeżeli jój nie 
potrafi rozwinąć w jednćj porze, w jednym kie- 
runku. 

Obaczmy co królowie robią! Sekret który im 
pozwala panować po śmierci, rządzić bez wiary, 
wybierać ogromne podatki w wieku powszechnej 
chciwości i nędzy, sekret, który szkieletom taką 
moc daje, musi być dowcipny, nieporównany ! 
Przedewszystkićm godna zastanowienia, że się 
zgadzają z sobą. Utworzyli partyą, która przy- 
jęła za haslo: „Jeden za wszystkich, wszyscy za 
jednego.“ W poprzek i wzdłuż Europy podali 
sobie ręce jak bracia. Na dworach, między dwo- 
rami, w całćj królewszczyznie i jej służbie zimna 
krew, jeden interes, najwyższa dyssymulacya! 
Królowie, jeżeli przypadkiem co między nimi 
zajdzie, porozumiewają się natychmiast. Naj- 
sprzeczniejsze sprawy załatwiają po cichu, zrę- 
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cznie, i prędko. Tobie to, — mnie to, — trze 
ciemu co innego, i zgoda. Czas kiedy się o byl 
co kłócili przeminął, i już podobno nigdy nie 
wróci. Cóżto za widok? Trzeba nawet nie 
przyjaciołom ścisłą oddawać sprawiedliwość. Ża 
dnej partykularnćj między dworami niechęci, ża 
dnćj prywatnej urazy, żadnej obelgi. Przynaj 
mnićj o tém wszystkićm świat niewie. Do boji 
zawsze gotowi, zawsze i wszędzie swój intere 
pojmują, i temu interesowi wszystko poświęcają 
nawet chciwość, dumę i miłość własną. Maj 
więc rozum, mają głowy nie dla kształtu! Jeden 
tu tylko, żeby to lepiej okazać, przykład przyto 
czę, dobry bo narodowy. Jak wiadomo, Austrya 
Prussy i Moskwa rozerwały Polskę na częśc 
bardzo nierówne. Nierówność ta dochodzi d 
tego stopnia, że według wszelakićj rachuby lu 
dzkićj, powinnyby ztąd wyniknąć krwawe zatar 
gi między temi mocarstwami. A jednak przeci 
wnie się dzieje! A jednak widzimy, że obaw 
wspólnego nieprzyjaciela skutecznie poskramia o 
lat tylu namiętności właściwe wszystkim rozbój 
nikom z przyczyny niejednakowego udziału w łu 
pach. Królowie mają swego dowódzcę — cara 
Ito, przyznać trzeba, rzecz główna w sztuce kró 
lewskićj, rzecz godna naśladowania *). 


*) Karykatura, którą w tych dniach przysłano z Londyn 
do Paryża, wyobraża Mikołaja w naradnym jeneralskim mur 
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Monarchowie umieją być poslusznymi! Kie- 
dyż się tego rewolucya nauczy? Zawsze sama 
z sobą, (jak dotąd) wniezgodzie, zadnej ułomno- 
ści przed światem ukryć nieumie. Nieprzyjaciele 
jéj odnoszą ztąd niemale korzyści. Uczmy się 
od królów dyssymulacyi, przyzwoitości. Między 
rewolucyonistami pelno swarów, pelno wszędzie 
niechęci partykularnej, którćj nikt poświęcić nie- 
chce wspólnemu interessowi. Każdy prawie dzien- 


durze z chrestami, w butach kirasyerskich stojącego na globie 
ziemskim. Jego dwugłowy orzeł pod dolnym biegunem zato- 
pił swe szpony w piersiach i żywocie umarłej kobiety, która 
kraj polski reprezentuje. Car gra na skrzypcach knutem, a 
wszyscy panowie tego świata tańczą z największym respektem. 
Z jednej strony szach perski i sułtan turecki, obok niego jego 
świętobliwość servus servorum Det z bullą na głowy polskie 
wydaną za rozkazem kacerskim z Petersburga; dalej za nim 
kacyki kałmuckie i baszkierskie. Z tejże strony wychudły ce- 
sarz austryacki w białym fraku, w czerwonych spodniach z mi- 
ną bardzo misterną. Po prawej stronie król angielski z głową 
odkrytą, niby ze wzgardą odwrócony nie tańczy; niktby nie 
zgadł co czyni? Oto wstrzymuje sąsiada zachwyconego melo- 
dyjnym dźwiękiem carskiego instrumentu, i już podnoszącego 
nogę do pląsów, z koroną pod pachą, jak się to zwykle trzy- 
ma kapelusz. Dalej ordynkiem holenderski z koroną na głowie, 
pruski i wszyscy inni niemieccy. W głębi sceny Don Miguel 
zdon Pedrem choć się rwą za włosy, mają jednak obadwa w tej 
nienajkorzystniejszej postawie oczy miłosiernie wzniesione, nie 
do nieba, do cara! — Ta karykatura, dzieło jednego z roda- 
ków naszych, pana Kazaneckiego, dobrze wyraża królewską 
politykę, monarchiczną subordinacyą. 
(Przypis Autora.) 
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nik rewolucyjny co innego mówi do ludu, każdy 
przedewszystkićm stara się o to żeby zaszkodzi 
drugiemu rewolucyjnemu dziennikowi. Możeżtc 
być dobrze? A o naczelników najtrudnićj. Ka- 
żdy rewolucyonista chce być naczelnikiem; jeżeli 
zaś kogo wyżćj od siebie posadzonego w opinii 
ludu postrzeże, to go wnet oczerniać, osławiac 
zaczyna. Ażeby swego dopiął, pochlebia massie 
i zamiast jej mówić prawdę, stara się o popu- 
larność. Tym sposobem wielkie siły maleją 
Tym sposobem między massami i naczelnikami 
niema żadnego związku. Możeż to być dobre? 


Życzyćby potrzeba rewolucyonistom cokol- 
wiek więcej karności niżeli jej mają. w tych cza- 
sach.  Rozprzężenie do niczego nieprowadzi 
z emeut, z cząstkowych poruszeń, z loźnych wy: 
praw nie nigdy dobrego niewypadnie. Jedne 
emeuta jest zła, ale dla tego że tylko jedna 
Gdyby ich było pięć, dziesięć, sto w różnycł 
punktach, a w jednćj porze, wszystkieby były 
wyśmienite. 

Ktoś chciał mi dać do zrozumienia (w pół-ar- 
kuszu dziesiątym Pielgrzyma) jakoby przez roz- 
prawki, które umieszczałem w Pamiętniku Emi: 
grącyi ,pprzewiewał głęboko tajony obsolutyzm.* 
Co do absolutyzmu prawda. Lecz co do głębo: 
kiego tajenia i przewiewania, nieprawda. Gdzie 
żto ja starałem się zataić, że całą moją doktrynę 
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rewolucyjną jest absolutyzm? Gdzie i kiedy 
starałem się to ukryć że rewolucyi zbawienie wi- 
dzę jedynie tylko w kształcie rządu energicznego, 
to jest absolutnego, bo inny rząd być niemoże? 
Tylko jezuici głęboko tają co myślą; tylko je- 
zuici co innego mówią, a co innego piszą. Ja 
wyrażnie i jasno oświadczam, iż podług mojego 
sumiennego przekonania, „rewolucya nigdy nie- 
zdoła pokonać swoich nieprzyjaciół, nigdy nic- 
zdoła pogrzebać królewskićj Europy, dopóki swo- 
jéj własnćj zasady, zasady zgruntu anarchicznćj 
niszczącćj złe, nie uzbroi całą potęgą władzy 
absolutnćj.” Rozum i doświadczenie jednego zda- 
nia są w tćj mierze. Pytam się: co ocaliło re- 
wolucyą francuzką na schylku przeszłego wieku, 
kiedy się przeciwko nićj siedemdziesiąt departa- 
mentów zbuntowało, kiedy przeciwko nićj cała 
Europa wystąpiła w pole, kiedy ją w samym Pa- 
ryżu intrygami, podejściem, złotem podkopywa- 
no? Ocaliła ją wtedy konwencya. Cóżto była 
konwencya?  Byłożto towarzystwo patryotyczne 
Lelewela, byłażto Honoratka, byłyżto zgroma- 
dzenia tarańskie, byłożto nakoniec pielgrzymstwo? 
Nie! To była rewolucya podniesiona do swojćj 
najwyższćj mocy, do władzy absolutnej. Byłato 
potęga despotyczna wolności, która despotyczne- 
mi środkami wojowała z despotyzmem królów, 
która go tém zwyciężyła. Gdyby się była wol- 
ność niestała w owym czasie terroryzmem, nie- 
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mieliby dzisiaj Francuzi i tych jéj okruchów 
któremi się chlubia. 

Potrzeba żeby wolność została carem w swo. 
jóm państwie! 

Teraz tenu obrazowi wcale przeciwny wysta. 
wię. Żałuję tylko, że z naszego własnego smu: 
tnego doświadczenia do tćj samćj konsekwencyi 
do tćj samćj loicznćj prawdy dojść muszę. O 
było powodem upadku ostatnićj rewolucyi w Pol. 
sce? Dla czego sprawa nasza tak silna w po- 
czątku, w środku i na końcu, zginęla? Dla tego 
żeśmy patryotyzmu w potęgę despotyczną zamie: 
nić nie umieli, że się nikt niebał Ojczyzny, nik: 
jéj niesluchał; a wszyscy ją bezkarnie krzywdzić 
oszukiwać i zdradzać mogli. Czy to podlega za- 
przeczeniu? Rozumieliśmy, że mając do czy- 
nienia z najenergiczniejszym, najprzebieglejszyn 
despotą, potrafimy go pokonać rozprzężeniem 
złotą wolnością, per libera vota, — tym to wla- 
śnie, (co Pielgrzym z pism Lelewelowskich za- 
chwala) obyczajem mrówek rozchodzących się Ba: 
mopas z mrówiska na wszystkie strony. 

Nie, przez Boga żywego! rewolucya nie bę- 
dzie ani Honoratkg, ani mrówiskiem, ani kon: 
gregacyą pielqrzymską. 

Rewolucya będzie systematem; to systems 
będzie despotyczne, albo upadnie wraz ze spra- 
wą ludów. Kto z królami wojuje niechaj zn 
sposoby królewskie! Wolnością w stanie rozprzę- 
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żenia, w stanie mrówiska, w stanie kongregacyi 
pielgrzymstwa niepokonamy despotów. Tylko 
wolnością w stanie absolutyzmu narody zdołają, 
odnieść nad nimi zwycięztwo. Zdaje mi się, że 
piszę po polsku, i dość zrozumiale. Nadmieniam 
o tém, dla tego jedynie, żeby któremu z jezui- 
tów, jeżeli to będzie czytał, znowu niepodobało 
się powiedzieć, że myśl despotyzmu głęboko taję. 
W tym względzie miałem zawsze sposób myślenia 
jednaki. Niepojmuję rewolucyi w nieładzie; albo 
pod jakąkolwiek bądź inną a nie absolutną formą 
rządu. Dla tego w naszćm powstaniu narodowćm 
ciągle bylem przeciwny sejmowi, iż postrzegałem 
że stu sześciudziesiąt kilku posłów, zkonstytucyą 
umiarkowanej monarchii, z gazetami, z towarzy- 
stwem patryotycznćm i ulicznemi emeutami, nie 
może rządzić rewolucyą. Zginęliśmy; lecz dla 
tego, żeśmy byli rzeczapospolitą mrówek; te- 
raz zaś wemigracyi bodaj czy z szczuplej i tak 
garstki, do reszty się nierozejdziemy sposobem 
mrówek, jeżeli, jak chcą poeci, zostaniemy rzeczą- 
pospolitą pielgrzymów. 


WYDAWCY DO CZYTELNIKA. 


W czasie bytności swojej w Auxerre (Yonne), Mochnacki . 
skawszy zaufanie ziomków zamieszkałych w tem mieście, poł 
dził ich do politycznego działania. Działanie to przerwane je 
śmiercią, zostawiło po sobie dwa akta urzędowe dokona 
w zgromadzeniu Polaków którzy je podpisali. Głównym : 
daktorem zbiorowego pisma bywa zwykle jedna osoba; t) 
redaktorem wspomnionych aktów był Maurycy Mfochnacki; 
den z tych aktów pisany własną jego ręką jest w naszćm Į 
siadaniu. Akta te uczyniły wielkie wrażenie w Emigracyi 
w jej historyi są ważnym wypadkiem. Dlatych powodów o: 
dziliśmy za rzecz potrzebną przedrukować je obok zbioru pi. 
Mochnackiego. Będą one świadczyć o polityce Mochnackies 
a razem staną się miłą pamiątką dla tych szanowych ziomki 
co podziełali ostatnie jego prace, na których ręku Mochna 
życia dokonał. 


List do Generała Dwernickiego 


od officerów podofficerów i żołnierzy 


z zakładu Auxerre. 


Generale! Z prawdziwą boleścią w sercu przychodzi 
nam wynurzyć Ci, Generale, opinią naszą o Twojem 
oświadczeniu ogłoszonćem pod datą 27 września, któ- 
rem (bo inaczej tego nikt nieuważa) tak wyraźnie 
przystąpiłeś do Aktu zdziałanego w Poitiers, uznającego 
X. Czartoryskiego za nieprzyjaciela kraju i Emigra- 
cyi. Krok ten z Twćj strony Generale, jest nadto sta- 
nowczy; skutki jakie ztąd dla Emigracyi, w części i 
dla kraju wyniknąć mogą, są nadto widoczne, ażeby- 
śmy Ci całą naszą żołnierską i obywatelską otwarto- 
ścia, przełożeń naszych w tej mierze uczynić niemieli. 

Sądziliśmy, Generale, w prostocie serc naszych, że 
pierwszym Twym obowiązkiem będzie najsurowiej skar- 
cić zabiegi kilku indywiduów, działających przeciwko 
interesowi Emigracyi, a chcących wmówić w Emigra- 
cyą jakoby działały w duchu jéj większości. Spodzie- 
waliśmy się że przez wzgląd narodowy, z powagą wła- 


172 


ściwą Twej randze, Twemu wiekowi, nareszcie zau 
niu jakiem Cię tu zaszczyciła większość Rodaków, | 
wstaniesz szczególnićj na zgorszenie, którego się « 
puszczono wytaczając przed sąd cudzoziemców mae 
nacye przeciwko Czartoryskiemu, dzielącemu nasze | 
łactwo, będącemu u celu nienawiści i zemsty cura n 
skiewskiego. Lecz Twe oświadczenie wywiodło vo 
ztego błędnego o Tobie, Generale, mniemania. 2 
miast użyć Twej powagi dla zapobieżenia nadal pr: 
najmniej podobnym postępkom, cudzoziemców naw 
oburzającym, sam do klątwy rzuconej w Poitiers, swc 
przydajesz klątwę, — sam uznajesz wyraźnie Czar! 
ryskiego za wroga Emigracyi i kraju, — sam prze 
całą powagą swoją utwierdzasz czyn równie niemoral 
w zasadzie, jak niepolityczny w skutkach. 

Jako człowiek wyższego znaczenia, jako polity 
powinieneś był, Generale, pierwej zgłębić konsekwe 
cye, jakie koniecznie prędzej czy później wynik 
z Twego przystąpienia do tak złej sprawy, — z sa 
keyi udzielonej przez Ciebie tak złemu przykłador 
Dzisiaj osądzono Czartoryskiego: za dni kiłka, za kil 
tygodni, na mocy tegoż samego prawa, Ty Geners 
osądzony i wyklety zostaniesz. Wyroki, — wyro 
infamii będą więc po sobie szybko następowały, - 
niesława powszechna stanie się prawem publieznć 
żywiołem Emigracyi, — każda zasługa igraszką intr 
gantów; a Ty Generale niebędziesz wtedy mógł p 
wiedzieć do siebie w czystości własnego sumieni 
„Czyniłem co mogłem, żeby zaradzić temu złemu.* 
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Jako żołnierz postawiony na czele żołnierzy, wy- 
raźnićj jeszcze tem potwierdzeniem aktu w Poitiers od- 
stąpiłeś Generale od właściwego Tobie charakteru, 
Pozwól, ażebyśmy Ci przypomnieli okoliczności, wśród 
których przybyłeś do Franeyi, które towarzyszyły Twe- 
mu, Grenerale, wyniesieniu na stopień prezesa Emigra- 
cyi. Emigracya była natenczas niepokojona zabiegami 
komitetu pod prezydencyą Lelewela, który się chciał ko- 
niecznie utrzymać, — który niewzględny na to, że do- 
mowe tylko niezgody przywiodły do upadku ostatnie 
narodowe powstanie w Polsce, i siedemdziesiąt tysięcy 
wojska polskiego przymusiły broń złożyć na własnej 
ziemi, obmyślał środki jakby przedłużyć te niezgody 
za granicą. Agenci rzeczonego komitetu psuli jedność 
braterską w zakładach. Rzucano początki partyi po- 
między wojskowych; puszczano w obieg niepolityczne 
maxymy: że aby Polskę wydźwignąć z jarzma, trzeba 
najpierwej zacząć od rewolucyi, krwawej, społecznej. 
Emigracya odrzuciła jednomyślnością te maxymy, przez 
odrzucenie komitetu który zdawał się je reprezentować, 
a uważając że jest sama tylko częścią wojska narodo- 
wego, Ciebie Generale, jako żołnierza insurrekcyi, po- 
stawiła na swem czele. 

To przejście od komitetu pod prezydencyą Lele- 
wela, i pod wpływem zgromadzeń na ulicy Taranne, 
do Twego komitetu Generale, miało w sobie głębszą 
rozwagę polityczną. Było to dość wyraźne ustanowie- 
nie bardziej wojskowego niżeli cywilnego porządku 
w Emigracyi. Była to skazówka, czego się nadal trzy- 
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mać mamy. Władza twoja była jasna, Generale. V 
dziano w Tobie tylko walecznego żołnierza Boremla, 
i posadzono na miejscu ówczasowego naczelnika sek 
społecznej, Lelewela. 

Wtedy kiedyśmy się wszyscy rzucali w Twe c 
jęcie Generale, któżby był pomyślał, że przed upływ: 
dwóch lat wten sposób zawiedziesz nasze zaufani 
że zacierając w samym sobie święty charakter i pov 
łanie Twoje, z żołnierza, z bohatera, zechcesz nakoni 
przeobrazić się na sektarza, na reformatora społeczneg 
Albowiem takie jest nie inne prawdziwe znacze! 
Twego, Generale, akcessu do aktu zdziałanego wP 
tiers, obwinionego w pozory, które nas jednak — n 
przynajmniej nie łudzą. 

Tak jest Generale! zacząłeś być członkiem sek 
która tu przybrała nazwisko Towarzystwa Demok: 
tycznego, — i zachwiałeś przez to swoich dawny 
kolegów, starych żołnierzy opinią o sobie. Powtar: 
my Ci raz jeszcze: ten krok jest stanowczy i dla Er 
gracyi i dla Ciebie samego, Generale. "Tóm uważn 
— tém ściślej cenić go potrzeba. 

Pomijamy to Generale, że przystępując do dek 
racyi w Poitiers, uznajesz Czartoryskiego za nieprzy 
ciela Kraju i Emigracyi, tojest że uznajesz w oblic 
inaczej przekonanej Polski i Europy, zbrodniarz 
stanu, człowieka, którego Moskwa za usługi położc 
w sprawie Narodu polskiego także za zbrodniarza uz! 
ła, a który właśnie dla tego ostatniego wyroku (nic 
sprawiedliwszego zapewnie nizeli Komissyi poitierski 
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stał się dzisiaj niezmiernie popularnym a zatem silnym 
wopinii całego kraju naszego. Pomijamy i to także 
Generale, że niewziąłeś ani od Narodu ani od wojska 
żadnej missyi do wydawania klątew tego rodzaju za 
granicą, bo naród i wojsko widziało w Tobie swego 
wodza i obrońcę, a nie kryminalnego sędziego. Na 
to wszystko, jakkolwiek jest ważne, niemamy względu, 
— lecz pominąć tu niemożemy tego, że nadając swoją 
sankcyą dekretowi tajnego jakiegoś nieznanego nam 
"Trybunału, dekretowi którego podpisów dotąd nikt nie- 
śmie objawić, zawiązałeś, Generale, ścisłe, pod pewnym 
względem solidarne przez ten jeden czyn stosunki zlu- 
dźmi, składającemi bardzo drobny ułamek Emigracji, 
zludźmi którzy wyosobniwszy się zogółu, stanęli w ja- 
wnćj sprzeczności, nie tylko ze sposobem myślenia sa- 
mej Emigracyi, ale także z duchem i pierwszemi in- 
teressami dwudziestu milionów Polaków, — co większa, 
z interessami i środkami przyszłego powstania Narodu 
polskiego. 

Nie tylko Generale, że osobiście okazałeś się nie- 
sprawiedliwym względem Czartoryskiego, zasługuje na 
wzgląd pierwszy wtóm wydarzeniu; lecz i to równie 
nas zasmuca, że wszedłszy we wspólność z autorami 
urojonego dekretu komissyi poitierkićj, zaszkodziłeś sa- 
memu sobie w opinii Kraju i Emigracyi, że naraziłeś 
się na niepotrzebne niebezpieczeństwo stracenia naby- 
téj w Polsce a za granicą utrzymanej wziętości, która 
nam była potrzebna. 


Polska, Generale, jest to kraj, który gdy odzyszcze 
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swą niepodległość, niewątpliwie będzie potrzebował wi. 
kiej reformy społecznej, na korzyść i w interessie og: 
mnej większości Narodu. Pod tym względem, w taki 
sensie, my wszyscy jesteśmy demokratami, — i bia 
temu, ktoby nim być niezechciał! Lecz zarazem G 
nerale, Polska jest to kraj, który i przed dokonanie 
tej reformy, taki jaki jest dzisiaj, koniecznie przez n 
szanowany i kochany być winien. W. tej Polsce jede 
stan wyłącznie wszystko jeszcze może, bo w nim w 
łacznie koncentruje się jeszcze własność i oświal 
dwa główne elementa siły publicznej. Ten stan je 
więc dotychczas potężny.  Powstawał tyle razy, — 
wiele razy jeszcze zechce, cały lud za sobą do bro 
powoła. Takie jest położenie rzeczywiste naszego kr 
ju. Jedna klassa ma tam najwięcej wpływu, i najwi 
cej w różnych okolicach Polski charakteru narodoweg 
Tego stosunku my dzisiaj przed odzyskaniem niepo 
ległości odmienić nie potrafimy! 'To więc, tak ja 
jest, trzeba przyjąć i uważać jako faktum exystując 
Wyrażamy myśl naszą w krótkości: nie o to jesze: 
idzie, jaka ma być przyszła Polska, ale o to jedyn 
aby poruszyć do własnej obrony tę Polskę jaka je 
dzisiaj. Cóż mówią i piszą ludzie którym Ty ter: 
Generale podałeś rękę, ludzie którzyby sobie równe 
prawem przywłaszczyć chcieli tytuł demokratów, je 
gdyby któś chciał sobie tylko wyłącznie przywłaszcz; 
tytuł uczciwego w towarzystwie człowieka? Oto wsz 
stkie ich pisma i mowy zmierzają do tego: „trze 
szlachie w pień wyciąć — majatek jéj odjąć — i mi 
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dzy lud rozdać“ Czy rozumiesz Generale, że téj po- 


lityce kilku mdłych głów, gdzie zaledwo świtać po- 
czyna poranek nowszej cywilizacyi, — czy sądzisz Ge- 
nerale, że tej polityce kilku zepsutych próżniaectwem 
nieuków, albo najętych przez Moskwę szalbierzy, nie 
udzieliłeś zadnego wsparcia przez Twe oświadczenie 
z dnia 27 września? Jeżeli tak sądzisz Generale, — 
to niewiesz coś uczynił; gazeciarze sekty lepiej to 
wiedzą, i już obwołują Cię za swego. Z naszćj strony 
powiedzieć Ci to, było powinnością względem Ojczyzny. 
Lecz idźmy dalej. W Polsce Generale lud prosty 
czytać jeszcze nieumie. Czyta prawie sama szlachta, 
Owe więc pogróżki tak zwanych demokratów nietra- 
fiają do massy, bo ona jest umarła dla ich gazet, — ` 
a zatćm nieporuszą massy. Trafiają tylko do szlachty, 
którą to oburza, w części i zniechęca. Generale! do- 
tykamy tu najistotniejszych interessów przyszłego po- 
wstania Polski. Jedyny środek insurrekcyi, jedyny 
środek poruszenia ludności krajowej, Właściciele zie- 
mscy, zechcąż powstać, gdy postrzega takich jak Ty 
mężów Generale na czele lub wpośród sekty zapowia- 
dającej Polsce rzeź i rabunek w nagrodę powstania? 
Nie! ta polityka nie może być zbawienna, która obraża 
mogących i chcących powstać, a żadnego natomiast 
sposobu poruszenia mass krajowej ludności nie wyna- 
lazła. Zerwałaby ona tylko wszystkie związki Emigracyi 
z narodem. Ten jeden kolor uczyniłby „AE 
wistnymi krajowi niżeli są Moskale, Austryacy i Prusacy. 
Są rzeczy, o których nawet mówić jest niebezpie- 
JIL. 12 


ęcej niena- 
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cznie, — które z tćm wszystkićm powiedziane i ` 
drukowane przez indywidua albo nikomu albo m 
komu znane, niczyjejby, uwagi na siebie nieobróce 
Póki ta osobliwsza demokracya sama w sohie mow: 
drukiem derezonowała, milczeliśmy, nie sądząc być : 
nas rzeczą przyzwoitą wchodzić w zapasy z tém, co 
kożkolwiek głośno krzyczało, było jednak i mał 
przemijające. Ale co innego teraz, gdy Twe imie, ( 
nerale, przybyło niejako w pomoc sekcie. Ten wy 
dek odmienia całą kwestyą: do kilku zer przybyła 
dność — i ztąd powstała liczba. 

Miejsce wysokie, jakie dotychczas zajmowałeś ( 
nerale w Emigracyi, powinno Cię było oswoić zo 
wiązkami i widokami Człowieka stanu. Stanałeś 
czele Emigracyi, przeto należało Ci mieć na piec 
ogólne interessa Narodu, który Emigracya reprezent 
za granicą. Jakiekolwiek znaczenie nadać zeche 
'Twemu oświadczeniu zd. 27 września, zawsze będ 
ono z Twćj strony Generale, pogwałeeniem tych ' 
żnych ogólnych interessów narodowych, — zawsze | 
dzie ono na sobie nosiło cechę związku (ściślejsze 
niżeli honor Twój i nasz mógł ścierpieć) z Towar 
stwem, którego mowy i pisma, dotąd nic prawie r 
znaczące, nabyły pewnej wagi przez Twój akces 
robót i machinacyi w Poitiers. 

Piórem naszem, zawierz nam Generale, kieruje t 
ko wzgląd zimny na dobro ogólne znacznie uszkod 
ne wtym wypadku, i wielka waga którą do T 
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w rozbiór czynności Czartoryskiego, niemożemy ukry- 
wać przed Tobą Generale, że Go uważamy za Czło- 
wieka mającego w kraju uważanie powszechne, i sto- 
sunki rozleglejsze niżeli Ty Generale, niżeli którykol- 
wiek z nas, — za Człowieka z niemałemi wpływami 
także za granicą, a zatćm za Człowieka Emigracyi i 
Narodowi potrzebnego. Cóż ztąd za korzyść dla spra- 
wy naszej upatrzyłeś Generale, że Go chcesz wydrzeć 
publicznemu zaufaniu? Potępiać dzisiaj tego męża 
bez żadnych dowodów, jest to się osłabiać Generale, 
— jest to, Generale, rzucać się na ostatnią może kom- 
munikacyą, jaka nam została z własnym krajem. W dzi- 
siejszych okolicznościach nie na osłabianiu krwawo za- 
robionej uczciwej sławy, ale owszem na mocowaniu 
każdej reputacyi, każdego znanego Imienia, każdego 
wpływu, zależy dobrze zrozumiany Emigracyi i Naro- 
du interes. — Uderzyło nas szczególnićj że na same- 
go tylko Czartoryskiego powstała taka zawziętość, kie- 
dy przecież on nie był samowładnym w Rewolucyi, — 
kiedy zostawał pod wpływem i rozkazami Sejmu, kiedy 
w Rządzie tyle tylko znaczył, co każdy z Jego kole- 
gów, — kiedy wreszcie przed upadkiem sprawy zu- 
pełnie się od wszystkiego uchylił. — 

Sposób w jakim Gro potępiasz Generale, za czyn- 
ności w Rewołucyi, zdziwił nas i zasmucił. Piszesz, 
że „wyszedłszy z swym korpusem za zakres granie 
kongresowego królestwa, nie byłeś obecny działaniom 
xięcią Czartoryskiego, a zatćóm czynionych mu zarzu- 


tów przez kilka tysięcy Rodaków, naocznych świadków 
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tych działań, zaprzeczyć nie możesz.* Ten manev 
Generale, nie jest godzien ani Twego sędziwego wi 
ku, ani Twego żołnierskiego powołania, które tchna 
powinno szczerością. Najpierwej: dla czegóż mówi: 
o kilku tysięcach, kiedy ledwo kilku tylko znalazło s 
takich, co się o to starają aby Czartoryskiemu te z 
rzuty były przez wszystkich uczynione? A poten 
wieleżto tysięcy Rodaków niebyło obecnych Twoim n 
działaniom w ostatniej wojnie, a jednak nie zaprzecza: 
pochwałom, gdyś na nie Generale za Twe pomyślr 
wyprawy zasługiwał? Gdyby się w Warszawie trz, 
mano zasady nieświadczenia ztém czego się niew 
działo, czyżbyś był kiedykolwiek Generale zasłyn: 
w Polsce?  Uwielbiano Cię z powieści, Generale, z g 
zet, z raportów — a Ty dzisiaj rzucasz podejrzenie y 
charakter Xięcia Czartoryskiego dla tego. że niebył: 
naocznym świadkiem jego czynności? Z drugiej str 
ny: wielużto Rodaków nie było obecnych, gdyś pie 
wszy składał oręż na Ziemi Polskiej, — a jedna 
złość nawet ludzka umiłkła wtem zdarzeniu, — każc 
opłakiwał to nieszczęście, a nikt Ci nawet niewytkn. 
tego pierwszego zgubnego przykładu, przez wzgląd 1 
interes publiczny, przez wzgląd na to, że nawet wni 
szczęściu trzeba umićć szanować każde znane, zasł 
żone Imie? W Emigracyi oskarżasz Generale Czart 
ryskiego, za wyprawę Portugalska, za Legią Algi 
rską, — a zatem za rzeczy które niewzięły zadneg 
skutku; a zatóm za myśli, za projekta, które prze 


żadnym Trybunałem na świecie nie stanowią win 
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Gdyby X. Czartoryski był człowiekiem namiętnym, — 
gdyby Ci Generale chciał oddać wet za wet, i nawza- 
jem Ciebie publicznie potępić: ezyliżby z Twćj nie- 
szczęśliwej katastrofy w Rewolucyi niemógł wyciągnąć 
ciężkich zaskarżeń? a w Emigracyi, czyliżby nie mógł 
powstać na szkodliwsze niżeli Legia Algierska i Por- 
tugalska, bo rzeczywiste wyprawy do Szwajcaryi, do 
kraju, wyprawy z których tyle okropnych skutków wy- 
miknęło, które miały miejsce w czasie Twego urzędowa- 
nia w Komitecie, a których Ty Generale, chociaż nie 
byłeś autorem, jednak z obawy krytyki gazeciarzów ani 
im zapobiedz ani ich potem przykładnie ganić nie 
śmiałeś? Gdyby Czartoryski nie miał względu na po- 
trzebę szanowania każdej wziętości, czyliżby Ci nie in- 
nego nieznalazł do zarzucenia w Twoim Generale sy- 
stemacie Emigracyjnym? Mógłby Ci on powiedzieć: 
że wybrany prezesem Emigracyi, pozwoliłeś zacierać 
w około siebie systematycznie sławę tylu znakomitych 
wyższych Officerów, Twych Towarzyszów broni, równie 
jak Ty zasłużonych krajowi. Mógłby Ci dać do zro- 
zumienia, że tolerując potwarz na około siebie i nieuj- 
mując się za niczyją sławą, starałeś się częścią pobła- 
żać, eześcią nawet pochlebiać każdej przemijającej, na- 
miętnej opinii w Emigracyi, żeby tylko niestracić jej 
popularności jaką mniemasz posiadać i módz zachować 
chożby téż kosztem dobra publicznego? 

Ty Generale, i daruj że Ci to wypominamy kon- 
cząc ten list dla nas boleśny. — lękasz się niepo- 
trzebnie artykułów i krytyk w gazetach. Oświadczenie 
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Twoje z dnia 27 września było skutkiem tej obaw 
o tém przekonani jesteśmy. Lękając się potwarcc 
mniemasz zapewne że oni ogółem kierują, — i w te 
się mylisz. Cheąc się podobać „ogółowi rozumiesz, 
najlepszym środkiem popularności jest podłażanie k 
ku, — i wtćm się także mylisz. Tylko słowa p 
wdy — słowa ostre w. potrzebie, — tylko gotowo 
powstamia w każdej chwili, nawet na ogół gdy błąd 
zachowują ludzi przełożonych nad ogółem w szacun 
u Ogółu. To tylko prawdziwą popularność utrwa 
jest w stanie. 


Auxerre, dnia 17go października 1834. 


Stefan Dembowski, major strzelców; Antoni Olsze 
ski, kapitan p. 4. st. konnych; Leon Woliciz, kap. s 
konnych pułku 6go; Józef Bajerski, kap. pułku 9 
p. l; Bernard Stempczyńsłi, por. str.; Maurycy Moc 
nacki, ppor. 1 pułku str. pieszych; Ad. Groza ppo 
Józef Skorutowki, ppor. strz.; A. Szmidt, lekarz bata 
Jzy. Guzkowski kap. uła.; Dominik Renliewicz, podo 
cer; MHryzostym Bogucki żołnierz; Alexander Przysi 
źniak, żołnierz, Jan Płachecki, major 11 pułku lini 
wego; Roman Kłobukowski, ppor. zpułku igo maz 
rów; Jgnacy Mokrski, porucznik z p.14 p.l; T. Kier. 
porucznik zp. 19 p.l.; Teodor Jasiński, podpor. z 2 


à 
ułanów. 


Pismo okólne 


officerów, podofficerów i żołnierzy 
z zakładu Auxerre, 


do Rodaków w Emigracyi. 


Rodacy! 


Od pierwszej chwili przybycia naszego do Francyi 
uczuliśmy wszyscy tę prawdę, że aby módz cóś zdzia- 
łać jeszcze w interessie nieszczęśliwej Ojczyzny naszej, 
potrzeba nam było nasamprzód ustanowić władzę, któ- 
raby z naszego upoważnienia w tym duchu działała. 
Nie tylko w interessie Emigracyi, lecz w interessie ca- 
łego kraju polskiego, który teraz w nas tylko widzi 
reprezentantów swcćj sprawy, chcieliśmy się urządzić za 
granicą. Lecz na nieszczęście dotąd wszelkie nasze 
usiłowania pod tym względem były daremne. Emigra- 
cya czyniła różne próby — stanowiła różne władze, 
— wpadała na różne pomysły: nakoniec znalazła się 
w stanie zupełnego bezrządu. Ten bezrząd, szanowni 


Rodacy, przy rozproszeniu emigracyi po całćj Francyi, 
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po całej Europie, jest największćm nieszczęściem, ja 
kiego doczekać się mogliśmy; jest tém złem które ust 
nąć (aczkolwiek to przyjdzie z niemałą trudnościa 
każdy dobry Polak za pierwszy swój obowiązek wzgł 
dem Ojczyzny poczytuje. 

Nie rozszerzając się nad skutkami zbyt widocznen 
jakie już wyniknęły z tego stanu, sądzimy, iż wartob 
się zastanowić nad tém szczególnićj: — dla czego dc 
tąd żadna władza przez nas obrana, ani położonem 
w sobie zaufaniu odpowiedzieć, ani nawet utrzymać si 
nie zdołała? Wyjaśnienie tego, mogłoby nas dopre 
wadzić do widoków prawdziwszych, którychby się trzy 
mać należało w ustanowieniu jakiejkolwiek władz 
emigracyjnej — władzy ceutralnćj. 

Pozwólcie szanowni Ziomkowie, abyśmy zdanie nasz 
w tej mierze poddali pod Wasze rozwagę. Piszem 
do Was w sprawie publicznej, — a zatóm mamy praw 
sądzić, że choćbyście niepodzielali naszego przekon: 
nia, jednakże wyrozumieć i wysłuchać nas zechcecie. 

Dotąd w znacznej cześci Rodaków składającye 
Emigracyą panowało, i panuje wyobrażenie, że Polsk 
dźwigną z upadku ludy europejskie na drodze rewx 
licyć społecznćój powszechnćj, w dniach lipcowych nagl 
wznowionej po długiej przerwie, i równie nagle zatrzy 
manćj. Znaczna większość Emigracyi tak myślała 
tak myśli jeszcze. Sam postęp wieku, podług teg 
mniemania, miał nas wrócić Ojczyznie. Przeciwnie zn: 
czną mniejszość sądziła: że taka rewolucya jest jeszcz 
daleka, albo niepodobna, i że prędzej Polsku powst: 
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nie na drodze wojny rządów z rządami, gabinetów 
z gabinetami, bez powszechnego wstrząśnienia społe- 
<znego. 

Pierwsza opinia przemogła w Kmigracyi. Ztąd wy- 
chodziliśmy jako z zasady fundamentalnćj w ustanowie- 
niu naszych Komitetów — w ich organizacyi — w wy- 
borze nawet osób, któreśmy do nich powoływali. Re- 
wolucya ludów przeciwko tronom zajęła nas całkiem 
w naszym szczupłym obrębie. W tym wielkim, świetnym 
widoku staraliśmy się zawczasu, jako Emigracya, oznaczyć 
położenie nasze tak w obee rządów, jako téż nieprzy- 
jaznych im stronnietw, ledwo nie na każdym punkcie 
w Europie. W nadziei bliskiej rewolucyi powszechnej 
działo się dotychczas wszystko prawie, eo się tylko 
działo w Emigracyi. Pod tym wpływem, dla ludzi 
z żywa imaginacyą wszechmocnym, miały miejsce wy- 
prawa €o Szwajcaryi — wyprawa do Polski. Nakoniec 
pod tym wpływem uwaga wielu współbraci obróciła się 
na stan społeczny Polski; — i na tej to drodze po- 
wstała sekta między nami, która przybrała nazwisko 
Demobracyi, sekta która zdaje się wierzyć w to, że 
jest pożytecznie i politycznie zalecać dzisiejszej Polsce 
rewolucyą społeczną, bez żadnego środka poruszenia 
mass ludności krajowej, które jéj nierozumieją, a z ną- 
rażeniem i obrazą jedynych jakie pozostały środków 
insurekcyi. 

Jakiekolwiek jednak konsekwencye mogły wypły- 
nąć z tego dotąd w Emigracyi przeważnie utrzymują- 
cego się wyobrażenia o rewolucyi społecznój powszechnej 
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niechcemy go bynajmniej osłabiać. I my wierzy! 
w postęp czasu! Ale nie sądzimy, żeby ten postęp « 
się naprzód oznaczyć, i z jakażkolwiek wyrachow 
pewnością. Być może że rewolucya ogólna europejs 
nada w mgnieniu oka inny kształt tej części świat 
ale być także może, że to nie tak prędko nastąpi, | 
to co jest powszechne i niezmierne zdaje się potr: 
bować dłuższych przeciągów czasu. 

Podług nas: pomoc ludów jest więc równie prob. 
matyczną, równie pełną zagadek, jak wiara w pom 
rządów. 

Powtarzamy raz jeszcze: te obiedwie opinie san 
w sobie uważane, mogą mieć swoją prawdziwość i s 
mienność, której im nie zaprzeczamy; lecz rozum ni 
dopuszcza przyjąć jedną łub druga za prawidło post 
powania naszego w Emigracji. 

Dla Polski i dla Emigracyi, szanowni Ziomkow. 
trzeba czegoś prędszego, trzeba czegoś pewniejszeg 
Dzieło zagłady Narodu szybko postępuje. Ciemięż: 
Polski wynajdują codziennie środki zniszczenia gw: 
towne, wprost do celu trafiające, — a my Środki r 
tunku mielibyśmy odkładać na lata i dziesiątki lat? 

W położeniu dzisiejszćm Narodu Polskiego jest 1 
wnie nieużytecznie, równie niebezpiecznie oczekiw: 
pomocy ludów, jak oglądać się na wojnę między rz 
dami, i na skutki jakieby ztąd dla nas wynikn: 
mogły. |Inne ludy chociaż ujarzmione mają jeszcze 
czem dotrwać do chwili wybawienia swego: my Pola: 
nie! My się w innćm położeniu znajdujemy. Nas: 
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godziny są policzone! My musiemy się prędzej zbawić 
niżeli inni, bo prędzej daleko uledz możemy pod cie- 
żarem naszej niedoli. 

Ojcowie nasi przed rozbiorem Polski wierzyli: że 
interes równowagi Eurepejskićj niedopuści zniknąć Pol- 
sce z rzędu mocarstw niepodległych. Była to więc wiara 
w pomoc i sympatyą polityki całej oświeconej Europy. 
'Ta wiara rosła w Polsce w miarę wzrostu potegi Mo- 
skwy, Pruss i Austryi, — i Polska podzielona została. 
Dzisiaj wierzymy: że Polsce po tyłu bezskutecznych 
powstaniach nie da umrzeć wielki interes rewolueyi spo- 
łecznćej powszechnej. Miałożby być w charakterze na- 
szym pierwej upadać, a teraz nakoniec zginąć, w skutku 
tego samego nigdy niepoprawienego błędu ? 

Komuż bardziej jak nam Rodacy, przystałoby wyrzec 
z całą dumą, jaką nas tylko nieszczęście natchnąć 
może, z całą godnością naszej niedoli: „niczyjćj pomo- 
cy nieodrzucamy, ale w niczyją pomoc niewierzymy! * 

Wiara niegdyś w politykę Równowagi pozbawiła 
nas udzielnego bytu; wiara w polityke Rewolucyi po- 
zbawia nas teraz środków ratowania się w ostatecznej 
niemal zagładzie. Sprobujmy więc, nauczeni okropnóćm 
doświadczeniem, niepuszczać się na nikogo, ani na ludy, 
ani na rządy; na ludy dla tego, że ich powolne i 
cząstkowe na drodze rewolucyjnej poruszenia zbyt wiele 
czasu zostawują tyranom Polski do wytępienia ze szczę- 
tem całego rodu naszego, — na rządy dla tego, iżby 
w każdym wypadku, wtedy nawet gdyby wojnę ze sobą 
prowadziły, okazały się łatwe i gotowe poświęcić in- 
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teres exystencyi naszej innym pobocznym względon 
jak tego mieliśmy tylokrotne przykłady. 

Rodacy! Wszystko co do Was mówimy w tym przeć 
miocie, zmierza do okazania, że przyszedł czas, w ktc 
rymby nakoniee należało położyć kres marzenion 
Marzeniem jest wszelkiej natury obca pomoce w obe 
środków, jakich używa święte przymierze przeciwko Na 
rodowi Polskiemu; z tego względu jest marzeniem ni 
tylko dyplomatyka, — jest równie marzeniem rewolu 
cya powszechna. 

Daleko mędrzej, daleko bezpiecznćj będzie powie 
dzieć nareszcie samym sobie, powiedzieć po raz pierwsz, 
od lat stu: rachujemy na wszystko eo wypaść może 
ale się na nie nie spuszczajmy, ż niewierzmy w nie tylk 
w samych siebie. 

Naród, który nie przestał być jeszcze narodem, któ 
ry jeszcze chce być narodem, w jakimkolwiek stani 
się znajduje, tylko sam siebie uratować może. My 
szanowni Ziomkowie, wierzymy w siłę i w życie Narodi 
Polskiego. Wierzymy wto: że dla kilkudziesięciu mi 
łionów Polaków, gdy chca jednej rzeczy, niemasz nii 
niepodobnego nawet w dzisiejszćm, choć tak okropnćn 
położeniu. 

Powiedzcie nam Bracia: czy podzielacie z nami ti 
przekonanie ? 

Dotąd insurekcye w Polsce były daremne, ale dli 
tego tylko, żeśmy z regularnemi wojskami nieprzyjaciel 
skiemi prowadzili wojny regularne, systematyczne. Ge 
niusz Polski wynajdzie dla Jej zbawienia inna, nieznane 
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jeszcze wojne. Niezmiernemu uciskowi wyrówna wtedy 
niezmierny opór, a Historya powie o nas w swoim cza- 
sie: że jarzmo królów przymusiło Naród najłagodniej- 
szy i najoświeceńszy Słowiańszczyzny do środków wo- 
jowania, godnych Atylli i Dżengiskana. Lecz lepiej, 
aby cała ziemia nasza spustoszała w takiej obronie, jak 
pod jarzmem i okrucieństwy świętego przymierza. Na- 
piszcie nam Bracia, czy i to przekonanie z nami po- 
dzielacie ? 

Rzucone tu myśli zbieramy w jedno i dla łatwiej- 
szego porozunienia się z wami Rodacy, tłumaczymy się 
w ten sposób: 

Polityka zagraniczna zdziałała wszelkie złe, które 
trapi Emigracyą. Ona nadała swój kolor wszystkim 
czynnościom naszym — ona nas rozdzieliła — ona nas 
oderwała od źródła naszego, od ziemi rodzinnej. Jedni 
zbytecznie zaufali ludom, drudzy w liezbie niezmiernie 
mniejszej, zbytecznie zaufali stanowi rzeczy obecnemu, 
a wszyscy razem zapomnieli o własnym kraju, o Naro- 
dzie Polskim, jako o sile mogącej zerwać obce pęta 
bez cudzej nawet pomocy. 

Nie jest naszym zamiarem zaczynać wojnę papie- 
rową z inaczej od nas myślącymi. Nie ustanawiamy 
tu nowej nauki; nie wprowadzamy żadnej nowej ani 
partyi, ani sekty. To eo mówimy, nieuwłacza żadnej 
opinii sumiennie wyznawanej, — nie walczy z żadną 
opinią. Wszelako sądzimy: że wszyscy dobrzy Polacy 
w Emigracyi, jakkołwiek z resztą ich polityczne i spo- 
łeczne wyobrażenia bardzo różne być mogą, zważywszy 
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że z niesnasek i rozdwojenia wyniknęła trzechletni 
zgubna bezczynność nasza, powinni dla wyjścia z te 
bezczynności połączyć się ze sobą w imie tej święte 
prawdy, że naród nasz ma jeszcze wolę i siłę dosta 
teczną do powstania przeciwko obcym ciemiężcom. 

Osądźcie Bracia: czyli niemoglibyśmy na tej drodz 
zostać jedną całością — przyjść do jakićjś organiza 
cyi za granica — do utworzenia pewnego centralneg 
zarządu — do ukojenia pomiędzy sobą prywatnyc 
uraz, i publicznych niezgód? niezgód wśród któryc 
zmaleliśmy, które sparaliżowały cała energią Emigracy 
które głęboko zasmuciły kraj nasz ojczysty! 

Dotąd nie się nam nie udawało w Emigracyi, dł 
tego jedynie żeśmy nie mieli pierwszego względu n 
życie i siłę Narodu dwudziesto -milionowego, której si 
nie oprzeć nie zdoła gdy zostanie poruszona, któr 
jednak trzeba umieć poruszyć. 

Teraz sprobujmy wyjść z tćj zasady — i zacznij 
my działać. Zeby módz działać, trzeba mieć pierwe 
swój rząd. Pominąwszy kilku indywiduów, których ir 
teres osobisty zniewala do podsycania niezgody domc 
wćj między nami, któryż Polak w Emigracyi niechcia/ 
by się przyłożyć do utworzenia władzy pojętej w celac 
insurekcyi, opartej na zasadach insurekcyi ? 

Emigracya na tej drodze wyjdzie z anarchii, któr 
jej bytowi we Francyi zagraża. [Interessa nasze emi 
gracyjne (prócz powszechnych narodowych) znaglaj 
nas, zmuszają szanowni rodacy, do myślenia o samye 


sobie. Kiedy my czcze rozbieramy kwestye, kiedy si 
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osławiamy w obych nawet gazetach, kiedy jedni dru- 
gich za zdrajców ogłaszamy, kiedy rozjątrzenie między 
nami do tak wysokiego dochodzi stopnia, że nawet 
niektórzy z pośród nas zapominają eo się honorowi 
narodowemu należy, — wróg nasz, car moskiewski, 
tymczasem bynajmnićj o nas niezapomina. Wiecie, że 
przysłał do Paryża agenta swego Lubeckiego. Celem 
missył Lubeckiego nie są ani mniemane likwidacye — 
ani mniemane pożyczki, któremi Moskale przybycie tego 
ministra do Francyi zasłonićby chcieli. Prawdziwym 
celem jego missyi jest: Emigracya. Odjąć żołd Emi- 
gracyi, tojest wyjednać ażeby odjęty został, a potém 
wyjednać ażeby na mocy prawa z21go kwietnia prze- 
<ciwko wygnańcom, Polacy przymuszeni zostali do przy- 
jęcia amnestyi, a têm samém do opuszczenia Franeyi: 
— otóż pomysły godne gabinetu Petersburskiego, — 
otóż projekta rzeczywiste cara, które wykonać podjał 
się minister Lubecki. Przypuszezać bowiem, żeby tu 
miał przybyć dla uskutecznienia likwidacyi, lub poży- 
<zki, byłoby to tylko nie znać chytrości tego gabinetu. 
Kto pojął naturę monarchii lipcowej, wie do jakiego 
punktu, w pewnych okolicznościach, dochodzi tu po- 
trzeba ulegania natacrzywości obeych mocarstw. W razie 
gdyby ministrowie poświęcić nas chcieli tej natarczy- 
wości, gdyby tego chcieli koniecznie, znalazłaby się 
większość w izbach, gotowa zadość uczynić temu żą- 
daniu. To zaprzeczeniu nie ulega. Z resztą nie czyń- 
my sobie żadnych illuzyi. W izbach ściśle już obliczano 
miliony potrzebne na nasze utrzymanie. Dary obce 
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ani wieczne ani długie być nie mogą, — a lepiej wic 
dzieć to zawczasu, niżeli doczekać się tego niespodziź 
nie. W razie tedy ostatecznym Rodacy, w razie na 
gorszym: rozsypani na takiej przestrzeni, — bez pí 
rozumienia się wspólnego, — bez wiedzy o samye 
sobie, bez żadnych stosunków z własnym krajem, — 
bez żadnych środków materyalnych exystencyi, jakże 
byśmy sobie zaradzili? Prosty rozsądek dyktuje: ż 
w największem nieszczęściu, równie jak na przypade 
nieprzewidzianych pomyślności, lepiej jest być urządz 
nymi i zgodnymi jak w stanie zupełnego rozprzężenia. 
Te powody skłoniły nas odezwać się do Was sza 
nowni Rodacy! Idzie tu o los Kraju i Emigracyi. Każd: 
Polak ma prawo działać i myśleć w sprawie swoje 
narodowej. Powinnością naszą jest donieść wam Bracia 
żeśmy się aczkolwiek nieliczni, w zakładzie naszyr 
w Auxerre zawiązali w zgromadzenie, które ma na cel 
wnijść w stosunki bliższe pod tym względem, ze wszyst 
kiemi zakładami, podobnie jak my myślącemi. Pierwsz. 
rzeczą, do której, po ukonstystuowaniu się naszćm 
zwróciliśmy uwagę, jest potrzeba ustanowienia włądz 
ogólnej centralnej. Jestto dużo opóźniona — i zape 
wnie ostatnia chwila, w której tego jeszcze dokazać, 
o têm myśleć możemy. Powiedzieliśmy Wam z jakiej 
zasad wychodzimy co do utworzenia takiej władzy. Ro 
zumiemy wszelako, iż zniesienie się na drodze części: 
prywatnej między zakładami co do zasad i celów te 
władzy, poprzedzić powinno samą jej organizacyą, 
wybór osób, do sprawowania onćj mogących być po 
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wołanymi. Naznaczcie przeto szanowni Ziomkowie miejsce, 
któreby się mogło stać ogniskiem tych wspólnych wza- 
jemnych porozumień. Podług nas: trzeba wynaleść 
władzę, dla insurekcyi, i w duchu zasad insurekceyi, — 
a zatem władzę, której pierwszym charakterem powinna 
być możność zawiązania stosunków z Narodem. Ten 
warunek wszystko w sobie obejmuje. 

O wielu rzeczach publicznie ze sobą rozmawiać nie- 
możemy. Pozostałoby więc część, i to niemało ważną, 
tych porozumień się powierzyć prywatnćj korresponden= 
cyi, — lubo z resztą niebyłoby w tém nie ani nowego, 
ani sekretnego dla świata, że ludzie którzy z bronią 
w ręku powstali, o powstaniu tylko, i o wyjarzmieniu 
kraju swego myślą i rozmawiają. Gdyby inaczej o nas 
trzymali nieprzyjaciele nasi, czyniliby nam krzywdę. 

Auxerre (Yonne), dnia 23 października, 1834. 


Stefan Dembowski, major. Leon Wołichi, kapitan. An- 
toni Olszewski, kapitan. Roman Kłobukowski, podporu- 
cznik. Józef Bajerskt, kap. Adolf Groza, podpor. Izydor 
Gużkowski, kap. Bernard Stempczyński, porucz. Antoni 
Walewski, por. Maxym. Zagórowski, por. Józef Skoru- 
towski, podpor. Ignacy Mokrskt, por. Teodor Jasieński, 
podpor, Telesfor Kiersz, por. Maurycy Mochnacki, por. 
Józef Zagórowski, podpor. Franciszek Zagórowski, podp. 
Dominik Renkiewicz, podof. Hryzostom Bogucki, żołnierz. 
Julian Żukowski, podp. Jan Płachecki, major. A. Szmidt, 
lek. bat. Teofil Żukowski, podpor. 
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Do szanownćj redakcyi Kroniki *). 


Wyczytawszy w tych pisemkach paryzki 
(któremi nadto pogardzam, ażebym bez ubli. 
nia samemu sobie, mógł ich tytuły wymien 
jakobym ja, a nie Poseł Hajsyński Alexan 
Jełowcki, miał być autorem tłumaczenia na p 
ski z języka francuzkiego dziela Ńiędza Lan 
nego: Jes Paroles Cun croyant, oświadczam | 
blicznie, pod słowem honoru, że to jest fal 
równie bezczelny, równienikczemny, jak te wszy 
kie fałsze, plotki, potwarze, które stanowią c: 
charakter, cały talent i całą exystencyą wyc 
wców tych pisemek tak drukowanych, jak li 
grafowanych**), We wszystkich kloakach ł 
ryzkich, (przepraszam Kronikę za to wyrażen 
nie masz tyle śmiecia, tyle brudów, tyle ka 

3) Artykuł ten jako najpóźniejszcj daty umieszczamy 
powyższemi aktami Polaków zakładu Auxerre. 

**) Nowa Polska. — Tveodnik. 
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co w mózgach tych redaktorów. Jeśliby cała 
jaką generacyą błotem zbryzgać było potrzeba: 
toby oni mogli podjąć się tego zatrudnienia, tego 
zarobku. 

W literaturze stuletnićj dziennikarskićj Fran- 
cuzów, Niemców i Anglików, w czasach naj- 
większćj ich polemicznćj zawziętości, nie znalazłby 
się ani jeden przykład tej hańby i tego spodlenia 
w gazeciarstwie, jakie na swe głowy ściągnęli 
ci szczególni ludzie, w tak krótkim czasie. Po 
nich nikt już kłamać nie będzie w całym chrze- 
ściańskim świecie. Oni kłamstwo wysilili — 
skompromitowali je bezczelnością i niezręczno- 
ścią. — 

Oświadczam również że jest falszem, jakobym 
ja mial być autorem broszurki kapitana Bajer- 
skiego, i innego pisma wydanego przez Alexandra 
Jełowickiego, mającego zawierać czyjąś biografią. 
Tych druków dotąd jeszcze nie tylko nieczyta- 
łem, ale nawet nie widziałem, — jakże mam 
być ich autorem? Alexander Jełowicki ma nadto 
wiele przyrodzonego talentu do pisania, nadto 
wiele dowcipu i wprawy, żeby mógł potrzebować 
mojćj pomocy do redagowania swych pism. Ja 
posiadam nadto wiele śmiałości w objawieniu 
każdego mego zdania, żebym mógł potrzebować, 
aby kapitan Hajerski za mnie się podpisywał. 

Nakoniec powinnością moją jest oświadczyć, 
że przybywszy do Auxerre z końcem lata dla ra- 

13% 
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towania osłabionego zdrowia, podpisałem wprz 
wdzie list do Jenerała Dwernickiego razem z kc 
legami — ale że ten list bynajmnićj nie je: 
moim panfietem, tylko wyrazem sposobu mysleni 
oficerów, którzy zasłużyli sobie w ciężkich bc 
jach za ojczyznę, ażeby to co piszą i redaguj 
razem, co podpisują, nie było za cudzy panfle 
uważane, ani podawane w wątpliwość przez ir 
dywidua gazeciarskie bez honoru, przez lud: 
których professyą za granicą jest niezgrabne kłam 
stwo, przez ludzi którzy w obronie kraju ni 
dali żadnéj gwarancyi dla dzisiejszej sumienność 
swojćj gazeciarskiej. 
Auxerre, d. 30. października 1834 r. 


Maurycy Mochnacki. 


Sprawa Jenerała Jankowskiego *). 


Pamiętnik Emigracyi Polskiej. 6. Kwietnia 1838. 
Rydygier wymknął się Jankowskiemu, zabrawszy 
mu trzydzieści kilka wozów amunicyjnych i kassę. Opi- 
nia głośno obwiniała Jankowskiego poczęści o wyra- 


*) Następujacy artykuł napisany przez Kamilla Mochna- 
ckiego, umieszczamy tu jako materyał do Historyi Powstania 
Narodu Polskiego w 1831 r. i jako pamiątkę po tym mło- 
dzieńcu szanowanym powszechnie dle łagodności charakteru, 
gorącej miłości Ojczyzny i nieporównanej w bojn waleczności. 
Jest to jedyne pismo które po Kamillu Mochnackim pozostało; 
snać widząc wysoką zdolność pisarską w bracie swoim, z któ- 
rym wszystkie usiłowania o przywrócenie bytu narodowego Pol- 
ski podzielał, nie potrzebował pisać tego co na drodze poli- 
tycznej razem układali; a całą usilność swoją ku temu skiero- 
wał, aby wspólne pomysły najskuteczniej wykonać. — W spi- 
sku który przygotował rewolucyą, Kamill Mochnacki wówczas 
podchoryży z batalionu saperów, był jednym z najczynniejszych ; 
w nocy 29go listopada, jednym z najwytrwalszych; — a na- 
koniec w tułactwie jednym z najwierniejszych synów Ojczyzny. 
— Nie szukając wyniesienia się, ze stopnia podchorążego w cią- 
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żną zdradę, poczęści o opieszałość, w skutku której 
korpus Rydygiera prawie o połowę mniejszy nietylko 
niebył zniesiony, lecz nadto wojsko narodowe pod ko- 
mendą tego Jła poniosło niemałą szkodę. 

Wódz naczelny w trudnćm ujrzał się położeniu. 
Dał on wprawdzie Jankowskiemu rozkaz żeby Rydygiera 
pobił, lecz we dwa dni później powziawszy od Jła Ska- 
rzyńskiego fałszywą wiadomość o ruchu całej ar- 
mii moskiewskićj ku Pradze, posłał mu drugi rozkaz 
zamykający w treści: „Aby Jankowski z swoim korpu- 
sem w jak najprędszym czasie stanął pod Pragą;* 
całą odpowiedzialność nieszczęść jakieby wyniknąć mo- 
gly, gdyby w skutek opóźnienia się korpusu Janko- 
wskiego, wódz naczelny zmuszony był przyjąć bitwę 
od nieprzyjaciela i przegrał ją, wkładał ten rozkaz na 
Jankowskiego: „Tylko niezawodna pewność pobicia i 
zniesienia do szezętu korpusu Rydygiera, mogłaby Jan- 
kowskiego upoważnić do niewykonania tego rozkazu.“ 

Rozkaz ten w kopii był złożony w aktach kommis- 
syi rozpoznawczćj; oryginał jego zostawał u Janko- 
wskiego. 

Wiedział wódz naczelny, że Jankowski, oddany pod 


gu kampanii doszedł do stopnia majora, i uzyskał ozdobę krzy- 
ża wojskowego. — Odniesionc rany, tęsknota za krajom, a 
mianowicie dojmująca bołeść upadku sprawy narodowej, przy- 
śpieszyły zgon tego szlachetnego młodzieńca. Umarł w Hyeres 
(dep. du Var.) d. 18 sierpnia 1833 r. mając lat 27. 

(Przypis Wyd.) 
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sąd wojenny, uniewinniłby się tym rozkazem eo do 
wyprawy pod Łysobyki. W takim razie cała wina na 
niego spaśćby musiała, i zawziętość opinii publieznćj 
przeciwko niemuby się obróciła. Lecz wiedział także 
Skrzynecki, że Jankowski może uledz karze śmierci, 
nie za wypuszczenie Rydygiera, ale za utratę amunicyi. 
Dla tego też nie życzył sobie oddać Jankowskiego pod 
sąd, i jak mógł tak to odwlekał, rozgłaszając w pismach 
irozkazach, że Jankowski jest strzeżony, i że zasłużoną 
karę odbierze. 

Wtenczas właśnie przybył do Warszawy Żarczyń- 
ski obywateł z Podola. Miał on list od niejakiej pani 
Cybulskiej mieszkającćj na pograniczu Galicyi we wsi 
swej siostry, żony pana Inesa. List ten był adres- 
sowany do naczelnego wodza; Żarczyński kommuniko- 
wał go 'Tyszkiewiczowi, Tyszkiewicz Horodyskiemu, a ten 
pana Żarczyńskiego z listem prezentował Skrzyneckiemu. 

Przed wręczeniem listu wodzowi naczelnemu poło- 
żył Żarczyński za warunek, aby jego imie w tćj spra- 
wie było zatajone, co gdy mu przyrzeczono, oddał list. 
Pani Cybulska donosi naczelnemu wodzowi: „że w War- 
szawie knuje się ogromna konspiracya przeciwko Rzą- 
dowi Narodowemu i rewolucyi, że na czele tego spi- 
sku stoi Hurtig; że Jankowski przedał się Moskalom 
(nb. list był datowany przed rozprawą Jankowskiego 
z korpusem Rydygiera); że Krukowiecki silnie intryguje, 
i zbiera partyą która ma mu poruczyć zwierzchnią 
władzę w kraju, że Lessel eukiernik ma u siebie kassę 
spiskowych, a Sałacki korresponduje z Moskwą.* De- 
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nuncyacya ta lubo niedokładna, bo pani Cybulska ni 
z pewnością niedonosiła, powtarzając tylko eo sam 
słyszała, przypadła w sam raz jakby w najdogodniejsz 
porę dla wodza naczelnego, i wybawiła go ze wszy 
stkich kłopotów względem Jankowskiego. Skrzynecł 
tak mówił: „Zdrada kraju jest wyższem przestępstwer 
niżeli uchybienie militarne, pierwej tedy potrzeba oc 
dać Jankowskiego pod sąd nadzwyczajny, (w oblężc 
ném mieście), a jeżeli ten sąd uzna jego niewinnoś 
to do zdrady stanu, dopiero wtedy sąd wojenny uka 
rze go za to że Rydygiera niepobił. Kazał więc na 
tychmiast zwołać sąd nadzwyczajny, który miał się skła 
dać z osób mogacych zaspokoić troskliwość opinii 
gazet, głośno wołających o prędkie ukaranie oskarżc 
nych. Powołano do sądu na prezesa Jła Emilian 
Węgierskiego, na członków: kapitana Adama Przere 
dzkiego, kapitana Drzewieckiego, porucznika Kamill 
Mochnaekiego, podporucznika "Tomasza Ostrowskieg 
(syna wojewody), i podporuczników Rupniewskiego 
Bieczyńskiogo. Sęd ten złożony z samych prawie a 
torów 29go listopada, miał być dla publiczności r 
kojmia, że zdrada kraju udowodniona, przykładnie b 
dzie ukarana. 

Nie tego żądał w duchu Skrzynecki; szło mu, I 
tego krytyczne jego położenie wyciągało, aby ta spr 
wa ile możności jak najdłużej potrwać mogła. D 
uncyacyi nie wierzył, czego najlepszym jest dowode 
że Krukowieckiego, którego także obejmowała, pod s: 
oddać niekazał. Nie bardziej takiej polityce wod: 
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naczelnego nie mogło zaszkodzić, jak prędkie uniewin- 
nienie Jankowskiego przez sąd nadzwyczajny, gdyż w ta- 
kim przypadku Jankowski musiałby być natychmiast 
oddany pod sąd wojenny, a wtedy odkryłoby się kto 
rzeczywiście winien, iż Rydygier niezostał pobity? Umy- 
Ślił przeto zawikłać sprawę zdrady stanu, odejmując są- 
dowi wszelką możność wyjaśnienia w krótkim czasie za- 
rzutów objętych w denuncyacyi. 

Narobiwszy więc dużo hałasu po pismach i rozka- 
zach, gdzie tak przemawiał, jakby faktum zdrady kraju 
niepodlegało żadnej wątpliwości, oddał pod sąd: Jan- 
kowskiego, Hurtiga, Sałackiego i Lessla, jako wyrażnie 
wskazanych przez denuncyacyą; a Fenshave, Słupe- 
ckiego i panią Bazanów, jako połaczonych z pierwszy- 
mi stosunkami bądź familijnemi, bądź ścisłej przyjaźni. 
Gubernator stolicy sporządził akt zaskarżenia, a sąd 
rozpoczął swe działania niemające nie na udowodnienie 
zbrodni obwinionym , prócz niedostatecznej, urywkowej 
denuncyacyi i papierów zabranych oskarżonym, które 
poprzednio przejrzane przez kommissyą rozpoznawczą, 
żadnego spisku nieodkryły. 

Skrzynecki przewidując że sąd, znajdujący się wtak 
dziwnóm położeniu względem opinii publicznej, spraw- 
dzić zechce denuneyacyą, i sam się weźmie do zgro- 
madzenia materyałów mogących wyjaśnić tę sprawę, 
nie nie mówiąc ani sądowi ani Rządowi Narodowemu, 
posyła adjutanta swego Zamojskiego na pogranicze 
Galicyi do pani Cybulskiej, celem (jak późnićj powia- 
dał) zasiągnienia bliższej wiadomości od nićj o stanie 
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rzeczy, mianowicie zaś żeby porwać Inesa i żywcen 
go do sądu dostawić. Adjutant, czyto że ściśle danć 
sobie instrukcyi, czy że zręczniej sobie wtóm zdarze 
niu poradzić nieumiał, nietylko od pani Cybulskiej ni 
czego się więcej niedowiedział, ale nadto przez nieroz 
ważne wybadywanie ostrzegł Inesa o niebezpieczeń 
stwie które mu zagrażało, tak, że zaraz téj samćj no 
cy Ines umknął w głąb Galicyi, a może do Moskalów 
Zdawało się Zamojskiemu, że ofiarą 200 czer. złotye] 
przekupić potrafi szpiega obładowanego złotem mo 
skiewskićm. Czy w rzeczy samej Skrzynecki wyprawia 
jące tak niezręcznego agenta, zamierzał pozbyć się lne 
sa, czyto w dobrej wierze uczynił? tego niewiem, te 
tylko pewna, iż w skutku tej missyi odjęta została są 
dowi jedyna sposobność udowodnienia zbrodni lub unie 
winnienia Jankowskiego. 

Sąd nie nie wiedząc o delikatnej missyi Zamoj 
skiego wkrótce po rozpoczęciu prae swoich delegowa 
Kamilla Mochnackiego do Rządu Narodowego z pro 
pozycya, aby rząd obmyślił środki sprowadzenia dc 
Warszawy lnesa z pogranicza Galicyi, a panny Sa 
łackiej z Krakowa. Prezes Rządu Narodowego wska 
zywał nieprzełamarie trudności tego rodzaju przedsię 
wzięcia. Mówił, że narażać się rządowi austryackiemi 
gwałtownóm porwaniem poddanego z jego panstw, by 
łoby niepolitycznie, że ta missya nigdy się nieuda, że 
może pociągnąć za sobą smutne konsekwencye i t. d 
Toż samo i względem panny Sałackiej mówiono w rzą 
dzie, i względem niejakiego pana Fiorentiniego moenc 
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skompromitowanego w papierach w sądzie złożonych. 
Prezes Rządu namieniał i co do rzeczypospolitćj, że 
ktokolwiek szuka tam schronienia, zostaje pod gwa- 
rancyą traktatu, i że takiego gwałtu niemożna się do- 
puszczać. Nadaremnie wystawiał delegowany Rządowi 
Narodowemu, że tylko od tych dwóch osób, Inesa i 
panny Sałackićj, sad prawdy dowiedzieć się może. Po 
długićm ociąganiu się i Rząd nakoniec zezwolił, aby 
brane w Krakowie. Jeden z członków rządu, pan Ba- 
rzykowski, oświadczył urzędownie, że do dostawienia 
sądowi tych ważnych papierów, kroki stosowne zostały 
przedsięwzięte. Dopytywał się sąd troskliwie, jakićj 
natury te kroki być mogły, i kto został przeznaczony 
do tej missyi? obawiając się aby, jak pierwsza, ze 
szkodą dla sprawy nie była. Rząd starał się zaspo- 
koić wtej mierze troskliwość sądu. 

Odczytywał sąd pisma i listy zabrane uwięzionym, 
pilnie odznaczając każde niejasne wyrażenie. Listy 
panny Sałackiej tchnęły wielką niechęcią przeciwko 
sprawie narodu, co jednak na żadną uwagę niezasłu- 
giwało, ponieważ przed rewolucya jeszcze były znane 
Warszawie związki domu Sałackich z Moskalami. Sa- 
łacki, równie niechetny sprawie, był jednak w rewolu- 
cyi przez Chłopickiego użyty. Jako Jł. inżynieryi miał 
sobie powierzone wydatkowanie prochu i amuniceyi. 
Jeszcze Moskałe nieweszli do kraju, gdy tajemną za- 
wiązał korrespondencya z Knoringiem Jłem kirassyerów. 
Córka pisywała listy z Krakowa na ręce ojca, ten je 
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przesyłał różnemi sposobami Moskalom. Po wkroc: 
niu nieprzyjaciela, uważano Warszawę w stanie ob 
żenia. Każda korrespondencya, każda kommunikac 
mieszkańców z nieprzyjacielem, w takim stanie rzec 
zasługiwała na karę śmierci. Z tych tedy listów, ktc 
były złożone w sądzie, pokazało się, że Sałacki kı 
respondował z Dowrem Jłem moskiewskim w Pete 
burgu, że wyraźnie niesprzyjał rewolucyi, i uważaj 
ją za karę zesłaną od Boga, niecierpliwie oczekiy 
przytłumienia powstania. Przekonywał się sąd cor 
widoczniej, że między panną Sałacką a Knoringi 
ciągnęła się trwała korrespondencya, liczył przeto wit 
na papiery które w Krakowie matce i córce miś 
być zabrane, rozumiejąc że znich, jeśli niewykr 
zdrady knowanej w murach stolicy, to przynajmn 
znajdzie objaśnienia mogace sprawę przyprowad. 
do końca. 

Wtenczas dyrektor policyi, pan Czarnocki, pr: 
słał do sądu zawiadomienie, że Fiorentini już j 
w Warszawie pod strażą policyi, wzywał przytem s 
aby delegował dwóch ezłonków do przejrzenia zab: 
nych mu papierów. Sąd bez zwłoki wyznaczył 
tego mnie i Rupniewskiego. Udaliśmy się natychmi: 
do mieszkania Dyrektora policyi, gdzie się Fiorent 
znajdował. Lecz przejrzawszy jego papiery nie w ni 
nieznaleźliśmy; niemożna było nawet dostrzedz ślax 
że między nim a Sałackim były stosunki o który 
wiedzieliśmy z papierów Sałackiego. Obróciwszy 
wtedy do pana Fiorentiniego, zacząłem z nim rozmo 
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z której następujące tylko pytania i odpowiedzi przy- 
taczam : 

„— Kiedy pan przyjechałeś? — Przed gedziną wy- 
siadłem z dyliżansu. — Z kim pan przyjechałeś? — 
Sam. — Po eo pan przyjechałeś do Warszawy? — 
Tego niewiem, bo pan dyrektor policyi w liście pisa- 
nym do mnie tego niewyraził, kazał mi tylko jak naj- 
prędzćj z papierami przyjeżdżać do Warszawy. Wzią- 
łem tedy papiery i przyjechałem. Oto jest list którym 
mnie wezwano. 

Przeczytawszy list dyrektora policyi, rzekłem do 
Rupniewskiego zajętego jeszcze przeglądaniem papie- 
rów: „że może zaprzestać jéj roboty, bo pan Fioren- 
tini miał dosyć czasu sam przejrzeć swoje papiery, i 
zapewne nic takiego nieprzywiózł coby go przed są- 
dem mogło skompromitować.* Wziąłem potem na bok 
dyrektora policyi i zapytałem go dla czego z taką 
niedbałością sobie postąpił w dostawieniu osoby i pa- 
pierów Fiorentiniego? — „Wiedziałem o tém, odpo- 
wiedział dyrektór policyi, ale nie sądziłem aby papiery 
Fiorentiniego, lub on sam, mogły się na co przydać 
sądowi. Zresztą, dodal, instrukcya Rządu narodowego 
była taka a nie inna.... niestosowność przedsiębrania 
w obecnym czasie gwałtownych środków .... jednóćm 
słowem, wierzaj mi pan, niemogłem sobie inaczej po- 
stąpić, — Wiec tą sama droga i papiery Sałackich 
zamyślasz pan dostawić sądowi? zapytałem. — Co do 
Sałackich, odpowiedział Czarnocki, to nie tak łatwa 


sprawa; dobrze się już panna musiała przygotować, 
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gdyż wie że jej ojciec jest w więzieniu, jednak że r 
pisałem ja do pana S*%** przyjaciela ich domoweę 
aby się starał wyśledzić zamiary i działania skryte pz 
ny, a jeżli się się uda, to żeby i listy przejmowa 
Powiedział to z bardzo misterną miną — „Jakt 
zawołałem, przez przyjaciela domowego pan chce 
tego dokazać? — A cóż robić, odpowie Czarnoc 
niemogłem znaleść innego lepszego agenta. Z resz 
sądzę, że każdy Polak przenosi teraz interes i dob 
kraju nad wszystkie względy przyjaźni i stosur 
domowe.“ 

Z tej rozmowy przekonałem się, że sąd żadnej y 
mocy nieotrzyma od rządu, i że rządowi nie na te 
niezależało, aby ta sprawa w prędkim czasie zosts 
ukończona. Jakże inaczej pojąć postępowanie jedne 
z głównych agentów tej władzy, dyrektora policy 
Myśl napisania do osoby ciężko skompromitowar 
przed sądem wojennym, żeby przybyła do stolicy 
wszystkiemi papierami, prawdziwie oryginalna, dosk 
nale wyświeca naturę interessu którego główniejs 
szczegóły tu wyłożyłem. 

Położenie Jankowskiego było godne litości. W s: 
stym tygodniu śledztwa, przybywają obywatele zp 
Siedlec i pod przysięgą zeznają, iż Moskale przecł 
dząc tamtędy przechwalali się jakoby ze znakomity 
Polakami mieli porozumienia. „Jak ma wasza spra 
iść dobrze, mówili, kiedy macie między sobą zdraje: 
jenerałów, np. Jankowskiego.“ Toż samo zeznanie Į 
twierdzali przed sadem inni jeszcze obywatele zty 
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okolic później przybyli. Rosły mnogie podejrzenia. 
Okazywało się jednak z dat owych zeznań, że Mo- 
skale o tém eo mówili obywatelom, mogli wiedzieć zga- 
zet warszawskich, które o wszystkićm uwiadamiały nie- 
przyjaciela, kiedy mieszkańcy okolic przez niego za- 
jętych, czytać ich niemogli. I położenie sądu było 
bardzo krytyczne. Opinia w nieszczęściach jest więcej 
jak kiedy łatwowierna. U nas nikt nietłumaczył klęsk 
publicznych nieudolnością, błędami, wszyscy wyprowa- 
dzali je ze zdrady, wyobrażenia tak przystępnego po- 
jęciu najciemniejszego gminu. Niepotępić tych których 
Rząd Narodowy i wódz naczelny za zdrajców ogłosili, 
na jedno wtenczas wychodziło eo uledz zarzutowi zdra- 
dy. Sąd znajdował się w podobnym przypadku, i trze- 
ba było całej mocy charakteru, nieugiętości szanownego 
prezesa tego sądu, żeby bezstronność zachować i nie- 
dać się unieść popędowi opinii, już ledwo nie powsze- 
chnej. W towarzystwie patryotycznem, zaczęto oczer- 
niać ezłonków sądu nadzwyczajnego; stąd rozchodziły 
się wieści dla podburzenia pospólstwa, że sędziowie 


równymi są zdrajeami jak oskarżeni). Tym potwa- 


*) Pan Spazier mówi, że ja i Tomasz Ostrowski syn wo- 
jewody, byliśmy przez wodza naczelnego wezwani do tego są- 
du jako członkowie towarzystwa patryotycznego. Jestto fał- 
szywe podanie; wezwani byliśmy z lazaretu. Co do mnie by- 
łem wprawdzie członkiem pierwiastkowego klubu, ale od po- 
czątku kampanii do żadnego politycznego towarzystwa niena- 
leżałem. Ostrowski Tomasz nigdy nie był ani w klubie ani 
svtow. patryotycznóm. (Przypis Autora.) 
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rzom przypisać trzeba, że później, w nocy 15 sierpnii 
Jł. Wegierski, prezes sądu, tylko co niezginął od wj 


strzału z pistoletu w bramie zamkowej. 


Sąd niemając żadnej pomocy od rządu w spr: 
wdzeniu zarzutów czynionych Jankowskiemu, niemoga 
go wśród tych okoliczności ani uniewinnić, ani px 
tępić, skazał go jako zostającego pod zarzutem zdr: 
dy stanu, na destytucyą, i na cały czas kampan 
poddał pod dozór policyjny. Wyrok natychmiast ( 
sierpnia) wydrukowano, niewiadomo jednak dla czeg 
tylko sto exemplarzy kazano odbić, a i te sto prawi 
w mgnieniu oka gdzieś się podziały tak, że tylko sz: 
ściu członków sądu dostało po jednym exemplarzu, 
publiczność o tém wszystkiem ani wiedziała. 


Po zapadłym wyroku wypadało tedy Skrzynecki 
mu oddać natychmiast Jankowskiego pod sąd armi 
pod sąd właściwy do rozpoznania jego wykroczeń w wj 
prawie przeciw Rydygierowi. Dla czego natychmia: 
tego nieuczynił, dla czego aż do złożenia przez siebi 
dowództwa naczelnego (od 8 do 11 sierpnia) zostaw 
Jankowskiego w więzieniu sądu nadzwyczajnego, chi 


nu sąd nadzwyczajny w tych trzech dniach czy 
nił kilkakrotne ztego względu przełożenia? nietrudn 


. g 
dociec. 


ankowski padł ofiarą polityki Skrzyneckieg 
i Rządu narodowego. Dzisiaj można rzec śmiało ż 
był niewinny, ponieważ w sprawie za która go arı 
sztowano, żadnego przestępstwa dowieść mu niebył 


można, a wódz naczelny do ostatniego moment 


opóźniał zwołanie sądu armii, któryby go niezawod- 
nie uznał za niewinnego co do wypuszczenia Rydygiera 
stosownie do wyraźnego rozkazu wodza naczelnego, 
a karę śmierci mógłby wymierzyć tylko za stratę amu- 
nicyi i kassy. 


Kamill Mochnacki. 


H. 14 


© stronnictwie tak zwanem Kaliskiem *) 


Dziennik Narodowy, d. 4. września 1831. Nr. 248. 


Dzienniki nasze coraz jaśniej wystawiają rzecz i 
szę w obecném położeniu. Dobrze rozumują; dob; 
sądzą. Onegdajsza Gazeta Polska ugodziła w głów 
i istotną przyczynę naszych politycznych kłopot 
Cztery stronnictwa wylicza: moskiewskie, pacyfikator 
moderantów i rewolucyonistów. — Źle jednak czyni 
do trzech pierwszych. że je stronnictwami nazywa, 
to są tylko lub koterye, lub fakcye, a nie stronnicti 
które zawsze wielkie massy ogarniają. Za czasów Š 
nisława Augusta mieliśmy moskiewskie stronnictwo, 
którego i król i znamienici panowie jawnie należ 
ale nie dzisiaj. Dziś ta fakcya nigdy jawnie wystą 
nie śmiała, a noe 15 Sierpnia przeraziła ją do resz 
Lubo więc ten podział Gazety Polskiej nie ze ws 
stkićm trafia do naszego przekonania, możemy go 


*) Po ukończeniu druku tego dzieła doszło nas, że 
niejsze artykuły z Dziennika Powszechnego i Gazety Zakroc 
mskiej są także pióra M. Mochnackiego. Umieszczenie | 
uzupełnia zbiór jego pism porewolucyjnych. (Przypis Wya 
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dnak przyjąć, gdyż wskazuje główniejsze odcienia. — 
Jakiż teraz system przeważa? Zdaje się że system 
moderantów, czyli kaliski, jak go Kuryer Polski nazy- 
wa, albo prawny. Nie jestto u nas żadną nowością. 
Mieliśmy już ludzi umiarkowanych, wyznawców i wiel- 
bicieli nauki Benjamina Constant, na wysokich urzę- 
dach. Wszystkie niemał główniejsze ministerstwa oni 
zajmowali. Oni byli członkami znikłego kwintunwira- 
tu. W rządzie z Lelewelem, którego polityczna wiara 
bardziej się do republikanizmu nachylać zdaje, mieli 
większość nie raz, ale prawie zawsze. Dwóch było 
reformistów w przeszłym rządzie, dwóch Benjaministów, 
a jeden republikanin, który nie mając należnej tegości 
charakteru, tém bardziej w takiej elementów różnorodnych 
mieszaninie nic począć i rady sobie dać nie mógł. Częściej 
jednak łączył się z moderantami niżeli z reformą. Mieli te- 
dy ci mężowie z Lelewelem większość w rządzie podczas nie- 
obecności Naczelnego wodza. A tém samém na nich spada 
wpewnćj mierze odpowiedzialność za to, co się wtedy działo. 

Są to ludzie ze wszech miar zacni i prawi. Nie- 
złomną ich enotę i charakter moralny poważamy, po- 
tępiając jednak naukę, która z duchem i potrzebami 
obecnego czasu żadną nie rymuje miarą. W kilku sło- 
wach system kaliski zawrzećby można, Chcą oni zba- 
wić ojczyznę według jednej wyrozumowanej teoryi, we- 
dług porządku monarchii reprezentacyjno-koustytucyjnćj, 
tak jak to ją Francuzi pojmowali przed dwódziestą 
laty. I tego się porządku tak mocno trzymają, że za 
przykładem rzymskich senatorów, woleliby raczej dać 
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się zabić na krzesłach kurulskich, niżeli choć na jet 
chwilę, bądź w lewo bądź w prawo zboczyć z tego te 
Stoicyzm chwalebny, jeśli go uważać będziemy ze st 
ny moralnego charakteru osób, ale szkodliwy wr 
dzie rewolucyjnym, gdy służy za zasadę władzy 
jeszcze szkodliwszy, jeśliby się utrzymał i przemógł 
sprawie powszechnej, którą nie jednym środkiem, ale ws 
stkiemi, jakie tylko rozum ludzki nastręcza, ratowa 
dźwigać z upadku potrzeba. Cóż nam z tego przyjd: 
ijaki ztąd pożytek urośnie dla kraju, że wyznawcy k: 
skićj wiary gotowi umrzeć dla przywidzeń i pryncypij 
swoich ? Nam trzeba niepodległości i całości, a nie dokt 
neryi, przykładów niezłomnego uporu w uprzedzeniach t 
retycznych. Stara nasza Polska nie powstanie z teoryi. > 
skalów wielkiemi pryncypijami nie zwojujemy ; a cała k: 
ga o rękojmiach Benjamina Constant, i wszystkie dogi 
ta jego czcicieli nie staną nam za pół szwadronu jaz 

Położywszy za zasądę, że Polskę nie jednym ale ws 
stkiemi sposobami ratować trzeba, zalecamy tém samém 
stein rewolucyjny. Cóż bowieminnego jestrewolucya wr 
dzie, jeźli nie owa według wszystkich kierunków roznosz: 
się giętkość, moc i sworność umysłu, która siępodług cz: 
i okoliczności do każdćj nakłania potrzeby, dla której r 
masz nic trudnego, nieniepodobnego, nic nieprzełamane 
nie strasznego, gdy idzie o ocalenie rzeczy publiczn 

Główna tedy różnica między wyznawcami kalish 
wiary i rewolucyonistami jest wtóm: że tamci wbr 
okolicznościom, stoją mimo dążność czasu niewzrusz 


na jednej zasadzie, i wielkie majac principium, kti 
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się nigdy nie zmienia, bo się zmienić nie może, jak 
wszelki dogmat czy to w religii, czy w polityce, według 
tego tylko principium działają; ci zaś płynąc z cza- 
sem, i kształeąc się w szkołe wieku razem ze wszy- 
stkiemi jego wyobrażeniami, wszystko około siebie swo- 
jem pojmują rozumieniem, skłaniając się bez pedanty- 
zmu i zaciętego uporu do każdej potrzeby, żeby tylko 
dopomódz pospolitemu użytkowi. Systematem tych lu- 
dzi jest, że tak powiemy, żadnego nie mieć systematu 
determinowanego, a umieć odgadywać i przenikać do 
istoty wszystkich, dla ogólnej korzyści narodu. Tamci 
gotowi umrzeć dla jednćj politycznćj wiary; ci gotowi 
umrzeć dla tego, aby żadna polityczna wiara na prze- 
szkodzie zbawieniu ojczyzny nie stawała. 

Dalekie to rzeczy iniezgodne z sobą. Kaliscy mężowie 
mówią: — „Zgiń, a nieodmieniaj swego przekonania, choć- 
by to przekonanie cała Europa odrzue:ła, (jak je odrzuciła 
wistocie), choćbyśmy wszyscy razem przepaść mieli!“ — 
Rewolucyoniści zaś mówią: — „Zgiń, ale dokaż swego; 
przepadnij, byle naród ocalał, nikomu niewierz tylko potę- 
dze i własnemu rozsądkowi. Jeśli republikanizm eo pomo- 
że, to bądź republikaninem; jeśli monarchia konstytucyj- 
na, to miej monarchią konstytucyjną we czei i poważaniu. 
Niemasz wniebie, na ziemi, i pod ziemią żadnćj mocy, ża- 
dnej dzielności, żadnego środka, któregoby spróbować nie- 
godziło się dla poniżenia dumy Moskiewskich Carów.* 

Tak widzą, i tak pojmują naszę sprawę śmieli 
patryoci ziem polskich, owi zuchwali powstańcy Litwy, 
Wołynia i Podola, co nie ważące sił swoich, sztandar 
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wolności podnieśli, i te dusze ogniste, zpośród który: 
szczupła garstka jakby z natchnienia całego naro 
polskiego, w nocy 29 listopada rzuciła się bez namys 
na największy ogrom politycznego świata, która ty 
ogromem zatrząsnęła od wierzchołka do podnoża; o 
to go wywrócą jeśli Bóg zezwoli, nie za pomocą do 
matów i pryncypijów, ale przez nieograniczone poświ 
cenie się, przez wywołanie wszystkich sił moralnych 
fizycznych, przez szał i uniesienie, przez rozum i ni 
rozum, — jeżeli się komu podoba. to nazwać nieroz 
mem, co wszystkie przechodzi teorye mądrością swo 
i mocą, co zbawiło Francyą w czasach najkrytycznić 
szych, co i nas zbawi w swoim czasie, gdy błędy, uprz 
dzenia i wywijające się znich przygody publiczne ts 
dalece odczarują i rozbiją urok władzy, że dla nikoy 
żadnej już nie będzie miała ponęty; gdy tym kszt: 
tem osierocona i owdowiała w nieszczęściu, nie da! 
ale wzięta, sprawowaną naostatek będzie przez lud 
których żadna godność i żadna dostojność nie wyw 
zszy, których żaden urząd, żaden tytuł nie zaszczy. 
bo bez tytułów i urzędu zasłyna w potomnej pamię: 
bo ich zaszczytem jest ich powstanie i to wszystko co s 
działo od owej nocy 29 listopada do dnia dzisiejszego, e: 
zich wola, czy wbrew ich woli; którzy nakoniec praga 
władzy ale dla tego tylko, żeby oppozycyą sprowadzoną d 
świadczeniem dziewięciu miesięcy, zamienić mogli dla oe 
lenia narodowej sławy w rzetelna moc, w rząd i w skute 

Czyj system lepszy, komu więcej ufać trzeba w obe 
nćj chwili? niechaj to rozstrzygnie publiczny rozsade 
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— Jakożkolwiek bądź, zdumiewa nas obywatelska gor- 
liwość mężów Benjamina szkoły, którzy zawsze z upo- 
dobaniem wysokie sprawują urzędy. Dobrze to jest; 
tak być musi. Tak brzmi polska przypowieść: do czasu 
dzban wodę nosi. I im się sprzykrzy, skoro poznają: że 
władza śród pewnych okoliczności nie jest nakształt nie- 
wieścićj urody olśniewającą źrenice ludzkie mamona, ani 
szatą świąteczną ale ciężarem, spadającym częstokroć na 
głowy tych, którzy go ramionami swemi objąć i udźwignąć 
nie zdołali; mianowicie zaś skoro poznają: żeich teorye 
przedzielają od niepodległości kraju góry, lądy, i morza. 

Nowa Polska pojmuje kaliskiego ducha, czyli, jak 
się wyraża, legalną, zupełną, bezwarunkową konstytu- 
cyjność i roztropne, powolne, wszełkiemi drobnemi for- 
mami uświęcone działania. Pojmuje to Nowa Polska 
na czasy ustalonego porządku. I my to tak pojmuje- 
my; i my to w tem samém świetle widzimy. Gdy 
zwyciężywszy wrogów, odzyskamy prowinceye Polski, 
gdy liczne bitne wojsko zasłaniać nas będzie od obcej 
napaści, gdy się rzecz nasza ustali i w porządku euro- 
pejskim dostatecznie umocuje, wtenczas nietylko ster 
rządu ale i najważniejsze podwładne funkcye, toż wszel- 
kie ministerstwa i magistratury, administracyą, skarb, 
sądownictwo z ochota, z radością samym poruczylibyśmy 
Benjaministom., Ale teraz! teraz żadną miarą pojąć, 
ani zrozumieć nie możemy tej ogromnej chętki polity- 
cznej, tego serdecznego zamiłowania władzy, która ich 
wszystkich razem zdaje się ożywiać we wszelkiej kolei 
rewolucyjnej, w każdym porządku niknących i jawią- 
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cych się rzeczy. Wszędzie i zawsze postrzegamy t 
frakcyą, jeśli nie zupełny system prowincyonalny 
Rządzili za dyktatora. Rządzili po upadku dyktatury 
Rządzili w kwintumwiracie. Rządzą teraz w nowym sy 
stemie władzy wynikłej z przywar i grzechów kwintum 
wiratu, władzy rewolucyjnej w osobie prezesa, a tér 
samém z pryncypijami konstytucyjnemi niezgodnej. M 
jają więc burze i wstrząśnienia, mijają systemata, m 
jają intrygi i kabały razem z swymi stroicielami, lee 
oni ze spolszczoną xięgą nadsekwańskiego publicyst 
nigdy nie przeminą!!! Pereat mundus! 

Niechaj nikt nie mniema, że to piszemy dla znie 
wolenia tych mężów, żeby porzucili troski i frasunk 
wykonawczej władzy. Owszem, niechaj rządzą podłu 
upodobania w długie, niezmierzone lata! Nikomu sie 
bie uczciwością i prawością przewyższyć nie dałi! Nik 
ich nie przewyższa uprzejmą liberalnościaą i słodycz 
charakteru! Prawdziwie miło jest żyć pod takim rze 
dem! — Ale obawiamy się, żeby ich teorya nieruch« 
ma, nakształt spodniego kamienia młyńskiego, na ktc 
rym się wierzchnie obracaja, do reszty nie starła i ni 
wycieńczyła i tak już szczupłych sił materyalnyel 
które rewolucyjnemi tylko środkami pomnażać i rozw 
jać można dla zbawienia Ojczyzny. — Naostatek gc 
dzi się ostrzedz prawych ludzi, bo może tego ezujź 
że kto chce utrzymać jakikolwiek charakter polityczny 
nie powinien żadną miarą urzędować w przeciwnych 


niezgodnych z sobą systematach władzy. 


Niepodobieństwo układów z Moskwą. 


Dziennik Narodowy, d. 5 września 1831. No. 244, 


— Powiedzieliśmy wczoraj, że przystąpienie w tćj 
chwili do ugodnych stosunków z Rossyanami, byłoby 
dla sprawy naszćj najszkodliwsze. W rzeczy samej, po 
rozważeniu okoliczności i położenia, utrzymujemy to 
z głebokićm przekonaniem. 

Radzibyśmy widzieć, czy niema w języku polskim, 
rossyjskim, albo francuzkim jakiego wyrazu, godzącego 
choćby tylko pozornie uległość, albo wyobrażenie ule- 
głości dla Cesarza Wszech Rossyi z pożytkiem narodu 
polskiego? Wyrazu tego użyłby z ochotą Paskiewicz 
za podstawę do układów i pokoju. Nikt szczerzej od 
Rossyan nie pragnie zakończenia tej walki. Widzą 
naostatek, że nas nie tak łatwo pokonać, jak może 
z początku mniemali. Pojmujemy dziwne ich położenie 
w obliczu całej Europy. O ile zaszczytu naszemu orężowi i 
naszej polskiej cnocie przysparza każdy dzień i każda 
niemal chwila wojny, toż samo tyle, jeśli nie bardziej 
jeszcze szkodzi wziętościi sławie ich potęgi. My wro- 
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zumieniu całego świata podnosimy się, oni upadają. 
Co nas wfnosi i wsławia, to ich poniża. Czas nas 
bogaci i posila w wierze nieodjętćj i niezachwianej ża- 
dną przeciwnością, że będziemy wielkim narodem w na- 
grodę naszych poświęceń i męztwa; wnich zaś za- 
chwiewa i osłabia wiarę niegdyś tak moeną i wielka, że 
nas wytępią żelazem, albo podbiją pod posłuszeństwo 
swej woli. My co chwila zbliżamy się do kresu na- 
szych usiłowań; oni co chwila oddałają się od celu 
wszystkich zamiarów swoich. Wojna w Polszcze jest te- 
raz dla Cara rossyjskiego murem, który go od całej 
oddziela Europy. W tej wojnie zniknął skutek tylo- 
letnich zabiegów!  Ustały wpływy zewnątrz rozszerzane 
przez ostentacyą i przesadę. Czyż nie czas wyjść z tak 
niewygodnego stanu? Czyż nie czas wrócić do owego 
politycznego wszechwładztwa, jakim Rossya przed po- 
wstaniem naszćm kierowała najważnićjszemi niemal spra- 
wami stałego lądu? — Pokój w obecnej chwili byłby 
dla tego mocarstwa nieocenionym, najdroższym skarbem. 
Lecz z drugiej strony, jakież dla nas rokuje korzyści? 
Dla szesnastu milionów Polaków?  Pojmie to najpro- 
stszy rozum, że eo teraz dogadza i służy pożytkowi 
nieprzyjaciela, to nam niepochybną zgubę przyniesie. 
Nie dla ezczej chluby narodowej powtarzamy: że Pol- 
ska, choć Rossyanie obozują pod stolicą, codziennie 
się zwiększa i rozszerza w politycznej wziętości, a nie- 
przyjaciel maleje. Jeszcze parę miesięcy cierpliwości, 
a uzyskamy niewątpliwą przewagę. Cóż nam z rószczką, 
oliwna ofiarować mosa w darze nieproszonym? Amne- 
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styą? Amnestyą za tyle krwi przelanćj!  Przebacze- 
nie za najświetniejsze dzieło, za sprawę najchlubniej- 
szą w dziejach świata, za noc 29, która ich samych 
w skrytości ich myśli i uczuć przejmuje zadziwieniem ? 
Amnestyą, za wielkość i dumę naszę? Za prawość 
i cnotę?  Amnestya byłaby pieczęcią wiecznej hańby, 
wytłoczoną na grobie ojczyzny. Nie chcemy amne- 
styi! Śmiejemy się z przebaczenia. Cóż dalej ofiaro- 
wać nam mogą? Ośm województw? Ośm województw 
za tyle bitew, w nagrodę wiekopomnej chwały, którąśmy 
się okryli w poprzek całego świata! chwały niezmier- 
nej, i tak daleko rozszerzonej jak światło słoneczne, 
które się wszędzie przeciska i wszystko widzi. Ośm 
województw za wszystkie mogiły na polach Wawru, 
Grochowa, Liwa, Igań, Tykocina i Ostrołęki? Nie- 
cheemy tych ośmiu województw! Niechcemy tego daru 
obłudnej polityki! Tak tanio krwi ziomków naszych 
nie przedamy. Cóż więcej dać nam może wnuk Ka- 
tarzyny? konstytucyą dla nas i współziemian naszych 
zostających pod jego panowaniem? Może przysięgę 
uroczystą: że jej nieprzełamie?  Swobód bez wielkości 
i niepodległości narodu nie pojmujemy. — Nie było 
Polski w ośmiu województwach z konstytucyą: dlate- 
gośmy powstali. Į nigdy Polska nie będzie w takich 
granicach; dla tego walczymy. Niemasz żadnego śro- 
dka, któryby mógł zbliżyć do siebie dwie wojujące 
strony. Szczególnićj zaś teraz, w tej oto chwili każda, 
choćby najodleglejsza myśl jakiegokolwiek układu jest 
niebezpieczną. Gdybyśmy obecnie, podług życzeń nie- 
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przyjaciela wyznaczyli parlamentarzy, albo pełnomocni- 
ków do zawarcia przedugodnych punktów, jużby to sa- 
mo zaszkodziło sprawie naszćj, nawet pod względem 
intercessyi bądź ludów, bądź gabinetów. Rossyanie 
mieliby wtenczas wszelkie prawo wyrzec do całej Eu- 
ropy: „Niechaj się nikt mie wdaje wtę sprawę, oto Po- 
lacy sami układają się znami!“ — Nie podobnież 
Lord Palmerston powiedział ajentowi naszemu, kiedy 
Skrzynecki zaczał do Dybicza listy pisywać? I Bóg 
wie, czy ta ochota parlamentarska ze strony nieprzy- 
jaciela, nie jest umyślonym na zgubę nasza fortelem, 
żeby łatwością czy szezerą czy udana załatwienia spo- 
ru zgodnym sposobem, ukrócić na czas przynajmniej 
natarczywość opinii europejskiej, znaglajacą może ga- 
binety w tej oto chwili do skutecznićjszego poparcia 
naszej sprawy? Podając teraz rękę najezdnikom, wy- 
rzeklibyśmy się wszelkiego prawa, jakie dotąd mieli- 
śmy do czynnego, zbrojnego wdania się w rzecz naszą, 
ze strony ludów i mocarstw, mniej lub więcej życzli- 
wych Polszeze, a nieprzyjaznych Rossyi. Wreszcie, 
umiejmy ocenić ważność naszego obecnego położenia 
pod względem wojskowym. Warszawa jest niezdobyta. 
Wojsko liczne i dobre we wszystko opatrzone. Dział 
mnóstwo, a prochu i kul nie zabraknie. Nieprzyjaciel 
na tej stronie Wisły, nie tak straszny i potężny jakby 
chciał udawać przed nami!  Policzyliśmy jego piechotę 
i jazdę! A kto wie, czyli też nie dlatego żąda ukła- 
dów, ażeby potargowawszy się, uzyskał rozejm, a uda- 
iac wszelkie dla nas przyzwolenie, uzyskał to czego 
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pragnie i mógł bez przeszkody wyjść za Bug i cofać 
się ze swego położenia? — Prędzej lub później żało- 
wać będzie, że przeszedł rzekę naszą, pokładając ufność 
w nadziei układów, ugruntowanej na umyśle Skrzyne- 
ckiego i jego stronników. Być może że się mylimy, 
lecz wszystko co postrzegamy około siebie upoważnia 
nas do mniemania: że powinien zostać na tej stronie 
Wisły na wieki. Niechaj kopce jego i mogiły okryje 
w wiosennej porze zielona murawa! Grób cichy, ob- 
szerny, roztworzysty dla nich lub dla nas, czyż nie- 
będzie piękniejszym pomnikiem sławy narodowej od 
układów, które nigdy skutku żadnego nie wezmą. Nie 
chcemy amnestyi, nie chcemy królestwa między Bu- 
giem i Prosną, z ową zgwałeoną konstytucyą ! — Nie 
radzimy wtój chwili układów. 


Układy. 


Gazeta Narodowa, d. 16 września 1831 r. No. 6. 


Myśl pokoju i zgody jaśnie przed nami w dali, jak 
każda niepewna nadzieja. Nie odrzucamy ze wzgardą 
tych darów ; lecz żadna okoliczność, żaden mus, żadna 
kolej nie zniewoli nas do pożywania ich w niesławie, 
w goryczy serca i w niepokoju sumienia. Co może sta- 
teczność w przedsięwzięciu, i na co się wielka zdobywa 
cnota, to dzisiaj pokażmy przed obliczem nieba i zie- 
mi, jeśliby się komu rozumieć podobało, że naród dziel- 
ny i bitny samemu sobie zaprzysiężonćj nie dotrzyma 
wiary. Liczni, zbrojni, niezłomni, czegoż jeszcze nie 
osiągniemy mocą, zgodą, i owym duchem, który wiel- 
kich przodków naszych nieraz unosił i wzmagał w naj- 
cięższych przygodach? Obróćmy wzrok nasz ku tym 
czasom, kiedy obca przemoc gnębiła mieszkańców Pol- 
ski daleko licznićjszemi i boleśniejszemi niźli teraz kle- 
skami! Któż w tenczas ratował upadającą ojczyznę, kto 
wspierał poczeiwych? Kto ich hartował, w złym, prze- 
ciwnym losie? Oto niewielka garstka, nieliczna, ru- 
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choma, przenośna, orężna rzeczpospolita wiernych, 
nieustraszonych, którzy własny pożytek, pokój i wy- 
gode nigdy na równćj szali nie kładli z czcią narodu 
i korzyścią ogółu. To bractwo wiernych ojczystej spra- 
wie, ten wspaniały i wielki zakon rycerzy narodowej 
niepodległości, miejmy teraz jak zawsze w żywej i tkli- 
wej pamięci. Przez 7 lat różną walczyli koleją, 7 lat 
cierpliwie znosili wszystkie trudy, i wszystkim niebez- 
pieczeństwom stawiali czoło, mężnie, ochotnie, duszą i 
ciałem z prywatnych wychodząc niesnasek, kojąc szcze- 
gólne urazy dla dobra powszechnego, słuchając sta- 
rszych w przełożeństwie, krzepiąc się skromnóm jadłem 
i napojem, odpoczywając pod gołóm niebem w burzy, 
na wietrze i słocie, Cóż nam przeszkadza wznowić 
ten tak świetny przykład dziejów polskich i w dalsze 
jeszcze czasy niżeli konfederaci Barscy, przedłużyć bój 
krwawy? Alboż to młódź nasza nie raźna i nienau- 
czona własnemi piersiami odpierać zgubę od kraju ? 
Czyż nam zbywa na sprzęcie wojennym? Mamy bu- 
rzące działa, któremismy potylekroć przerzedzali nie- 
przyjacielskie zastępy. Mamy geste lasy i puszcze 
jeszcze nieprzetrzebione; a wtej Polszcze rozległej, 
bujnej, niezmiernej, od wschodu do zachodu, od pół- 
nocy ku południowi, żadnego kroku uczynić nie zdo- 
łamy, żebyśmy nie spotkali to rodaków, to współzie- 
mian pragnących dzielić nasze zamiary i niebezpie- 
czeństwa. W rodziunej jesteśmy ziemi, w swoim kraju, 
między swoimi. Choć nieprzyjaciel opanował stolicę, 
jeszcze to zwycięstwa na jego stronę nie przechyliło. 
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Nie pokonał nas, ale tylko zniewolił do opuszezeni 
siedliska, któregośmy przez miłość naszych braci, 
z litości dla tylu rodzin w ruinę zamienić nie chciel 
Nie dokazali wszystkiego Rossyanie wzięciem wspania 
łego miasta! Nie mury i pałace, ale serca polski 
są ogniskiem naszćj świętej sprawy, a tej twierdzy ża 
dna moe nie weźmie i nie zburzy. 

Dotychczas zasłanialiśmy skrzydłami naszemi War 
szawę, jako warownię bytu i niepodległości. Zajęci 
tejże przez nieprzyjaciela zmienia naturę wojny. Te 
raz bez stałej posady w imie nigdy niezatraconych pray 
naszych walezyć będziemy. Gdzie przenocujemy tan 
będzie stolica Polski, albo gdzie zejdzie kilka godzi 
na radach, albo wreszcie gdzie się choćby na jedn 
zatrzymamy chwilę. 


Jest przeto w naszej mocy przeciągać wojnę, po 
dług upodobania. O chlebie i o wodzie przetrwam; 
wszelkie zmiany losu. Możemy się rozdzielać, rozsy 
pywać, jawić się i znikać. Możemy wskrzesić i wła 
snym przykładem uświęcić pamieć wszystkich ludów 
które przez długie czasy, choć nierównemi siłami obej 


najazd odpierały. 


Jest w naszćj mocy przemódz nawet cierpliwość nie 
przyjaciela. A jeśli sądzą Rossyanie że nas bądź mu 
sem, bądź namową znaglą do zawarcia sromotnegi 
układu, więc ani znaja, ani cenić umieją bohatyrskieg: 
ducha wojsk polskich, które po takim krwi rozlewić 
żadnej nie zniosą niesławy, a przetrwawszy tyle bojów 
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niezłoża zapewne oręża uświetnionego pamiętnemi dzie- 
łami dla zmazania go wieczną hańbą. 

Wreszcie ciż sami Rossyanie, którzy spaloną Mo- 
skwę opuścili, i dła pokonania przemożnego nieprzy- 
jaciela, własną spustoszyli ziemię, ciż sami Rossyanie 
będą teraz przykładem dla nas jak uważać, i jakim 
kształtem toczyć należy wojnę narodową. — I dla nas 
miły pokój, ale uczciwy, nie uwłaczający honorowi na- 
rodu! Nie odrzucamy układów ale godziwych; w prze- 
ciwnym razie wszerz i wdłuż spustoszymy tę ziemię, 
żeby nieprzyjaciół nie karmiła, żeby i za sto lat nie 
pożywali owoców swego najazdu. 


M: 15 


Sejm. 


Gazeta Narodowa, d. 17 września 1831 r. No. 7. 

Zaczęliśmy i będziemy ciągle umieszczać w piśm 
naszóćm treści posiedzeń sejmowych. Rada w obozie, 
nie długo może śród szczęku oręża, jest wielka i wsp 
niała, daleko wspanialsza niżeli w najozdobniejszy: 
gmachach, niżeli na krzesłach złoconych i na koszto 
nych kobiercach, Wesel się narodzie, któremu z uż 
czenia losu przypada obradować w takich okoliczn 
ściach, i wtakiej potrzebie ojczyzny! Żadną przew 
gą świetniej nie zasłyniemy w dziejach, żadném zw 
cięstwem nie wzbijemy się do takiej wielkości, jak 
mocą umysłu, jak tą nieugiętością charakteru repr 
zentantów naszych, których nie nie zraża, nic nie ni 
pokoi, nie do zmiany nie skłania w powziętym i z 
przysiężonym zamiarze. Wesel się Polsko, iż z użycz 
nia fortunnego losu przypadło ci mieć w takim stan 
rzeczy, takich wyobrazieieli twojej starej sławy i twoj 
przyszłej wielkości! I w rzeczy samej, jakiego szacunk 
jakiego uwielbienia nie warci ludzie, którzy porzuciws: 
dostatek, mienie, i pokój w cichym domu, i szczęśc 
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w rodzinném ustroniu, za pierwszym odgłosem młod- 
szych braci swoich, za pierwszą odezwą odradzającej 
się swobody, natychmiast bez wahania się, bez trwogi 
pospieszyli uznać i uświęcić patryarchalną władzą swo- 
ja, dzieło najwyższego entuzyazmu, sprawę najwyższego 
natchnienia politycznego, akt nigdy niezrówanćj śmia- 
łości i zapału! którzy pochwaliwszy to przedsięwzięcie 
młodego wieku, oddali potóm wszystko co mieli dla 
przywiedzenia go do skutku! którzy z starej pleśni 
otarli wszystkie krzywdy i dolegliwości narodu pol- 
skiego, którzy wywołali z niepamięci wielkiemi i po 
wszystkie czasy pamiętnemi uchwałami wszystkie prawa 
jego całości i niepodległości, którzy wytłoczyli pieczęć 
wiecznej hańby, pieczęć nigdy nie zatartą na wszy- 
stkich układach i zmowach drapieżnej sąsiadów poli- 
tyki! którzy umysłem niezachwianym żadną przeciwno- 
ścią radzili o dobru powszechnem, częstokroć śród bi- 
tew pogromu rozbijającego się o mury i sklepienia 
gmachu, gdzie ich wielcy zasiadali przodkowie! którzy 
naostatek, gdy nieprzyjaciel dostał w moe swoją stolicę 
Polski, razem z wojskiem postanowili dzielić wszelkie 
bytu narodowego koleje. Oto teraz, pod strzechą sło- 
mianą, w miasteczku ladajakićm, pod otwartćm obra- 
dują niebem; chodza między żołnierstwem, dzielą trudy 
i niewygody żołnierza; utrzymują go wwierze i na- 
dziei, a w razie potrzeby, w razie naglącym, podzielą 
jego niebezpieczeństwa i jego sławę. Czyjeż serce nie 
uniesie się radością na taki widok równie wspaniały, 
jak rozrzewniający?  Czyjego ducha nie roznieci iskra 


228 


cnoty i chwały tych wielkich, tych prawdziwych re- 
prezentantów narodu, tych rzetelnych wyobrazicieli da- 
wnćj i przyszłej Polski? Weselcie się mężni bracia, 
żetakich świadków macie waszego poświęcenia się! 
Te posiedzenia, te rady w obozie, nakoniec krew je- 
dnego z reprezentantów, przelana w obronie stolicy, są 
najchlubnićjszym dowodem bytu narodowego; są jawnej 
nieprawdy zadaniem tym wszystkim, którzy może rozu- 
mieją że Sejm Polski w publicznej przygodzie zrzekł 
się, lub zaparł tego, co dawniej wyrzekł ze względu 
całej i niepodległej Polski! 


Wojsko Polskie. 


Gazeta Narodowa, d. 18 września 1836 r. No. 8. 


Reprezentanci Polskiego Narodu pamiętnym aktem 
uznania poświęcili narodowe powstanie, lecz wojsko 
Polskie rozpoczęło wnocy 29 Listopada to wielkie 
dzieło naszego odrodzenia się politycznego. Wojsko 
to liczniejsze teraz niżeli w początkach rewolucyi, wsła- 
wione okazałemi czynami, znane całemu światu z nie- 
porównanego męztwa, karności i patryotyzmu, włożyło 
na siebie obowiązek strzeżenia i utrzymywania honoru 
ojczystej sprawy, na tej wysokości, do której ją same 
podniosło w mniemaniu wszystkich ucywilizowanyah lu- 
dów europejskich, poświęceniem się bezprzykładnem i 
świetnemi swego oręża przewagami; do którćj ją ró- 
wnie podniosły szlachetne uchwały sejmowe, czynione 
w imie cnoty polskiego żołnierza, w imie jego wytrwa- 
łości, naostatek w tém zaufaniu: że polegnie lub 
zwycięży. Jakikolwiek obrót wezmą interessa pu- 
bliczne, ku jakiemukolwiek końcowi rzecz nasza się 
przechyli, w każdym razie wszystko teraz polega i po- 
legać będzie na sile i niezachwianym umyśle narodo- 
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wych zastępów. Nigdyśmy w szeregach ojczystych wię 
kszego nie potrzebowali porządku, nigdy sprawa narodi 
ściślej nie była połączona z duchem karności wojsko 
wćj jak w tej oto chwili, z której się albo świetna przy 
szłość albo upadek eałego wywiąże narodu. Czy po 
chwyciwszy za oręż znowu się rzucimy w odmęt nie 
bezpieczeństw, czy zawrzemy z nieprzyjacielem umowę 
zgodną z narodową sławą, w każdym z tych dwóch przy 
padków, żołnierz polski mieć będzie sposobność uwień 
czenia dotychczasowych usiłowań i trudów swoich, naj 
piękniejszym, najchlubniejszym wawrzynem: to jes 
obywatelską gorliwością w pełnieniu obowiązków, któr 
honor, sumienie i potrzeba ojczyzny tak każdemi 
w szczególności wojskowemu przepisują, jak w ogól 
całemu naszemu rycerstwu, wiodącemu żołd pod ojczy 
stemi chorągwiami. — Jeśli przypadnie z dzisiejszyc] 
okoliczności przedłużyć wojnę w dalsze czasy, naten 
czas korzystając z naszej rzeczywistej siły, z stanowisl 
które zajmujemy, z sposobów których użycie od na 
zależy, śmiało podnosić się możemy w nadzieję: że lo 
życzliwy, jak przedtóm tak i teraz posłuży naszem 
orężowi. Odgadnie to i najprostszy rozum, że wzięci: 
stolicy nie nadało nieprzyjacielowi takiej wyższości 
żeby się pewność zwycięztwa na obiedwie strony w ró 
wnéj mierze ważyć nie miała. Jak przedtćm tak i te 
raz różną koleją walczyć możemy; jak przedtćm tak 
teraz ezas i okoliczności zewnętrzne skuteczniej nan 
niżeli Rossyanom dopomegą. Zważywszy cośmy dotąc 
zdziałali przez narodowe powstanie, zważywszy jaki 
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wojną naszą położyliśmy zasługi w powszechnej spra- 
wie wolności i oświaty europejskićj, szczególnićj przez 
starganie zasłony, która okrywała rzetelną niemoc ko- 
losalnego ogromu z którym walczymy, a którego každy 
dzień, i każda niemal chwila wojny w Polszcze coraz 
bardziej osłabiać będzie i uszezuplać w opinii wszystkich: 
ludów i wszystkich gabinetów; zważywszy naostatek, 
że aby odnieść zupełne zwycięztwo dość jest z naszej 
strony nie wątpić o zwycięztwie i kres boju do nie- 
zamierzonego czasu odłożyć: w takim stanie rzeczy nie 
pojmujemy coby na przeszkodzie stawało urzeczywi- 
stnieniu naszych najwspanialszych, najpiękniejszych na- 
dziei. Czas i Europa są naszymi sprzymierzeńcami! 
Już Rossya straciła w tej wojnie jednę wielką armią. 
Nowe niepokoje, nowe rozprawy z naszćmi wojskami, 
nowe trudy tém nieznośniejsze, tém uciążliwsze że się 
odbywać będą musiały w zimowej porze, grożą temu 
mocarstwu nieprzewidzianemi klęskami. Pytamy się 
czyż w naszej nie będzie mocy takim kształtem prowa- 
dzić i przeciągać tej wojny, żeby nieprzyjaciel z wła- 
nćj ziemi żadnej nie miał pomocy? Czyż powstań 
współziemiańskich dotąd nieukróconych i niestłumio- 
nych, nie zdołamy rozżarzyć w pożar nigdy nieugaszo- 
ny najokropniejszej wojny? Dotąd walczyliśmy syste- 
matycznie; w bitwach tylko ścierały się siły nasze 
z nieprzyjacielskiemi; lecz mus naglącćj okoliczności 
zniewoli nas do rozwinięcia środków, jakie w chwilach 
niebezpieczeństwa nastręcza uciśnionemu ludowi duch 
rodzinnej, duch narodowej wojny. Środki te są bardzo. 
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liczne, i równie skuteczne jak straszne! Takie tedy 
nadzieje mamy w przypadku rozpoczęcia kroków nie- 
przyjacielskich, i te widoki nasuwają się uwadze pul- 
skiego żołnierza, którego bitność i wytrwałość wzno. 
szeniu niewygód, toż obywatelstwo i cnota ani na 
chwilę wątpić niedozwalają o zbawieniu ojczyzny. W 
przeciwnym zaś razie w razie, zawarcia układu zgodnego 
z honorem narodowym, szczególniej przez czas toczit 
cych się rozpraw na drodze dyplomatycznćj, wszelkie 
korzyści, jakich się tylko spodziewać powinniśmy, ró- 
wnie zasadzać się będą na mocy naszćj, i wynikną ztćj 
postawy wojska polskiego, jaką w obliczu nieprzyjaciela 
toż wojsko zachowuje i zachowa. Warunki zgody wten- 
czas tylko są uczciwe, jeśli je oręż podpiera, nie zań 
wymusza przemoc zawsze wyniosła i niezłonna w upo- 
rze, gdy żadnej przeciwko sobie siły nie postrzega. 
lnaczćj nieprzyjaciel przemawia do narodu mającego 
tyle tysięcy żołnierzy, gotowych zginąć dla własnej 
sławy : inaczćjby przemówił gdyby to wojsko było w so- 
bie niezgodne lub rozprzężone, a tém samém słabe. 
Wytrwałość, otóż najpiękniejsza cnota polska jak w ka- 
żdćj tauk szczególnie wtćj chwili. — Mówia, że Sejm 
Polski zamierzył uchwalić znak honorowy dla uczcze- 
nia tćj wielkiej cnoty, I teu będzie prawdziwym Po 
lakiem, tego nawet cudzoziency zu prawego patryotę 
uznają, czyje piersi, w rozstrzygnieniu ostatecznóm na- 
rodowćj sprawy, takim znakiem odzobione zostaną, 


Czcionkami W. G. Korna w Wrocławiu. 
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